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nasz komentarz

KULA U NOGI
i LEKROC mówimy o pewnych napięciach w gospo- 
J darce, w kontekście pojawia się słowo — usługi.

W jednych przypadkach niedorozwój usług jest bez­
pośrednim sprawcą trudności, w innych — pośrednim, 
bardziej ukrytym, ałe i wtedy wytropić go nietrudno.

W ostatnim okresie nękają nas trudności transpor­
towe i niepokoi nadmierny stan zapasów w gospodar­
ce. Niedomagania wielkiego działu usług — transpor­
tu — bezpośrednio zakłócają rytm całego życia gospo­
darczego, piętrzą trudności w przemyśle, rolnictwie, 
leśnictwie, handlu wewnętrznym i zagranicznym. 
Związek między usługami a nieracjonalnym wzrostem 
zapasów jest mniej widoczny, ale kiedy dokładniej ro­
zejrzymy się w przyczynach tego zjawiska i tu natra­
fiamy na pewien ślad, prowadzący w stronę usługo­
wych niedomagań.

Okazuje się, że zmalał w ostatnich latach udział 
zapasów w handlu zaopatrzeniowym, w wielkich ma­
gazynach surowców i materiałów stanowiących bazę 
usługową produkcji. Oznacza to, że przedsiębiorstwa 
przemysłowe i budowlane mniej korzystają z tego 
źródła zaopatrzenia, chętniej zaś gromadzą materiały 
i surowce u siebie, nawet wtedy, gdy są im one po­
trzebne dopiero na potem, i niewiele się troszczą, że 
w innych zakładach staje produkcja z powodu braku 
tych samych materiałów na dziś. Ta tendencja do sa­
mowystarczalności, do zdawania się w zaopatrzeniu 
przede wszystkim na siebie jest wybitnie niezdrowa, 
czy nie sprzyja jej jednak niedorozwój i złe funkcjo­
nowanie handlowej bazy zaopatrzeniowej?

Postulat szybkiego wzrostu szeroko pojętych usług 
od paru lat wysuwany- jest mocno w koncepcjach roz­
woju społeczno-gospodarczego, a od strony teoretycz­
nej wspierany tyloma przekonywającymi argumenta- - 
mi, że trudno^już do nich eo.ś^nowego dorzucić.‘W „Ży­
ciu Gospodarczym” wielokrotnie omawialiśmy znacze­
nie.rozwoju usług dla- dobrego funkcjonowania całego 
organizm^ społeczno-gospodarczego, wzrostu wydajno­
ści pracy/ zwiększenia jej udziału w tworzeniu docho­
du „narodowego, dla-unowocześnienia struktury kon­
sumpcji i poprawy warunków bytowych społeczeń­
stwa ty Wnioski z tych rozważań i analiz nie tylko 
pozostają irafne, ale z każdym rokiem nabierają Więk­
szej siły przekonywania.'

‘ W miarę,rozwoju i unowocześniania: aparatu, produk^ 
cyjnego, komplikowania się iproćęsów wytwórczych, 
wzrostu dochodów ludności,, a, w, konsekwencji — jej 
potrzeb i wymagań — ujemne skutki, słabości wszel­
kich usług coraz mocniej dają o sobie Znać Zaburze­
niami w procesach wytwórczych i w źyciń.społecznym. 
Im szybsze bowiem tempo rozwoju, tyfnfwięksźd: siła 
oporu, jaki stawiająinu niedomagające usługi. Przez pe­
wien czas możną sobie jakoś radzić z tą dysproporcją, 
choć jest to bąrdzo kosztowne i pochłania niepotrzeb­
nie masę społecznej energii; utrzymywanie się owej dys­
proporcji na dłuższą metę musi się odbić ujemnie 
zwłaszcza - na efektywności gospodarowania, pomniej­
szając potencjalne efekty, jakie powinno. zapewniać 
szybkie tempo, wzrostu gospodarczego. Jest to nowy, 
element, decydujący o tym, że. stary temat usług: bar­
dziej niż kiedykolwiek natarczywie domaga się .dziś

. bardzo poważnego potraktowania:
Trudno w jednym artykule omówić wszystkie aspek­

ty roli usług, w życiu społecznym i. gospodarce.. Zatrzy­
majmy się więc,. tym. razem właśnie na sygnalizowa­
nym wyżej związku miedzy obfitością i dobrym funk­

cjonowaniem usług a efektywnością wzrostu gospodar­
czego.

Znana jest prawidłowość, którą można stwierdzić na. 
przykładzie wielu krajów o różnym poziomie rozwoju 
gospodarczego osiąganego drogą uprzemysłowienia: im 
wyższy poziom tego rozwoju, tym wyższy udział za­
trudnionych w sferze usług w całej liczbie ludności za­
wodowo czynnej. 'Wiele czynników decyduje o postę­
pach tego procesu, ale jego początki mają swe źródło 
w kalkulacji: kiedy aparat wytwórczy staje się coraz 
bardziej nowoczesny, a więc i bardziej kosztowny, kie-. 
dy wskutek postępu technicznego skraca się wydatnie 
jego żywot — niezbędne jest wyciśnięcie z tego potencja­
łu w krótkim czasie maksimum jego możliwości. Aby 
to osiągnąć, trzeba doprowadzić do perfekcji funkcjo­
nowanie całego mechanizmu produkcyjnego. Wzrasta 
więc znaczenie jakości jego obsługi, co pociąga za so­
bą rozwój oświaty i szkolenia zawodowego, zwiększa 
się też ilość wolnego czasu, spełniającego ważną rolę 
w podnoszeniu jakości czynnika ludzkiego w produk­
cji, co z kolei przyspiesza rozwój innych usług.

Jeszcze ważniejsze, niż zapewnienie sprawnej pracy 
ludzi, staje się jednak takie udoskonalenie wszelkich 
czynności pomocniczych w stosunku do produkcji — 
przemysłowej i rolnej — aby z ich powodu proces 
wytwórczy nie ulegał najmniejszym nawet zakłóce­
niom. Czynności pomocnicze coraz bardziej wyodręb­
niają się więc w wyspecjalizowane, dobrze rozwinięte 
i zorganizowane działy usług — transportu, zbytu, za­
opatrzenia materiałowego i technicznego, magazyno­
wania, remontów, informacji, doradztwa organizacyj­
nego itp.

O tym, 4ż jest to kierunek dobrze służący podnosze­
niu efektywności gospodarowania, świadczy inna, ob­
serwowaną w wielw krajach prawidłowość ■— im wyż- 
sży udział zatrudnionych, w Sferze usług, tym większa 
wartość dochodu narodowego przypadającego na jed­
nego mieszkańca.

Spójrzmy z punktu widzenia tych procesów — przed­
stawionych tu w wielkim skrócie i uproszczeniu — na 
naszą obecną -sytuację w * gospodarce; a zwłaszcza 
w przemyśle. Jeggmpdrdt wytwórczy bardzo się w cią­
gu ostatnich lat rozwinął i. unowocześnił. Wielkim na­
kładem kosztów zasililiśmy "go nowymi, bardziej wy­
dajnymi urządzeniatni i. technologiami i teraz chcieli- 
byśmy jak najpełniej zdyskontować rezultaty tych na­
kładów.

•Rezultaty oczywiście są niezaprzeczalne; — szybko 
wzrasta produkcja, nowoczesność i ^jąkOŚ^ wyroftów 
przemysłu. Szacuje śię jedUak, żę z riowó^zainstaigwa- 
nych.-urządzeń wytwórczych już ■> można ■'by osiągnąć 
znacznie większą produkcję, gdyby niepewne'. ograni­
czenia, wśród których wymięnid się m. in. braki w za-, 
trudnieniu. Jak kraj długi i szeroki rozlega śię.iWoła- 
nie-o kądry, a ich niedostąfek -częśtó^stdjty ;sięźargu- 
mentepi usprawiedliwiającym różne nlepoipodzejiia w 
produkcji 14 w budownictwie.W wielu konkretnych 
przypadkach to wołanie o ludzi 'db pracyijeśt rzeczywi­
ście uzasadnione. Kiedy jednak spojrzymy ńa problem 
zatrudnienia' bardziej geńefdlnię, trudno niesiwier- - 
dzić,- że ów deficyt kadr jest nader względny: coroczny 
przyrost, liczby .rąk do pracy jest U, nas iuciąż jeszcze 
średnio ok. 4 krotnie wyższy, ■- niż w innych krajacfi 
Europy.

Oczywiście, trzeba pamiętać, że od wielu z tych kra­
jów dzieli; nas znaczna różnica w, poziomie, mechaniza­
cji! automatyzacji pracy.Ale.‘pod tym względem ro­
bimy ósiatńio szczególnie wielkie postępy -- w 1973 ro­
ku techniczne uzbrojenie pracy wzrosło o 7,5 proc.,
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koniunktura,

PO OŚMIU 
MIESIĄCACH
Wyniki osiągnięte w ciągu ośmiu mie­
sięcy w dużej mierze determinują wy­
konanie zadań całego roku. Zostaje się 
bowiem stosunkowo niewiele czasu na 
podciągnięcie tych ogniw i działów go­
spodarki, które nie nadążają za ogól­
nym tempem rozwoju.
W tym roku, obok wielu zjawisk i ten­
dencji pozytywnych, wystąpiły również 
i określone napięcia. Ich przezwycięże­
nie ma szczególnie duże znaczenie nie 
tylko dla realizacji bieżących zadań, ale 
i dla realizacji całego planu pięciolet­
niego. Od tego, jak będzie wyglądała 
nasza gospodarka w końcu roku — za­
leży przecież baza dla planu na rok 
1975, w którym dokonamy ostatcznego 
rozliczenia z wykonania uchwał VI Zjaz­
du.

W
 ROKU 1974 dynamika rozwojowa nabrała naj­
większego tempa, nie tylko w okresie bieżącej 
pięciolatki, ale w ogóle w okresie od zakończe­

nia powojennej odbudowy. Dotyczy to dynamiki pro­

dukcji przemysłowej, płac, inwestycji, handlu zagra­
nicznego. Równocześnie dało o sobie ze wzmożoną siłą 
znać nienadążanie transportu, wystąpiły trudności ma­
teriałowe' na wielu odcinkach, coraz' mocniej odczu­
wać zaczynamy potrzebę zwiększenia efektywności wie­

lu naszych działań.

PRZEMYSŁ

W okresie pierwszych 8 miesięcy przemysł wyko­
nał 66,7 ;proc. rocznych zadań w zakresie' sprzedaży 

wyrobów własnej produkcji i usług (w analogicznym 
ókresie> roku ubiegłego — 64,4 proc.). To wysokie za­
awansowanie planu sprzedaży osiągnięte zostało dzię­
ki" zwiększeniu produkcji sprzedanej w stosunku do 

analogicznego okresu roku 1973 — o 13,1 proc, (w ce­
nach zbytu z dn. 1.1.1974 r.). Osiągnięto to przy niż­

szym wzroście zatrudnienia.

- Podstawowe wskaźniki osiągnięte przez przemysł 

ilustruje poniższa tabela 1: tabela 1

1 — —VIII
Wzrost w porównaniu z ana-

Wyszczególnienie logicznym okresem roku po­
przedniego w °o

1971 1972 . 1973 1794

Sprzedaż wyrobów własnej 
produkcji i usług 8,0 12,0 12,5 13,1

Przeciętne zatrudnienie 2,5 4,7 3,6 2.5
Fundusz plac netto 8,1 10,2 11,3 15,9
Przeciętna płaca miesięczna 

netto 5,3 5,1 7,4 12,9
Wydajność pracy na 1 zatrud­

nionego •) 5,4 . 1-° 8,6 10.3

•) mierzona wartością sprzedaży wyrobów własnej produk­
cji i usług.

Wysokiemu wzrostowi produkcji i wydajności pra­

cy towarzyszy bardzo wysoki nominalny wzrost fun­
duszu -płac i przeciętnej płacy. Stosunkowo wolniej­

szy jest wzrost zatrudnienia. Jest on niższy niż pla­
nowano, ale nieco wyższy od wytycznych Rady Mini­

strów z kwietnia br. Taki układ spowodował specy­
ficzne, różniące się znacznie od osiągniętych w latach 

poprzednich, relacje ekonomiczne.

TABELA 2

Wyszczególnienie I — VIII
1971 1972 1973 1974

Przyrost w % produkcji 
sprzedanej z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 
wzrostu wydajności pracy

Przyrost w % funduszu plac 
netto z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 
wzrostu płac .

Przyrost funduszu plac netto 
na 1% wzrostu produkcji 
spi zedanej

'Przyrost przeciętnej płacy netto 
na 1% wzrostu wydajności 
pracy 0,98 0,73 0,86 1,25

Bardzo wysoki jest udział wydajności pracy w osiąg­
niętym przyroście produkcji. Świadczy to o uruchomie­

niu znacznych rezerw w gospodarowaniu pracą ży­

wą, a równocześnie ma na to bez wątpienia znaczny 
wpływ wzrost technicznego uzbrojenia pracy. Szybkie 
tempo wzrostu wydajności pracy osiągnięte zostało 

przy bardzo wysokim stopniu jej opłacania. Nawet 
uwzględniając fakt, że w tym roku wzrost przeciętnej 
płacy trzeba nieco zmniejszyć o ruch kosztów utrzy­
mania (za pół roku wg danych GUS wskaźnik kosz­
tów utrzymania wzrósł o 3,7 proc.) — jest to stopień 
opłacania wyższy niż w roku 72 i 73. Ma to — obok 

innych zjawisk — swój określony wpływ na sytuację 
rynkową, do której jeszcze wrócimy.

W tych warunkach ogromnego znaczenia nabiera 

prawidłowa struktura produkcji przemysłowej. W tej 

dziedzinie konieczne będzie podjęcie dodatkowych wy­

siłków. Świadczyć może o tym realizacja zadań do­

datkowych. Jeżeli całość zadań dodatkowych wykona­

na została w ciągu .8 miesięcy w 94,3 proc., to w dzie­

dzinie produkcji rynkowej — w 72 proc.,a w dziedzi-
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w 1974 — według planu — ma -się zwiększyć o 9;2 proc., 
a w nakładach inwestycyjnych, zwłaszcza na rozwój 
przemysłu, plany wysoko przekraczamy. Upoważnia to 
do stwierdzenia, że prawdziwą bolączką jest więc nie 
tyle deficyt kadr, co poziom i jakość ich pracy.

Przede wszystkim coraz trudniej jest pogodzić z po­
stępem technicznym, wkraczającym zdecydowanie do 
fabryk, przedsiębiorstw budowlanych i rolnych — nie- 
dostatek ludzi odpowiednio przygotowanych do wyko­
nywania swoich zajęć i zawodów. Znaczny odsetek za­
trudnionych wciąż nie ma nawet zasadniczego wy­
kształcenia ani ogólnego, ani zawodowego, a wobec 
szybkiego tempa wzrostu produkcji i budownictwa nie­
raz zdarza się, że zupełnie surowi, nieobeznani z przed­
siębiorstwem ludzie stają do obsługi nowoczesnych 
urządzeń. Szacuje się, że jeszcze w przyszłej pięciolat­
ce brakować nam będzie ok. 300 tys. kwalifikowanych 
robotników. A zatem mimo ogromnych postępów oświa­
ty — i ten wielki dział usług nie dotrzymuje kroku 
szybkiemu rozwojowi, gospodarki.

Bardziej może jeszcze niż niedostatek kwalifikacji 
nie sprzyja podnoszeniu jakości pracy okoliczność, iż 
zapas sił, z którym przystępujemy codziennie do jej 
wykonywania jest bardzo uszczuplony przez boryka­
nie się z licznymi uciążliwościami, których źródłem

PO OŚMIU 
MIESIĄCACH
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nie produkcji eksportowej tylko w 59 proc. Naj­
większe zaległości' w rynkowej produkcji dodatkowej 
mają przedsiębiorstwa podległe Min. Przemysłu Ma­
szynowego, które w tym zakresie zrealizowały tylko 
33,5 proc, swych zobowiązań. .

Wykorzystanie czasu pracy uległo w tym roku mi­
nimalnej poprawie. Udział robotnikogodzin przepra­
cowanych w nominalnym czasie pracy (po Wyelimi­
nowaniu urlopów wypoczynkowych) wyniósł 91 proc, 
(w roku ubiegłym 90,9 proc.). Poprawa ta została uzy­
skana dzięki zmniejszeniu absencji chorobowej z 6,2 
proc, do 6,1 proć. nominalnego czasu pracy. Wzrósł 
natomiast nieco' udział nieprzepracowianych robotniko- 

■ godzin z powodu postojów. Przyczyną główną były tu- 
.tąj^trudności zaopatrzeniowe!.transportowe.

Również te przyczyny podawane są jako główne 
tźródło niewykonania .planu przez 81 przeasiębiorśtw- 

(niedobór sprzedaży do planu wynosi 805 min zł).

ROLNICTWO
—------------------------------------------h—-’ ?---------------------------S '

Do końca sierpnia zostały w zasadzie zakończone 
żniwa (skoszono zboże z ponad 95 proc., powierzchni 
upraw) oraz zaawansowane były sianokosy (60 proc, 
drugiego pokosu).

Opóźnienie Wegetacji i zbiorów wywołały pewne 
przesunięcia w Skupie — do. końca sierpnia skupiono 
ok. 65 proc, ilości zbóż skupionej w analogicznym okre­
sie ub. roku.

W hodowli trzody dotychczasowe tendencje nie ule­
gały większym zmianom^ z tym że pewnemu pogor- 

jest właśnie niedorozwój usług — transportu publi­
cznego, handlu i służby zdrowia, placówek opieki nad 
dziećmi i ludźmi starszymi. Jest tó temat tak znany, 
tak obecny w społecznej świadomości, że nie ma po­
trzeby szeroko się nad ńim rozwodzić. Podkreślić na­
tomiast należy, że wszystkie te niedogodności bardziej 
odbijają się ńa jakości pracy wtedy, gdy rośnie skala 
zadań zapadowych, a wymagania co do poziomu ich 
wykonywania stają 'się — wskutek wzrostu techniki 
i innych obiektywnych powodów — cordz wyższe.

Jeśli już jednak stopniujemy przyczyny niezadowa­
lającej nas wciąż jeszcze w pełni wydajności i jakości 
pracy, to pierwsze miejsce przypisać należy chyba fa­
talnej wręcz organizacji tych wszystkich czynności, 
które składają się w sumie na obsługę bezpośrednich 
procesów wytwórczych. Wiadomo przecież, źe takie zja­
wiska, jak arytmia produkcji, rozprzężenie dyscypliny 
wykonywania zadań w jednych okresach, a zbytnie ich 
spiętrzenie w innych, niestranność pracy, odbijająca 
się na jakości gotowych wyrobów — częściej, niż w fa­
zie produkcji, mają źródła w sferze jej obsługi — kło­
potach transportowych, zaopatrzeniowych, zlej konser­
wacji maszyn i sprzętu, długotrwałych i niedbałych re­
montach, w niedorozwoju łączności itp.

Powstaje przy tym swoiste błędne koło: dla złago­
dzenia tych trudności poszczególne zakłady dążą do 
skupienia wszystkich tych usługowych czynności we 
własnym ręku w myśl zasady, że polegać tu można 
tylko na sobie. To z kolei niezmiernie utrudnia spe- 
cjalizaęję usług produkcyjnych — niezbędny warunek 
lepszego ich zorganizowania, funkcjonowania i zmniej­

szeniu uległy relacje wolnorynkowych cen pasz do ceń 
zwierząt gospodarskich. Spowodowało to w niektórych 
województwach obniżenie się ceny prosiąt. Problem 
ten wymaga pilnego śledzenia, gdyż obecnie trudno 
jeszcze ocenić, czy jest to tendencja bardziej stała, czy 
przejściowa, która ulegnie zmianie po oszacowaniu 
zbiorów ziemniaków.

W skupie nastąpiło złagodzenie trudności z odbio­
rem żywca z PGR i tuczami przemysłowych. Skup 
mleka był w ciągu 8 miesięcy wyższy niż przed rokiem 
o 12,9 prac., a skup jaj — o 12,4 proc.

Opóźnienie zbioru zbóż spowodowało pewne opóź­
nienia w dostawach materiału siewnego, które jednak 
zostały w zasadzie nadrobione we wrześniu br.

Zaopatrzenie rolnictwa w nawozy azotowe było do­
bre, natajmiiast niższa niż przed rokiem była sprzedaż 
nawozów fosforowych i'potasowych.

TRANSPORT

W sierpniu Operatywne plany przewozów ładunków 
zostały wykonane przez transport samochodowy i żeg­
lugę śródlądową, natomiast nie wykonał w pełni tych 
planów transport kolejowy.

W transporcie 'samochodowym plany przekroczył 
transport,branżowy, natomiast,pewne niedobory wy­
stąpiły u - głównegp przewoźnika — PKS. Wszystko 
to • spowodowało kłopoty z wywiezieniem planowych 
ilości węgla,; ftiateriałów budowlanych, drewna^ nawo­
zów sztucznych.

Główne przyczyny tego stanu rzeczy — to niedobór 
wagonów i trudności eksploatacyjne kolei. Choć bo­
wiem nieco poprawiła się dyscyplina użytkowników — 
to nadał jednak znaczne są sumy kar umownych, pła­
conych kolei, a przeciętny czas obrotu wagonu towa­
rowego uległ tylko nieznacznemu skróceniu w stosun­
ku do sierpnia ub. roku. Znaczna jest również ilość 
wagonów przebywających za granicą.

.Nadal więc, transport musi znajdować się w centrum 
uwagi wszystkich ogniw gospodarczych. Zwróciła na 
tó uwagę Rada Ministrów na swym ostatnim posiedze­
niu.

szenia, potrzebnych, na ten cel . środków. Jak wielkie 
przynosi to szkody, świadczy choćby przykład tran­
sportu samochodowego: jeśli nadal będzie on wyko­
rzystywany tak nieefektywnie, jak. obecnie, to chyba 
nigdy nie nadejdzie czas; kiedy każdy żdklad będzie 
miał samochodów wedte zapotrzebowania. I dobrze, 
bó jakże kosztowne byłoby zaspokojenie tego przesad­
nego, nieracjonalnego popytu.

W koncepcji Obecnego planu' pięcioletniego, która 
prezentowała duże zrozumienie' dla potrzeby rozwoju 
wszeikich usług, zakładano, że przyrost zatrudnienia 
o 1,8 mtn osób w większości zasili usługowe działy 
gospodarki. Miało to zapewnić szybki ich rozwój i po­
prawę funkcjonowania. Tymczasem przemysł i budow­
nictwo wykonały pięcioletni plan wzrostu zatrudnie­
nia już do końca 1973 roku (budownictwo nawet Z na­
kładem), podczas gdy jak zwykle, „pod planem”znala- 
zły się: transport i łączność, gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa, handel. Uderza zwłaszcza bardzo nikłe 
wobec ogromnego wzrostu zadań zwiększenie się liczby 
zatrudnionych w handlu wewnętrznym i zagranicznym 
— zaledwie o 34 tysiące osób w ciągu trzech lat.

Oczywiście, trudno się dziwić, że wobec znacznie 
szybszego, niż przewidywał plan 5-letni, wzrostu na­
kładów inwestycyjnych i tempa produkcji przemysło­
wej — usługowe działy gospodarki przegrywają staw- 

'kę o wydatne zwiększenie zatrudnienia. W tej konku­
rencji wygrywają silniejsi, a usługi mimo wielu do­
konanych już zmian — wciąż są słabsze — pod wzglę­
dem poziomu wynagrodzeń, organizacji i stopnia tech­
nicznego wyposażenia.

INWESTYCJE

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły w ciągu 8 miesięcy o ponad 28 proc., w tym 
nakłady na roboty budowlano-montażowe o 22 proc., 
a na zakup maszyn i urządzeń o ponad 37 proc.

W sierpniu przekazano do użytku 9 obiektów szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki narodowej, dzięki cze­
mu ich ilość w okresie od początku roku wzrosła do 50 
(ze 109 przewidywanych na rok bieżący). Z tych 50 
obiektów 10 oddano do użytku przed terminem, nato­
miast 3 obiekty, które powinny być gotowe do końca 
sierpnia nie zostały jeszcze zakończone. Równocześnie 
inwestorzy sygnalizują opóźnienia na 9 obiektach, prze­
widzianych do oddania jeszcze w br. bądź na początku 
roku 1975, które mogą spowodować niedotrzymanie ter­
minów. Główną przyczyną opóźnień jest brak mocy 
przerobowych i niedobory zatrudnienia w przedsię­
biorstwach wykonawczych oraz braki materiałów.

Produkcja przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
wzrosła w ciągu 8 miesięcy o 19 proc., przy wzroście 
zatrudnienia o 7,3 proc, i funduszu płac netto o 21,3 
proc.

RYNEK WEWNĘTRZNY

W przeciągu 8 miesięcy utrzymywała się nadal nieco 
wyższa dynamika przychodów pieniężnych ludności niż 
sprzedaży w handlu detalicznym.

Sprzedaż detaliczna wzrosła o 14,6 proc., w tym 
sprzedaż towarów przez przedsiębiorstwa handlu de­
talicznego o 14,8 proc. Struktura dynamiki obrotów 
przedstawia się następująco (okres 8 miesięcy roku 
1973=100):

Sprzedaż detaliczna 114,5
Sprzedaż przez handel detaliczny 114,8
Towary żywnościowe 114,7
Towary nieżywnościowe 115,0
Handel miejski 115,0
Handel wiejski 114,5
Przedsiębiorstwa gastronomiczne 111,7

„ • inko słabszy konkurent —Przegrywają tez — jano ,
w powszechnym biegu do inwestycji, do źródeł zaopa­
trzenia w surowce i materiały. W ten sposob błędne 
koło zacieśnia się - przemysł wyrywa usługowym 
działom gospodarki wszystko, co jest potrzebne do ich 
rozwoju, a słabość usług nie pozwala przemysłowi wy­
korzystać z maksymalnym pożytkiem^ środków, które 
uzyskał. Trzeba 1 to 'koło przerwać w punkcie, który 
wskazuje logika, tam, gdzie ów związek przyczynowy 
ma swój początek, czyli od wydatnego wzmocnienia 
usług. Jeśli w konkurencji o deficytowe czynniki wy­
twórcze zaczną wreszcie wygrywać usługi, powstanie 
szansa stopniowego eliminowania deficytu tych środ­
ków, będą one bowiem racjonalniej, efektywniej wy­
korzystane.

Dystans między szybkim marszem produkcyjnych 
działów gospodarki, a drobnym kroczkiem usługowych, 
nie może się już pogłębiać. Coraz bardziej przekonuje­
my się bowiem, że usługi stają się w tym marszu kulą 
u nogi. A czy będziemy mogli iść nadal szybko naprzód, 
nie męcząc się nadmiernie, nie zużywając zbyt wiele 
sił i zapasów nagromadzonych w organizmie, jeśli da­
lej będziemy wlekli za sobą tę kulę?

Z. D.

') Ryszard Pluta „Usługi jako źródło rozwoju gospodarcze­
go" „ŻG" nr 15 z. 1972 r„ „Usługi a wzrost wydajności pra­
cy”. nr 25 z 1972 r.. Czesław Nlewadzi „Usługi” nr 25 z 1973 r.. 
„Warunki przyspieszenia rozwoju usług" nr 12 z 1973 r., 
„Czy jest sposób na usługi" —- dodatek „Życie i Praca", 
„ŻG" nr 9 z 3 III 1974 r.

W sierpniu nastąpiło zwiększenie dynamiki sprzeda­
ży artykułów żywnościowych ponad. dynamikę sprze­
daży artykułów nieżywnościowych. Zjawisko to wystą­
piło szczególnie wyraźnie w handlu miejskim. W han­
dlu wiejskim proporcje te zostały zmienione przez wy­
soką dynamikę sprzedaży materiałów do' produkcji rol­
nej (m. in. sprzedaż maszyn i narzędzi wzrosła o 38,1 
proc., pasz treściwych o 24,4 proc.)

Dostawy większości artykułów dla handlu kształto­
wały się zgodnie lub powyżej planu. Ponieważ jednak 
dynamika dochodów jest również znacznie wyższa od 
planu — równowasa na wield odcinkach była w br. 
napięta. Handel sygnalizuje niedobory wielu artyku­
łów m. in. przetworów owocowo-warzywnych, kon­
centratów spożywczych, wyrobów czekoladowych. Mi­
mo wzrostu dostaw mięsa — były one niewystarcza­
jące dla zaspokojenia popytu.

W grupie artykułów przemysłowych nie pokryto po­
pytu na wiele artykułów przemysłu lekkiego (koszule 
męskie, bielizna damska, niektóre typy bluzek dam- 
skich, ubrania męskie, dywany, bielizna pościelowa). 
Nie została również zachowana ciągłość sprzedaży sze­
regu artykułów gospodarstwa domowego (pralek, chło­
dziarek, odkurzaczy, naczyń emaliowanych, niektó­
rych typów telewizorów i magnetofonów).

Wysoki wzrost dostaw mebli (wartościowo o 27 proc.) 
nie zlikwidował- niedoborów.wielu. asortymentów.

Istniejącą na rynku wewnętrznym sytuacja oraz 
stały, szybki wzrost oszczędności i zasobów gotówko­
wych ' pieniądza — przy podanych wyżej relacjach 
w przemyśle — stawia na porządku dziennym zagad­
nienie dalszych zmian w strukturze produkcji na ko­
rzyść artykułów rynkowych. Sytuacja bowiem o tyle 
ulega jeszcze zaostrzeniu, że nieurodzaj niektórych wa­
rzyw i owoców powoduje zwiększone zapotrzebowa­
nie na przetwory i koncentraty. W tej sytuacji utrzy­
manie i utrwalenie równowagi rynkowej spada głów­
nie na przemysł. Zaś utrwalenie tej równowagi to za­
sadniczy warunek dalszej realizacji postanowień pła­
cowych i socjalnych XII Plenum KC PZPR.

s. c.

na budowach
Przywykliśmy już, że Fiaty 126p 

produkuje się w Bielsku-Białej. Stan 

zaawansowania budowy Fabryki Sa­

mochodów Małolitrażowych zaczyna 

być odmierzany wielkością dostaw. 

W sierpniu fabrykę opuścił 5-ty- 

sieczny „maluch”. Do końca roku ma 

być wyprodukowanych 10 tys. samo­
chodów tej marki. Mniej natomiast 

wiadomo, że FSM to w sumie 11 za­
kładów rozlokowanych w różnych 

miejscowościach, o bardzo zróżnico­

wanym profilu produkcji i znajdu­
jących się w różnym stadium budo­

wy. '
Bliższe dane o tym co i gdzie się 

dzieje w tym wielozakładowym 

przedsiębiorstwie podajemy za dwu­

tygodnikiem „Sonda”, organem sa­
morządu robotniczego FSM, któremu 

poziomu redakcyjnego mogłoby po­
zazdrościć niejedno pismo mające 

ambicje oddziaływania na tak zwane 

szerokie rzesze czytelników.

ZAKŁAD NR 1 W BIELSKU BIA­
ŁEJ. Wytwarza się tu obecnie Sy­
renę 105 i R-20 (samochód dostaw­
czy dla rolnictwa) oraz monituje Fia­

ta 126p i 127. Zakład produkują tak­

że zespoły napędowe do „malucha”.

ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH. Już 
wkrótce mają tu ruszyć taicie wy­
działy jak: montaż główny samocho­

du małolitrażowego Fiat 126p, wy­
dział spawalniczy, lakiernia, tłoczpia 

blachy i matrycownia. W Tychach 

koncentrują się obecnie zasadnicze 

roboty budowlane a przedmiotem 
szczególnych zabiegów przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 

jest hala nr 1, w której znajdują 
się m. in.: tłocznia ciężka i średnia, 
matrycownia, wydział spawalniczo- 

-montażowy, magazyn i przygoto­
walnia blach oraz krajalnia. Z taśm 

montażowych hali nr 1 ma docelo­
wo zjeżdżać 200 tys. sztuk samocho­

dów rocznie. Poza halą główną w 
Tychach buduje się -malarnie nad­

wozi samochodowych, galwanizernię 
części Fiata 126p, mieszalnię farb, 

modelarnię i kilkanaście innych 
obiektów pomocniczych i usługo­
wych.

ZAKŁADY NR 3 I 4. Byłe Kuź­
nie Ustroń i Skoczów, po gruntow­
nej modernizacji, produkują obecnie 
odkuwki wolnokute i matrycowe dla 
przemysłu motoryzacyjnego.

ZAKŁAD NR 5 W SKOCZOWIE. 
Zasadność przekazania przemysłowi 
motoryzacyjnemu wytwórni grzejni­
ków centralnego ogrzewania w Sko­
czowie, z racji ich braku w budow­
nictwie, była swojego czasu gorąco 
dyskutowana. Wygrał przemysł mo­
toryzacyjny. W zakładzie nr 5 trwa 
jeszcze produkcja grzejników, ale jej 
likwidacja jest jedynie kwestią czasu. 
Buduje się tu jedną z najnowocze­
śniejszych w Polsce odlewni żeliwa.

ZAKŁAD NR 6 W BIELSKU-BIA­
ŁEJ. Podobnie jak fabryka w Sko­
czowie przechodzi modernizację od 
podstaw. Zakład wytwarza odlewy 
ciśnieniowe i precyzyjne z metali 
nieżelaznych. Równolegle, do czasu 
przejęcia przez inne przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego, wy­
twarza się wyroby śrubowe i łańcu­
chy napędowe.

ZAKŁAD NR 7 W SOSNOWCU. 
Przed wejściem w skład FSM naz­
wa fabryki brzmiała: Zakłady Sprzę­
tu Motoryzacyjnego, obecnie wytwa­
rza się tu armaturę drzwiową 
i osprzęt oświetleniowy dla samocho­
dów.

ZAKŁAD NR 8 W.CZECHOWI- 
CACH-DZIEDZICACH. Dawfty „Ro­
met” — producent rowerów dziecię­
cych i młodzieżowych. Po zaniecha­
niu tej produkcji i gruntownej mo­
dernizacji rozpocznie wytwarzanie 

elementów i podzespołów' samocho­
dowych.

ZAKŁAD NR 9 W BIELSKU-BIA­
ŁEJ. Do niedawna Bielska Fabryka 
Obrabiarek przestawia się na pro­
dukcję obrabiarek specjalnych dla 
potrzeb Fabryki Samochodów Mało­
litrażowych.

ZAKŁAD NR 10 W WAPIENICY. 
Robiono tu kosy, (nadal zresztą Wa- 
piehica ich dostarcza). Po moderni­
zacji i rozbudowie zakład nr 10 bę­
dzie produkował podzespoły podwo­
zi samochodowych.

ZAKŁAD Nil 11 W BIELSKU- 
-BIAŁEJ. Dawne Bielskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Montażowe 
Przemysłu Maszynowego „Budo- 
masz”, wykonuje prace budowlano- 
-montażowe na rzecz FSM.

Nie zostały wydzielone w formie 
zakładów odlewnia aluminium, któ­
rą buduje się w Bielsku-Białej (po­
dobnie jak odlewnia żeliwa w Sko­
czowie ma być oddana do rozruchu 
z końcem bieżącego roku) oraz ba­
za transportowa dla jednostek 
samochodowych wraz z całym 
zapleczem naprawczym, placem kon­
tenerowym i bocznicą kolejową.

Łączna produkcja samochodów 
osobowych w FSM wyniesie w 1974 
roku 51 tysięcy sztuk. Od rozpoczę­
cia budowy fabryki samochodów na 
Śląsku minęło 30 miesięcy. Nadal 
zasadniczym problemem dla zarządu 
FSM jest znalezienie odpowiedniej 
ilości kwalifikowanych i niekwa- 
lifikowanych pracowników. Nowo 
uruchomione wydziały FSM już w 
tej chwili dysponują miejscami pra­
cy dla kilku tysięcy osób.

J.D.
Jedni chwalą — drudzy wybrzydzają, ale zainteresowanie Fiatem 126p me słabnie. W tym roku „tylko” 10 tysięcy.

Fot. S. ZUBCZŁWSKI

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1202) 29.IX.1974 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

„TYLKO MARTWE RYBY 
PŁYNĄ Z PRĄDEM RZEKI”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W 1968 ROKU ukończyłem studia 
na Wydziale Handlu Zagrani­
cznego SGPiS w Warszawie. 

Nie wykorzystałem nadarzającej się 
okazji pozostania na Uczelni i po­
święcenia się pracy naukowej. Pe­
łen optymizmu, z ambicjami zrobie­
nia szybkiej kariery, w drodze re­
komendacji ze strony jednego z pra­
cowników Uczelni rozpocząłem pracę 
w Państwowej Komisji Cen przy 
Radzie Ministrów. Sprzyjające ukła­
dy sprawiły, że znalazłem się od ra­
zu na dość ekspónowanyrri stanowi­
sku z dużymi możliwościami szyb­
kiego pięcia się w górę.

Inne względy, a również i to, że 
początek tak dobrze się zapowiadał, 
sprawiły, że jeszcze bardziej umocni­
łem się w przekonaniu, że tylko 
trzeba mocno chcieć, wyraźnie wi­
dzieć cel swego życia, kierować się 
pewnymi regułami i przestrzegać 
określonych zasad gry, aby osiągnąć 
sukcesy. Te zasady, reguły itp. opie­
rały się oczywiście na takich kano­
nach jak: głęboki patriotyzm, zasady 
etyki i moralności. Wszem i wobec 
głosiłem pogląd, że przez życie na­
leży iść „ekspansywnie”. Tak 
ukształtowana filozofia życia wyni­
kała z tego, że startując z bardzo ni­
skiej pozycji wszystkie dotychczaso­
we sukcesy zawdzięczałem prawie 
wyłącznie sobie...

ZKONCEM czerwca wyjechałem 
z rozpalonej żarem słońca stoli­
cy do rodziców mieszkających 

na stałe w uroczej górskiej miejsco­
wości wczasowej na południu kraju.

W październiku rozpocząłem pra­
cę w przedsiębiorstwie przemysło­
wym leżącym w pobliskim mieście 
powiatowym w odległości 20 km od 
miejsca zamieszkania. Przyjmował 
mnie do pracy dyrektor ekonomicz­
ny przedsiębiorstwa, dla którego 
obojętny był kierunek ukończonych 
przeze mnie studiów, dlatego też 
proponował mi najpierw pracę w 
księgowości, a następnie w dziale 
ekonomicznym. Ponieważ przedsię­
biorstwo zajmowało się produkcją 
eksportową, wyraziłem stanowcze 
życzenie zatrudnienia mnie w dziale 
eksportu. Z rozmowy z dyrektorem 
ekonomicznym jeden moment utkwił 
mi szczególnie w pamięci. Przedsta­
wiając uroki pracy w przedsiębior­
stwie w pewnym momencie powie­
dział: „U nas ma Pan dążę możli­
wości stabilizacji i .spokojnej pracy”. 
Zacząłem się śmiać. Zapytał mnie o 
przyczynę mojej wesołości. Odpowie­
działem, że straszliwie nie lubię sło­
wa „stabilizacja”, natomiast wręcz 
uwielbiam inne słowo, a mianowicie 
„ekspansywność”. Widziałem, że był 
tym zaskoczony. Następnie po krót­
kiej rozmowie z dyrektorem admi- 
nistracyjno-handlowym, któremu 
podlegał dział eksportu, ustaleniu 
wysokości wynagrodzenia, określe­
niu wstępnie warunków, pracy, roz­
począłem pracę w dziale eksportu 
wspomnianego przedsiębiorstwa..

Zostałem szeregowym pracowni­
kiem sekcjj ekonomicznej działu 
eksportu i na wywieszce na’ drzwiach 
pokoju obok tytułu i nazwiska umie­
szczone zostało słowo: ekonomista. 
Bez jakiejkolwiek aklimatyzacji zna­
lazłem się nagle w innym świecie. 
Nikt z pracowników działu nie miał 
wyższych studiów ekonomicznych, 
były {iwie .osoby po studiach tech­
nicznych. Jeden z inżynierów ’ był 
kierownikiem działu, drugi kierow­
nikiem jednej z pozostałych sekcji.

Kierownikiem mojej sekcij, a więo 
moim przełożonym, była żona jedne­
go z powiatowych notabli, dokład­
nie mówiąc — żona prokuratora. Na­
leży jeszcze dodać, że również dy­
rektor administracyj no-handlowy, 
podbbnie jak dyrektor naczelny 
przedsiębiorstwa, mieli tylko wy­
kształcenie średnie.

Już od pierwszych godzin mojej 
pracy stosunki z bezpośrednim prze­
łożonym, kierownikiem sekcji panią 
R. cechowały się lekkim napięciem. 
Ona czuła się „wielkim szefem”, ja 
„wielkim radcą” z PKC, przed któ.-. 
rym w pewnych sytuacjach respekt 
czuli dyrektorzy zjednoczeń, gdy 
chodziło o trudne problemy ustala­
nia niektórych cen. Pani R. starała 
się mnie od pierwszej chwili odpo­
wiednio ustawić, ponieważ ktoś jej 
tak doradził, o czym dowiedziałem 
się znacznie później z jej ust.

Znacznie poważniejszy charakter 
miały różnice zdań co do treści i sty­
lu pisanych przeze mnie pism, spra­
wozdań itp. Chodziło tutaj o to, że 
opracowywane przeze mnie sprawo­
zdania były „zbyt obiektywne”, co w 
niekorzystnym świetle przedstawiało 
niektóre odcinki pracy przedsiębior­
stwa, pisma natomiast były pisane 
zbyt rygorystycznie i żądaj ąco.

Ponieważ współpraca z panią R. 
układała się coraz gorzej, a „odby­
wany staż pracy” zaczął mnie już 
trochę nudzić, któregoś dnia udałem 
się do dyrektora administracyj no- 
-handlowego na poważną rozmowę. 
Prosiłem go o zwrócenie uwagi pa­
ni R. na przestrzeganie zasad do­
brej i koleżeńskiej współpracy oraz 
o nakreślenie moich dalszych per­
spektyw w dziale. W długiej,dysku­
sji dyrektor usiłował mi wyjaśnić, że 
sprawa jest bardzo delikatna, po­
nieważ mąż pani R. jest wysoko po­
stawioną osobistością, o czym chyba 
nie wiem, bo w przeciwnym przy­
padku na pewno nie miałbym tak 
niepoważnych pretensji. Zapytałem 
go, czy pani R. jest kierownikiem 
sekcji dlatego, że jest żoną ważnej 
figury, czy dlatego, że ma po temu 
odpowiednie kwalifikacje. Po dal­
szej wymianie zdań dyrektor stwier­
dził, że jestem za młody i ża pe­
wien siebie, by wygłaszać te czy inne 
sądy, a w ogóle z taką postawą jak 
moja kariery w przedsiębiorstwie 
nie zrobię. Na drugi dzień z poda­
niem o rozwiązanie umówy o pracę 
udałem się do działu kadr, wstę­
pując przed tym jeszcze do sekreta­
rza Komitetu Zakładowego. Sekre­
tarz radził mi wstrzymać się z dal­
szym działaniem, a sprawę 1 natych­
miast przedstawił dyrektorowi na­
czelnemu przedsiębiorstwa.

Dyrektor stwierdził, że doskonale 
mnie rozumie, że podoba mu się mo- , 
ja bojowość, ponieważ jako staremu 
wędkarzowi szczególnie miła jest 
piękna maksyma, że „tylko martwe 
ryby płyną z prądem rzeki”. Po kil­
kugodzinnej rozmowie, w której zna­
lazło się wiele akcentów prawie oj­
cowskich, otrzymałem zapewnienie, 
że w niedługim czasie moja pozycja 
ulegnie zmianie. Dodał jeszcze, że 
dla niego, jego zastępców i wielu 
innych osób w przedsiębiorstwie mo­
ja postawa jest dużym zaskoczeniem, 
ponieważ utarła się opinia, że,młodzi' 
ludzie po studiach ekonomicznych są 
bardzo potulni, nad wyraz spokoje 
ni, mało dynamiczni. Z tych też 
względów szeteg stanowisk elcono- 
micznych obsadzonych jest przez 
inżynierów, tlwagi na temat mójej 
postawy ó tyle były na czasie, że 

miałem już ną swym koncie kilka 
wystąpień krytycznych na zebra­
niach partyjnych, zebraniach załogi 
itp., o których wiadomość dotarła 
już do zainteresowanych osób.

Po miesiącu nastąpiły zmiany per­
sonalne. Dotychczasowy kierownik 
działu odszedł na stanowisko kie­
rownika jednego z wydziałów pro­
dukcyjnych, kierownikiem działu 
został pan W. dotychczasowy kie­
rownik innej sekcji naszego działu, 
na jego jniejsce weszła pani R. Ja 
natomiast'' zostałem kierownikiem 
sekcji ekonomicznej działu eksportu. 
Chodziły również słuchy, że dyrek­
tor naczelny chciał mnie zrobić kie­
rownikiem działu, lecz dyrektor 
administracyjno-handlowy wyrażał 
zdecydowany sprzeciw, uzasadniając 
to tym, że mam jeszcze zbyt mało 
doświadczenia.

Już pierwszego dnia nowy kierow­
nik działu powiedział mi, że wymaga 
ode mnie pełnego podporządkowania 
i żebym nie zapomniał, kto tu jest 
kierownikiem działu. Zareplikowa- 
łem, że będę wypełniał te polecenia, 
które będę uważał za słuszne i eko­
nomicznie uzasadnione,

Na tle opłacalności eksportu i na­
gradzania za jego efektywność roz­
poczęła się nowa „wojna” między 
mną a . działem konstrukcyjnym. 
Przypadkowo udało mi się wyszpe­
rać materiały dotyczące niedoszłej do 
skutku umówy kooperacyjnej z jed­
ną z firm zachodnich, produkującą 
te same wyroby, co nasze przed­
siębiorstwo...

Te i inne materiały, a przede 
wszystkim dotyczące porównań cen 
uzyskiwanych za wyroby eksporto­
wane przez nasze przedsiębiorstwo, 
z których wynikało, że za nasze wy­
roby eksportowane do krajów kapi­
talistycznych wysoko rozwiniętych 
uzyskujemy ceny 2—3 krotnie niższe 
od cen firm konkurencyjnych z kra­
jów kapitalistycznych, były podsta­
wą frontalnego ataku z mojej strony 
na dział konstrukcyjny. Ataki te by­
ły ułatwione o tyle, że wśród sa- 
samych pracowników działu kon­
strukcyjnego miałem poparcie i wie­
lu z nich dostarczało mi odpowied­
nich argumentów typu merytorycz­
nego i uzbrajało w odpowiednią lite­
raturę techniczną.
. I wtedy znów — co za dziwny 
zbieg okoliczności — okazało śię, że 
mój przełożony, pan W. jest krew­
nym głównego konstruktora. ’

I tak w drobnych potyczkach, cza­
sem w większych bataliach, przeszedł 
rok mojej pracy w przedsiębiorstwie. 
Po roku pracy miałem kilku zażar­
tych wrogów i grono przyjaciół. Bę­
dąc wymagającym wobec innych, 
mając napięte-stosunki z bezpośred­
nimi przełożonymi, nie mogłem so­
bie pozwolić na najmniejsze potk­
nięcie, a różnymi sposobami próbo­
wano mnie na czymś przyłapać. Mu- 
siałem w sposób idealny przestrze­
gać dyscypliny pracy, mieć bardzo 
dobre stosunki pracy z pracownika­
mi sekcji, mimo że w sekcji miałem 
córkę głównego księgowego 'przed­
siębiorstwa, która znąlazła się u 
mnie też.nieprzypadkowo i na pewno 
nie pozwalała sobie ;,w kaszę dmu­
chać”. Jedynie wykonywanie pracy 
bez zarzutu oraz pilnowanie się na 
każdym kroku pozwalało mi na zaj­
mowanie . pozycji „walczącej” i na 
stawianie określonych: żądań awan­
sowych. Drugą przyczyną była pra­
cą/społeczna, szczególnie jako lekto­
ra Komitetu Powiatowego i członka 
komisji ekonomicznej Komitetu Po­
wiatowego PZPR.

ZKONĆEM 1969 roku do podsta­
wowych organizacji partyjnych 
skierowany został list Biura 

Politycznego KC PZPR. Wytyczne do 
wspomnianego listu nakazywały po­
święcić szczególnie dużo uwagi za­
gadnieniom opłacalności eksportu, 
jakości i nowoczesności produkcji, 
postępu technicznego itp. Dyrektor 
ekonomiczny zwrócił się do mnie z 
prośbą o opracowanie zagadnienia 
opłacalności eksportu pod tym kątem 
widzenia.

W opracowaniu udowodniłem, że 
szereg wyrobów ..produkowanych 
przez przedsiębiorstwo posiada prze­
starzałą konstrukcję, niski poziom 
unifikacji i technologiczności pro­
dukcji. Podnosi to koszty produko­
wanych wyrobów i wpływa w decy­
dujący sposób na wysokość uzyski­
wanych cen w eksporcie. Udowodni­
łem, że dzięki wadliwemu systemo­
wi kalkulowania kosztów produkcji 
i cen następuje przerzucenie części 
kosztów produkcji eksportowej na 
produkcję krajową, dzięki czemu mi­
mo niskich cen dewizowych uzyski­
wanych za te wyroby, eksport na 
rynki krajów kapitalistycznych mie­
ści się jeszcze w ustalonych wskaź­
nikach opłacalności. Stwierdziłem 
również, że eksport w ogóle. nie 
zwiększa seryjności produkcij, po­
nieważ wyroby na kraj produkowa­
ne są wg innych ustaleń normaliza­
cyjnych, a na eksport również wg 
innych.

Dyrektor ekonomiczny przeczy­
tawszy opracowanie zgodził się ze 
mną i stwierdził, że na naradzie dy- 
rekcyjnej materiał poddany zostanie 
wnikliwej analizie.

Na początku stycznia odbyła się 
wielka konferencja załogi przedsię­
biorstwa. Było wielu zaproszonych 
gości z władz partyjnych i admini­
stracyjnych. Referat wygłosił dyrek­
tor techniczny naszego przedsiębior­
stwa. Dużo mówił o opłacalności eks­
portu, jakości i nowoczesności pro­
dukcji — oczywiście w samych su­
perlatywach. Podkreślał sukcesy 
eksportowe przedsiębiorstwa, wyso­
ką opłacalność eksportu, która była­
by jeszcze wyższa, gdyby centrala 
handlu zagranicznego lepiej sprze­
dawała nasze wyroby oraz gdyby 
więcej pracowników przedsiębior­
stwa wyjeżdżało w celach akwizycyj­
nych. W referacie nie wspomniano 
słowem o wnioskach i danych za­
wartych w moim opracowaniu, cho­
ciaż wspomniane opracowanie miało 
służyć jako materiał źródłowy dla 
referatu.

Następnie rozpoczęła się „cukier­
kowa” dyskusja. Odczytywane z kar­
tek wypowiedzi były jednym hym­
nem pochwalnym na cześć bardzo 
dobrej pracy przedsiębiorstwa. Po 
paru takich wypowiedziach nie wy­
trzymałem i podszedłem do mikrofo­
nu. Kątem óka zobaczyłem porusze­
nie za stołem prezydialnym.

Spokojnie, bez czytania z kartki 
starałem się jasno wytłumaczyć, że 
również w naszym przedsiębiorstwie 
jest wiele do zrobienia. Przytoczy­
łem wyniki zebranych materiałów. 
Na koniec powiedziałem, że przed 
2 laty w ramach toczących się roz­
mów w sprawie nawiązania koopera­
cji z jedną z firm zachodnich zaku­
piono 4 maszyny identycznego typu, 
jaki produkuje się w naszym przed­
siębiorstwie z przeznaczeniem na 
eksport do krajów kapitalistycznych, 
do chwili obecnej jednak nikt nie 
zainteresował się tym, aby wszech­
stronnie przebadać wspomniane ma­

szyny. Zaimportowane urządzenia le­
żą w magazynie i niedługo pójdą 
chyba na złom.

Zapanowała chwila ciszy, gdy 
skończyłem swą wypowiedź. Następ­
nie głos zabrał I Sekretarz KP, kil­
kakrotnie powołując się na moją wy­
powiedź. To „dolało jeszcze oliwy do 
ognia”. Następne wypowiedzi nie by­
ły już takie „cukierkowe”, a dysku­
sja nabrała prawdziwych rumieńców. 
Niektórzy później twierdzili, że to 
było „wielkie pranie”. Kończąc ze­
branie dyrektor techniczny wspom­
niał, że „tow. mgr X jest znany w 
naszym przedsiębiorstwie z prawdzi­
wie młodzieńczej, krytycznej posta­
wy”. Przyrzekł również, że szereg 
spraw, a szczególnie sprawa zaim­
portowanych urządzeń, zostanie na­
tychmiast zbadanych. Wychodząc z 
zebrania otrzymywałem zarówno 
gratulacje, jak i kondolencje.

Następny tydzień po zebraniu był 
bogaty w wydarzenia. Zostałem we­
zwany do Komitetu Powiatowego, 
gdzie zaproponowano mi pracę w 
Komitecie! Wyraziłem wstępnie zgo­
dę, zaznaczając że już wcześniej zło­
żyłem papiery na Studium Dokto­
ranckie.

W przedsiębiorstwie powołana zo­
stała komisja, która otrzymała zada­
nie przebadania zaimportowanych 
przed 2 laty urządzeń. Zauważyłem, 
że wiele osób odnesi się do mnie z 
szacunkiem, chociaż raczej unika dy­
skusji i rozmów ze mną.

Tymczasem- Komitet Powiatowy 
zwrócił się do przedsiębiorstwa o 
opinię, w związku z moim ewentual­
nym przejściem do pracy w apara­
cie partyjnym. Opinia, którą miałem 
możność później przeczytać, a pod­
pisana była przez dyrektora tech­
nicznego przedsiębiorstwa, napisana 
była w samych superlatywach. Taki 
układ dawał mi swego rodzaju im­
munitet nietykalności.

W ostatnim tygodniu stycznia 
otrzymałem zawiadomienie z uczel­
ni, że zostałem przyjęty na Studium 
Doktoranckie, w związku z czym je­
stem zobowiązany rozwiązać umowę 
o pracę, ponieważ zajęcia rozpoczy­
na się z dniem 1-go następnego mie­
siąca.

I teraz musiałem się na coś zde­
cydować, wybrać jeden z trzech 
możliwych wariantów ułożenia so­
bie życia.

Dalsza praca w przedsiębiorstwie, 
mimo „raf, wirów i mielizn” miała 
dużo plusów, i była pociągająca wła­
śnie dlatego, że miała w sobie tro­
chę posmaku hazardu. Poza tym, 
dość optymistycznie oceniałem moż­
liwości dalszej kariery w przedsię­
biorstwie, sądziłem, że w niedługim 
czasie zostanę kierownikiem działu 
eksportu.

Perspektywy pracy w Komitecie 
Powiatowym również wyglądały cie­
kawie, tym bardziej że Komitet za­
pewniał mnie, iż będę miał również 
świetne warunki do pisania pracy 
doktorskiej.

Pójście na Studium Doktoranckie 
było jak najbardziej zgodne z moimi 
wcześniejszymi zamiarami poświę­
cenia się pracy naukowej, cały szko­
puł był w tym, czy miałem to zrobić, 
już, czy trochę później.

Tak więc, w tym pamiętnym lutym 
każdy z wariantów był równie dobry 
— tak wtedy je oceniałem.

Nie mniejsze znaczenie miał rów­
nież fakt, że uważałem, iż jeszcze 
nie poznałem wszystkich „tajemnic” 
funkcjonowania przedsiębiorstwa, do 
czego przywiązywałem dużą wagę.

Mimo wszystko wybrałem jednak 
drogę pracy naukowej i na dwa ty­
godnie przed rozpoczęciem zajęć na 
Studium rozwiązałem umowę o pra­
cę.

Wiadomość o moim niedługim 
odejściu lotem błyskawicy rozeszła 
się po przedsiębiorstwie i była różnie 
komentowana. Szereg osób uważało, 
że zostałem „wykoszony” za moje 
krytyczne wystąpienia i ciągłe „za­
dzieranie”. Oczywiście, najwięcej z 
mojego odejścia cieszyli się kierow­
nik działu, pan W. oraz dyrektor 
administracyj no-handlowy. Kierow­
nik działu codziennie teraz zachwa­
lał mi uroki pracy naukowej i deli­
katnie się upewniał, czy przypad­
kiem się nie rozmyśilłem. W ciągu 
tych ostatnich dni dosłownie mu­
siałem się prosić o pracę. W końcu 
odbyła się uroczystość pożegnalna, 
dużo uśmiechów, trochę łez, pamiąt­
kowa książka. Dyrektor naczelny po­
wiedział, że będzie mnie długo pa­
miętał. Odpowiedziałem z uśmiechem 
na ustach, że to dzięki konsek­
wentnemu stosowaniu pięknej zasa­
dy pana dyrektora, że „tylko martwe 
ryby płyną z prądem rzeki”. Zarep- 
likował, że wszystko zależy „od siły 
prądu i siły ryby”. Dyrektor ekono­
miczny na osobności powiedział mi, 
że takie postawy jak moja będą w 
cenie w przedsiębiorstwie może za 
lat 10 lub 20. Przypomniałem mu 
moje słowa, które powiedziałem mu, 
gdy przyjmował mnie do pracy, że 
nie lubię słowa „stabilizacja”, a 
uwielbiam słowo „ekspansywność”.

GDY TERAZ patrzę z perspekty­
wy czterech lat pobytu na uczel­
ni na okres mojej pracy w prze­

myśle, jedno mogą powiedzieć z całą 
pewnością, że nie żałuję tego 1.5-ro- 
cznego okresu, ponieważ dał mi on 
znacznie więcej niż kilka lat pracy 
na uczelni. Wydaje się, że szereg zja­
wisk ekonomicznych i społecznych 
można zrozumieć dogłębnie tylko w 
drodze bezpośredniego zetknięcia się 
z nimi.

Mniej byłoby w naukach ekono­
micznych dogmatyzmu i prawd obja­
wionych, gdyby więcej się wiedziało, 
co dzieje śię w przedsiębiorstwie, ja­
kimi sprzecznościami ono żyje i ja­
kie interesy nim rządzą.

Otwórz okienko 
mila panienko

dróże kształcą”. To, o czym powiem, 
dróże kształcą”. To o czym powiem 
nie jest może wielką rewelacją, wy­
daje się jednak, że problem ten nie 
jest dostrzegany przez tych, którzy 
przede wszystkim powinni to widzieć 
i czynić kroki usprawnieniowe. Trwa 
jeszcze sezon turystyczno-wczasowy. 
W godzinach popołudniowych na 
stacji PKP w Suwałkach niezwykły 
ruch. Wiadomo, Suwałki to duże 
miasto, a zarazem stacja węzłowa 
PKP. Na stacji w zasadzie są aż trzy 
stanowiska kas biletowych, lecz 
przeważnie tylko jedna czynna jest 
przez całą dobę, niezależnie od tego, 
czy to są święta, niedziela, sobota 
itp. Praktyka wskazuje na to, że w 
te właśnie dni istnieje nasilony ruch 
pasażerów, a przede wszystkim mło­
dzieży szkolnej.

Analogicznie jak w Suwałkach 
rzecz się ma w odległej o 100 km 
stacji PKP Sokółka. Identyczne wa­
runki, te same braki, tylko obsługa 
nieco mniej obrotna i uprzejma, a 
ogonek przed kasą wielki.

Istniejący stan rzeczy nie pozwala 
na terminowe wykupienie biletu 
przez podróżnych — wsiadają wów­
czas do pociągu bez biletu, jadą na 
gapę — i ... konsekwencje znane. 
A przecież tak niewiele trzeba, aby 
w okresie nasilonego ruchu urucho­
mić dodatkowe okienko na jednej 
lub drugiej stacji. Zapewne władze 
PKP przeanalizują tę sprawę 
r usprawnią sprzedaż biletów, wy­
chodząc na spotkanie tym, którzy 
korzystają z usług PKP.

ALG 
Sejny

W sprawie 
jakości mebli

Dla producenta jakość wyrobów 
wiąże się bezpośrednio z efektami 
ekonomicznymi produkcji. Można 
więc przypuszczać, że w interesie 
przemysłu leży zaliczenie jak naj­
większej ilości produktów do naj­
wyższego gatunku. Nie zawsze jest 
to jednak zgodne z interesem spo­
łecznym. Kontroler jakości nie po­
winien więc być zainteresowany 
efektami uzyskiwanymi przez prze­
mysł.

Gdyby sprawdzenie cech jakościo­
wych towarów w przemyśle było 
przeprowadzane bardzo starannie i 
dokładnie, a przy tym bardzo obiek­
tywnie, odbiory jakościowe w han­
dlu można byłoby ograniczyć do 
zbadania szkód wynikłych w czasie 
transportu, załadunków i wyła­
dunków.

W branży meblarskiej sytuacja w 
zakresie kontroli jakości przedsta­
wia się następująco: Zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami każda do­
starczona do handlu partia mebli 
powinna być sprawdzona komplet­
nie przez szkolonych w tym celu 
towaroznawców, gdyż za jakość to­
warów dostarczonych do odbiorców 
odpowiada handel z wyłączeniem 
ujawnienia wad ukrytych. Ten spo­
sób postępowania wymaga jednak, 
aby każdy dostarczony mebel zos­
tał rozpakowany, a następnie po­
nownie zapakowany w celu chro­
nienia go przed uszkodzeniem w 
w czasie magazynowania i przewozu 
do indywidualnych odbiorców. Spo­
sób ten, stosowany konsekwentnie, 
przysparzałby wiele dodatkowych 
kosztów w handlu, związanych z za­
trudnieniem w magazynach dodat­
kowych pracowników, którzy zajmo­
waliby się wyłącznie zdejmowaniem 
opakowań i następnie podobnym ich 
układaniem. Ponadto powstałaby w 
ten sposób jeszcze dodatkowa oka­
zja do uszkodzenia mebla w czasie 
wykonywania wymienionych wyżej 
czynności.

W związku z tymi argumentami 
kontrola jakości w handlu meblami 
jest w zasadzie tylko wyrywkowa. 
Kompletnie i dokładnie sprawdzane 
są tylko meble dostarczane z prze­
mysłu zdecentralizowanego i rze­
miosła.

Rzućmy okiem, jak kształtowała 
się jakość mebli na przykładzie wy­
ników odbiorów jakościowych doko­
nywanych w pierwszym półroczu br. 

przez służbę jakościową Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Me­
blami w Łodzi. W 30 placówkach 
odbiorów jakościowych dokonywało 
80 towaroznawców. Wszyscy oni zo­

stali przeszkoleni w zakresie prawi­
dłowego dokonywania sprawdzenia 
i oceny mebli oraz zostali upoważ­
nieni do dokonywania tych czyn­
ności przez dyrektora W.P.H.M. 

Ogółem w pierwszym półroczu 
1974 roku zarejestrowano 601 rekla­
macji jakościowych przy wartości 
dostaw 431.326 tys. zł. Zakwestiono­
wano wyroby o wartości 22.633 tys. 
zł, co w zestawieniu z ogólną wiel­
kością dostaw stanowi 5.2 proc.

Porównując tę liczbę z analogicz­
nym wskaźnikiem ż roku 1973, u- 
widacznia się niewielka poprawa. 
Wartość reklamowanych mebli zma­
lała średnio o 0.3 proc.: w prze­
myśle kluczowym nastąpił jednak 
wzrost ilości mebli zakwestionowa­
nych w stosunku do masy dostar­
czonej: natomiast podkreślić należy 
znaczną poprawę jakości mebli po­
chodzących z przemysłu zdecentra­
lizowanego. Należałoby zaapelować 
do wszystkich jednostek handlo­
wych o zacieśnienie kontaktów z 
przemysłem w celu większego od­
działywania na rodzaj i jakość pro-

DOKOŃCZENIE NA SFR 4

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1202) 29.IX.1974 r. str. 3



recenzje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

dukcji. Jednocześnie przemysł w 
jeszcze większym niż dotychczas 
stopniu powinien uwzględniać te 
postulaty handlu, gdyż są to glosy 
konsumentów.

mgr inż. TADEUSZ RUTKOWSKI 
Woj. Przeds. Handlu Meblami —

Łódź

„Ochrona 

środowiska”
Istnieje tak na świecie, jak i w 

Polsce — w Polsce zresztą dużo — 
pięknych miejsc, które — zdaniem 
niektórych ludzi jak też pewnych 
środowisk — należałoby pozostawić w 
ich naturalnych warunkach, bez ja­
kiejkolwiek lub najwyżej z minimal­
ną ingerencją człowieka. „Rozdep- 
czemy Tatry, nie należy pozyskiwać 
drewna z pewnych kompleksów le­
śnych, nie można wywozić piasku, 
precz z owcami, nie budować tram­
wajów na Podhalu itd., gdyż tereny 
te powinny służyć odpoczynkowi lu­
dzi, gdyż cisza kojąca itd.,, itd.”. Te­
reny, do których roszczą sobie pre­
tensje niektórzy, są niemałe. Tatry, 
Bieszczady, pojezierza itp.

Czy naprawdę w zamiarze tych lu­
dzi jest pozostawienie przyrody sa­
mej sobie — co jest pozbawione sen­
su — a człowiek powinien jedynie 
ją kontemplować? Wydaje mi się, że 
raczej nie, że chętniej widziano by 
tam tylko wybrańców, a więc w Ta­
trach tylko taterników, w Bieszcza­
dach „prawdziwych” turystów wcho­
dzących na ściśle zamknięte tereny 
za opłatą, albo najlepiej za super- 
przepustkami, poza oczywiście człon­
kami określonych stowarzyszeń.

Oczywiście z taką (choć bardziej 
zakamuflowaną) ideologią ochrony 
naturalnego środowiska nie można 
się zgodzić. Każdy ma prawo do 
uczestniczenia nawet w rozdeptywa­
niu Tatr, każdy ma prawo wjecha­
nia na Kasprowy, a sądziłbym, że 
najmniej powodów do korzystania 
z piękna Tatr i ciszy lasów biesz­
czadzkich mają stali bywalcy, owi 
taternicy i „prawdziwi” turyści.

Natomiast ci, którym to się nale­
ży ze względu na konieczność rege­
neracji i rekreacji, nie mają do dy­
spozycji np. środków komunikacyj­
nych czy też bazy noclegowej.

Tatry zostaną rozdeptane wówczas, 
gdy nie będzie asfaltowych ścieżek 
i ławek do wypoczynku, a nawet 
„sławojek”. Nie wydaje się, aby ma­
sowość turystyki zagrażała Tatrom 
czy Bieszczadom. Wręcz przeciwnie, 
większą groźbę widzę ze strony elity 
korzystającej z „warunków natural­
nych” w samotności.

Dlatego należy i Tatry 1 Bieszcza­
dy i inne tereny rekreacyjne jak 
najszybciej ucywilizować i przysto­
sować od masowego ruchu turystycz­
nego budując hotele 1 schroniska, 
urządzając łatwe podejścia itd. Tak 
zresztą jest na świecie. Wydaje się, 
że istnieje grupa ludzi, która w „na­
turalnym środowisku” chętnie wi­
działaby też .^naturalnego Człowie­
ka”. Obecnie na Księżyc leci się stat­
kiem kosmicznym, a nie na miotle 
lub kogucie. Druga sprawa, to go­
spodarcze wykorzystanie tych tere­
nów. Nie można ulegać presji „wy­
brańców” i „prawdziwych” tury­
stów (im często wypoczynek jest nie­
potrzebny) — rozumiejących przy­
rodę jedynie w jej stanie natural­
nym— i rezygnować z gospodarcze­
go wykorzystania tych terenów, 
oczywiście na miarę aktualnych po­
trzeb — bez bezmyślnego niszczenia. 
A jaka przyszłość „grozi” tym tere­
nom? Jeżeli zajdzie potrzeba to, nie­
stety, i stare bory i nawet najściślej­
sze rezerwaty zostaną w przyszłości 
zamienione na pola orne i nie pomo­
gą żadne protesty wobec konieczno­
ści życiowej. Zresztą, są już dzisiaj 
kraje, wcale dobrze prosperujące, > 
gdzie lasy stanowią kilka procent 
powierzchni kraju, gęstość zaludnie­
nia jest kilka razy większa niż w 
Polsce i wydajność plonów również 
znacznie większa. I co? I nic. Lu­
dziom dobrze się mieszka, gleba nie 
ulega erozji, w kanałach są ryby. 
Włnę za inny stan w Polsce pono­
szą m. in. architekci i, urbaniści.

Chciałbym widzieć działaczy, któ­
rzy nie pozwolą, gdy zajdzie tego po­
trzeba, naruszyć naturalnego środo­
wiska. i nie zamienić go na pola 
uprawne lub nie pozwolą eksploa­
tować tatrzańskich skal, czy też in­
nych „zabytków natury” na np. bu­
dowę mieszkań. Nie znaczy to, że już 
istnieją takie potrzeby, lecz chyba 
zbliżają się one i byłoby nierozsądną 
dziecinadą nie widzieć ich i wyłą­
czać spod świadomej gospodarki zna­
czne tereny kraju.

Weźmy dla przykładu Śląsk. Dwa 
miliony mieszkańców tego regionu 
powinno właściwie przymusowo, wy­
jeżdżać w każdy dzień wolny od pra­
cy w Beskid Śląski, aby pooddychać 
świeżym powietrzem, nawet pod 
groźbą rozdeptania Czantorii czy Ba­
raniej Góry — alę aby to nie na­
stąpiło, należy jak najszybciej pobu­
dować asfaltowe ścieżki. ■ Nie można 
w' centrum Europy robić muzeum 
przyrodniczego i pozostawiać wielu 
rzeczy w stanie naturalnym lub 
„skansenowatym”.

W prasie polskiej mówi się o ko­
nieczności . pozostawienia nienaru­
szonych „pomników przyrody” przy­
szłym pokoleniom. Odnoszę wraże­
nie,' że przyszłe pokolenia będą ro­
biły wycieczki raczej na Księżyc ani­
żeli w Tatry.

dr inż. STANISŁAW MACIASZEK
Gliwice

W „EKONOMIŚCIE” 
O TRZYDZIESTOLECIU

rRZECI w tym roku numer „Eko­
nomisty" w całości poświęcony 
jest trzydziestoleciu Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej. Większość 
publikacji nosi więc charakter prze­
glądowy, ale równocześnie ich auto­
rzy sporo miejsca poświęcają prob­
lemom rozwoju społecznego i gospo­
darczego ostatnich czterech lat i w 
najbliższej perspektywie.

KAZIMIERZ SECOMSKI w arty­
kule pt. ISTOTA WSPÓŁCZESNEJ 
POLITYKI ROZWOJU SPOŁECZ­
NO-GOSPODARCZEGO pisze, że na 
uzyskane efekty w latach 1971—1974 
w ogromnej mierze składa się: „...ro­
snąca sprawność sterowania rozwo­
jem gospodarki i społeczeństwa, a 
także coraz większa umiejętność ko­
ordynowania roli wielu czynników 

wzrostu”. Nie bez znaczenia jest też 
wpływ zbudowanej w poprzednich 
latach bazy materialnej.

„Z drugiej strony — przyznając 
pierwszoplanową pozycję nowej 
strategii rozwoju i jej efektywności 

— nie możemy, pominąć stosunko­
wo korzystnego układu polityczno- 
-społecznego i ekonomicznego — tak 

wyraźnie sprzyjającego wdrażaniu 

strategii nowoczesnego wzrostu. Wy­
bitne znaczenie ma dobry klimat po­
lityczno-społeczny, w którym odby­
wa się realizacja zapoczątkowanej na 

przełomie lat 1970—71 polityki spo­
łeczno-gospodarczej. Rosnący stopień 

zaufania do tej polityki stał się waż­
nym stymulatorem jej skuteczności.”

Obok decydującej roli nowoczesnej 
strategii rozwojowej i dobrego kli­
matu polityczno-społecznego — 
stwierdza K. Secomśki — wystąpiło 
współdziałanie trzech dodatkowych 
zjawisk: trzy kolejne lata bardzo do­
brego urodzaju w rolnictwie, korzy­
stne kształtowanie się terms of trade 
na rynkach kapitalistycznych i stabi­
lizacja warunków wymiany z kraja­
mi RWPG oraz wykorzystanie w co­
raz szerszych rozmiarach kredytów 
zagranicznych i umiejętne wprowa­
dzenie do aktywizacji procesów roz­
wojowych całości avoir’ow posiada­

MIĘDZYNARODOWY PROGRAM 
STUDIÓW REGIONALNYCH

W UBIEGŁYM dwudziestoleciu 
intensywnie rozwijały się ba­
dania naukowe w dziedzinie 

przestrzennego zagospodarowania 
krajów i kontynentów. Ukształ­
towały. się przy tym jej dwa 
podstawowe modele. Pierwszy z 
nich, historycznie wcześniejszy, to 
model oparty na koncepcji Isardn, 
która uzyskała zasłużoną światową 
popularność.

Koncepcja ta, popierana i rozwi­
jana przez kierowaną przez Isarda 
Regional Science Association, sku­
pia uwagę na technikach i meto­
dach analizy regionalnej. W tej 
dziedzinie uzyskano niewątpliwie 
trwały wkład w naukę światową. 
Procesy zagospodarowania prze­
strzennego są jednak nie tylko na­
tury technicznej, ale także, i to w 
przeważającej mierze, społecznej, a 
więc i politycznej. Krytyczna ana­
liza technicystycznego charakteru 
„regional science" legła u podstaw 
powstania innego modelu współpra­
cy międzynarodowej w badaniach 
regionalnych. Model ten zmateriali­
zował się w programie studiów re­
gionalnych sterowanych przez Insty­
tut Rozwoju Społecznego (UNRISD) 
ONZ w Genewie. Programem .tym 
kierował ANTONI KUKLIŃSKI.

W pracach badawczych nacisk po­
łożono na porównawczej analizie

prasa
Około rok temu zaczęliśmy ofi­

cjalnie mówić o lubelskim węglu. 
Wtedy bowiem uzyskane zostały 
pewniejsze nieco (co nie oznacza, że 
już absolutnie pewne) dane o zalega­
jących 'tam złożach węgla oraz za­
padły wstępne decyzje o przygoto­
waniach do ich eksploatacji.

Historia lubelskiego węgla jest 
dość długa, pierwsze wstępne roz­
poznanie zrobiono już w latach 30- 
tych. Ponieważ sprawa interesuje 
szerszy ogól — warto podać garść 
danych, zaczerpniętych z artykułu 
JERZEGO STĘPOWSKIEGO PT.: 
„KARLIK POD ŁĘCZNĄ”, zamiesz­
czonego w „PRZEGLĄDZIE TECH­
NICZNYM”.

Węgiel zalega na głębokości od 
460 do 1000 m pod powierzchnią. 
Grubość złoża szacuje się na 240 do 
350 m. Dość korzystne są warunki 
geologiczne. Istnieje- równocześnie 
sporo niewiadomych. Różne są dane 

nych w krajach socjalistycznych. 
Autor dodaje, że zaznaczył się nara­
stający wpływ kumulacji tych ele­
mentów i wynikające stąd typowe 
przyspieszenie i powiększenie uzy­
skanych efektów. Ale......nie przyszło 
to — i nie przychodzi — ani automa­
tycznie, ani bez wysiłku. Przejawia 
się i tutaj konsekwentnie rozwijana 
nowa strategia wzrostu i umiejętno­
ści wykorzystywania sprzyjających 
zjawisk i procesów rozwojowych. 

Trzeba elastycznie wyzyskać dobrą 
koniunkturę czy możliwości kredyto­
we. Trzeba zagospodarować i wpro­
wadzić do życia ekonomicznego kra­

ju tak zewnętrzne jak i wewnętrzne 
rezerwy lub nagle pojawiające się 
czynniki ekspansji czy dodatkowych 
możliwości aktywizacji. W sumie da­

ło to... odpowiedni wzrost dynamiki 
rozwoju.

Nie samej przeto nowej strategii 
wzrostu zawdzięczamy całość uzy­
skanych efektów. Przeciwnie, trzeba 
z całym obiektywizmem dostrzegać 
i analizować wpływ szeregu korzy­
stnie współdziałających zjawisk. 
Gdyby ich nie było, albo też gdyby 

zamiast dobrych warunków klima­
tycznych i wysokich urodzajów mia­

ły miejsce złe wyniki w rolnictwie 
— odczuwalibyśmy je wyraźnie i ob­

niżyłoby to zapewne w pewnej skali 
tempo dynamicznego wzrostu. Tak 

samo zaznaczyłby się wpływ nie­
sprzyjającego układu terms- of trade 

czy ograniczonych możliwości kredy­

towych.

Jednocześnie należy podkreślić, że 

dobre terms of trade skończyły się 
już jesienią 1972 roku i gospodarka 

polska odnotowała w ciągu całego 
1973 roku odpowiednie z tego tytułu 

straty. Proces ten wybitnie zaostrzył 
się od jesieni 1973 r. wraz z natęże­

niem się światowego kryzysu pali­
wowo-energetycznego. Jego skutki 

zaciążą dotkliwie na układzie gospo­

darczym kraju w 1974 roku. Ale w 
pewnym stopniu skutki te łagodzi 
umiejętna strategia rozwoju, zwłasz­

cza dzięki stabilności systemu i wa­

doświadczeń różnych krajów w 
dziedzinie rozwoju regionalnego i 
jego planowania w określonych 
ustrojach politycznych i systemach 
planowania gospodarczo-społeczne­
go. Techniki i metody analizy re­
gionalnej traktowane są tylko jako 
wartościowe narzędzia służące roz­
wiązaniu problemów merytorycz­
nych planowania regionalnego w ra­
mach różnych układów społeęz- 
no-gospodarczych.

Książka pod redakcją A. KUK­
LIŃSKIEGO*) prezentuje tematy­
kę realizowaną w nowszym modelu 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie badań regionalnych. W 

tym celu zebrano i przetłumaczono 
na język polski 14 opracowań, z 
których każde jest zwartym, synte­
tyzującym referatem dotyczącym 
określonego tematu z dziedziny pla­
nowania regionalnego w jego róż­
nych aspektach. Referaty te pisali 
autorzy wielu krajów.

Niełatwym zadaniem redaktora 
wyboru — A. Kuklińskiego był 
taki dobór przetłumaczonych prac, 
aby były one reprezentatywne dla 
tego nurtu badań regionalnych, który 
uwzględnia nadrzędny charakter 
ogólnonarodowych celów polityki 
gospodarczej i społecznej i służą-' 
cego ich realizacji planowania, któ­
rego istotnym elementem jest pla­

o wartości energetycznej lubelskie­
go złoża — wahają się od 4800 do 
6500 Kcal/kg.

Tyle o walorach złoża. Co jeszcze 
wiemy? Ze zbudowanie* pierwszego 
zagłębia będzie kosztować co naj-. 
mniej 60 mid zl, potrwa około 12 lat 
i powinno dać w efekcie produkcję 
rzędu 24 min ton węgla rocznie.

W sumie 60 mid złotych zawarte 
są nakłady na infrastrukturę i bu­
downictwo mieszkaniowe. Jest to 
jednak kwota, którą można podwa­
żać (czyni to zresztą autor wspom­
nianego artykułu) — prawdopodob­
nie nakłady będą większe. Również 
jednak i efektów nie można ogra­
niczać tylko do samej ilości węgla. 
Wzrost produkcji nośników energii 
będzie musiał następować — 1 wia­
domo, że w naszych warunkach waż­
nym surowcem energetycznym pozo­
stanie węgiel. Wiadomo również, że 
większość łatwiej dostępnych pokła­

runków wymiany handlowej krajów 

RWPG”.

Wiele więc elementów trzeba uw­
zględniać, analizując nowoczesny 
charakter rozwoju i sporządzając je­
go kompleksową ocenę. Na tle roz­
ważań K. Secomskiego można przeto 
dostrzec całą złożoność współczesnej 
polityki rozwoju społeczno-gospo­
darczego, której efektywność jest 
związana z umiejętnym rozwiązywa­
niem wielu problemów społecznych 
i ekonomicznych.

„Z drugiej strony trzeba podkre­
ślić, że stałe podnoszenie umiejęt­

ności koordynowania tych wysoce 

złożonych procesów przynosi niepo­
miernie rosnące korzyści, składające 

się łącznie na większą dynamikę 

rozwoju i na najbardziej celowe jego 
spożytkowanie dla zaspokojenia po- 

■ trzeb człowieka i społeczeństwa”.

*

Prócz tego w „Ekonomiście” nr 
3/1974 piszą: JÓZEF PlNKOWSKI — 

PERSPEKTYWICZNY PLAN PRZE­
STRZENNEGO ZAGOSPODARO­
WANIA POLSKI, RYSZARD CHE- 
LlNSKI — PRZEMIANY W 
STRUKTURZE GOSPODARKI POL­
SKIEJ, STANISŁAW M. ZA­
WADZKI — POLITYKA PRZE­
STRZENNEGO ZAGOSPODARO­
WANIA KRAJU (1945—1990), FRAN­

CISZEK KOLBUSZ — EWO­
LUCJA SPOŁECZNO-EKONO­
MICZNEGO CHARAKTERU GO­
SPODARKI CHŁOPSKIEJ, MIE­

CZYSŁAW KABAJ — ZASOBY 
LUDZKIE A ROZWÓJ GOSPODAR­
KI POLSKIEJ 1950—1990, ZOFIA 
MORECKA — PROBLEMATYKA 
PŁAC W XXX-LECIU PRL, MAK­
SYMILIAN POHORILLE, ANNA 

OMELCZUK — SPOŻYCIE ZBIO­
ROWE A ŚWIADCZENIA SPO­
ŁECZNE, LIDIA BESKID — EWO­
LUCJA WZORCÓW SPOŻYCIA 
LUDNOŚCI PRACOWNICZEJ W 
POLSCE, ADAM ANDRZEJEWSKI 

— ROZWÓJ GOSPODARKI MIESZ­
KANIOWEJ W POLSCE LUDOWEJ, 
PAWEŁ BOŻYK — HANDEL ZA­

nowanie regionalne, zaś różnorodne 
techniki i metody traktuje jako 
instrumenty planistyczne i narzę­
dzia analizy.

Cały zbiór składa się z pięciu 
części.

Pierwsza część poświęcona jest 
zagadnieniom planowania międzyre­
gionalnego. Autorzy trzech opraco­
wań (dwa radzieckie i jedno szwedz­
kie) omawiają problematykę sprzę­
żenia planowania gospodarki naro­
dowej i planowania gałęziowego z 
planowaniem rozwoju regionów oraz 
kierunków rozwoju metod i orga­
nizacji badań regionalnych prowa­
dzących do optymalizacji efektów 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju jako całości. Logicznym 
punktem wyjścia są naukowe pod­
stawy rozmieszczenia sił wytwór­
czych, które zostały przedstawione 
przez pierwszą pozycję zbioru, re­
ferat NIEKRASOWA pt. „NAUKO­
WE PODSTAWY GENERALNEGO 
SCHEMATU ROZMIESZCZENIA 
SIŁ WYTWÓRCZYCH ZSRR W 

OKRESIE DO 1980 r”.
Druga część zbioru zawiera pięć 

artykułów poświęconych biegunom 
wzrostu '(ta nazwa nie jest zbyt 
trafna, lepiej byłoby mówić o ob­
szarach lub węzłach wzrostu) i 
kompleksom terytorialno-produk- 
cyjnym.

dów na Górnym Śląsku jest już eks­
ploatowana, a niektóre kopalnie bę­
dą musiały ulec likwidacji. Ich po­
tencjał trzeba będzie odtworzyć — 
a więc rzecz nie w 60 mid zł, bo' i 
tak i tak znaczne nakłady na gór­
nictwo węglowe zostaną w przysz­
łości poniesione. Pytanie można więc 
sformułować inaczej — czy nakłady 
te mają zostać skierowane w lubel­
skie, czy na stare zagłębie? Lubelscy 
działacze — 1 nie tylko zresztą oni 
— dają odpowiedź pozytywną, wy­
suwają dodatkowe korzyści, jakie 
ma to przynieść z jednej strony wo­
jewództwu, z drugiej zaś odciążone­
mu nieco GOP. Co prawda komuni­
kację trzeba dla nowych milionów 
ton węgla rozbudowywać bądź w lu­
belskim, bądź na Śląsku — a ściś­
lej mówiąc nie są to nakłady wy­
mienne. Bo na. Śląsku trzeba będzie 
ponieść znaczne nakłady na tran­
sport niezależnie od tego, czy rozpo-

GRANICZNY A ROZWÓJ GOSPO­
DARCZY POLSKI W XXX-LECIU.

☆

W czwartym -numerze „Ekonomi­
sty" JAN MUJŻEL w artykule pt. 
POZIOM CEN W. GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ prezentuje ar­
gumenty przemawiające za forsowa­
niem w socjalizmie modelu cen ma­
lejących. Równocześnie w tej pracy 
znajdujemy opis tego modelu.

Konfrontacja głównych argumen­
tów pro i antyinflacyjnych prowadzi 
Autora do wniosku, że inflacja w 
rozwiniętej gospodarce socjalistycz­
nej jest nie tylko zbędna, ale i nie­
pożądana.

„Zamiast nieuchronności zjawisk 

inflacyjnych mamy w tej gospodar­

ce do czynienia z dominującą po­

trzebą stopniowego zniżkowego ru­
chu ogólnego poziomu cen dóbr i u- 

sług nabywanych przez ludność. W 
planowaniu i polityce oznaczałoby to 
orientację na model cen malejących” 

Wniosek ten odnosi się przede 
wszystkim... do sytuacji, -w których 
znaczna część cen musi podlegać bez­
pośredniej kontroli organów rządo­

wych. Jeżeli aktualne stosunki pro­
dukcji i wymiany umożliwiają re­
zygnację z urzędowych dyrektyw 
cenowych; siła jednego z głównych 

antyinflacyjnych argumentów (zwią­

zanych z warunkami działania orga­
nizacji gospodarczych) zostaje po­

ważnie osłabiona”.

Czy ta koncepcja nie jest sformu­
łowana zbyt kategorycznie, czy nie 
można zastąpić tej trudnej tezy ła­
godniejszym postulatem względnej 
stabilizacji ogólnego poziomu cen 
konsumpcyjnych? J. Mujżel uważa, 
że tego rodzaju kompromisowa mo­
dyfikacja wnipsku w płaszczyźnie te­
oretycznej byłaby niesłuszna. Prze­
mawia za tym szereg powodów.

„Po pierwsze, w warunkach stabi­
lizacji (a nie stopniowego obniżania) 
ogólnego poziomu cen konsumpcyj­

nych stopy wzrostu średnich płac no­
minalnych i realnych stają się zbli­
żone. To oznacza, że przynajmniej 
w gałęziach pod względem wydaj­
ności pracy mniej dynamicznych 

oraz działających poza systemem 

rozrachunku gospodarczego muszą 
następować sukcesywne urzędowe 

podwyżki stawek płacowych, czemu 
towarzyszą społeczne zjawiska naci­

sków, przetargów i napięć.
Po drugie, w związku z powyższym 

w dużej grupie gałęzi wzrost płac 

średnich przewyższałby osiągany 
przez te gałęzie wzrost wydajności 

pracy. Działałby więc tam mecha­

nizm inflacyjny, podważając społecz­
nie racjonalne drogi poprawy eko­

Równoległość rozwoju obu kon­
cepcji rozwiązywania podobnego ce­
lu, którym jest uzyskanie przyspie­
szenia rozwoju społeczno-gospodar­
czego określonego regionu nie jest 
przypadkowa. Koncepcja biegunów 
wzrostu, jak słusznie piszą Gochman 
i Karpow (W.M. GOCHMAN, L.N. 
KARPOW — „BIEGUNY WZROSTU 
I OŚRODKI WZROSTU"), jest 
oparta na teorii prywatnych firm 
i ma zatem znaczenie głównie dla 
społeczeństwa kapitalistycznego. Ma­
my tu bowiem do czynienia z próbą 
regulowania, w granicach, które 
stwarza system kapitalistyczny, ży­
wiołowych procesów ekonomicznych 
prowadzących do skupienia się 
wokół tworzonych ośrodków kry­
stalizacji różnych rodzajów działal­
ności produkcyjnej, usługowej itd.

Kompleksy terytorialno-produk- 
cyjne dla swej realizacji wymagają 
natomiast istnienia silnego i sku­
tecznego centralnego kierowania 
gospodarką narodową, co jest 
właściwe dla ustroju socjalistycz­
nego.

Jeśli w oparciu na różnych prze­
słankach podjęta zostaje decyzja o 
celowości przyspieszenia rozwoju 
określonego obszaru, to w ślad za 
tym planuje się i przydziela środki 
materialne i inne na realizację 
przyjętego i etapowanego w czasie

czniemy eksploatację węgla lubel­
skiego czy też jej nie rozpoczniemy 
w najbliższych latach.

Drugie pytanie — jeżeli uznamy, 
że na pierwsze padła odpowiedź po­
zytywna dla LZW — brzmi — kiedy 
rozpocząć budowę nowego zagłębia? 
Entuzjaści mówią, już od przyszłego 
roku, wysuwając m. in. argument 
kryzysu paliwowego. Jednak realia 
sytuacji gospodarczej muszą poddać 
te argumenty w wątpliwość. Po pro­
stu plan inwestycyjny na rok 1975 
jest już w ogromnej mierze zdeter­
minowany przez konieczność kon­
centracji ' nakładów na inwestycje 
kontynuowane. Wepchnięcie do nie­
go dodatkowych miliardów dla LZW 
nie jest możliwe — chyba, że rów­
nocześnie byśmy istotnie zahamo­
wali tempo inwestowania w jakichś 
innych dziedzinach i na innych tere­
nach. W chwili obecnej nie wydaje 
się to jednak możliwe.

nomicznych wyników przez organi­

zacje. Jest prawdopodobne, że me­

chanizm ten, powiązany z urzędowy­

mi podwyżkami płacowych stawek, 
miałby silną tendencję upowszech­
niania się także w gałęziach pozo­
stałych. W takim wypadku stabiliza­
cja cen przeradzałaby się stopniowo 

w spiralę inflacyjną.
Pó trzecie, polityka stabilizacji o- 

gólnego poziomu cen, zakładąjąc w 
znacznie szerszym zakresie niż mo­
del cen malejących ruchy zwyżko­

we, napotykałaby na społeczne u- 
sztywnienia o jakich pisaliśmy u- 
przednio. Mogłoby to prowadzić do 

opóźnień w przeprowadzaniu pożą­

danych adaptacji cen, pogłębiających 
się dysproporcji, w końcu zaś — pod 

naciskiem potrzeb — do skokowych 
zmian wraz z towarzyszącymi im 

trudnościami”.

☆

Poza tym w numerze 4 piszą:

MARIAN OSTROWSKI. WŁADY­

SŁAW SADOWSKI — PROBLEMY 
OPTYMALIZACJI DŁUGOŚCI O- 
KRESU BUDOWY ORAZ ROLA 
STOPY PROCENTOWEJ, ZBIG­
NIEW PAWŁOWSKI — METODY 

ANALIZY CIĄGÓW PROGNOZ, A- 

DAM LIPOWSKI — PARAME­
TRYCZNE CENY DLA DOSTAW­
CÓW — PRÓBA INTERPRETACJI, 
MARIAN KUCHARSKI — OPTY­
MALIZACJA WEKTOROWA, A- 

DAM RUNOWICZ — KRYTERIA 
WYBORU TECHNIKI PRODUKCJI 
W GOSPODARCE ROZWIJAJĄCEJ 
SIĘ.

☆

Odnotujmy wreszcie — czegośmy 

dotąd w naszym piśmie nie zrobili 

— że w „Ekonomiście” nr 2/1974 u- 
kazaly się następujące artykuły:

JÓZEF ZAGÓRSKI — OSKAR 
LANGE A TEORIA RÓWNOWAGI, 
MARIAN OSTROWSKI, ZDZI­

SŁAW SADOWSKI — PRZESŁAN­
KI KSZTAŁTOWANIA POLITYKI 
PRZEMIAN STRUKTURALNYCH 
W ROZWOJU DŁUGOFALOWYM, 
ZDZISŁAW HELLWIG — ROZWA­
ŻANIA NAD ISTOTĄ MODELU E- 
KONOMETRYCZNEGO, DARIUSZ 
ROSATI — GIĘTKOŚĆ OGRANI­
CZEŃ W PLANIE GOSPODAR­
CZYM, MAKSYMILIAN POHORIL­

LE — BADANIA NAD POPYTEM 
NA USŁUGI I ICH PODAZA, AN­

DRZEJ SZABLEWSKI — POJĘCIE 
USŁUG A KATEGORIA PRACY 
PRODUKCYJNEJ, KLEMENS PIO­

TROWSKI — CENY USŁUG PRZE­
WOZOWYCH W PARAMETRYCZ­
NYM SYSTEMIE ZARZĄDZANIA.

KS.

i przestrzeni wieloletniego komplekj 
sowego planu "rozbudowy sfery 
produkcji materialnej, usług, admi­
nistracji itd.

W części noszącej tytuł „ROZWÓJ 
I PLANOWANIE REGIONALNE W 
KRAJACH TRZECIEGO ŚWIATA" 
zasygnalizowano problem stopnia i 
zakresu ' możliwości wykorzystywa­
nia doświadczeń wysoko rozwinię­
tych krajów socjalistycznych w pla­
nowaniu zagospodarowania prze­
strzennego krajów tzw. Trzeciego 
Świata. Jest to bardzo ważne, ale 
i trudne zagadnienie, io którym nie 
osiągnięto jak dotąd zadowalają­
cych rozwiązań.

Ostatnia część zawiera trzy opra­
cowania pozwalające ustosunkować 
się do założeń ukształtoicanego w 
ramach programu genewskiego mo­
delu współpracy międzynarodowej u- 

dziedzinie badań regionalnych i 
szkolenia planistów regionalnych 
oraz zawiera propozycje co do wielu 
ważnych zagadnień planowania re­
gionalnego, wymagających nauko­
wego opracowania. Propozycje te 
dotyczą m.in. dziedzin: tworzenia 
jednolitej regionalizacji ekonomicz­
nej; regionalizacji działowo-gałęzio­
wej i sektorowej; przezwyciężania 
dysproporcji regionalnych powsta­
jących w gospodarce większości kra­
jów rozwijających się.

Ważnym postulatem wynikają­
cym z omawianej książki jest także 
wzmocnienie interdyscyplinarnego 
podejścia do badań regionalnych, 
prowadzonych z uwzględnieniem za­
równo naturalnych jak i społecz­
nych czynników rozwoju.

•) „Planowanie rozwoju regionalnego 
w świetle doświadczeń międzynarodo­
wych”, wybór opracowań pod redakcja 
A. Kuklińskiego, PWE, Warszawa 1974 r, 
str. 404, cena 50 zł.

Zą odsunięciem tej decyzji w cza­
sie (o rok lub dwa) przemawiają i 
inne względy. Trzeba zakończyć ba­
dania geologiczne, by móc bardziej 
precyzyjnie odpowiedzieć na szereg 
pytań — od tego gdzie zacząć budo­
wać kopalnie, po pytania dotyczące 
zasiarczenia węgla lubelskiego, wy­
stępujących tam gatunków itp. Po 
drugie musi zostać przygotowany 
pogłębiony, kompleksowy program 
zagłębia uwzględniający interesy rol­
nictwa, leśnictwa i innych dziedzin. 
Wreszcie musi być przygotowana 
„dokumentacja społeczna” — skąd 
brać ludzi, jak ich kształcić i przy­
gotowywać, jakie trzeba podjąć kro­
ki dla stworzenia im nowoczesnych 
warunków socjalno-bytowych.

Węgiel lubelski — to na pewno 
wielkie bogactwo. Trzeba je więc wy­
korzystać mądrze. Pośpiech zaś nie 
zawsze jest najlepszym doradcą.

S.C.



BAROMETR GOSPODAROWANIA
GŁÓWCZYK

Zapasy materiałów, półfabrykatów i wyrobów gotowych 
są niezbędnym warunkiem prawidłowego rozwoju pro­
dukcji oraz reprodukcji rozszerzonej. Wielkość zapasów 
i rezerw zmienia się wraz ze skalą produkcji i zależy 
od tempa jej wzrostu oraz struktury, charakteru związ­
ków specjalizacyjno-kooperacyjnych, organizacji pro­
dukcji i zaopatrzenia. Wpływ na stan zapasów wywiera 
również stopień pewności (lub niepewności) co do do­
pływu zaopatrzenia, a także sposób powiązania stanu 
zapasów z metodami oceny działalności gospodarczej, z 
wynikiem ekonomicznym i z bodźcami ekonomicznymi.

że zmiany stanu zapasów w. po­
zostałych dziedzinach są w głównej 

mierze określone przez budownictwo. 
Strukturę działową zapasów i jej 

zmiany przedstawia tabela II.

Tabela II
STRUKTURA DZIAŁOWA STANU 

ZAPASÓW
________ (mid zl, ceny bieżące)________

Dział
1970 r. 1973 r.

mid zł udział 
w %

mid zł udział 
w •/•

Przemysł 233,0 44,5 309,6 41,7
Handel 168,1 32,1 224,0 30,1
Pozostałe 

przedsię­
biorstwa 122,0 *) 23,4 209,7 28,2

Ogółem 523,1 100,0 743,3 100,0

T
WORZENIE oraz powiększanie 

stanu zapasów i rezerw jest 

niezbędne dla rytmicznego 
przebiegu produkcji. Poziom i tempo 

wzrostu zapasów muszą być jednak 

uzasadnione potrzebami ciągłości 

rozwoju produkcji, to znaczy zapasy 
nie mogą być nadmierne lub wręcz 

zbędne. Najogólniej mówiąc, ozna­

cza to, że w dłuższym okresie tempo 
wzrostu zapasów nie powinno prze­
kraczać tempa wzrostu produkcji. W 

przeciwnym przypadku rosnąca 
część przyrostu produkcji uległaby 

zamrożeniu w zapasach, ogranicza­
jąc możliwości przeznaczenia tego 
przyrostu na zwiększenie spożycia 

lub akumulacji. Zapasy bowiem, po­
dobnie jal< inwestycje, wymagają 

nakładów z dochodu narodowego na 

ich tworzenie, do czego dodać jeszcze 

trzeba koszty przechowywania. Im 
mniejsze są te nakłady łącznie, tym 

więcej produkcji przeznaczyć moż­

na na spożycie.

ZAPASY 
f DOCHÓD NARODOWY

Zgromadzone w gospodarce zapa­
sy i rezerwy stanowią „ruchomą” 
część majątku narodowego i określa­

ne są jako środki obrotowe. Zwięk­

szenie zasobów środków obrotowych 

(i rezerw) następuje przez przezna­
czenie na ten «cel części dochodu na­

rodowego podzielonego. W statystyce 

traktuje się to jako „ostateczne” roz­
dysponowanie dochodu narodowego 
podzielonego, to znaczy analogicznie, 

jak nakłady na spożycie lub inwe­
stycje. Przez podział dochodu na­

rodowego następuje zwiększenie sta­
nu zapasów w gospodarce narodo­

wej. który ewidencjonuje się od­

dzielnie, jako składnik majątku na­

rodowego.

na zapasy nie wykazały wzrostu, lecz 
nieznaczny spadek. Udział tych na­

kładów w dochodzie narodowym u- 

legł więc w 1970 r. zmniejszeniu w 
porównaniu z r. 1965, i to znacznie, 

bo ok. 2 punkty. Na pozór więc ten­

dencja bardzo pozytywna. Towarzy­
szyło jej jednak również — w związku 

ze spadkiem zapasów, chociaż nie 

tylko z tego powodu — wolne tem­
po wzrostu dochodu narodowego.

Spróbowałem wyszacować (w wa­

runkach porównywalnych), jakie u- 
zyskano by przyrosty dochodu naro­
dowego i jego części składowych 
w latach 1971—1973, przy średnio­

rocznym tempie wzrostu zrealizowa­
nym w latach 1966—70, i zestawić 

te przyrosty z faktycznymi rezulta­

tami.

Wyniki przedstawiają się następu­

jąco (mid zł, na pierwszym miejscu 

rezultaty faktyczne, w nawiasach 
szacunek wg tempa z lat 1966—1970): 

dochód narodowy do podziału — 334,1 

(139,8) spożycie — 167,3 (96,6), inwe­
stycje netto — 133,2 (50,9), nakłady 

na zapasy — 33,6 (zmniejszenie o 7,7 

mid). Mimo więc odwrotnej ten­

dencji nakładów na zapasy (wzrost, 
a nie zmniejszenie) przyrost dochodu 

narodowego jest o 194,3 mid większy, 
w tym spożycie jest większe o 70,7 

mid, inwestycje o 82,3 mid, zapasy 

o 41,3 mid. Widać na tym przykła­

dzie plastycznie, że o wzroście spo­

życia i inwestycji decyduje tempo 

wzrostu dochodu narodowego, a 

wpływ ruchu zapasów jest drugo­

rzędny.
Widząc rolę zapasów we właści­

wych proporcjach w stosunku do roli 

tempa wzrostu gospodarczego, nie 

można jednak lekceważyć możliwo­
ści ich racjonalizacji jako ważnej, 
choć uzupełniającej rezerwy wzrostu

Tabela I

*) w tym transport 11,5 mid zł, budow­
nictwo 73,5 mid, inne 37,0 mid.

W minionym trzyleciu nastąpił 
spadek udziału przemysłu i handlu 
w zapasach, przy wzroście udziału 

pozostałych dziedzin, w tym budow­

nictwa. Wynika z tego, że tempo 
wzrostu zapasów było zróżnicowane. 

Rzeczywiście, średnioroczne tempo 
wzrostu zapasów w latach 1971—1973 
wynosiło ogółem 12,3 proc., zaś w 

przemyśle i handlu 10 proc., a w po­
zostałych działach 19,8 proc. Jeżeli 

weźmiemy pod uwagę sam przyrost 
zapasów, przesunięcie w strukturze 
zapasów stanie się jeszcze wyraź­

niejsze. Przedstawiają to zmiany w 

strukturze działowej przyrostu zapa­
sów, zawarte w tabeli III.

Tabela III
STRUKTURA DZIAŁOWA PRZYROSTU 

__ ZAPASÓW (w %)
Dział 1971 r. 1973 l
Przemysl 41,1 30,7
Handel 31,7 22,8
Pozostałe przedsięb. 27,2 46,5
Ogółem 100,0 100,0

Nastąpił dość gwałtowny wzrost u- 

działu pozostałych działów w przyro­

ście zapasów przy spadku udziału 

przemysłu i handlu. W roku 1973 
prawie połowa przyrostu zapasów u- 

lokowała się w przedsiębiorstwach 
poza przemysłem i handlem. Wystę­

pują tu więc albo szczególnie silne 

potrzeby, albo nieprawidłowości, al­

bo splot obu tych czynników.
Zbadajmy teraz strukturę rodzajo­

wą stanu i przyrostu zapasów. W tej 

strukturze również następują istot­
ne zmiany. Spada udział materiałów 
i wyrobów gotowych, rośnie zaś u- 
dział produkcji w toku (tabela IV).

Tabela IV
STRUKTURA RODZAJOWA STAND 

......... ZAPASÓW
(mid zł, ceny, bieżące)

Najbardziej rzuca się w oczy naj­
wyższe we wszystkich rodzajach zapa­

sów tempo wzrostu w przedsiębior­
stwach pozostałych dziedzin. Spowo­
dowały to w tych przedsiębiorstwach 

przede wszystkim wyniki 1973 r., 
w którym’ przyrost zapasów ogó­

łem wyniósł prawie połowę przy­

rostu tych zapasów na całe trzy- 
lecie, przy czym nastąpiło podwoje- . 

nie przyrostu zapasów materiało­
wych w stosunku do r. 1972.

Bardzo wysokie jest w przedsię­

biorstwach pozostałych tempo wzro- 
% stu produkcji w toku (26 proc, śred­

niorocznie), co spowodowało, że u- 
dział tych przedsiębiorstw w przyro­

ście całej produkcji w toku wzrósł z 59 

proc, w 1971 r. do 68,7 proc, w 1973 r. 
Najprawdopodobniej zdecydowało o 

tym budownictwo, co świadczyłoby 
o zbytnim rozszerzeniu się frontu in­
westycyjnego i wydłużaniu się cyklu 
na jego krańcach, ponieważ na głów­

nych budowach cykl ulega skróce­

niu. Tempo wzrostu produkcji w to­
ku w przemyśle nie jest wprawdzie 

tak wysokie, jak w pozostałych 
przedsiębiorstwach, ale wyższe niż 

innych grup zapasów. Sprawa ta wy­

maga więc i w przemyśle bacznej u- 
wagi.

Przemysł nie jest rekordzistą, je­
śli chodzi o tempo wzrostu zapasów 

materiałów. Należy jednak wziąć pod 
uwagę ogólny wysoki poziom zapa­
sów materiałowych w tej gałęzi, któ­

rych łączna wartość wynosiła w 

1973 r. 195 mid zł, z czego 48,3 mid 
stanowi przyrost w latach 1971—73. 

Jest to przyrost bardzo wysoki, u- 
względniając, że przyrost zużycia 
materiałów w przemyśle wyniósł w 

tym samym okresie 243,7 mid zł.
Dokonywany obecnie przegląd sta­

nu zapasów ma istotne znaczenie dla 
zwiększenia stopnia płynności zapa­

sów. Chodzi bowiem o to, że w o- 

statnich latach następowały znaczne 
zmiany strukturalne i asortymento­
we w produkcji. Pomijając więc na­
wet zapasy nadmierne, niemała część 

zapasów surowcowych, gromadzo­

nych poprzednio dla innego profilu 
produkcji, jest obecnie w wielu 

przedsiębiorstwach zwykłym bala­

stem. Równocześnie w innych przed­
siębiorstwach niedostatek analogicz­

nych surowców limituje wzrost pro­

dukcji. Nadmiary i niedobory tych 

samych surowców występują bo­
wiem niejednokrotnie równolegle, z 

tym, że w różnych jednostkach gos­

podarczych, chociaż nie zawsze w

Stosunek tempa wzrostu produkcji 

do tetńpa wzrostu zapasów (procent 

przyróstu zapasów na 1 proc, wzro­
stu produkcji) informuje, jaka jest 

„zapasochłonność” przyrostu pro­
dukcji. Współczynnik zapasochłon­
ności dla całej gospodarki uspołecz­
nionej wynosił w latach 1971—1973 

średnio 1,04. Nie był więc korzystny 
(powyżej jedności) choć lepszy niż w 
latach 1966—1970, kiedy osiągnął 
średni poziom 1,21. W ubiegłym pię­
cioleciu tempo wzrostu produkcji 

czystej wynosiło średniorocznie 
8 proc., tempo wzrostu zapasów 9,7 
proc, (niższe tempo wzrostu zapasów 
niż dochodu narodowego w całej 
gospodarce było wynikiem absolut­
nego. spadku zapasów w rolnictwie 
indywidualnym, a nie sytuacji w 

w gospodarce uspołecznionej). W 
porównaniu z przeszłością stwier­

dzić więc możemy w gospodarce 

uspołecznionej znaczną poprawę re­
lacji tempa produkcji i zapasów.

Związek między ruchem produkcji 
i zapasów — mimo wyraźnej popra­

wy — nadal jednak nie kształtuje się 
korzystnie, ponieważ w trzyleciu 
średni współczynnik zapasochłon­
ności jest wyższy od jedności. Za­

ważył na tym wprawdzie rok 1971 
(współczynnik 1,15), w którym na­

stępowała odbudowa zapasów w

gospodarce, zwłaszcza rolnic-

twie. Trzęba jednak zwrócić uwagę, 
że po dobrych wynikach w 1972 r. 

(współczynnik 0,81), wystąpiła w ro­
ku ubiegłym tendencja wzrostu za- 
pasochłonności produkcji (współ­

czynnik 1,08). Tendencja ta wymaga 

bezwzględnie zahamowania, ponie­
waż wysokie tempo produkcji jest
jak najbardziej pożądane, 
warunkach wyprzedzania 
tempo wzrostu zapasów, 

jest więc znacznie dalej

ale nie w 

go przez 
Potrzebna 
idąca po-

różnych branżach gałęziach.

ŚTRUK.TURA DOCHODU NARODOWEGO PODZIELONEGO
. ■ (ceny stałe)

Wyszczególnienie 1970 1971 1972 1973
Przyrost 
w latach 

1971-73

Średnio­
roczne 
tempo 

Wzrostu 
w %

Dochód narodowy (mid zł) 
Spożycie (mid zł)

766,0 
552,2

841,8
594,7

949,3 
648,8

1100,1 
719,5

334,1 
167,3

12,8 
9,1

Nakłady na inwestycje netto 
(m)d zł) ■ 167,0 184,8 235,9 300,2 133,2 31,9

Nakłady na zapasy (mid zł)_ 46,8 62,3 __64,6___ 80,4 33,6___ 19,8
Udział nakładów na zapasy

6,1 6,8 7,3 10,6 •)(w % dochodu narodowego) TA

Wyszczegól­
nienia

1970 r 1973 r. 
mid udział mid udział 
zł w •/• zł w %

Materiały 233,8
Produkcja w toku, 

półfabrykaty 54,3
Wyroby gotowe, 

towary 195,0
Ogółem 523,1

18,0

37,3
100,0

329,2

157,6

256,5
743,3

44,2

34,5 
100,0

') procentowy udział zwiększenia nakładów na zapasy w przyroście dochodu
narodowego.

W latach 1971—1973 (patrz tabela 
I) nakłady z dochodu narodowego ńa 

zapasy w cenach stałych wyniosły 
207,3 mid zł (62,3+64,6+80,4) i o ty­

le zwiększył się majątek narodowy 

w postaci środków obrotowych i re­
zerw 4). W tym samym okresie podzie­

lony został dochód narodowy o łącz­
nej wartości 2.891,2 mid (841,8+949,3 

-|-1100,l). Tak więc średni udział na­

kładów na zapasy w dochodzie po­
dzielonym wynosił w trzyleciu 7,2 

proc. Udział ten.nieco,wzrósł w po­
równaniu z r. 1970, co było wynir 
kiem szybszego tempa wzrostu nak­

ładów na zapasy (19,8 proc, średnio­

rocznie), niż dochodu narodowego 

(12,8 proc.). W związku, z tym przy­
rost dochodu narodowego wyniósł 

334,1 mid (1.100,1—766,0) a przyrost 

nakładów na zapasy 33,6 mid (80,4— 
—46,8). Udział przyrostu nakładów w 

przyroście dochodu wynosił średnio 

w trzyleciu 10,6. proc.2).

Ze wzrostu udziału nakładów na 

zapasy w dochodzie narodowym nie 
należy jednak wyciągać zbyt daleko 

idących wniosków. Obok bowiem 
handlu zagranicznego (polityka za­
kupów w związku z ruchem cen 
światowych) bardzo silny wpływ na. 

kształtowanie się zapasów wywiera 
rolnictwo, zwłaszcza produkcja1 ro-' 
ślinna. Ma ona w minionym trzyle-

ciu swój udział we wzroście pozio­
mu ząpasów^l ten czynnik, nie jest 

na pewno negatywny.. Odwrotnie — 

spadek udziału nakładów na zapasy 
w dochodzie narodowym w la- • 
tach 1969—1970, był. wynikiem bez­

względnego spadku stanu zapasów w 

rolnictwie, a częściowo również nie-

spożycia i inwestycji. Gdyby w mi­

nionym trzyleciu udało się bez ne­

gatywnych skutków dla rytmu pro­
dukcji utrzymać tempo wzrostu na­
kładów na zapasy w granicach tem­
pa wzrostu dochodu narodowego, 
przyrost tych nakładów wyniósłby 
nie 33,6 mid, lecz około 20 mid w 

ciągu trzylecia. Różnica wynosząca 
ok. 13 mid zł wskazuje na teoretycz­
ną skalę rezerw do zagospodarowa­

nia, i to rezerw liczonych w produk­

cji czystej. Jest to około połowa na­
kładów na regulacje płac w minio­
nym trzyleciu. W kategoriach pro­
duktu globalnego jest to wielkość 

rzędu 30—35 mid zł3).

. Jak już podkreślałem, część przyro­

stu zapasów (a więc i tej teoretycz­
nej rezerwy) odnieść trzeba do do­
brych wyników produkcji- roślinnej 

w ubiegłym roku. Jest także oczywi­
ste, że przejście gospodarki na wyso­
kie obroty, w produkcji- i inwesty- 

■ cjach musi być wsparte przejściem 
na wyższy poziom także zapasów. 

Nie ulega jednak również wątpliwo­
ści, że do części tej teoretycznej re­

zerwy można sięgnąć stosunkowo 
szybko. Składają się na nią przecież 
zapasy w jakimś stopniu nieuzasad­

nione faktycznymi potrzebami pro- 
■ dukcji, a więc zapasy nadmierne al­

bo wręcz zbędne. Nawet jeśli jest 

to część niewielka, wchodzą tu w 
grę . znaczące wielkości ekonomiczne. 
Tym bardziej, że po części wskutek 
nadmiaru w jednych przedsiębior­
stwach, niedobór surowców i' mate-

' riałów w innych przedsiębiorstwach

nadążania za produkcją finalną pro­
dukcji zaopatrzeniowej — sygnalizo­
wał więc trudności i dysproporcje.

jest niejednokrotnie czynnikiem li­

mitującym pełniejsze wykorzystanie 

zdolności wytwórczych.

NIE TYLKO UDZIAŁ

STRUKTURA DZIAŁOWA 
I RODZAJOWA

Istotne jest więc, przy jakim tem­
pie wzrostu dochodu narodowego 
następuje zwiększenie lub zmniejsze­

nie udziału nakładów 'na zapasy w 
tym dochodzie. Posłużmy się nastę­
pującym przykładem. W latach 

1966—1970 średnioroczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego po­
dzielonego wynosiło (w cenach po­
równywalnych z latami 1971—1973) 

• 5,7 proc.,, spożycia . 5,5- proc?, i inwe­

stycji netto 9,2r proc,, zaś nakłady

W przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych wartość zapasów według stanu 
na 31 grudnia' 1973 r. wyniosła 743,3 
mid zł bieżących, có stanowiło ■ 1/3 
wartości produkcji globalnej gospo­
darki uspołecznionej w tym roku.4) 

Prawie 42 proc, tych zapasów zgro­
madzone było w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, 30 proc, w handlu, 

28 proc, w pozostałych dzialaćh. 

W roku 1970 udział budownictwa w 
zapasach tych pozostałych działów 

wynosił 56 proc. Można więc przyjąć.

Mamy więc do czynienia z niejed­
nolitym tempem wzrostu poszczegól­

nych grup zapasów. Przy średnio­

rocznym tempie wzrostu zapasów o- 

gółem 12,3 proc, w latach 1971—1973 
zapasy materiałów zwiększały się o 

12,1 proc., produkcji w toku o 18,6 
proc., wyrobów gotowych i towarów 

o 9,5 proc. Rysujące się tendencje 
bardziej wyraziście wykażą zmiany 

struktury rodzajowej przyrostu za­
pasów, co przedstawia tabela V.

Tabela V
STRUKTURA RODZAJOWA 

PRZYROSTU ZAPASÓW 
________________ (W */»)________________

Wyszczególnienie 1971 r. 1973 F.

Materiały 49,1 40,9
Produkcja w toku, 

półfabrykaty 19,3 31,9
Wyroby gotowe, towary 31,9 27,5

Ogółem 100,0 100,0

Nastąpiło znaczne zwiększenie u- 

działu produkcji w toku w przyro­
ście zapasów (do 31,6 proc.), przy 
zmniejszaniu udziału materiałów i 

wyrobów gotowych łącznie z 80,7 

proc, do 68,4 proc. Zmiany te w czę­
ści mogą być uzasadnionym wyni­
kiem przekształceń w strukturze 

produkcji. W sumie jednak nie są 
korzystne, ponieważ oznaczają wy­

dłużanie Się cyklu produkcji, przy 
równoczesnym zmniejszeniu stopnia 
dyspozycyjności zapasów, który jest 
większy zarówno w odniesieniu do 
materiałów, jak i wyrobów goto­

wych.
Spróbujmy teraz skojarzyć ze sobą 

dwie strony analizy ruchu zapasów 

w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych, to znaczy zmiany w układzie 
działowym i rodzajowym. Zestawia-

my je w.tablicy VI.

Tabela VI
PRZYROST WARTOŚCI ZAPASÓW 

W LATACH 1971—1973 
.(ceny bieżące)

Suma
Wyszczególnienie przyrostu 

w mid zl

Średnio­
roczne 
tempo 

wzrostu

Zapasy ogołem w przed-
SIĘBIORSTWACH
USPOŁECZNIONYC H 320,8 IZB

MATERIAŁY
Wszystkie przedsięb. 95,4 12,1

■ przemysł 48,3 9,9
handel' 6,0 13,4
pozostałe 40,5 15,9

PRODUKCJA W TOKU
Wszystkie przedsięb. 93,3 18,8

przemysł 20,1 11,9
handel Ó,6 . 23,0
pozostałe

WYROBY GOTOWE
42,9 28,0

Wszystkie przedsięb. ci,5 9,5
przemysł 8,1 7,3
handel * . 48,7 9,7
pozostałe V 18,9

Świadczy to o niedostatkach bie­

żącej kontroli stanu zapasów i nie- 

domaganiach nawet wewnątrzbran- 
żowej koordynacji.

W handlu tempo wzrostu zapasów 
ogółem było' w latach 1971—1973 
dość wysokie (wynosiło 10,1 proc.), 

ale nie wyższe niż w przemyśle i 

znacznie niższe niż w pozostałych 
dziedzinach. Uwzględniając, że zapa­

sy przedsiębiorstw handlu obejmują 
również handel zaopatrzeniowy, 

można stwierdzić tendencję dó gro­
madzenia zapasów w większym sto­

pniu u producentów, co w sposób o- 

czywisty ogranicza płynność zapa­
sów. Dotyczy to nawet towarów i 

produktów gotowych, które — ro­

snąc zresztą najwolniej w stosunku 

do innych rodzajów zapasów — gro­
madzą się w znacznym stopniu poza 
handlem. Świadczy o tym spadek 

udziału handlu w przyroście zapa­
sów wyrobów gotowych i towarów 

z 89 proc, w 1971 r. do 73,7 proc, w 
1973 r. (choć jak wiadomo, raczej 

handel poszukuje dostawców, niż 
dostawcy handlu). Taka tendencja 

w warunkach niezaspokojonego po­
pytu finalnego na wiele grup to­
warów, jest przejawem niedostoso­
wania struktury produkcji do struk­

tury zapotrzebowania.

W PORÓWNANIU 
Z PRODUKCJĄ

Zbadanie tempa wzrostu zapasów 

oraz zmian zachodzących w struktu­
rze rodzajowej i działowej nie daje 
jeszcze podstaw do kompleksowej 
oceny ' gospodarki zapasami. Pod­
kreślaliśmy już, że potrzebne jest-w 
tym celu porównanie ruchu zapasów 

i ruchu produkcji. Nie ulega bowiem 

wątpliwości, że wyższe tempo pro-, 
dukcji, a mamy z nim właśnie do 
czynienia w ostatnich latach, musi 

wiązać się z żywszym rytmem wzro­
stu zapasów. Nie chodzi więc tylko 
o to, jak szybko rosną zapasy, ale 

jakie są proporcje między tempem 
ich wzrostu i tempem produkcji. 

Korzystne społecznie jest wyprze­
dzanie przez produkcję tempa wzro­
stu zapasów w stopniu nie wy­
wołującym oczywiście zakłóceń w 

samym przebiegu produkcji. Zesta­
wienie tempa wzrostu produkcji czy­

stej i zapasów w gospodarce uspo­
łecznionej (obie wielkości obliczone 
w cenach bieżących, gdyż w takich 
cenach prowadzona jest ewidencja 

zapasów), zawarte jest w tabeli VII.

’ TEMPO WZROSTU ZAPASÓW 
Wyszczególnienie

GOSPODARKA USPOŁECZNIONA: 
produkcja
zapasy 
% przyrostu zapasów na 
stu produkcji

PRZEMYSŁ: 
produkcja 
zapasy 
'/> przyrostu zapasów na 
stu produkcji

POZOSTAŁE DZIAŁY (BEZ 
produkcja 

zapasy 
% przyrostu zapasów na 
stu produkcji

prawa gospodarki zapasami, niż ma 
to miejsce dotychczas.

W przemyśle sytuacja kształtowa­
ła się nieco korzystniej, niż w całej 
gospodarce uspołecznionej. Średni 

współczynnik zapasochłonności w 

trzyleciu ukształtował się na pozio­

mie jedności wobec 1,18 w latach 
1966—1970. Wyraźnie poprawiły się 

relacje w roku 1972. Gorzej nato­
miast, niż w porównaniu z produk­

cją czystą, przedstawiają się w prze­

myśle relacje tempa wzrostu zapa­
sów i produkcji globalnej. Współ- 

czyniki w latach 1971—1973 wynoszą 
tu bowiem kolejno 1,58 — 0,56 — 0,80, 

przy średnim współczynniku w trzy­

leciu 0,93. W uchwale VI Zjazdu ok­
reślono dla przemysłu znacznie bar­

dziej efektywne relacje, a mianowi­
cie w granicach 0,73—0,77. Niezbęd­
ne jest więc w całym przemyśle 
energiczne działanie zmierzające do 
obniżenia zapasochłonności produk­

cji w roku bieżącym i przyszłym.

Niekorzystnie kształtują się rela­

cje i tendencje w przedsiębiorstwach 

pozostałych działów, które —; jak pa­
miętamy — obejmują transport, bu­

downictwo i resztę przedsiębiorstw 
uspołecznionych (bez handlu), z. prze­

ważającym udziałem budownictwa i 
w produkcji czystej i w zapasach. 

Można więc przyjąć, że tendencje te­
go agregatu kształtują się pod wpły­

wem budownictwa. W przedsiębior­
stwach pozostałych współczynnik 

zapasochłonności był korzystny tylko 

w roku 1971, a następnie stale wzra­
sta. osiągając w roku 1973 wielkość 
1,49 Następuje to mimo bardzo wy­

sokiego tempa wzrostu produkcji 

czystej (18.4 proc, średniorocznie), 

ponieważ jeszcze wyższe jest tempo 
wzrostu zapasów (19.8 proc, średnio­
rocznie). Przypomnijmy, że głównym 

czynnikiem wzrostu zapasów była tu 
produkcja w toku (wzrost średnio­

roczny 26 proc.). Gospodarka zapa­

sami w tych gałęziach wymaga więc 
szczególnie wnikliwej analizy, ponie­

waż wywiera ona silny wpływ na ca­

łość relacji produkcja — zapasy w 
gospodarce uspołecznionej.

Udział wartości zapasów w warto­
ści produkcji globalnej gospodarki 
uspołecznionej wykazywał podobne 

tendencje, jak udział zapasów w 
produkcji czystej. Stosunek zapasów 

do produkcji globalnej w danym 

roku można nazwać średnim czasem 
obrotu zapasów. Informuje on, mó­

wiąc w uproszczeniu, na jaką część 

roku wystarczyłoby zapasów dla nor­
malnego rozwoju produkcji bez do­

pływu zaopatrzenia, przy założeniu, 

że struktura zapasów odpowiada 

strukturze produkcji.

W ubiegłym roku udział zapasów 

w produkcji globalnej wynosił ok. 

34 proc., co oznacza, że statystycz­

nie tych zapasów wystarcza na pro­
dukcję w okresie 0,34 roku. Przyj­

mując ilość dni w roku umownie na 
360 możemy obliczyć czas obrotu za­

pasów w dniach, co wynosiło w u- 
biegłym roku około 123 dni (360 x 0;34), 
a więc 4 miesiące (w przemyśle nieco 

ponad 2 miesiące, w pozostałych ga­

łęziach ok. 8 miesięcy).

Zestawmy teraz dwie wielkości — 

743 mid zł zapasów i 123 dni,- w cią­

gu których spoczywają one „bez­

czynnie”. Skrócenie czasu obrotu za­

pasów o 1 dzień, to odmrożenie 6 

mid zł o 5 dni — 30 mid złotych. 

Ilustruje to i od tej strony dużą ska­

lę rezerw, które można wyzwolić 

przez usprawnienie obiegu materia­

łów i półfabrykatów, dobrą gospo­

darkę magazynową, sprawną organi­

zację produkcji.

Wykorzystanie tych rezerw ma 
szczególne znaczenie obecnie. Szyb­

ki przyrost nowych zdolności pro­
dukcyjnych wzmaga zapotrzebowa­
nie ńa materiały do produkcji, kra­

jowe i z importu. Chodzi o to, aby 

zapotrzebowanie to w części zaspo­
koić przez skrócenie okresu obrotu 
zapasów, a więc poprawę relacji 

między tempem przyrostu produkcji 

i zapasów.

Racjonalna gospodarka zapasami 

jest ważnym czynnikiem wpływają­

cym na poprawę efektywności go­

spodarowania. Stała analiza ruchu 
zapasów w przedsiębiorstwach, i w 

całej gospodarce ma jednak znacze­
nie szersze, znacznie wybiegające 
poza efekty uzyskiwane przez, lep­

szą gospodarkę zapasami. Ruch zapa­
sów stanowi system sygnalizujący 

większość problemów przebiegu bie­

żącej koniunktury gospodarczej. Do­
tyczy to w szczególności zakłóceń 

równowagi między podażą i popytem 
finalnym, wyrażających się nie tylko 

przez wzrost, ale w określonych 

przypadkach przez spadek relacji za­

pasów w stosunku do produkcji (np. 

niedostatek zapasów niezbędnych). 

Można również na podstawie bar­
dziej szczegółowych ocen stwierdzić, 

czy niezbieżności między popytem i 
podażą na poszczególnych odcinkach 

mają u swych źródeł przyczyny ilo­

ściowe. strukturalne, czy jakościowe, 
czy też niezależne od producentów 

(np. trudności transportowe).

Warto więc zapasy w przedsiębior­
stwach i zjednoczeniach bacznie ob­

serwować, ponieważ mówią one nie 
mniej, niż raporty o samym wzroście 

produkcji. Przez zapasy można wresz­
cie w sposób pośredni ocenić stopień

sprawności gospodarowania każdej 
jednostki gospodarczej. Stanowią 

barometr ogólnejone czuły
efektywności gospodarowania.

dane wyjściowe zaczer-*) Wszystkie ____ ________  -
pniĘto z roczników statystycznych GUS 
i na tej podstawie dokonano odpowied-

CZAS OBROTU
W wyniku powyżej zasygnalizowa­

nych tendencji następują w poszcze­
gólnych latach zmiany relacji war­
tości zapasów do wartości produkcji 
czystej. W całej gospodarce uspołecz­
nionej udział zapasów w wartości 

produkcji czystej kształtował się w 
latach 1971—1973 następująco: 87,9 

proc., 86,3 proc., 87,0 proc. Po wy-

raźnej poprawie w 1972 r. 

1973 r. uległa ponownemu 
niu, co było skutkiem 

udziału zapasów w

relacja w 

pogorsze- 
rosnącego

produk- 
przedsię-cji czystej pozostałych .

biorstw z 81,6 proc, w 1971 r. do

91,2 proc, w ubiegłym roku. W tych 

działach jeszcze bardziej jaskrawo 
kształtuje się stosunek wartości 

przyrostu zapasów do wartości przy­

rostu produkcji czystej. Stosunek ten 
■wzrósł z 58 proc, w 1971 r. do 119 

proc, w 1972 r. i 120 proc, w 1973 r. 
Przyrost wartości zapasów był więc 

większy, niż przyrost produkcji.

Tabela VII
PRODUKCJI CZYSTEJ (W ".n)

1971 1973 1973 Średniorocz­
nie 1971-73

przyro-

1% przyro- 
HANDLU)t

!•/« przyro-

13,5
15,8

10,0 
8,1

12,7
13,7

11,9
12,4

1,15 0,81 1,08 1,03

8,3 9,0 15,3 10,0
14,4 5,8 9,8 10,0

8,29 0,85 0,84 1,0

34,8 14,5 16,7 18.4
18,3 18,7 34,8 19,8

0,74 1,15 1,49 1,08

nich przeliczeń.
•) Według terminologii GUS nakłady 

na środki obrotowe 1 rezerwy (które w 
skrócie nazwano zapasami) określane są 
jako „przyrost środków obrotowych i re­
zerw”. Jest zrozumiale, że nie chodzi tu 
o przyrost (tej części) dochodu narodo­
wego, lecz o tę część dochodu narodowe­
go, która po jego podzieleniu powoduje 
przyrost zapasów w postaci majątku na­
rodowego. Termin nie sprawia kłopotu, 
jeśli wtaśnie nie trzeba operować przyro­
stami dochodu narodowego i jego czę­
ści składowych. Bo co zrobić ze 
środkami obrotowymi, które już są 
opatrzone słowem ..przyrost"? Na­
leżałoby wówczas mówić o „przyroście 
przyrostu” środków obrotowych. GUS 
jest o tyle niekonsekwentny, że nie u- 
żywa określenia „nakłady inwestycyjne 
netto na przyrost środków trwałych”, 
lecz po prostu „nakłady inwestycyjne na 
środki trwale”. Czy nie można analogicz­
nie stosować terminu ..nakłady na środ­
ki obrotowe 1 rezerwy”? Przy analizo­
waniu przyrostów dochodu narodowego 
będzie wówczas jasne, co przyrasta w 
ramach dochodu narodowego, a co poza 
nim Sprawa na pozór ‘tylko termi­
nologiczna. Często spotkać się można z 
twierdzeniem, że ..niemal caty przyrost 
dochodu narodowego idzie w zapasy”, bo 
zestawia się przyrost dochodu narodo­
wego. np.- 334.1 mid za trzy lata, 
z sumą nakładów na zapasy za ten 
okres — 207,3 mid, ponieważ przy 
nakładach na zapasy figuruje określenie 
— przyrost. Tymczasem przyrost nakła­
dów na zapasy (patrz tabela 1) wynosi 
33.6 mid (80.4 minus 46,8).

•) Trzeba również wziąć pod uwagę, że 
dochód narodowy nodzielonv rósł szyb­
ciej od wytworzonego (12.8 proc, i 10 
proc, średniorocznie). W związku z tym 
w trzyleciu przyrost dochodu podzielo­
nego (334.1 mid) byl wyższy od wytwo­
rzonego (260.4 mid) o 73.7 mid zł. Część 
przyrostu nakładów na zapasy pokryta 
więc była z nadwyżki eksportu nad im­
portem Zaktadajac. że nadwyżka ta roz­
dzielona została proporcjonalnie do udzia­
łu poszczególnych składników w przy­
roście dochodu narodowego, można sza­
cować. że teoretycznie około 7 mid z 
przyrostu nakładów na zapasy pochodzi 
z importu.

ł) Ponieważ statystyka zapasów przed­
siębiorstw uspołecznionych prowa­
dzona jest w cenach bieżących, również 
wszystkie inne wielkości podawane' są 
dalej w cenach bieżących.
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POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA 
W OPINIACH NAUKOWCÓW
Naukowcy różnych specjalności oraz pracownicy cen­
tralnego aparatu państwowego zebrali się przy wspól­
nym stole, aby dyskutować o problemach wyżywienia 
kraju. Umożliwił im to Zarząd Główny PTE i Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych, organizując konferencję na­
ukową na temat problemów polityki żywnościowej w la­
tach 1974—1990. Konferencja odbyła się w Warszawie 
w dniach 12 i 13 września br. Podstawą do dyskusji, w 
której zabrało głos ponad 40 osób, reprezentujących 
różne środowiska naukowe i gospodarcze były intere­
sujące referaty i komunikaty — było ich 19 — przygo­
towane przez wybitnych specjalistów. Spotkanie zostało 
potraktowane jako konsultacja przed plenum KC PZPR, 
które będzie poświęcone programowi poprawy jakoś­
ciowej i ilościowej wyżywienia społeczeństwa.

Konferencja odbyła się w 
momencie, gdy w różnych śro­
dowiskach obserwuje się wzra­

stające zainteresowanie sprawami 

rolnictwa i wyżywienia. Jej celem 
było, jak stwierdził w referacie 

otwierającym obrady prof. WŁADY­

SŁAW ZASTAWNY, rektor WSNS, 
przedyskutowanie problemów spo­

łeczno-ekonomicznych ' gospodarki 
żywnościowej i gałęzi z nią zwią­

zanych oraz problemów konsumpcji 
artykułów żywnościowych i. usług w 

okresie planu perspektywicznego do 

1990 r.

. Tematyka konferencji została za­
kreślona bardzo szeroko. Obejmując 

w przygotowanych referatach wię­
kszość problemów związanych ż pro­

dukcją i konsumpcją żywności, po­

starano się o nowoczesne ich uję­
cie, które polega na całościowym, 

kompleksowym potraktowaniu prob­
lemów gospodarki żywnościowej z 

równoczesnym szczegółowym przed­
stawieniem technicznych i ekono­

micznych warunków jej rozwoju.

. Zabierający w dyskusji głos eko­
nomiści, socjologowie,, rolnicy, leka­
rze i specjaliści od techniki i inwe­

stycji, urbaniści i znawcy proble­

mów przemysłu przetwórczego 

■przedstawili wiele interesujących i 

Ważnych wniosków, których uwzglę-. 
dnienie z pewnością okaże się po­

mocne w kształtowaniu polityki ży­
wnościowej w nadchodzącym piętna­
stoleciu — polityki, której rezultaty 

weryfikuje codziennie ponad 9 ■ mi­
lionów gospodarstw domowych.

NOWE PODEJŚCIE

Znaczenie tzw. kompleksu żywno­
ściowego w życiu społeczno-gospo­

darczym kraju , nie wymaga, być mo­
że, szczegółowego udokumentowania, 

bo wiadomo, że. od poziomu jego 
rozwoju zależy stopień ilościowego 

i jakościowego zaspokojenia podsta­
wowej potrzeby materialnej — wy­

żywienia. Godne popularyzacji jest 

natomiast nowoczesne podejście do 
spraw gospodarki żywnościowej, 

które polega — jak stwierdził to je­
den z autorów referatów1) — na tra­

ktowaniu jej jako podsystemu go­
spodarki narodowej, o ukształtowa­
nych powiązaniach wewnętrznych i 

jednocześnie silnie zespolonej z ca­

łym organizmem gospodarczym, a 
także z zagranicą poprzez eksport i 

import.

i przechodzenie jej do zawodów po­

zarolniczych. Spowoduje to głębokie 
przemiany w strukturze potrzeb 
konsumpcyjnych społeczeństwa, od­

noszące się również do spożycia 
żywności — dotyczy to zarówno ilo­

ści jak i jakości spożywanych arty­

kułów "żywnościowych. Podstawowe 
różnice wobec sytuacji dzisiejszej 

będą występować w rozwoju nowych 

form konsumpcji — m.in. we wzro­
ście zapotrzebowania na żywienie 

zbiorowe, zwiększającym się popy­
cie na żywność w żnacznie wyższym 
stopniu przetworzoną, konieczności 

rozszerzenia możliwości wyboru czy 
to z punktu widzenia kryteriów e- 
konomicznych czy też zdrowotnych 
lub innych, różnych produktów o 

zbliżonych lub podobnych warto­
ściach odżywczych. Mając takie moż­
liwości będzie można mówić o ste­

rowaniu procesami strukturalnymi 

konsumpcji.

Tak najogólniej określić można 

nową potrzeby i nowe zjawiska na 
rynku artykułów żywnościowych. 

Punktem wyjścia do realizowania 
tych społecznie celowych przemian 
jest jednak sytuacja, obecna, którą,, 
uwzględniając osiągnięty już postęp, 
ocehiono jednak nader krytycznie.

') A. Woś „Międzygałęzlowe zależności 
w procesie rozwoju kompleksu gospodar­
ki żywnościowej”, str. 1.

=) J. Pajestka „Problemy polityki stru­
kturalnej konsumpcji" str. 3.

") Cz. Kos „Układy preferencji konsum­
pcji żywności", str. 10—12.

4) R. Głowacki „Rynek artykułów żyw­
nościowych”. str. 2.

•) A. Woś, op. cit. str. 7
•) Struktura zatrudnienia w gospodarce 

żywnościowej w 1970 r przedstawiała się 
następująco (w tys. osób): produkcja 
środków produkcji i usługi 472, rolnictwo 
4.895, obrót rolny ’ 182, przemysł rolno- 
spożywczy 447, handel żywnością i ga­
stronomia 310.

’) w nr. nr. 33, 34, 35 i 37 2. G. z bież, 
roku.

•) wg. wyliczeń B. Strużka „Tendencje 
rozwojowe gospodarki rolniczo-żywno­
ściowej w Polsce w latach 1971—1990”, 

;Str. 14.
•) A. yioś, op. clt. str. 17.

Kraj nasz wszedł w ten etap roz­

woju, w którym gospodarka żyw­
nościowa może być tak Właśnie — 

kompleksowo — programowana i 
rozwijana. O dynamice tego rozwoju 
decydować będzie charakter wew- 

.nętrznych proporcji między poszcze­
gólnymi ogniwami gospodarki żyw- 
.nościowej, a także charakter jej po­

wiązań z rozwojem społeczno-go­

spodarczym całego kraju.

Polityka żywnościowa jest częścią 

programu społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju i nie podobna jej roz­

patrywać w oderwaniu od pozosta­

łych części składowych tego progra­
mu, takieh choćby, jak program bu­
downictwa mieszkaniowego, rozwoju 
spożycia innych dóbr i usług, och­

rony zdrowia, rozwoju kultury itp. 
Polityka gospodarcza ostatnich lat, 

zgodnie z uchwałami VI Zjazdu kon­

sekwentnie realizuje zasadę wzros­
tu dochodów ludności, a perspekty­

wiczne założenia rozwoju kraju ce­
lowi temu nadają pierwszoplanowe 
znaczenie. Zakłada się czterokrotny 
wzrost dochodu narodowegę w okre­

sie nadchodzącego 15-lećia i wzrost 
płac realnych w tempie średnio 4 

proc, rocznie. Stwarza to nową sy­
tuację, w której dążenie do kształ­

towania uzasadnionych społecznie 
wzorców konsumpcji, uwzględniają­
cych zmiany w jej dotychczasowej 

strukturze, staje się nie tylko po­
trzebne, ale także możliwe dzięki 

tworzeniu materialnych podstaw re- 

- alizacji tego postulatu. ,

/Istnieje wiele powodów, które 

zwracają naszą uwagę na doniosłe 
znaczenie produkcji i, spożycia żyw­
ności. Dziś, ciągle jeszcze ponad 40 

proc, wydatków w budżetach do­

mowych przeznacza się na żywność, 
a również w przyszłości znaczna 

część zwiększonych dochodów spo­
łeczeństwa będzie musiała znaleźć 

pokrycie na rynku żywnościowym. A 

zatem, wzrost produkcji żywności 

staje się istotnym czynnikiem poli­

tyki strukturalnej konsumpcji. Wy­
datki na żywność i istniejące wzor­

ce jej spożycia mają bowiem silniej­
szy wpływ na tę strukturę niż wy­

datki na inne dobra i usługi.

KSZTAŁTOWANIE 
KONSUMPCJI

W programie polityki żywnościo­

wej można wyraźnie wyróżnić prob­

lemy związane z konsumpcją oraz 

z produkcją żywności. Te dwa nurty 

zarysowały się również w dyskusji 
podczas konferencji. Prof. JÓZEF 

PAJESTKA w swoim referacie2) wy­

sunął tezę, którą podjęli również in­
ni dyskutanci, o potrzebie aktywne­

go, społecznie celowego kształtowa­

nia struktury konsumpcji, poprzez 

politykę rozwoju produkcji, kształ­

towanie podaży, postępu technicz­

nego i politykę cen .oraz przez spo­
łeczne oddziaływanie ńa konsumen­

ta.

Przed społeczeństwem,. w którym 

zaspokojone zostaną podstawowe 

potrzeby bytu materialnego stanie 
problem wyboru nowych wartości 

i dóbr w sferze konsumpcji. Polity­

ką, w dziedzinie struktury konsum­

pcji, mając rożleglejsze niż kiedy­

kolwiek pole manewru będzie mogła 

dążyć do realizowania modelu spo­
życia odpowiadającego społecznym 
potrzebom i tym wzorcom, które 

zwykliśmy uznawać za właściwe dla 

społeczeństwa socjalistycznego. Kon­
sumpcja żywności, obok innych dóbr, 

mieć będzie w tym modelu swoje 

odpowiadające jej Znaczeniu miejsce.

Dziś jednak nadal otwarty jest 
problem jakości mechanizmów od­

działywania na konsumenta czy, ina­
czej ujmując sprawę, wyboru kry­

teriów na których opiera się poli­

tyka strukturalna konsumpcji. Prze­

cież w wielu jeszcze dziedzinach 
mamy tzw. rynek producenta (zapo­

trzebowanie przewyższa podaż towa­
rów), co w sposób oczywisty- prowa­

dzić musi do rozbieżności między po­

stulowanym wzorcem spożycia a 

możliwościami jego realizowania, a 
tym samym ogranicza możliwość 

kształtowania pożądanego stylu ży­

cia, spożycia i kultury.

Biorąc to wszystko pod uwagę, na 

pytanie, o kryteria obecnej polity­
ki w sferze struktury konsumpcji 
odpowiedzieć można tak, jak uczy­

nił to prof. Pajestka: ......bieżąca po­
lityka w dziedzinie produkcji i po­
daży powinna dążyć do możliwie 
maksymalnego uwzględniania popy­
tu rynkowego. Temu też odpowiadać 
powinny zasady funkcjonowania or­
ganizacji produkcyjnych i handlo­
wych”.

Naszego pola widzenia nie może­

my oczywiście ograniczać wyłącznie 

do potrzeb dnia dzisiejszego i biorąc 
za podstawę tendencje rozwojowe 
gospodarki, stwarzające w przyszło­
ści znacznie szersze możliwości wy­

boru dla konsumenta, -można dziś 

dyskutować realistycznie o prefero­
wanych kierunkach wytwórczości i 

usług wpływających na styl, a sze­
rzej mówiąc, na jakość życia.

AKCENT NA JAKOŚĆ 

Na tle tych ogólnych założeń pó- - 

lityki strukturalnej konsumpcji, uw­
zględniającej obecną sytuację i pro- 

* gram perspektywiczny, wyraźnie ry­
suje się szereg problemów? związa­
nych ściśle z polityką żywnościową. 

Rodzą się pytania dotyczące kierun­
ków rozwoju gospodarki żywnościo­

wej,. które zapewnią realizację ak­
ceptowanych . przez społeczeństwo 
wzorców spożycia, Powstaje problem, 

jakie wobec tego powinny być uru­
chomione mechanizmy oddziaływa­

nia, które pozwolą sterować ’spoży­
ciem żywności i wpływać na jej pro­

dukcję? I wreszcie, jakie są uwa­
runkowania ekonomiczne i tech­

niczne dla pożądanego rozwoju go­
spodarki żywnościowej ?

Etap rozwoju, w którym zaspoko­

jone zostały podstawowe potrzeby 

w zakresie spożycia żywności stwa­

rza potrzebę akcentowania elemen­
tów jakościowych wyżywienia. Tak 
więc, zaspokajając popyt na artyku­

ły żywnościowe i usługi równocze­
śnie, powinno się realizować długo­

falowe założenia konsumpcyjne, od­

powiadające kryterium społecznej 
celowości.

Punkt widzenia ekonomistów 

wzbogaca problematykę kształtowa­

nia konsumpcji o jeszcze jeden waż­

ki aspekt. Wysuwa się mianowicie 

zagadnienie ekonomicznej efektyw­
ności struktury konsumpcji, które 

również dla problematyki gospodar­
ki żywnościowej ma istotne znacze­

nie, dotyczy bowiem sprawy oddzia­
ływania ekonomicznymi środkami na 
tę strukturę.

Ten interesujący niewątpliwie wą­
tek' dyskusji wzbogacił swoim wy­
stąpieniem prof. JAN SZCZEPAŃ­

SKI, podkreślając znaczenie oddzia­

ływania na konsumpcję innych po­

zaekonomicznych czynników. O spo­
życiu żywności w równej mierze de­

cydują czynniki kulturowe i istnie­

jące tradycje. Jeśli mówimy — a 

mówić trzeba — o zmianie menu na 
polskich stołach, to pamiętać nale­
ży, że środki ekonomiczne mają w 

tym względzie ograniczoną moc od­
działywania. I dlatego w konstruk­

tywnej polityce żywnościowej nie 
można pomijać takich sposobów od­
działywania, jak edukacja społeczeń­

stwa (poczynając od szkół na tele­

wizji kończąc), bez której żaden pro­
gram zmian nie uzyska społecznej 

akceptacji. Nie można również po­

mijać możliwości wpływu na przy­
zwyczajenia, obyczaje i tradycje, ja­

kie może wywierać działanie orga­
nizacji masowych, powstawanie 

grup wzorotwórczych, przekazują­
cych racjonalne wzorce konsumpcji 

żywności, czy wreszcie turystyki 
międzynarodowej. Przekształceń po­
trzebują metody żywienia zbiorowe­

go, które dziś najczęściej utrwala 

wzorce antyracjonalne.

Przed polityką społeczną stoi po­
ważny problem, jak w dziedzinie wy­

żywienia zharmonizować, drogą uru­
chomienia mechanizmów kszałtowa- 

nia potrzeb, mikroekonomiczne de­
cyzje z decyzjami podejmowanymi 

przez gospodarstwa domowe. Jak 

zharmonizować je z polityką gospo­
darczą. oświatową i kulturalną, aby 

na tej podstawie wdrażać racjonal­
ne wzorce spożycia. Dodajmy, że 

mechanizm kształtowania potrzeb, 
skutecznie wykorzystywany może 

być potężną siłą napędową nie tyl­
ko w sferze przekształceń struktu­

ry konsumpcji, ale również dynami­

zującą określone kierunki produkcji 

żywności.

PREFERENCJE 
KONSUMENTÓW

Problematyka kształtowania kon­

sumpcji żywności nie ogranicza się 
do omówionych powyżej sposobów 

oddziaływania. Szerokie pole do 

działania otwiera się przed organi­
zatorami tego ogniwa gospodarki 

żywnościowej, które jest najbliżej 

konsumenta, a więc handlu i gastro­

nomii.

Wielokrotnie w dyskusji na pod­

stawie przykładów i w oparciu na 
przeprowadzonych badaniach stwier­
dzono, że w całym kompleksie żyw­

nościowym te właśnie ogniwa na­
leżą do najsłabszych. Tymczasem ich 

znaczenie wzrasta w miarę pojawia­
nia się nowych potrzeb społeczeń­

stwa. Rozwój społeczno-gospodarczy 

। kraju w najbliższym okresie będzie 
powodował nasilenie się migracji 

ludności rolniczej ze wsi do miast 

Wśród zgłoszonych wniosków naj­

istotniejsze dotyczą uwzględnienia w 
produkcji i kierowaniu spożyciem, 
oprócz innych czynników, także po­
stulatów nauki o żywieniu. Sprawa 

ta jest oczywiście wielce złożona. 
Obserwuje się — pisze o tym w re­

feracie CZESŁAW KOS — rozbież­
ność między preferencjami konsu­

mentów, a zaleceniami nauki żywie­

nia. „Jeżeli porównamy preferencje 
konsumentów z zaleceniami nauki 
żywienia, to wśród 19 grup produk­
tów żywnościowych jedynie w trzech 
przypadkach ma miejsce zbieżność. 
Dotyczy to mianowicie spożycia ryb 
i przetworów rybnych, jaj oraz 
ziemniaków. (...) Zgodnie z zalece­
niami nauki żywienia należałoby 
dążyć do zmniejszenia już osiągnię­
tego poziomu spożycia mięsa, szcze­
gólnie wieprzowego i dążyć do wy­
datnego wzrostu spożycia mleka i 
przetworów, jako pełnowartościo­
wych substytutów mięsa. Należałoby 
także dążyć do wzrostu spożycia 
produktów strączkowych nazywa­
nych przez żywieniowców „mięsem 
roślinym"3). Realizacja tego postu­
latu napotyka jednak znaczne 
trudności, co wykazywano w dysku­

sji i o czym pisze także autor refe­

ratu. Po pierwsze istnieje znaczne 
regionalne zróżnicowanie w pozio­

mie spożycia mięsa. Ponadto, jak 
wykazują obserwacje tego zjawiska, 

„...wzrost dochodów ludności oraz 
zmiany struktury społeczno-zawo­
dowej wywołują szybki wzrost spo­
życia mięsa i jego przetworów, spa­
dek spożycia mleka oraz produktów 
strączkowych przy stosunkowo nie­
znacznym wzroście spożycia prze­
tworów mleczarskich”.

Znaczny wpływ na kształtowanie 
się tych zjawisk w strukturze spo­
życia żywności ma zwłaszcza ciągle 

niedostateczne zaopatrzenie w wy- 

sokowartościowe przetwory mleczar­
skie. Przy lepszym zaopatrzeniu ryn­

ku i lepszej ich jakości, spożycie 
mleka, a zwłaszcza jego przetwo­

rów, mogłoby być znacznie większe, 

co byłoby korzystne zarówno z pun­
ktu widzenia ekonomicznego, jak i 

zdrowotnego. Cóż, kiedy produkcja 

przemysłu mleczarskiego wyraźnie 

nie nadąża za potrzebami rynku.

W tej sytuacji, gdy popyt na mięso 
i jego przetwory jest wysoki i wzra­

sta. nie byłoby więc słuszne propo­
nowanie zmniejszenia spożycia tym 

bardziej, że ciągle na rynku odczu­

wa się brak odpowiedniej jakości 
produktów żywnościowych, które 

mogłyby stanowić substytut dla tej 
grupy artykułów. Natomiast, mówiąc 

o programie zmian strukturalnych w 
wyżywieniu, uwzględniając zalecenia 

nauki o żywieniu oraz możliwości 

produkcyjne i preferencje społecz­
ne, trzeba — jak pisze CZESŁAW 

KOS — spośród wszystkich produk­

tów zwierzęcych na pierwszym miej­

scu postawić mleko dostarczające 
białka o wyjątkowo wysokiej war­

tości biologicznej, łatwo strawne 

tłuszcze, wapń i inne składniki mi­

neralne oraz witaminy. Ale to oczy­
wiście uzależnione jest od tempa 

rozwoju produkcji przemysłu prze­
twórczego i jej jakości, a także od 

wprowadzania nowych form handlu- 
żywnością i organizacji żywienia 

zbiorowego, a także realizacji całe­

go obszernego programu kształtowa­
nia potrzeb i zmian tradycji i przy­
zwyczajeń kulinarnych.

HANDEL I GASTRONOMIA

Ten temat wywołał szczególnie 

duże zainteresowanie uczestników 

konferencji. Dotyczy on bowiem 
ważnych kwestii społecznych. Nie- 
tradycyjne podejście do spraw roz­
woju handlu żywnością i gastronomii 

może umożliwić realizowanie wielu 
istotnych postulatów dotyczących ra­

cjonalizacji spożycia. Ale do tego 

niezbędne jest inne — nowoczesne 
podejście do tych spraw. Prof. RO­

MAN GŁOWACKI pisze m.in. na ten 

temat4): „Nakłady na konsumpcję 
(gospodarstioo domowe), a zwłasz­
cza. sferę realizacji powinny być 
traktowane- jako nakłady komple­
mentarne w stosunku do nakładów 
na produkcję artykułów rynkowych. 
Minimalizacja nakładów na sferę 
realizacji, będąca między innymi 
rezultatem wyizolowanego podejścia 
do poszczególnych ogniw rynku, a 
także niewłaściwej interpretacji za­
łożeń teoretycznych, na skutek któ­
rych handel został de facto zaliczo­
ny do działań nieprodukcyjnych, po­
woduje zakłócenia w układzie ryn­
kowym oraz prowadzi do wzrostu 
kosztów ogólnospołecznych, nie tyl­
ko związanych z obsługą rynku, ale 
także z innymi dziedzinami gospo­
darki narodowej. Do kosztów ogól­
nospołecznych zaliczamy nie tylko 
koszty ujęte w odpowiedniej ewiden­
cji gospodarczej, ale także i te, które 
nie są obliczane, a które ponosi do­
datkowo nabywca i gospodarka na­
rodowa. O rozmiarze tych ostatnich 
kosztów decydują takie czynniki 
jak: czas wydatkowany na dotarcie 
do punktów sprzedaży, czas wycze­
kiwania na realizację zamówienia, 
stanie w kolejkach itd. Nie są to 
oczywiście elementy kosztów łatwo 

dające się określić. Możliwe jest 
jednak ich oszacowanie za pomocą 
miar pośrednich (symptomatycz­
nych). Nawet takie podejście posia­
da duże znaczenie poznawcze i dia­
gnostyczne".

To oczywiście nie wyczerpuje ca­

łej obszernej problematyki konsum­
pcji żywności. Przytoczyliśmy zaled­
wie przykłady z wielu poruszonych 

na konferencji zagadnień, dowodzą­

ce potrzeby wprowadzenia zmian sy­
stemowych w przetwórstwie żywno­

ści, obrocie, organizacji handlu de­

talicznego i żywienia zbiorowego. 
Zmiany te, jak wskazywali dyskutan­

ci podczas konferencji, powinny do­

prowadzić do stopniowego realizo­

wania przeobrażeń w strukturze 

konsumpcji zgodnie z potrzebami 
rozwijającego się społeczeństwa, 

przy uwzględnieniu zaleceń nauki' o 
żywieniu i preferencji społecznych 

produkcji i konsumpcji artykułów 

żywnościowych.

PRODUKCJA

Od problematyki szeroko pojętej 

konsumpcji żywności przejdźmy do 

zagadnień związanych z jej produk­

cją. Obydwa nurty dyskusji przebie­

gały równolegle, bowiem dotyczą 

spraw blisko siebie leżących i wza­

jemnie uwarunkowanych. Zarysowa­

ły ’się pewne różnice metodologicz­

ne dotyczące zakresu tzw. komplek­

su gospodarki żywnościowej. Nie 

wchodząc w tę dyskusję, przypom- 

nijmy jednak pewne fakty dowodzą­

ce znaczenia gospodarki żywnościo­

wej w życiu społeczno-gospodar­

czym kraju. Szeroko problem ten 

omawialiśmy w artykule AUGU­

STYNA WOSIA pt. „Kompleks go­
spodarki żywnościowej” w nr 33/74.

Kompleks żywnościowy jest naj­

większym segmentem naszej gospo­

darki. W szerokim ujęciu angażuje 
on około 50 proc, potencjału pracy 

żywej, około 40 proc, zasobów pra­

cy uprzedmiotowionej całego społe­

czeństwa, daje 38 proc, dochodu na­
rodowego. a szeroko, pojęta żywność 
pochłania 45-50 proc, ogólnych wy­

datków pieniężnych ludności. Zna­

czenie jego mierzy się zresztą nie 
tylko wskaźnikami ilościowymi5).

.O nowoczesności i efektywności 

całej gospodarki żywnościowej decy­
duje jej wewnętrzna działowo-gałę­

ziowa struktura. Wiadomo, że jest 

to struktura nienowoczesna. Jej ry­
sem charakterystycznym jest wysoki 

udział rolnictwa. W rolnictwie kon­

centruje się ponad 75 proc, czynnej 
siły roboczej8) i ponad 65 proc, pro­

dukcyjnego majątku trwałego całe­

go kompleksu. Jest to sytuacja nie­
zbyt pomyślna, gdyż rolnictwo cha­

rakteryzuje się relatywnie niską wy­

dajnością pracy i niską produkcyj­

nością majątku trwałego.

Wokół zagadnień dotyczących 
przekształceń w strukturze gospo­
darki żywnościowej oraz rekonstruk­
cji technicznej rolnictwa i społecz­

nego postępu na wsi koncentrowała 
się znaczna część wypowiedzi dysku­
tantów. Problemy te omawialiśmy w 
kolejnych artykułach ...Życia Gospo­

darczego”7). dziś więc przypomnijm.y 

tylko niektóre istotniejsze stwierdze­

nia.

Z programu rozwoju gospodarki 

narodowej do roku 1990 wynika, że 

ukształtowane w ostatnim 30-leciu 
proporcje kompleksu żywnościowe­

go będą ulegać zmianie. Będzie to 
wynikiem realizacji programu roz­

woju gospodarki żywnościowej, któ­

ry zakłada jej techniczną moderni­
zację i wielokrotny wzrost wydaj­
ności pracy. Udział zatrudnionych 

w gospodarce rolniczo-żywnościowej 
zmniejszy się z blisko 42 proc, (w 

1970 r.) ogółu czynnych zawodowo 

w gospodarce narodowej do około 
27 proc, w 1990 r.8). Równocześnie 

zmienią się proporcje wewnętrzne w 

zatrudnieniu. Zmniejszy się liczba 
zatrudnionych w rolnictwie i obrocie 
rolnym o ok. 2.1 min osób, nato­

miast wzrośnie zatrudnienie w po­
zostałych członach „kompleksu” w 

sektorze wytwarzającym środki pro­
dukcji i świadczącym usługi, w han­

dlu żywnością i gastronomii i w 
przemyśle rolno-spożywczym.

MODERNIZACJA ROLNICTWA

Głębokie przemiany moderniza­
cyjne spowodują zakładany w pro­
gramie perspektywicznym 3-krotny 

wzrost wartości trwałego majątku 
produkcyjnego w całej gospodarce 
żywnościowej. Modernizacja mająt­
ku produkcyjnego w rolnictwie w 

początkowym okresie 15-lecia nastę­
pować będzie w szybszym tempie niż 

-w pozostałych dziedzinach gospodar­
ki żywnościowej, co. wiąże się ze 
szczególnie doniosłą potrzebą re­
konstrukcji technicznej rolnictwa. Z 
prognoz demograficznych i bilansów 

siły robóczej wynika bowiem, że- 
liczba osób zawodowo czynnych w 
rolnictwie zmniejszy się w tym cza­

sie do połowy stanu obecnego. Ten 
■ubytek siły roboczej w rolnictwie, 

: zresztą niezbędny z punktu widze­
nia całej gospodarki narodowej mu­
si być zastąpiony nowoczesną techni. 

ką. Równocześnie z modernizacją a- 

paratu wytwórczego w, rolnictwie i 
•wdrażaniem nowych technik pro­

dukcji, będzie następował proces 

społeczno-ekonomicznej rekonstruk­

cji rolnictwa. Sprawom tej przebu­
dowy poświęciło swe wypowiedzi 

wielu dyskutantów.

Podkreślono, że postęp w produk­

cji rolnictwa, a zarazem racjonaliza­

cja całej gospodarki żywnościowej 

uzależniona jest od zwielokrotnienia 

i pełnego wykorzystania przeznacza­

nych na ten cel środków material­

nych. W materiałach na konferencję 

i w dyskusji omówiono zakres po­

trzebnych środków technicznych, or­

ganizacyjnych i ekonomicznych, któ­

re powinny być uruchomione, aby 

podnieść produkcyjność ziemi i zwie­

rząt gospodarskich. Dotyczy to mię- 

.dzy innymi wyposażenia technicz­

nego, inwestycji budowlanych, me­

lioracji i zaopatrzenia w wodę, 

przestrzennego kształtowania zabu­

dowy wsi i wielu innych problemów. 

Modernizacja rolnictwa związana 

jest z przekształceniami w organiza­

cji produkcji i wywołuje potrzebę 

wprowadzania społecznych form or­

ganizacji procesu produkcji. Procesy 

socjalizacji rolnictwa przejawiają się 

m.in. w integracji i kooperacji za­

równo w gospodarce chłopskiej, jak 

i między sektorami. Już obecnie na­

silają się procesy integracyjne na li­

nii rolnictwo — przemysł spożywczy, 

a także różnorodne fprmy integracji 

poziomej. W gospodarce chłopskiej 

występują one w postaci spółek, ze­

społów produkcyjnych, ośrodków 

rolnych' kółek rolniczych, zrzeszeń 

użytkowników sprzętu rolniczego, 

spółdzielni produkcyjnych itp. W se­

ktorze uspołecznionym obserwujemy 

powstawanie kombinatów rolniczych 

oraz kombinatów rolniczo-przemy­

słowych. integrujących organizacyj­

nie i ekonomicznie kilka ‘stadiów 

produkcji żywności, a nie tylko su­

rowców rolniczych8). '

W celu osiągnięcia zakładanego 
tempa rozwoju produkcji żywności 

potrzebna będzie modernizacja apa­
ratu wytwórczego we wszystkich 
częściach składowych gospodarki 
żywnościowej.' Przed instytucjami 

technicznej obsługi rolnictwa, obro­

tu towarowego produktami rolnymi 
(skup) i handlem wiejskim stają no­

we zadania wynikające z konieczno­
ści dostosowania swoich struktur1 
organizacyjnych do zmieniających 
się warunków organizacyjnych, spo­
łecznych i ekonomicznych rolnictwa 

i wsi. Największe nadzieje na jako­
ściową poprawę naszej diety wiąże 

się z rozbudową przemysłu rolno- 
spożywczego, który już od trzech lat. 

dzięki wielkim nakładom inwesty­
cyjnym przeżywa prawdziwą rewo­

lucję techniczną. Dodajmy, że do 

funkcji przemysłu spożywczego na­
leży również oddziaływanie na kie­

runki produkcji rolnej i kształtowa­

nie jej przestrzennej struktury (np. 
koncepcja tzw. zielonych zagłębi).

OD POLA DO SPIŻARNI

Oto zakres zagadnień, nad ’któ­

rymi dyskutowali eksperci. Jak za­
pewnić nowoczesny kształt gospo­

darki żywnościowej, jak osiągnąć 

obfitość dobrej żywności na naszych 
stołach z równoczesnym uwzględnie­

niem zaleceń zdrowotnych i wnio­
sków dotyczących struktury kon­

sumpcji, polityki ekonomicznej i 
Społecznej. Z postulowanymi prze­
kształceniami wiążą się liczne zagad­

nienia techniczne, społeczne i go­

spodarcze, o których tu napisaliśmy, 

nie wyczerpując zresztą całości po­

ruszonej na konferencji problematy­
ki.

Gospodarka żywnościowa w nad­
chodzącym 15-leciu będzie dziedziną 

szczególnie ‘ intensywnie rozwijaną. 
Społeczeństwu zapewni to pełne za­
spokojenie potrzeb żywnościowych, 

zwiększenie stopnia przemysłowego 

przetwórstwa produktów żywnościo­

wych, znaczne zmniejszenie spożycia 

naturalnego przez ludność wiejską, 

a ponadto rozwój placówek żywie­
nia zbiorowego i gastronomii. Te 
plany uzależnione są od rozwoju 

wszystkich członów kompleksu żyw­
nościowego, a przede wszystkim od 

osiągnięcia w nich wyższego pozio­

mu efektywności gospodarowania.

Opracowoł:
MARCIN MAKOWIECKI

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1202) 29.IX.1974 r.
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Urbanizacja Polski ma niejako dwa oblicza. Zajmujemy czoło­
we miejsce w Europie, jeżeli chodzi, o tempo przyrostu ludności 
miejskiej. Równocześnie jednak za dynamicznym przyrostem mie­
szkańców nie nadążał rozwój „substancji miejskiej”, mieszkań, a 
przede wszystkim urządzeń inżynierii miejskiej.

W miastach żyje dziś ponad połowa Polaków, a liczba ich miesz­
kańców będzie rosła, tak procentowo jak i bezwzględnie. Jest 
to wyraz nie tylko rozwoju ekonomicznego kraju, głównie jego 
uprzemysłowienia, lecz również miara awansu cywilizacyjnego 
i kulturalnego. Ten awans, aby był pełny i na miarę naszych 
aspiracji — wymaga nie tylko prostego faktu przeniesienia się ze 
wisi do miasta, czy z małego, niewiele różniącego się od wsi mia­
steczka do dużego ośrodka, ale i powszechnej dostępności do usług 
komunalnych i kulturalnych.

To krótkie wprowadzenie zwalnia nas chyba od szerszego przed­
stawienia rangi problemu. Chcemy pokazać tylko niektóre, raczej 
te najbardziej istotne, elementy składające się na techniczne i usłu­
gowe zaplecze miasta. Choć wiemy, jakie ma ono znaczenie w 
kształtowaniu postaw społecznych, więzi sąsiedzkiej starszych i no­
wych mieszkańców miast, pomijamy tym razem znacznie szerszą 
i bardziej skomplikowaną sferę zadań społecznych. Nie zamierzamy 
również koncentrować się na słabych punktach naszej substancji 
mieszkaniach-ruderach czy podstandardowym budownictwie, choć 
jest tego jeszcze, niestety, wiele. Gospodarka komunalna i bez 
tego zawiera masę trudnych i palących problemów.

Nieco dokładniej próbujemy się nad nimi zastanowić w zamie­
szczonych poniżej artykułach. Tu zajmijmy się, krótko, tłem, na 
jakim one występują. Faktem jest, że w latach siedemdziesiątych 
nastąpiło zdecydowane i odczuwalne przyspieszenie we wszelkich 
inwestycjach komunalnych — pokazują to zresztą, nasze materia­
ły — ale odbywa się ono na tle niesłychanego boomu inwestycyj­
nego w całej gospodarce narodowej, przede wszystkim w sferze 
produkcji. Za inwestycjami produkcyjnymi gonią mieszkaniowe, 
a za nimi z kolei komunalne i zbliżone (handel, usługi, zaplecze 
socjalne). Nie twierdzimy, że kolejność powinna być odwrotna — 
to sprawa szersza i o wiele bardziej skomplikowana. Musimy 
jednak pamiętać, że nie tylko produkcja wypracowuje środki na 
infrastrukturę, ale też infrastruktura warunkuje dalszy rozwój 
produkcji.

Istniejące dysproporcje zaczynają bardzo silnie oddziaływać na 
całość gospodarki kraju. Problem ten jest jednak już general­
nie dostrzegany, a co za tym idzie istnieją bądź powstają progra­
my jego rozwiązania. W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabie­
rają proporcje wewnątrz samej infrastruktury, gdzie jej część ko­
munalna powinna wyprzedzać mieszkaniową. Tego stanu nie uda- 
je nam się ciągle osiągnąć i łatwo można odkryć przyczyny — 
dlaczego tak jest. Zaległości powodują nacisk, szczególnie odczu­
walny w najbardziej newralgicznym punkcie, jakim są mieszkania.

Mówiliśmy o zadaniach, wynikających z aktualnego tempa przy­
spieszenia inwestycyjnego, a przecież gospodarka komunalna i po- 
zakomunalna elementy zaplecza miejskiego muszą, nadrobić kolo­
salne zaległości, które nawarstwiały się nieraz od całych pokoleń 
aż po czasy współczesne.

Podstawowym czynnikiem miastotwórczym jest przemysł, a tym 
co bezpośrednio ściąga ludzi do miast jest zapotrzebowanie na 
pracę. Nie może ono być w pełni zaspokojone właśnie wskutek 
niedorozwoju substancji miejskiej. Napływ ludności przerasta jej 
możliwości absorpcyjne, ale tylko do pewnego stopnia. W prak­
tyce oznacza to, że wielka część tych, co pracują w miastach nie 
mieszka w nich, bo nie może, ale dojeżdża. Przyspieszenie rozbu­
dowy miast, zarówno tzw. mieszkaniówki, jak i jej szeroko rozu­
mianego zaplecza będzie więc przy słusznym skądinąd zniesieniu 
ograniczeń meldunkowych, oznaczało napływ nowych rzesz już 
czekającej na to ludności i,pojawienie się nowych potrzeb.

Wzrost potrzeb zależny jest nie tylko od wzrostu liczby mieszkań­
ców miast. Określa je także w dużym stopniu struktura ludności 
miejskiej, a zwłaszcza jej aktywność zawodowa. Podjęcie pracy 
przez mieszkańca miasta oznacza, że staje się on regularnym pa­
sażerem komunikacji miejskiej, że zaczyna mieć więcej pieniędzy, 
a więc wzrasta jego możliwość zaspokajania najrozmaitszych po­
trzeb, które też stają się coraz większe. W ciągu powojennego 
trzydziestolecia nie tylko wzrastała ludność miejska, ale i podno­
sił się stale stopień jej aktywności zawodowej. I rośnie on nadal, 
choć prognozy demograficzne przewidują zwolnienie tempa.

Poza tym trzeba brać pod uwagę samonapędzający się mecha­
nizm potrzeb. Doinwestowanie linii komunikacyjnej powoduje, że 
ilość pasażerów korzystających z niej rośnie, bo zaczynają nią 
jeździć ci, którzy dotychczas bez niej mogli się obejść wskutek 
nadmiernych niedogodności. Zastąpienie studni siecią wodociągo­
wą powoduje gwałtowny wzrost zużycia wody, której już nie trze­
ba nosić kubłami.

Podobnie jest z innymi usługami. Kawiarnia na osiedlu nagle 
uświadamia ludziom, że można w niej spędzić czas i wkrótce tam 
się robi ciasno, więc trzeba zakładać nową. Wygodnie usytuowa­
ny ośrodek zdrowia sprawia, że udąja się tam ci. którzy dotychs 
czas sądzili, że . ich stań zdrowia nie jest jeszcze tak zły.

Takich przykładów można przytoczyć wiele, a wniosek z nich 
płynący jest taki, że planując usługowe zaplecze miasta nie moż-. 
na się kierować — a tak właśnie często robiono — jedynie arytme­
tycznym wskaźnikiem wzrostu liczby mieszkańców. Potrzeby rosną 
o wiele szybciej. Ten fakt, jeśli uwzględni się przy tym i ów 
wzrost ludności miejskiej, i ogromne żaniedbania, powinien uch­
ronić nas przed zdziwieniem, jeśli okaże się, że znaczne^ nakłady 
przynoszą efekty choć wymierne, to mało odczuwalne.

W ciągu ubiegłych 4 lat nastąpiło nadrobienie zaległości na wie­
lu odcinkach frontu społeczno-gospodarczego. Obecnie zbliżą się 
okres, kiedy beż ogromnego przyspieszenia w dziedzinie gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej coraz trudniej będzie nam rea­
lizować zadania żarówno w sferze produkcji materialnej, jak i w 
sferze socjalno-bytowej. To przyspieszenie wymaga, nie tylko do­
pływu środków, materialnych. Ten zwiększony dopływ, już się 
zresztą rozpoczął. Wymaga również daleko idących zmian orga­
nizacyjnych, a przede wszystkim, zmiany podejścia, przygotowania 
świadomości społećźnej, a i pewnego przełomu intelektualnego.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CZY PRZEŁOM W RURZE?
ANNA SZYMAŃSKA

W BIEŻĄCYM roku po raz pierw­
szy pięć inwestycji komunal­
nych zostało wpisanych na li­

stę uprzywilejowanych, szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej. 
Trzy z nich niejako pod presją prze­
mysłu: ujęcie wody w Będzinie i 
Kombinat Wodociągowy „Go-cza” 
(Goczałkowice — Czaniec) oraz sta­
cja uzdatniania wody w Maczkach. 
Ale Trasa Łazienkowska i cen­
tralne ujęcie wody dla Zielonej 
Góry, znalazły się na niej już „sa­
moistnie”, niezależnie od przemysłu. 
W przyszłym roku na tej liście 
umieszczone będą następne obiek­
ty. Już same te fakty są oznaką 
pomyślniejszych wiatrów dla gospo­
darki komunalnej.

Dla wszystkich mieszkańców miast 
jest to wydarzenie o ogromnym zna­
czeniu, choć nie wszyscy w jednako­
wym stopniu bezpośrednio odczuwa­
ją jego wagę. Gospodarka komunal­
na decyduje bowiem nie tylko o tym, 
jakie będą w mieście warunki, lecz i 
O tym, czy w ogóle będą’ mogły dziś 
powstawać i rozwijać się miasta. Od 
jej rozwoju zależy tempo wszelkiej 
miejskiej budowy, a więc i to, jak — 
pod każdym względem — będzie się 
żyło w mieście.

ŚRODKI OLBRZYMIE - 
POTRZEBY JESZCZE WIĘKSZE

Choć na łamach prasy tradycyj­
nie dominują informacje z placów 
budowy wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych i na nie skierowana 
jest przede wszystkim uwaga, to jest 
przecież faktem, że po latach stagna­
cji i miasta doczekały się wreszcie 
wielkich dla siebie przedsięwzięć. 
Gospodarka komunalna otrzymała w 
tym pięcioleciu na swoje potrzeby 
kwotę 57 mid zł i już wiadomo, że 
zostanie ona przekroczona o 12 mid 
zł, czyli o ponad jedną piątą. Jest 
to bezprecedensowy przyrost nakła­
dów inwestycyjnych na tę sferę go­
spodarki, którą do niedawna trakto­
wano niczym przysłowiowe piąte 
koło u wozu.

Czy te nakłady pozwalają na za­
spokojenie powstałych i narastają­
cych w niezwykle szybkim tempie 
potrzeb? Ich wzrost jest powodowa­
ny głównie przez budownictwo 
mieszkaniowe. Tylko w tej pię­
ciolatce wybuduje się w mia­
stach ponad milion mieszkań, 
a do połowy lat osiemdzie­
siątych, przyjęty program budownic­
twa mieszkaniowego zakłada, że bę­
dzie ich 6,6—7,3 min. Mieszkania zaś 
muszą być zaopatrzone w wodę, ka­
nalizację, ogrzewanie. Szkopuł w 
tym, że w większości miast nie ma 
już rezerw terenów uzbrojonych pod 
przyszłe budownictwo, zostały one 
wykorzystane w latach sześćdziesią­
tych.

Przed gospodarką komunalną stoi 
jednak nie tylko zadanie sprostania- 
olbrzymiemu tempu budownictwa 
mieszkaniowego, ale niemniej istot­
ne — nadrabiania zaległości w ist­
niejącym standardzie wyposażenia 
miast. Na 886 miast ponad 150 nie 
posiada sieci wodociągowej, ponad 
170 — kanalizacyjnej. Są to prze­
ważnie miasta małe, do 20 tys. mie­
szkańców, ale i w tych większych, 
które posiadają urządzenia komu­
nalne, odsetek korzystających z nich 
kształtuje się różnie., Ogółem z wo­
dociągów korzysta około 80 proc, 
mieszkańców miast, a z kanalizacji 
— 70 proc. Uzupełniają ten obraz 
wskaźniki wyposażenia mieszkań 
(wg spisu z 1970 rokuj w miastach. 
Wodociąg posiadało 75,2 proc, miesz­
kań, WC — '55,5 proc., łazienkę — 
50,4 proc., centralne ogrzewanie — 
36,2 proc.

Cży więc wystarczy środków? Z 
pewnością nie od razu, a nawet w 
ciągu kilku lat ple będzie można 
nadrobić opóźnień, © świeżej daty 

preferencjach dla tego działu gospo­
darki narodowej, świadczy nie tylko 
poziom, ale i wzrost nakładów. Rocz­
ne tempo wzrostu nakładów wynosi 
ponad 20 proc. Na przykładzie choć­
by inwestycji wodociągowych, moż­
na zobaczyć, jak ogromnego dokonu­
je się przyśpieszenia. I tak, jeśli w 
lStach 1956—60 wydano na nie 2,35 
mid zł, w latach 1961—65 — 3,3 mid 
zł, a w okresie 1966—70 — 5,6 mid 
zł, to w obecnym planie 5-letnim na 
lata 1971—75 inwestycje wodociągo­
we pochłoną. 16,3 mid zł, tj. prawie 
trzykrotnie więcej. Do 1990 r. za­
mierzamy wydać na wodociągi 154,5 
mid zł i dopiero wtedy zaopatrze­
niem w wodę systemem wodociągo­
wym objętych będzie 94 proc, miesz­
kańców miast (w 1975 roku — osiąg­
nie się wskaźnik 77 proc.). A więc z 
jednej strony — przyśpieszenie ol­
brzymie, a z drugiej — wielu ludzi 
będzie jeszcze musiało latami czekać 
na wodę, jak i na inne dość podsta­
wowe usługi komunalne.

Tylko w tym roku nakłady na 
wszelkie inwestycje komunalne wy­
niosą prawie 19 mid, co oznacza 
przekroczenie w stosunku do pier­
wotnych założeń planu 5-letniego o 
4 mid zł. W roku następnym zaś — 
o 6 mid. Za tymi liczbami charakte­
ryzującymi — poziom nakładów kry- 
je się więc owa nie spotykana po­
przednio, a ciągle jeszcze zbyt mała 
w stosunku do potrzeb dynamika. 
Jaki jest jednak podział i struktura 
tegorocznych nakładów?

Nakłady objęte centralnym planem 
Ministerstwa Gospodarki Terenowej 
i Ochrony* Środowiska wyniosą w 
tym roku 2,2 mid zł z tych dziewięt­
nastu. Przekraczają one poziom zało­
żony w planie 5-letnim o 70 proc. 
Przeważająca ich część będzie przez­
naczona na scentralizowane zakupy 
taboru komunikacyjnego i specjal­
nego do oczyszczenia miast, a po­
nadto na rozwój zaplecza technicz­
nego przedsiębiorstw zgrupowanych 
w Zjednoczeniu Zaplecza Technicz­
nego Gospodarki Komunalnej.

Gros nakładów będzie się realizo­
wać poprzez plan terenowy. Ich wy­
sokość — 16,7 mid zł. W całym pię­
cioleciu teren otrzymuje 87 proc, o- 
gólnych nakładów przewidzianych 
na gospodarkę komunalną i na nim 
spoczywa odpowiedzialność za ich 
wydatkowanie oraz — co niemniej 
ważne — spożytkowanie na czas, w 
określonych terminach realizacyj­
nych.

Wartość obiektów oddawanych do 
użytku w tym roku wyniesie ponad 
10 mid zł. Będą to nowe ujęcia wody 
o zdolności produkcyjnej 298 tys. m 
sześć, na dobę, sieci wodociągowe o 
długości ponad 400 km, kanalizacyj­
ne — 328 km, cieplne — 118 km i 
oczyszczalnie ściekowe o łącznej 
przepustowości 1219 tys. m sześć, na 
dobę. Mimo to, jeśli chodzi o oczysz­
czalnie ścieków, to przy narastają­
cej ilości ścieków stosunek oczysz­
czonych do nieoczyszczonych utrzy­
ma się na poziomie lat 1972 i 1973. 
Nie będzie więc lepiej, ale i nie go 
rzej, z tym, że utrzymanie obecnego 
stanu trudno uznać za zadowalają­
ce.

KIERUNKI INWESTYCYJNEGO 
NATARCIA

Już z zaprezentowania efektów 
rzeczowych tegorocznych nakładów 
inwestycyjnych — widać, na jakie 
dziedziny gospodarki komunalnej 
będzie skierowana inwestycyjna siła 
uderzeniowa. A więc przede wszyst­
kim na wodociągi, kanalizację, ciep­
łownictwo czyli podstawową infra­
strukturę miejską, razem — blisko 
74 proc, ogólnych nakładów w tym 
roku. Przygotowanie terenów uzbro­
jonych pod budownictwo zostało bo­
wiem uznane w bieżącym planie za 
problem nr 1. Obecnie uzbraja się 
tereny w urządzenia ogólnomiejskie 

niemal równolegle z budownictwem, 
bez dostatecznego (co najmniej rocz­
nego) wyprzedzenia. Powoduje to o- 
czywiście utrudnienie w realizacji 
programu budownictwa mieszkanio­
wego. W ubiegłym roku i w bieżą­
cym również, prezes Rady Ministrów 
zarządził przeprowadzenie £ceny 
przygotowania terenów pod budow­
nictwo mieszkaniowe i skoordyno­
wanie zamierzeń budownictwa z za­
mierzeniami inwestycyjnymi gospo­
darki komunalnej.

Z oceny sporządzonej przez Mini­
sterstwo Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska wynika, że w 
bieżącym roku około 30 proc. tzw. 
efektów i około 55 proc, stanów su­
rowych będzie realizowanych jednak 
wciąż jeszcze równolegle z robotami 
kubaturowymi. W®1975 roku, odpo­
wiednio 25 proc, i 50 proc. A więc 
nastąpi niewielka tylko poprawa. 
Nie uzyska się też wyprzedzenia w 
uzbrojeniu terenów w 1976 roku. Na­
stąpi to dopiero t w następnych la­
tach.

— W miastach zostały sporządzo­
ne programy koordynacyjne. Infor­
macją o istniejącym stanie i niemoż­
ności przegonienia budownictwa 
mieszkaniowego przedstawiliśmy 
Prezydium Rządu i kierownictwu 
partyjnemu, i resort otrzymał dodat­
kowe środki na inwestycje — mówi 
wicedyrektor departamentu inwe­
stycji komunalnych w ministerstwie, 
inź. ZDZISŁAW WYSOKI. — I mi­
mo że przeważającą część mieszkań 
oddaje się do użytku jednocześnie z 
uzbrojeniem terenu, nie było jak do­
tąd przypadku nieoddania w termi­
nie budynku z naszej winy.

To oczywiście bardzo dobrze, że do 
czegoś takiego nie doszło, lecz nie 
wynika z tego, że można kontynuo­
wać' taki stan napięcia, kiedy naj­
mniejsze, nawet niezawinione, potk­
nięcie w uzbrajaniu terenu może 
przecież wstrzymać budowę czy od­
danie do użytku domów mieszkal­
nych. Wystarczy wyobrazić sobie 
mróz, który może zahamować roboty 
ziemne, a nie musi — montowania 
budynków. Komunalne inwestycje 
muszą więc być realizowane z wy­
przedzeniem budownictwa mieszka­
niowego, które wszak stale przyśpie­
sza tempo i którego nie wolno z żad­
nego powodu hamować.

Drugi kierunek inwestycyjnego 
natarcia w gospodarce komunalnej 
— to oczyszczalnie ścieków. O wy­
borze tego kierunku zadecydował 
alarmujący stan • zanieczyszczenia 
naszych rzek i wód.

Widzimy tutaj wyraźnie, jak zin­
tegrowane ze sobą są wszystkie ele­
menty gospodarki komunalnej. To, 
że na nowych osiedlach nie ma od­
krytych kanałów, szamb, że wszyst­
ko gdzieś tam odpływa rurami, nie 
znaczy, że lokatorów może nie ob­
chodzić, co się z tym dzieje dalej. 
Dlatego nawet w interesie tych sto­
sunkowo najmniej dotkniętych skut­
kami zanieczyszczeń komunalnych 
leży szybkie rozwiązanie tego pro­
blemu w skali ogólnokrajowej. Zre­
sztą, jeśli chodzi o skutki, to trudno 
rozgraniczać zanieczyszczenia komu­
nalne od przemysłowych, a z jed­
nymi i drugimi musi się w znacz­
nym stopniu borykać właśnie gospo­
darka komunalna.

Dlatego też zgodnie z założeniami 
planu w latach 1971—74 przepusto­
wość oczyszczalni ma wzrosnąć o 50 
proc., a wyda się na nie prawie 13 
mid zł. W tym roku nakłady wynio­
są 4 mid i w stosunku do przewi­
dywanego wykonania planu w roku’ 
ubiegłym są wyższe o 45 proc. W na­
stępnym wzrosną o dalsze 50 proc. 
Oczyszczalnie ścieków maja otrzy­
mać Zakłady Chemiczne w Bydgosz­
czy, Zakłady Przemysłu Barwników 
„Boruta” w Zgierzu, Zakłady Azoto­
we w Kędzierzynie, Dębicka Fabry­
ka Farb i Lakierów, Zakłady Two­
rzyw Sztucznych w Pionkach. Naj­
więcej środków, jak widać, dostaje 

największy „truciciel” — przemysł 
chemiczny. Buduje się też oczysz­
czalnie w miastach. Otrzymają je 
Opole i Rybnik. W przyszłym roku 
ruszy budowa oczyszczalni dla łódz­
kiej aglomeracji miejskiej. W tym 
roku przekaże się ponadto do eks­
ploatacji pierwszy etap stacji odsa­
lania „wód dołowych” przy kopalni 
węgla kamiennego „Dębieńsko”, 
dzięki któremu zasolenie wód Odry 
zmniejszy się ó 208 ton na dobę.

Działalność inwestycyjna koncen­
truje się w południowych rejonach 
kraju, w górnym biegu Odry i Wi­
sły, a w szczególności w wojewódz­
twach: rzeszowskim, krakowskim, 
katowickim, opolskim, wrocławskim. 
Otrzymały one 47 proc, ogólnych na­
kładów na oczyszczalnie ścieków.

Ta koncentracja nakładów na ok­
reślonych kierunkach i w pewnych 
rejonach kraju jest charakterystycz­
na nie tylko dla planu na rok bie­
żący, ale dla całej pięciolatki. Naj­
więcej- środków, bo 15 proc., pochła­
nia woj.-katowickie, drugie miejsce 
zajmuje Warszawa — 12 proc, ogól­
nych nakładów inwestycyjnych, a 
następnie woj. gdańskie — 7 proc. 
Wiadomo, w wielkich miastach i ag­
lomeracjach buduje się ostatnio bar­
dzo dużo, stopień zanieczyszczenia 
powietrza i wód zbliża się, albo na­
wet czasami przekracza dopuszczal­
ne normy, występuje deficyt wody, 
zbyt wielkiego wyboru wiec nie ma. 
Tu trzeba kierować środki, moce 
przerobowe, by nie dopuścić do pa­
raliżu organizmów miejskich.

Nie ulega wątpliwości i nie ma co 
ukrywać, że w znacznie mniejszym 
stopniu i w wolniejszym tempie są 
zaspokajane komunalne potrzeby in­
nych regionów, a zwłaszcza mniej­
szych miast. Ale też, przy tak wiel­
kich zaniedbaniach, jakie miały 
miejsce do 1970 roku, nawet przy 
potężnym zastrzyku środków, jaki 
gospodarka komunalna otrzymała, 
nie można dzielić równo. Żadna to 
wprawdzie pociecha dla tych, któ­
rzy musza jeszcze długo czekać w 
kolejce, ale niech się przynajmniej 
nie łudzą.

Wśród czekających na najpilniej­
sze inwestycje znajduje się — aby 
złagodzić kompleksy małych miaste­
czek — również Warszawa. Czeka 
ona mianowicie na budowę oczysz­
czalni ścieków. Europejskie miasto 
tej skali, odprowadzające wszystkie 
swoje nieczystości do rzeki, stanowi 
niewątpliwie curiosum w Europie. 
Jak dotychczas, bure, pieniące się 
ujście kolektora mogli sobie oglądać 
jedynie spacerowicze w Lasku Bie­
lańskim, lecz już niedługo dalszy 
ciąg Wisłostrady umożliwi szersze 
zapoznanie się z tym fenomenem. 
Można przypuścić, że stanowisko 
prezydenta stolicy stanie się wów­
czas daleko mniej atrakcyjne.

KŁOPOTY Z REALIZACJĄ

Problem zresztą polega obecnie nie 
tylko na braku środków, choć są one 
wciąż' za małe w stosunku do po­
trzeb. Ale same środki szczęścia nie 
dają. Trzeba móc je wydatkować. 
Tymczasem wskutek trudności wy­
konawczych plan za 8 miesięcy (czy­
li 66,6 proc.) bieżącego roku został 
wykonany w 58 proc, w skali kraju, 
a w woj. katowickim, w którym za­
potrzebowanie na komunalną infra­
strukturę jest tak duże, zaledwie w 
54 proc.!

Ciężar wykonawstwa spoczywa 
głównie na przedsiębiorstwach re­
sortu budownictwa i materiałów bu­
dowlanych. Realizują one 50 proc, 
inwestycji komunalnych. 30 — proc, 

przedsiębiorstwa budownictwa ko­
munalnego podległe Ministerstwu 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
środowiska, a resztę — przedsiębic*-
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N
IEDAWNO jadąc na Hel, widzia­
łam niedaleko za Puckiem, pod 

lasem, wielkie, dymiące śmietni­
sko. Prowadząca do niego droga była 

zarzucana papierami, odpadkami. 
Smrodliwe dymy wiatr nawiewał aż 

do pociągu. Nie trzeba jednak je­
chać na Hel, wystarczy choćby do 
Grodziska Mazowieckiego, niedaleko 

Warszawy. Wokół miasta, na wielu 
drogach walają się przeróżne śmieci. 

Takie mini-wysypiska. W mieście 

więc niby czysto, a za jego progiem? 
Ba, gdybyż z tą czystością w miastach 

było faktycznie dobrze. Tak jednak 

nie jest. Trudno znaleźć taki kawa­
łek miasta w kraju, który by stale, 
a nie tylko od czasu do czasu, nie 

budził żadnych zastrzeżeń, jeśli cho­

dzi o czystość. Dotyczy to nawet 

wielkich miast, w tym i Warszawy, 
w której ostatnio na ulicach widzi 

się wiele zmechanizowanego sprzętu 

do oczyszczania.

Wewnątrz miast sytuacja jest 

zróżnicowana. Względnie dobrze wy­

glądają nowe osiedla, ale musimy 

pamiętać, że nowa zabudowa robi 

wrażenie czystszej i niekoniecznie 

musi to być związane z akuratnym 
wywozem śmieci. Jakże często widu­
je się „kipiące” śmietniki, do któ­

rych nawet nie można podejść, w no­

wych osiedlach — rezultat tego, że 

z jakichś tam przyczyn jednego dnia 
nie dojechała śmieciarka.

Problem oczyszczania miast jest 
jednym z tych, których nie można 
rozpatrywać^ koncentrując się na 

jednych tylko obiektach, w tym 
przepadku współczesnej zabudowie, 

która nas tu najbardziej interesuje. 
Stopień czystości zarówno nowych 
osiedli, jak i starych śródmieść za­

leży bowiem od sprawnego działania 
ogólnomiejskiej służby oczyszczania.

Lokator ma do czynienia jedynie 

ze zsypem w swoim budynku czy po­

jemnikiem pod domem, ale to jest 

dopiero początek skomplikowanego 

systemu ascenizacyjnego. Nie będzie 

czysto wokół domów, jeśli nie będzie 

działał sprawnie cały system i jeśli 

nieczystości wrócą donas w postaci 

np. wyziewów. I dlatego pisząc o czy­
stości, musimy mówić nie tylko o 

przysłowiowej miotle, ale i o oczysz­
czalniach, wysypiskach, kolektorach 

itp.

W tym celu zaś, musimy się przyj­

rzeć problemom monopolisty, zajmu­
jącego się wywozem z miast wszel- 
kich nieczystości stałych i płynnych 

— Miejskim Przedsiębiorstwom Go­

spodarki Komunalnej (tylko w 25 
dużych miastach zajmują się tym od­
dzielne jednobranżowe przedsiębior­

stwa). Do ich zadań należy także let­
nie i zimowe oczyszczanie ulic, unie­
szkodliwianie nieczystości, prowa­

dzenie szaletów.

Jeśli chodzi o nieczystości płynne, 

potrzeby — podobnie jak przy wy­
wozie nieczystości stałych — pokry­

wane są w 100 proc. Sprzętu wystar­
cza. Corocznie dla wywozu 11 min 

m sześciennych nieczystości płyn­

nych przedsiębiorstwa otrzymują 
300 ^wozów asenizacyjnych. Unie- 

szkoaliwienie tych nieczystości jest 

proste. Spławia się je do sieci kana­
lizacyjnych.

Znacznie więcej kłopotów przyspa­

rza wywóz nieczystości stałych, czego 
dowodem choćby przedstawione, 

wcale nięodosobnione obrazki. Co­

rocznie z miast trzeba wywieźć po­
nad 22 min m sześć, nieczystości sta­
łych, potężne góry przeróżnych śmie­

ci.

Jak często się to robi?

Niestety, regularność wywozu po­

zostawia wiele do życzenia. Z do­
mów zamieszkałych przez 60 proc, 
mieszkańców miast wywozi się śmie­

ci 2—3 razy w tygodniu. W pozosta­
łych albo raz, albo jeszcze rzadziej. 

Przygzyny tego stanu są różne. W 

małjmh miastach zwykłe niedociąg­

nięcia organizacyjne wpływają na 
tak znikomą częstotliwość wywozu 
nieczystości, w innych — przede 

wszystkim trudności z naborem ka­
dry do tych prac, szczególnie łado­

waczy. *

• Zobaczmy ■ najpierw, ■ jak wygląda 

majątek administrowany przez -ADM. 
■Prawie połowa to- budynki o ścia­

nach i stropach drewnianych,. 5 proc, 
obiekty prowizoryczne, pozostałe są 
na przyzwoitym poziomie. Jest to o- 

czywiście majątek o-wiele starszy 
od zasobów spółdzielni mieszkanio­

wych. (przeciętny okres użytkowania 
6 lat), ale jeszcze o klasę lepszy od 
tego co pozostaje w rękach ■ pry wat- 

nych.

ADM zajmują'^ się przede wszyst­
kim czynnościami ądminiśtraćyjhp- 

mi: inkasowaniem czynszu, ewiden­
cją mieszkańców,. pilnowaniem po­
rządku, nadzorem nad pracą dozor­

NIEWDZIĘCZNA ROBOTA

Sprzęt w zasadzie pokrywa potrze­
by (w 80 proc.). Jednakże jeszcze nie 

tak dawno samochody specjalne w 
miastach można było policzyć na 

palcach, a nawet Warszawa i Łódź 

stosowały tabor konny. Podobnie jak 

cała gospodarka komunalna, tak 
i poszczególne j ej dziedziny były'mo­
cno niedoinwestowane. Dopiero w o- 

statnich kilku latach na utrzymanie 
porządku w mieście przeznaczono 

więcej środków i sprzętu. Od konia 

i zwykłych pojemników do produko­

wanych już samochodów zapewnia­

jących bezpyłowy wywóz nieczysto­

ści, przebyliśmy drogę niemal jak 

na Księżyc. Postęp więc jest, ale pro­
dukcja tych samochodów jest wciąż 

zbyt mała, głównie z braku dosta­
tecznej ilości podwozi (typu „Star”, 

„Jelcz”).

Cóż jednak z tego, że produkujemy 

już specjalne, nowoczesne samocho­
dy, choć jeszcze w niedostatecznych 

ilościach, skoro do ich obsługi bra­
kuje ludzi? Powiedzmy szczerzę, za­
wód „śmieciarza” nie jest atrakcyjny 
i rzadko kogo może pociągać. Ó jego 

prestiżu społecznym trudno mówić, 
do niedawna był jeszcze nisko płat­

ny. Od kwietnia br. podwyższono co 

prawda w przedsiębiorstwach bądź 
zakładach oczyszczania miast stawki 

zaszeregowania. Kierowcy są wyna­
gradzani tak jak w transporcie. 

Wzrosły dodatki za pracę wykony­

waną w warunkach szkodliwych, 
niebezpiecznych i uciążliwych. Po­
nadto wprowadzono dodatki za wy­

sługę lat. Chętnych do pracy nie 
przybywa jednak. Okres jest zbyt 
krótki, aby nastąpiła poprawa, ale 

przede wszystkim dlatego, że i gdzie 
indziej płacą dobrze, a z otrzyma­

niem pracy nie ma żadnych kłopo­
tów. Jest po prostu w czym wybie­
rać. Miejsca pracy czekają. A więk­

szość z 27 tys. osób zatrudnionych 

przy oczyszczaniu miast (10 proc, za­

trudnienia w gospodarce komunal­
nej), w swoim przekonaniu wykonu­

je „niewdzięczną” robotę. Są to czę­

sto pracownicy przypadkowi, traktu­
jący tę pracę jako „dopust boży” z 
powodu różnych życiowych koniecz­

ności.

W resorcie gospodarki terenowej 

widzą tylko jeden możliwy kierunek 
działania, który zapobiegałby defi­

cytowi kadr: zmiany w technice 

i technologii wywozu nieczystości 
stałych. Dotąd dominowała i jeszcze 

przeważa praca ręczna. Obsługę sa- 
mochodów-śmieciarek stanowi 5 ó- 

sób, kierowca i 4 ładowaczy. Przy 

wprowadzeniu pojemników 1100 1, 

potrzeba będzie tylko dwóch. Prze­
widuje się również zastosowanie 

kontenerów, wielkich pojemników o 

pojemności 6—10 m sześć. Odpadki 
z nich nie będą ładowane do śmie­

ciarek, lecz wywożone w nich, sa­
mochodami, wyposażonymi w me­

chaniczne urządzenia do załadowa­

nia i rozładunku. W przyszłym roku 

rozpocznie się ich produkcję. Łado­
wanie ręczne zostanie wtedy zupełnie 

wyeliminowane. W małych miejsco­
wościach, w których odpadków nie 

ma tak dużo, jak w wielkich mia­

stach,. w dalszym ciągu stosować się 

bedzie samochody-śmieciarki oraz 
tabor ciągnikowy.

GÓRY ŚMIECI

Gdziesięwy.wozi.i jak unieszkod­
liwia te potężne miliony metrów sze­
ściennych nieczystości stałych? Na 
świecie stosuje się trzy metody: gro­

madzenie na wysypiskach, kompo­

stowanie, spalanie. U nas dominuje 
metoda gromadzenia śmieci ńa wy­

sypiskach. Jest ich w kraju około 
1 200, choć zdaniem specjalistów od 

ochrony środowiska nie powinno być 

wiecej jak 300—330. Są to wysypiska 
małe, ,o niewielkiej powierzchni, za­
niedbane. Średnie zatrudnienie przy 

ich obsłudze wynosi 0.7 pracownika 
na jedno wysypisko. Z ich powodu 

Państwowa Inspekcja Sanitarna ma 

pełne ręce roboty. Zdarzała się przy­
padki zanieczyszczania wód, nawet

wydawałoby się w pozornie dosta­
tecznej odległości od wysypiska.

Jak powinno wyglądać dobre wy­

sypisko, aby nie stwarzać zagrożenia 
i nie zaśmiecać okolicy w promieniu 

kilku kilometrów? Musiałoby speł­

niać kilka podstawowych warunków. 
Pierwsza sprawa — to właściwa lo­

kalizacja. Wysypiska nie mogą się 
znajdować nazbyt blisko miast. 

Trudno uznać za nęcącą wizję — 

gór śmieci niemal za rogatkami 
miast, ale przyczyna nie jest nawet 

natury estetycznej. Wokół miast, 
zwłaszcza dużych, jest po pro­

stu ciasno. Otoczone są pierścieniem 

osiedli, miast, miasteczek, terenami 

rolniczymi, przemysłem. Na wysy­

piskach nie ma miejsca. A przecież 
ponadto muszą do nich prowadzić 

odpowiednie drogi dojazdowe. Wokół 
trzeba założyć ogrodzenia i pasy ziele­

ni ochronnej. Codziennie dokonywać 
rozplantowywania i dezynfekowania. 
Tak robią w świecie. Ale wtedy do 

obsługi wysypisk potrzebni są ludzie. 

A na tym jeszcze nie koniec z na­
kładami na wysypiska. Powinien 

znajdować się na nich sprzęt zme­
chanizowany — spychacze. W tym 
roku zdobyto ich od przemysłu 100, 

ale to wszystko mało.
Uporządkowanie terenów istnieją­

cych wysypisk i przygotowanie no­
wych nie jest więc ani łatwe, ani tak 
tanie, jakby się wydawało, choć spo­

śród wszystkich metod unieszkodli­

wiania nieczystości stałych, ta — jak 
obliczono — jest rzeczywiście naj­

tańsza. Skoro jednak zdecydowano, 

że wysypiska są najlepszym sposo­
bem na śmieci, trzeba dołożyć sta­

rań już teraz, abyśmy nie mieli wra­
żenia, podróżując po kraju, że po­
ruszamy .się, po wielkim śmietnisku. 
Jednostki gospodarki komunalnej na 

szczeblach wojewódzkich opracowały 
programy porządkowania wysypisk 

w latach 1972—80, ale na razie zde­

cydowanej poprawy, niestety, nie 

widać.
Tylko dla dużych aglomeracji 

miejskich, w których wywóz nieczy­

stości na wielkie odległości jest nie­

opłacalny, przewiduje się inne roz­
wiązania. Warszawa, Kraków, Łódź, 
Górny Śląsk będą nieczystości spa­

lały. Jest to najdroższa metoda, z 
przedstawionych trzech, ze względu 
na konieczność stosowania urządzeń 

odpylających, ale i tak tańsza niż 

kosztowny transport na duże odle­

głości. Warszawa otrzyma taką spa­
larnię juz w następnej pięciolatce.

Bardzo też kosztowne jest kom­
postowanie nieczystości. Dla rolnic­

twa — nabywcy finalnego produktu 
tego procesu — jest to nieopłacalne. 

Dlatego nawęt w 1990 roku tylko 15 

proc, ’nieczystości będzie podlegało 
kompostowaniu. Obecnie jest sześć 

kompostowni i przerabiają ok. 1,6 
proc, nagromadzonych nieczystości.

MECHANIZACJA - JEDYNYM 
SPOSOBEM

Przy realizacji innego swego za­
dania: letniego i zimowego oczysz­
czania miast, przedsiębiorstwa go­

spodarki komunalnej napotykają na 
podobnego rodzaju trudności, co przy 
wywozie odpadków: brakuje ludzi do 

pracy, zwłaszcza zamiataczy i sprzę­
tu. Z tego powodu nie można sprzą­
tać większej powierzchni ulic, pla­

ców, jezdni. Najbardziej nowocze­
snych i najwydajniejszych zamiata­
rek samozbiernych, zamiatających 

i jednocześnie zmywających ulice, 

jest bardzo mało. Roczne zapotrze­
bowanie na nie zaspokaja się zaled­

wie w 50 proc.

Niedostateczna jest także produk­

cja tzw. zamiatarek średnich i ma­
łych do oczyszczania chodników. 

Przedsiębiorstwa oczyszczania mia­

sta sprzątają więc zaledwie 15 proc, 
powierzchni chodników i 30—35 

proc, jezdni i dlatego zastrzegają się, 

że są odpowiedzialne tylko za oczy­
szczanie terenów zleconych przez u- 

rzędy miejskie, czy tras — ważnych 
ze względów komunikacyjnych.

Obowiązek, sprzątania terenu przed 
posesjami mają ich właściciele i za­
rządy budynków. Obowiązek mają 

— to fakt, ale z podobnych przy­

czyn co w końcu specjalistyczne 

przedsiębiorstwa — braku odpowied­

niego sprzętu — niezbyt się przykła­
dają do utrzymania czystości. Przy­

pominam sobie, jak nie tak dawno 

prasa warszawska z hukiem prezen­

towała dozorcę z nowoczesnym „u- 
licznym odkurzaczem” a on sam bar­

dzo dumny, wzbudzał duże zaintere­
sowanie przechodniów.

Mechanizacja jest więc nie tylko 
sposobem na deficyt kadr i powięk­

szenie sprzątanej powierzchni ulic, 

ale i na „nobilitację”, poprzez tech­
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nikę, niepopularnego i uciążliwego 

zawodu.
I wreszcie sprawa najbardziej 

wstydliwa: szalety. W resorcie go­
spodarki terenowej twierdzą, że 

zbierają cięgi nie za swoje winy. 

Komunalnych szaletów jest bowiem 

niewiele ponad tysiąc, wiele miast 

nie posiada ich w ogóle. Te najbar­
dziej obskurne, dworcowe i drugie 

w kolejności — restauracyjne, mają 

innych właścicieli. W bieżącym roku 

w 11 województwach turystycznych 

przeprowadza się kontrolę stanu sza­
letów miejskich i ich eksploatacji. 

W tych, które pozostają bez perso­
nelu obsługującego, trudno będzie 
jednak utrzymać czystość. A jest ich 

sporo. Chętnych do pracy, chociaż 

zarobki nie są takie małe — 2,5 tys. 
miesięcznie — trudno znaleźć. A sieć 

szaletów miejskich ma być rozbudo­
wana i to znacznie. Do roku 1990 
powstanie ich łącznie 2 400, Czy 

znajdzie się dla nich obsługa?
Ludzie, sprzęt, dobra organizacja 

— bez nich z całą pewnością trudno 

utrzymać czystość i porządek, 

zwłaszcza w dużych miastach. Kon­
kurs na „Mistrza Gospodarności”, 

który pobudza lokalne ambicje, an­
gażuje władze miejskie i mieszkań­

ców, powoduje, że zapyziałe dotąd 
miasta i miasteczka zaczynają lśnić 

czystością, jest jednak najlepszym 
dowodem, że i bez wielkiego nakła­

du środków może być w miastach 

porządnie i czysto, i że do tej czy­

stości, o dziwo, można się przyzwy­

czaić i później, gdy usta ją konkurso­

we boje.

Nie powinniśmy się jednakże zwo­
dzić nadziejami, że w ten sposób uda 

się. nam na długo rozwiązać problem. 
Współczesna cywilizacja odznacza sięf< 
bowiem między innymi i tym, że lą-; 
winowo rośnie ilość śmieci i odpad­

ków. Już niedługo zaczną one o wie­
le większą falą wylewać się nawet 

z małych miasteczek, gdzie dziś wy­

starcza jeszcze parę mioteł i jedna 
furmanka. Już niedługo cała miej­

ska Polska będzie musiała znajdo­

wać się w obrębie działania służb 

oczyszczania, funkcjonujących ,na 

zasadach przemysłowych. Z zadania­
mi na dziś dają one sobie radę nie 

za bardzo, w jaki więc sposób nad­
robią zaległości i poradzą sobie z no­

wymi obowiązkami w przyszłości — 
teraz jeszcze jest dość trudno po­

wiedzieć.

NIE KOCHANA ADM
ANDRZEJ ASKAR

Wprawdzie w ostatnich latach przyrost liczby mieszkań 
w miastach odbywa się prawie wyłącznie przez budow­
nictwo spółdzielcze, to jednak wciąż dominującą częś­
cią mieszkań zarządzają Administracje Domów Miesz­
kalnych. Prawie 1,8 min mieszkań, czyli 38 proc, całości 
zasobów miejskich znajduje się w ich gestii. Spółdziel­
nie budowlano-mieszkaniowe mają zaledwie 15 proc, 
zasobów, zakłady pracy — 12 proc. A 35 proc, miesz­
kań należy do właścicieli prywatnych, przy czym 15 
proc. — to domy czynszowe.

T
AK ZWANE „domy kwaterun­
kowe” są to zabytkowe kamie­

niczki, stare rudery, solidne 

mieszczańskie kamienice, „co to je­
szcze postoją a postoją’’ — oczywi­

ście pod warunkiem solidnego za­

bezpieczenia — jak i w dużym sto­
pniu — budynki'wznoszonego woj­
nie, odpowiadające * z grubsza wy­

maganiom współczesności, stanowią­
ce cenną i liczącą' się część tego, ćo 

niezbyt zgrabnie nazywa się sub­
stancją mieszkaniową. A więc to, 
czym zarządzają ADM, nie może 

być traktowane ani jako margines, 
ani jako relikt, czekający na roz­
biórkę przy bardziej sprzyjającej 

sytuacji.

Wygląda też na to, że do 1980 roku 

mieszkania kwaterunkowe będą 

wciąż jeszcze stanowiły grupę domi­
nującą. Wartość brutto środków 

trwałych zasobów mieszkaniowych 
gospodarki państwowej wyniosła w 
ub.. roku' (w cenach bieżących) — 

402 mid-złotych; Stanowi to około 
1/4'. 'Wartości wszystkich nieproduk­

cyjnych środków trwałych w całej 

gospodarce. Ten ogromny majątek 
jest zarządzany ha ogół kiepsko,', cza­

sami! wręcz rparnotrawnie, co bez­
pośrednio, a dotkliwie odbija się na 

milionach mieszkańców.

Wystarczy przejrzeć miesięczną 

zszywkę jakiejkolwiek lokalnej ga-' 
. zety, aby wykreślić sobie mapę do­

brych i złych ADM. Gospodarka mie­
szkaniowa należy do tematów naj­

częściej chyba poruszanych przez 
czytelników. Nic dziwnego, mieszka­

nie- stanowi przecież o jakości ży*-  
cia. Niestety, więcej w tych listach 

żalów i skarg niż pochwał.

NIC ADM 
NIE USPRAWIEDLIWIA 

ców i sprzątaczek. Dysponują też 

wydatkami na remonty bieżące i 

konserwacje. Natomiast ważniejszy­
mi z punktu widzenia eksploatacji 
budynku sprawami, tzn. remontami 

kapitalnymi, a także poważniejszymi 
rfemontami bieżącymi, zajmują się 

Zarządy Budynków Mieszkalnych. 
Jest jeszcze jeden szczebel — Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Gospodar­

ki Mieszkaniowej.

Ta trójszczeblowość i rozdział fun­

kcji ma duży i niestety niekorzyst­
ny wpływ na eksploatację budyn­

ków.

Zobaczmy teraz, jakimi środkami 
finansowymi dysponują administra­

cje, Do 1965^ roku obowiązywały ni­

skie, średnio trzy razy niższe niż te­

raz opłaty czynszowe. W tymże wła­
śnie 1965 roku zostały one podniesio­
ne tak, aby z założenia pokryły peł­
ne koszty eksploatacji, konserwacji 

i remontów bieżących. Koszty re­
montów kapitalnych miały być po­

krywane z dotacji państwowych i z 

dodatkowych opłat. Już w trzy lata 
później okazało się, że dochody z 

czynszu nie gwarantują realizacji 

tych założeń.

Obecnie średni czynsz w budynku 

administrowanym przez ADM wyno­
si 3,11 zł za metr kwadratowy (przy 

zróżnicowaniu stawek od 2 do 6 zł 
za m. kw.). W prywatnych budyn­

kach czynszowych średni czynsz wy­

nosi'natomiast 2,85 zł za m kw., a 
w mieszkaniach spółdzielczych 2,84 

zł za m kw. plus 2 zł na spłatę 

.kredytów inwestycyjnych,.

Oznacza . to, - że ADM pobierają 
czynsze! najwyższe, a mimo to nie 

pokrywają one kosztów eksploatacji 

i konserwacji. Jest sprawą oczywi­
stą, że spółdzielnie mieszkaniowe 
dysponują o wiele lepszym i młod­

szym majątkiem i ponoszą mniejsze 
koszty jego utrzymania. Jest też ja­

sne, że*  prywatne budynki czynszo­

we, są na ogół-w ■ gorszym stanie te­
chnicznym ód budynków administro­

wanych przez ADM. Ale są to bu­
dynki od początku, małowartościowe. 
Zresztą remonty tych , budynków są 

finansowane przez państwo (z rów­
noczesnym obciążeniem hipoteki).

Ale stan — lepszy domów spół­

dzielczych, jak i gorszy prywatnych 

—. nie usprawiedliwia ADM. Nie jest 
to sytuacja zdrowa, jeśli relatywnie 

wysokie czynsze w ADM nie pokry­
wają nawet części tych kosztów, ja­
kie z niższych czynszów są jednak 

w stanie pokrywać spółdzielnie i 

właściciele prywatni.

Można by nawet uwierzyć, że u- 

trzymanie budynków za te stawki 

jest niemożliwe, gdyby nie ciekawy 

przypadek, który zdarzył się w ub. 
roku w Łodzi.

Okazało się tam, że przy ul. Pio­

trkowskiej grupa spryciarzy „zago­
spodarowała” budynek, który zginął 
z ewidencji. Oszuści pobierali nor­
malne czynsze, z których nie tylko 

utrzymywali budynek w kwitnącym 

stanie, ale jeszcze niezły pieniądz u- 
kradli. Warto dodać, że kamienica 

była stara i w nie najlepszym stanie. 
Przykład ten wskazuje na to, że przy 

obowiązujących stawkach czynszu 

można jeszcze zarobić. Stąd łatwo 

dojść do wniosku, że pieniądze gro­
madzone przez ADM są źle wyda­

wane.

Bardzo istotnym czynnikiem pro­

wadzącym do rekapitalizacji budyn­
ków i podnoszącym koszty eksploa­

tacji jest słaba znajomość- potrzeb 
remontowych przez zarządcę. Teo­

retycznie każdy budynek powinien 
być poddany dwukrotnie w roku 
przeglądowi technicznemu. W prak­

tyce bywa inaczej. Nawet jeżeli za­
rządca ma dobre rozeznanie, to i tak 

często ogranicza się do likwidacji 
najpoważniejszych zniszczeń, w try­

bie awaryjnym.

PRAWO NIE WYSTARCZY

Ponieważ środki finansowe admi­
nistracji nie. starczają na przyzwoi­
te prowadzenie .remontów bieżących, 

zarządcy czekają na takie zniszcze- 
nię, aby można było przeprowadzić 
remont kapitalny, finansowany z in­

nej kieszeni. Przypuszczalnie dlatego 

właśnie od kilku lat wydatki na re­
monty bieżące utrzymują się na jed­

nakowym poziomie, a bardzo szyb­
ko rosną wydatki na remonty ka­

pitalne.

Czasami nie ma też kto i czym 

remontować. Teoretycznie zarządca 
powinien mieć ekipę remontową, 
która prowadzi roboty konserwacyj-. 

ne i remonty bieżące. Dopiero re­
monty kapitalne powinny być wy­

konywane przez przedsiębiorstwa 

specjalistyczne. Wiadomo, że wiele 
ADM ma ekipy za słabe. Po prostu 
nie można znaleźć dostatecznej ilości 

rzemieślników i robotników budow­
lanych — wysysa ich lepszymi pła­

cami budownictwo (statystycznie o- 
feruje o 1/4 więcej). Po drugie — de­

ficyt rąk drastycznie jest pogłębiany 

brakiem narzędzi. Resort maszynowy • 

nie wykonał programu zaopatrzenia 
w maszyny i sprzęt do robót budow- 
lano-remontowych. A taki program 
został nakreślony w 1965 roku. 

Szczególnie daje się we znaki brak 

elektronarzędzi.

Deficyt pracowników powoduje, że 
cenią się oni i wymuszają nd loka­
torów nienależne im gratyfikacje za 

robotę, która należy do ich obowią­

zku. Lokatorzy skarżą się też perma­
nentnie na opieszałość i niską ja­

kość usług oraz na to, że ekipy pra­
cują w godzinach nie odpowiadają-, 

cych większości ludzi pracy.

Niekorzystną sytuacje kadrową w 
gospodarce mieszkaniowej mogą 

zilustrować takie oto dane: zaled­

wie 35 proc, robotników ma wyk­

ształcenie zawodowe, natomiast ok. 

25 proc, urzędników, stanowiących' 
z kolei 25 proc, ogółu zatrudnionych, 
nie ma nawet wykształcenia śred­

niego.

Od niedawna podjęte zostały wy­
siłki nad porządkowaniem gospodar­
ki mieszkaniowej. Obowiązujące od 

1 sierpnia br. nowe prawo lokalowe 
jest niewątpliwie aktem prawnym o 
dużym znaczeniu. Nie zastąpi ono 
jednak mocy remontowych..

Prowadzone są prace nad następ­

nymi aktami prawnymi. Projekt no­
wych zasad organizacyjnych zakła­
da, że w miejsce trójszczeblowego 

systemu: ADM — ZBM — ZPBM 

działać ma system dwuszczeblowy, w 
którym podstawowa jednostka orga­

nizacyjna będzie silniejsza finanso­

wo od obecnych ADM. Doskonaleniu 

pracy tych jednostek musi towarzy­
szyć poprawa bazy technicznej, dla­

tego tak ważna jest produkcja od­

powiednich narzędzi, które umożli­
wiają wielokrotny (tak, wielokrot­

ny!) wzrost wydajności pracy w re­

montach.

Trudniejsza do rozwiązania będzie 

sprawa kadry. Jeśli nawet zwiększy 
się ilość szkół kształcących fachow­
ców od remontów budynków miesz­

kalnych. a jest to postulowane — to 

trzeba się poważnie liczyć z tym. 
że i tak absolwenci tych szkół będą 

wchłaniani przez dynamicznie roz­
wijające się budownictwo.

Wreszcie warunkiem niesłychanie 

ważnym wydaje się zlikwidowanie 
różnicy w finansowaniu remontów 

bieżących i remontów kapitalnych. 
Gospodarczym absurdem jest to. że 

może brakować środków na załatanie 
cieknącej rynny, natomiast znajdą 

się środki na likwidacje szkód, jakie 

ta rynna zrobi po kilku latach.

Jednostki nadrzędne nad tymi 

przyszłymi wzmocnionymi ADM w 
przyszłym modelu mają być organi­

zowane na zasadzie zjednoczeń lub 
kombinatów podporządkowanych 

władzy terenowej. Powinny one or­

ganizować zaopatrzenie materiałowe, 
transport i sprzęt, wykonywać po- 

ważmeisze roboty remontowe, kon­

serwacje gospodarki’cieolnej i wind.

Organizowane mają być też spe­
cjalistyczne służby, przez co dążyć 

się będzie do wzmocnienia pionów 
technicznych i jednoczesnego 

zmniejszenia aparatu pracowników 
administracyjno-biurowych.

Jak te zmiany organizacyjne zo­
staną odczute przez lokatorów — 
trudno dzisiaj powiedzieć. Należy 
jednak pamiętać /o tym, że ceiem 

tych zmian powinrio być lepsze wy­
korzystanie ogromnego majątku przy 

jednoczesnej poprawie życia milio­

nów lokatorów i z tego będzie się 

rozliczać autorów i wykonawców je­
szcze jednej reformy.
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PILNIEJSZE JEST 
WROGIEM PILNEGO
ERNEST SKALSKI

— Panie Prezesie, jeśli mówimy nie o konkretnej spół­
dzielni, ale ogólnie, przy zachowaniu anonimowości, 
proszę nam odpowiedzieć szczerze: czy przy .budowie 
nowych osiedli naprawdę bierze się pod uwagę ich za­
plecze handlowo-usługowe, czy też w praktyce, pod na- 
porem potrzeb mieszkaniowych, macha się na to ręką, 
aby tylko jak najszybciej i jak najwięcej zbudować tzw. 
mieszkaniówki?
— To zależy, o jakim etapie budowy mówimy — odpo­
wiada prezes sporej i dużo inwestującej spółdzielni. — 
Jeśli chodzi o projektowanie, to wszystko jest w porząd­
ku, natomiast z wykonaniem bywa różnie, ale żadnego 
machania ręką tu nie ma. Co najwyżej możemy mówić 
o priorytetach i kolejności budowy.

PROJEKTOWE WIZJE

Zostańmy więc na razie przy pro- 
jektowanłd...

Przepisy, ńa szczęście, zwalniają 
nas od rozterki czy budować miesz­
kania kosztem sklepów, warsztatów, 
placówek oświatowych, kulturalnych 
czy też na odwrót. Proporcje są 
ściśle normowane. .Wpierw norma 
określa, ile ma być mieszkańców na 
hektar, a- potem, .ile i jakich placó­
wek wszelkiego . rodzaju na daną 
liczbę mieszkańców. Jakich, to zna­
czy jakiego rodzaju i jakiej wielko­
ści. Żadnych dowolności się nie prze­
widuje, poza pewnymi odchyleniami 
powierzchniowymi rzędu 10—15 pro­
cent . ze względów architektonicz­
nych. Bez tego nikt dziś nie zapro- 
jektuje osiedla, bo nikt by takiego 
projekty nie zatwierdził.

Od strony projektów więc z tym 
— powiedzmy ogólnie •— zaoleczem 
osiedli jest w porządku ?. Gdyby na 
każdym osiedlu było to wszystko, co 
przewiduje projekt, chyba nie było­
by podstaw do narzekań: Ale tu mu- 
simy jeszcze rozróżnić to, co okre­
ślamy usługami podstawowymi od 
usług drugiego stopnia.

Na czym -polega rozróżnianie?
Usługi podstawowe — to kiosk 

..Ruchu” z jego asortymentem, któ­
ry zaspokaja dość różnorakie potrze- 
hy oraz możność zakonu na Osiedlu 
podstawowych artykułów żywnościo- 
wvch. Czasem w tym zakresie mie­
ści się,' jeśli' lokalizacja pozwoli, ■ ja­
kiś warsztat, czasem świetlica, lecz 
niekoniecznie. Natomiast usługi dru­
giego stopnia, to już jest centrum, 
w którym- mieszczą się duże sklepy 
spożywcze z szerokim asortymentem 
produktów, sprzedaż wielu artyku­
łów przemysłowych, zakłady rzemie­
ślnicze różnych branż, jakaś nie­
skomplikowana gastronomia. To z 
zakńfesu resortu handlu i usług. Ten 
wyższy stopień obejmuje także pla­
cówki kulturalne nieco większego 
kalibru, placówki służby zdrowia, 
oświatowe. W projektach uwzględ­
nione są oba Stopnie usług, z tym 
•to. podstawowa jest w pierwszej ko­
lejności przewidziany do , realizacji.

Zanim jednak przejdziemy do 
spraw realizacji, powiedzmy sobie 
dodatkowo patę słów o projektach 
osiedli. Kiedy się ich nie wykonuje 
w całości- Jeśli chodzi o zaplecze, 
trudno krytykować normy i standar­
dy, będące dla mieszkańców naszj’ch 
osiedli trudno dościgłym ideałem. 
Ale w kolach inwestorskich na we- 
wnętrzny użytek mówi się nieco o 
mankamentach rygorów planistycz­
nych, które choć chronia interesy 
użytkownika, nie dają zbyt wiele 
manewru projektodawcy. Gdy się 
buduje ogromne osiedla na dziesiąt­

ki tysięcy mieszkańców, to ów pro­
cent kubatury przeznaczony na in­
frastrukturę handlowo-usługowo- 
-socjalną daje dość duży metraż, 
którym można jakoś operować. W 
praktyce oznacza to koncentrację 
tego programu w pokaźnych obiek­
tach. Kiedy się jednak projektuje 
małe osiedle, każdy projekt jest za­
twierdzany osobno i każdy musi w 
jednakowym stopniu odpowiadać 
normom, niezależnie od tego, że osie­
dla mogą być położone bardzo blisko 
siebie. A w rezultacie placówki są 
na każdym osiedlu malutkie. Takie­
go rozproszenia nie lubią ani inwe­
storzy, ani wykonawcy. W tym przy­
padku jednak mówi się również o in­
teresach użytkownika.. Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o handel.

Sklepik typu „mydło i powidło”, 
który mógł egzystować jedynie jako 
interes rodzinny, jest na całym świę­
cie w zaniku, tymczasem na naszych 
osiedlach powstają często takie wla­
nie obiekty, działające w ramach 
■wielkich organizacji handlowych. 
W sklepiku, który razem z zapleczem 
nie ma nawet stu metrów kwadra­
towych, .można: ewentualnie. handlo­
wać jednolitym, niewielkim objęto­
ściowo towarem, ale nie może' to być 
osiedlowa uniwersalna placówka. 
Nie pomieści ona nawet najbardziej 
podstawowego asortymentu w roz­
sądnej ilości. Zwłaszcza, dodają zna­
jący życie, przy naszym dosyć ospa­
łym systemie dostaw. W dodatku 
tam, gdzie przypada średnio półtorej 
osoby personelu na sklep z powodu 
choroby czy urlopu, trzeba co i rusz 
zamykać placówkę ze szkodą dla 
klienta i stratą dla uspołecznionego 
sprzedawcy.

W jednej ze spółdzielni mieszka­
niowych inżynier nadzorujący pro­
jekty powołał się na przykład fiń­
skich osiedli,’ w tym sławnego w ca­
łej Europie Tapioli, gdzie tak samo 
lokalizowano handle, wpierw w ma­
łych rozrzuconych sklepikach, a po­
tem w wielkich centrach osiedlo­
wych. Po paru latach małe sklepiki 
zbankrutowały, bo klienci woleli du­
że placówki z szerokim wyborem ar­
tykułów spożywczych 1 najważniej-. 
szych przemysłowych, z nowoczesny­
mi formami sprzedaży. Utrzymały 
się tylko kioski z gazetami,. papiero­
sami i napojami. Można więc prze­
widzieć, że jeśli będziemy w rozpro­
szeniu tokowali takie sklepiki, to po 
zrealizowaniu całego programu — 
rzeki ów inżynier — staną się one 
niepotrzebne, a centra handlowe 
obliczone na współdziałanie z nimi 
obciążone, będą nadmiernie.

Ponieważ tego rodzaju uwagi ma­
ją obecnie charakter czysto akade­
micki pomija się w nich sprawę od­
ległości sklepów z podstawowymi 
artykułami od budynków mieszkal­
nych. Przepisy regulują to tylko w 
jedną stronę; aby nie było zbyt bli­

sko, nie określając maksymalnych 
dystansów dygowania z , siatką po 
osiedlu. Uwagę na ten temat przed­
stawiciel służb Inwestorskich skwi­
tował stwierdzeniem, że osiedla pro­
jektuje się nie na 5—10 lat, lecz na 
okres, kiedy przeciętna rodzina bę­
dzie miała samochód oraz wielką lo­
dówkę. W takich warunkach, jak po­
kazuje przykład innych krajów, han­
dluje się głównie przy pomocy par­
kingu, na który zajeżdża się po ty­
godniowe zakupy. Kiedy jednak za­
poznamy się z planami motoryzacyj­
nego zaplecza osiedli — o czym nie­
co dalej — zobaczymy, że to niezu­
pełnie tak właśnie będzie u nas wy­
glądać.

WYKONAWCZE REWIZJE

Teraz jednak od projektów, które 
są dobre, a mogłyby być jeszcze lep­
sze, wróćmy do zgrzebnej osiedlowej 
rzeczywistości, opisywanej w tysięcz­
nych listach do redakcji. Otóż pro­
jekt osiedla wraz z pełnym wyma­
ganym przez prawo zapleczem nic 
nie mówi o tym, w jakim czasie ma 
on być zrealizowany. To zależy od 
mocy przerobowych wykonawcy. W 
zależności od bilansu tych mocy 
określa się, co z przygotowanych 
projektów i w jakim czasie będzie 
realizowane. Powiedzmy, że w ciągu 
roku można zbudować jedną trzecią 
zaprojektowanego osiedla. Wtedy in­
westor, czyli praktycznie spółdziel­
nia mieszkaniowa, za aprobatą władz 
szczebla powiatowo -dzielnicowego, 
do których należy decydujące słowo, 
w pierwszej kolejności zawsze wy- 
k i erze do realizacji mieszkaniówkę.

Najcięższym i najbardziej przy­
gnębiającym obowiązkiem — mówi 
nasz prezes — jest przyjmowanie 
interesantów. Dziewięćdziesiąt dzie­
więć procent spraw, to — jak się. 
łatwo domyślić — przynaglania nas, 
abyśmy szybciej dali mieszkania, 
przy czyni prawie wszystkie zasłu­
gują na załatwienie w pierwszej ko­
lejności. Za kilka dni zasiedlamy 
dwa pierwsze domy w nowym, czyli 
podmiejskim osiedlu. Łącznie 700 ro­
dzin i to dużych, czyli dóbrże ponad 
dwa tysiące osób. Do końca roku za­
siedli się tam drugie tyle. Wiemy 
przy tym doskonale, że co najmniej 
przez rok ludzie ci będą prawie kilo­
metrami taszczyli chleb i kartofle, 
nie mówiąc już o innych produktach. 
Czv było jednak do pomyślenia, aby 
trzystu pięćdziesięciu rodzinom, bo 
tyle tam wypada na blok, powie­
dzieć: poczekajcie dobre kilkanaście 
miesięcy dłużej na mieszkania, ale 
za to wprowadzicie się do osiedla 
już z pełnym asortymentem usług? 
A przecież doskonale wiemy, że ci 
ludzie którym dzisiaj nie w głowie, 
co będzie w ich osiedlu, byle tam 
było mieszkanie dla nich, już na®a- 
jutrz po wprowadzeniu się zaczną 
urągać, że niczego poza mieszkaniem 
nie ma. I co najważniejsze, będą 
mieli rację!

Czasami trafiają się fuksy. Przy 
budowie jednego z osiedli, w Innej 
spółdzielni, zaczęto od pawilonu 
przewidzianego na żłobek i przed­
szkole, żeby wykonawca mógł na 
okres budowy mieć tam swoje za­
plecze socjalne, administracyjne 
i techniczne, i żeby nie musiał bu­
dować baraków. Ale po roku, gdy 
front robót się przesunął, przeniesio­
no gdizłe indziej to zaplecze i zdu­
mieni mieszkańcy kilku pierwszych 
domów, niespodziewanie uzyskali

dwa tak potrzebne obiekty, nie ma- • wyglądać jak bunkier
jąc zresztą niczego innego.

Powszechna praktyką jest Jednak 
taka, że jak już sporo budynków 
mieszkalnych odda się do. użytku, 
wstawia się do planu coś z usług 
podstawowych — zwykle zbyt póź­
no i zbyt mało w stosunku do Już 
istniejących potrzeb.

Usługi drugiego stopnia czekają na 
realizację jeszcze dłużej. Osiedla nie 
uważa się wówczas za całkowicie 
skończone, lecz w takim stanie mo­
że ono funkcjonować nieraz i lata. 
Bywa, i tak, że kiedy wykonawca 
ma się z tych okolic wynieść gdzieś 
dalej, wówczas i dla jego wygody 
przyśpiesza się zakończenie projektu 
! realizuje się to, co jeszcze zostało, 
czyli część pozamieszkaniową. Ale 
to bywa kwestią przypadku.

Jeśli spojrzymy prawdzie w oczy, 
to zdamy sobie sprawę, że w naj­
bliższych latach trudno będzie liczyć 
na zdecydowaną poprawę. Ostry 
brak mieszkań przy ograniczonym 
zasobie mocy przerobowych musi 
powodować opóźnienia i braki jeśli 
chodzi o infrastrukturę haindlowo- 
-socjalną. Obie potrzeby są ważne, 
lecz waga ich jest jednak różna. Do­
piero, kiedy napór na mieszkania 
nieco zelżeje, będzie sobie można po­
zwolić na coś w rodzaju oddawania 
pod klucz całych osiedli czy ich wiel­
kich fragmentów wraz z całym za­
pleczem. Kiedy to będzie, łatwo so­
bie powiedzieć, znając konkretne 
przecież programy budownictwa 
mieszkaniowego.

SPOSOBEM MOŻNA 
NIEWIELE

To, że na generalną poprawę mu- 
simy czekać, nie znaczy, że wielu 
rzeczy nie można usprawnić już te­
raz, ale musimy pamiętać, że pole 
manewru jest niezbyt wielkie. Przede 
wszystkim trzeba zrezygnować z 
prostego zdawałoby się rozwiązania, 
polegającego na tym, aby program 
uśług lokalizować w dolnych kon­
dygnacjach budynków mieszkalnych, 
co by sprawiało, że i mieszkania 
i zaplecze powstawałyby razem. Z 
jednej strony jednak stwarzałoby to 
niedogodności dla lokatorów — 
głównie hałas — a poza tym nie 
pozwala na to technologia budow­
nictwa. Przy montażu z jednolitych 
elementów nie bardzo można loko­
wać w budynkach nietypowe po­
mieszczenia, zwłaszcza wyższe, bo 
wysokość mieszkania nie nad a je się 
dla żadnego lokalu użyteczności pu­
blicznej. Taką kombinowaną meto­
dą: usługowy dół i prefabrykowana 
góra zaczyna się budować hotele, ale 

budownictwie mieszkaniowym by­
łoby to nierealne ze względu na po­
drożenie i skomplikowanie wyko­
nawstwa'.

Tak więc, w domach mieszkalnych 
lokalizować się będzie jedynie mi­
nimalną część usług, np. kioski „Ru­
chu”, a większość jest skazana na 
pawilony. Nie budzą one dziś niczy­
jego zachwytu. Szkło maksymalnie 
zastępujące ściany, traktowane po­
czątkowo jako symbol nowoczesno­
ści, stato się udręką dla wszystkich. 
Zimą trzeba masę ciepła, a latem nic 
nie pomaga, bo ani problemu wen­
tylacji, ani tym bardziej klimatyza­
cji prawie nigdzie jeszcze w Polsce 
nie udało się należycie rozwiązać.

Prosty niewielki pawilon z mały­
mi oknami przypominałby barak, a 
bez okien — najwłaściwszy na przy­
kład w handlu — też wymagałby 
wentylacja i klimatyzacji, a mógłby

Oba rozwią­
zania są więc nie do przyjęcia. Oczy­
wiście można by zrobić cacko archi­
tektoniczne z takiego pawilonu i bez 
okien na całe ściany — ale to już 
nie byłoby takie proste i tanie czyli 
budowałoby się wolniej i mniej.

Być może wyjściem byłyby pawi­
lony składane z gotowych wielkich 
elementów, pozwalających na jakieś 
urozmaicenie architektoniczne, ale 
tego na razie nie ma. Nadal więc 
stają owe akwaria, którym w czę­
ściach przeznaczonych na placówki 
służby zdrowia ze zrozumiałych 
względów zamalowuje się okna bia­
łą farbą.

Nacisk na mieszkania odbija się 
na zapleczu również i w ten sposób, 
że trudno jest je w zróżnicowany 
sposób profilować. Zaczyna się od 
tego, że nie profiluje się w zasadzie 
składu mieszkańców w osiedlach, 
poza nielicznymi wyjątkami, głów­
nie tam, gdzie działa bariera mająt­
kowa, a więc w spółdzielniach wła­
snościowych i przy budowie dom- 
ków. W starszych osiedlach, mają­
cych ponad dziesięć lat, mieszkają 
jeszcze mniej więcej jednakowe śro­
dowiska, gdyż nie wszyscy decydo­
wali się wówczas na mieszkania 
spółdzielcze, a spółdzielnie bywały 
branżowe i środowiskowe. Dziś, gdy 
spółdzielnia jest praktycznie jedyną 
drogą uzyskania mieszkania i gdy 
kieruje się do poszczególnych spół­
dzielni na zasadzie rozdzielnika, 
przydział mieszkania w danym osie­
dlu zależy od miejsca na liście. Można 
dyskutować czy ze względów społecz­
nych takie mieszanie środowisk jest 
wskazane czy też nie, ale nie zmie­
nia to dwóch faktów: pierwszego, że 
inaczej dziś i tak postępować nie 
można oraz drugiego, że z czasem 
następuje stopniowo dyferencjacja 
społeczna poszczególnych osiedli,- a w 
większych miastach nawet dzielnic. 
Z czasem, gdy nacisk na mieszkania 
będzie malał, a swoboda ich wymia­
ny będzie wzrastała, dyferencjacja ta 
ulegnie przyśpieszeniu. Wówczas to 
będziemy uzupełniali dzisiejsze pro­
jekty zróżnicowanych już osiedli, bu­
dując zaplecze usługowe wedle po­
wszechnych i jednolitych norm.

Z handlem nie powinno być -więk­
szego problemu, bo raczej wszyscy 
wszędzie będą kupowali mniej wię­
cej to samo — może w jednych 
osiedlach będzie większe zapotrzebo­
wanie na księgarnie. Mogą natomiast 
wystąpić zróżnicowane zapotrzebo­
wania jeśli chodzi o zaplecze socjal­
ne. Ilość dzieci ' różna w różnych 
osiedlach będzie określała kolejno 
zapotrzebowanie na żłobki, przed­
szkola, szkoły. Żłobków i przedszkoli 
wszędzie dzisiaj brakuje, więc może 
się wydawać, że z tym nie będzie 
problemu. Ale tak samo kiedyś mó­
wiono o szkołach, a dziś sytuacja jest 
taka, że w jednych miejscach szkoły 
pękają w serwach, a w innych nie 
ma ich kim zapełnić.

Inne problemy, stwarzają ludzie 
starzy. Ich ilość w osiedlach zależy, 
nie tylko od ogólnego tempa starze­
nia się; ale i od składu społecznego 
mieszkańców, od tego ilu z 
sprowadzi rodziców ze wsi. A starsi 
ludzie mają z kolei swoje specyficzne 
potrzeby. Wiadomo, że młodzież 
i dzieci oraz emeryci w większym 
stopniu korzystają z osiedlowych 

.placówek kulturalnych i że W zależ­
ności od wieku mieszkańców kształ­
tuje się też zapotrzebowanie na pla­
cówki służby zdrowia. Dzisiaj nikt 
nie ma głowy, żeby to brać pod uwa­
gę, ale z czasem problemy te mogą 
stać się poważne.

SPRAWY INNE - WAŻNE

Mówiąc o osiedlowym zapleczu, 
nie można pominąć jeszcze dwóch 
jego funkcji — sportowej i motory­
zacyjnej. Pierwsza ma być bardzo 
skromnie reprezentowana w ramach 
osiedla, ograniczając się głównie do 
miejsc zabaw dla małych dzieci, któ­
re to dzieci powinny znajdować się 
blisko domu. Szeroki program spor­
towy dla młodzieży i dorosłych po­
winien być realizowany w obiektach 
dzielnicowych, poza osiedlami, co 
wydaje się całkiem zrozumiałe.

Od motoryzacji natomiast osiedle 
się nie wywinie i najnowsze norma­
tywy wychodzą temu zadaniu na­
przeciw. Przewidują one, że w no­
wo wznoszonych osiedlach musi przy­
padać jedno miejsce postojowe na 
jedno mieszkanie. Boksów garażo­
wych więcej ma się nie budować. 
Miejsca postojowe znajdą się czę­
ściowo w wielokondygnacyjnych ga­
rażach. a częściowo na parkingach. 
Są w Europie dzielnice,- gdzie na 
jedno mieszkanie przewiduje się 
cztery miejsca postojowe, dwa w ga­
rażu dla gospodarzy i dwa pod go­
łym niebem dla ich gości, ale nasz 
standard jeden na jeden wystarczy 
jeszcze na długie lata. .

Wielkie garaże należą na raizie do 
usług zapewne trzeciego stopnia, bo 
się ich jeszcze na żadnych osiedlach 
nie buduje i chyba szybko nie będzie. 
Zresztą słusznie, bo potrzeby parkin­
gowe narastają stopniwo, zwłaszcza 

’ w nowych osiedlach, gdzie większość 
mieszkańców przez parę lat spłaca 
pożyczki na wkład budowlany i urzą­
dza mieszkania, zanim może się przy­

mierzyć do samochodu. Gorzej 
znacznie wygląda sytuacja w star­
szych osiedlach, gdzie już stosunko­
wo więcej ludzi może mieć wóz, 
a gdzie budowano wedle normy czte­
ry miejsca parkingowe na dziesięć 
mieszkań, lub gdzie o takim luksu­
sie nie myślano wcale.

Trzeba powiedzieć, że całe zaple­
cze motoryzacyjne:' garaże prakingi, 
punkty obsługi — ma być lokowane 
na obrzeżu osiedli. W środku będą 
ciągi piesze, na które będą mogły 
wjeżdżać jedynie wozy pogotowia; 
straży pożarnej i milicji oraz samo­
chody dostawcze i te, które obsłu­
gują przeprowadzki lokatorów. Przy 
rosnących rozmiarach osiedli może 
to oznaczać nawet i kilometrowy 
spacer od domu do wozu. Skądinąd 
zdrowy, ale co wówczas będzie z wi­
zją tygodniowych zmotoryzowanych 
zakupów? Chyba, że się je potraktu­
je jak przeprowadzkę?.

☆

Na raizie jednak przede wszystkim 
budujemy mieszkania i rozumiemy, 
że nie możemy postępować inaczej. 
Tak chyba będzie jeszcze i za pięć 
lat, a może w jakimś stopniu rów­
nież za dziesięć. Ale już za piętnaście 
lat może być całkiem inaczej. Jeśliby 
wówczas nadal miały obowiązywać 
dzisiejsze priorytety, to może się 

nich okazać, że brak zaplecza uniemożli­
wia, czy wręcz przekreśla racjonal­
ne wykorzystanie domów mieszkal­
nych, że nakłady na ich budowę nie
dają 'pożądanych efektów społecz­
nych. Ta zmiana może być jeszcze 
dosyć odległa w czasie, ale zaczyna 
się już dziś. Już dziś więc trzeba', 
chociaż powoli, zmieniać proporcje 
inwestowania w nowe osiedla albo 
przynajmniej przygotowywać się do 
tego, abyśmy nie powiedzieli nieba­
wem, że rzeczywistość nas zaskakuje.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKIStragany nie zastąpią supermarketów.takty* phhkciki; Wielkie ę$iedla, wielkie potrzeby i male pomieszczenia.
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ŻYCIE I PRACA

AUTOBUS ANDRZEJ SIKORSKI

PEŁEN GNIEWU
Nagrodę Nobla mógłby otrzymać ten, kto potrafiłby za­
mienić w napęd ten ładunek agresywności, jaką nasy­
cony jest warszawski autobus i tramwaj między 15 a 16 
godzjną. Kłopoty z miejską komunikacją są od lat 
częścią naszego życia, tak jak komunikacja jest częścią 
funkcjonowania miast —mówiąc górnolotnie]: komuni­
kacja jest życiem miasta.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

MIASTA oczywiście większego, 
bo w zasadzie regularną sieć 
komunikacji organizuje się do­

piero w miastach 20-30-tysięcznych. 
Ale i w tych mniejszych istnieją ja­
kieś połączenia, choćby w formie 
kilku przystanków PKS, który przej­
muje w niektórych miejscowościach 
funkcję organizatora komunikacji 
miejskiej. Warto też wiedzieć, że o- 
koło 1/5 linii komunikacji miejskiej, 
wbrew nazwie, znajduje się na wsi.

Mamy w Polsce około 170 miast 
liczących ponad 20. tys. mieszkań­
ców. Ponieważ w tych miastach ży- 
je około 40 proc, ludności Polski, 
zainteresowanych jest wielu.

PO CO I CZYM SIĘ JEŹDZI

Ilość ich rośnie nie tylko wraz ze 
wzrostem miast i liczbą ich miesz­
kańców, ale wskutek charakteru 
współczesnej zabudowy miejskiej w 
Polsce. Do niedawna mieszkaniec 
warszawskiego „Dzikiego Zachodu”, 
pracujący często na miejscu w ja­
kimś zakładziku i mający pod bo­
kiem wszelkie uroki centrum, mógł 
miesiącami nie korzystać z komuni­
kacji miejskiej. Teraz, kiedy przed 
rozebraniem jego rudery, przydzielo­
no mu mieszkania na Piaskach czy 
Stegnach, wraz z całą rodziną stał 
się klientem MZK. Śródmieście jest 
tą dzielnicą Warszawy, gdzie liczba 
mieszkańców się zmniejsza, a to zna­
czy, że rośnie liczba pasażerów tram­
wajów i autobusów.

W innych miastach ten proces nie 
występuje może tak wyraźnie, ale 
przebiega podobnie. Budujemy się 
osiedlami, przeważnie coraz dalej 
od centrum. Linie komunikącyjne 
się wydłużają, ich obciążenie wzrasta 

kraju 6 420 sztuk. (W 1972 r. — 5 894, 
w 1970 — 4 716, a w 1960 — 1 725).

Mniej jest tramwajów: w ubieg­
łym roku jeździło ich 3 804, w 1972 r. 
— 3 815, w 1970 r. — 3 770, a w 
1960 r. — 3 778.

Wymierającym środkiem transpor­
tu są trolejbusy, których jeździło: 
w ub. roku 127, w 1972 — 176, w 
1970 — 235, a w 1960 — 155 sztuk.

Jak widać z tych danych, tramwaj 
wyraźnie przegrywa rywalizację z 
autobusem. Tramwaj (szczególnie z 
przyczepą) jest od autobusu pojem­
niejszy prawie dwukrotnie, ma le­
psze przyśpieszenia, na wydzielo­
nych torowiskach jest nieco szybszy 
i nie wydziela spalin. Z punktu wi­
dzenia pasażera jest lepszy, a mi­
mo to przegrywa, a to przede wszy­
stkim ze względu na bardzo wysokie 
koszty. Kilometr torów kosztuje 2—4 
min złotych, kilometr sieci do pół 
miliona, bardzo droga i uciążliwa 
jest konserwacja tych urządzeń. 
Tych kosztów nie wyrównuje 3—4- 
-krotnie dłuższy okres eksploatacji 
tramwaju w porównaniu z autobu­
sem.

Tramwaj zajmuje też więcej miej­
sca na jezdni, a poza tym, co wy­
tykają mu urbaniści, bardzo usztyw­
nia sieć komunikacyjną. Gdyby na­
wet założyć, że celowe byłoby po­
noszenie wyższych kosztów komu- 
jiikacji tramwajowej w imię ochro­
ny środowiska — to trzeba rozpa­
trzyć jeszcze dodatkowe argumenty. 
Po pierwsze — tramwaj jest od au­
tobusu bardziej hałaśliwy. Po dru­
gie — napędzanie tramwaju ener­
gią elektryczną nie oznacza, że jest 
to środek lokomocji bezwonny; po 
prostu wytwarzanie smrodu zostało 
przeniesione w inne miejsce — do 
elektrowni. Co prawda smród ten 
rozkłada się na znacznie większy ob­
szar, ale w przyrodzie nic nie ginie. 
Po trzecie wreszcie — w ostatnich 
latach konstruktorzy silników spali­
nowych osiągnęli ogromny postępów 
oczyszczaniu spalin. Jesteśmy wpra­
wdzie w tej dziedzinie bardzo opóź­
nieni w stosunku do poziomu świa­
towego, ale przynajmniej w perspek­
tywie autobus zdobędzie dodatkowe 
argumenty. Są to wprawdzie argu­
menty nie pasażera, a przewoźnika, 
ale wiadomo, która strona jest tu 
silniejsza.

Tak więc tramwaj znajduje się w 
odwrocie. Tramwaje znikły już z 
wielu stolic, m. in. Londynu i Pary­
ża. Należy jednak pamiętać, że tam 
kilkadziesiąt procent przewozu 
przejmuje metro.

Być może większą niż tramwaj 
szansę obrony miałby trolejbus łą­
czący teoretycznie zalety tramwaju 
i autobusu. Niestety, i tu rachunek 
kosztów jest też bezlitosny. Bo tro­
lejbusowi brak tramwajowej trwa­
łości, która mogłaby zrównoważyć 
wysoki koszt eksploatacji sieci.

Szybka Kolej Miejska — zalicza­
na do komunikacji miejskiej — w 
Polsce pełni raczej funkcje łączenia 
miejscowości podmiejskich. Choć np. 
linia podwarszawska obsługuje miej­
scowości leżące w obrębie tzw. Wiel­
kiej Warszawy, nie jest to stricte 
komunikacja miejska. Podobnie jest 
w Trójmieście i na Śląsku.

Studia nad SKM — typu metro — 
podjęto w Warszawie w końcu lat 
dwudziestych. Historia tego projektu 
jest bogata i życie chyba dopisze do 
niej sporo rozdziałów, bo wciąż jesz-1 
cze dyskutuje się nad „konkretnym 
wyrazem przyszłego oblicza”. Dysku­
sje trwają, a pasażer ciągle jeszcze 
gniecie się w przeraźliwie wolno ja- 
dących tramwajach i autobusach. W 
latach sześćdziesiątych proponowano 
zamiast metra podziemny tramwaj, 
takie oszczędnościowe metro. Do­
świadczenia innych miast wskazują 
jednak na to, że nakłady na budowę 
tunelu są zupełnie nieproporcjonalne 
do zwiększenia zdolności przewozo­
wej, która jest praktycznie taka sa­
ma, jak dla tramwaju naziemnego. 
Zaletą tego rozwiązania jest tylko 
zwolnienie pasa jezdni o szerokości

i to w jakimś stopniu tłumaczy, co 
się dzieje z inwestycjami na komuni­
kację, pokrywanymi — w części tyl­
ko i to niewielkiej z opłat za bilety, 
opłat — podniesionych zresztą przed 
paru laty.

Ale pociecha z tego niewielka. 
Skoro mieszkaniec miasta jest w 
coraz większym stopniu skazany na 
transport komunalny, warunki ko­
munikacyjne stają się integralną i 
ważną częścią jego warunków życia. 
Rzutują nie tylko na stany ducha 
wyrażane w trakcie pyskówek w 
tramwajach i autobusach, ale i na o- 
gólny stan samopoczucia, efektyw­
ność pracy, życie rodzinne itp.

Jeśli popatrzeć na funkcję komu­
nikacji przez pryzmat interesu go­
spodarczego — to jej naważniejszym 
zadaniem jest dowóz do pracy i do 
szkoły. Dla pasażera jednak nie 
mniejsze znaczenie ma jazda po za­
kupy, w odwiedziny, do teatru, kina 
itd.

Jeśli spojrzeć na komunikację o- 
kiem urbanisty, to można powie­
dzieć, że ma ona funkcje miastotwór- 
cze i że tak samo należy do infra­
struktury miasta, jak wodociągi czy 
kanalizacja. Jak z tego wynika, ko­
munikacja miejska powinna być 
dostosowana do zabudowy miasta. 
Często stawia się jednak postulat 
odwrotny: zabudowa miasta powin­
na odpowiadać potrzebom komuni­
kacji. Nowoczesna urbanistyka stara 
się rozstrzygnąć ten dylemat.

Wreszcie komunikacja ma wpływ 
na użytkową wartość mieszkań. Wi­
dać to choćby po wolnorynkowych 
cenach. Wiadomo doskonale, jak 
drożeje mieszkanie położone w po- 
bliżu*1 dobrego punktu komunikacyj­
nego.

Czym jeździmy? Przede wszyst­
kim autobusami, których w ub. roku 
średnio na dobę jeździło we wszyst­
kich zakładach komunikacyjnych w

7 metrów. Jest to więc rozwiązanie 
dobre dla miast, które nie mogą so­
bie poradzić z motoryzacją. W "War­
szawie intensywność motoryzacji nie 
zmusza nas do takiej inwestycji.

MAŁO OZNACZA ŹLE

Tyle o taborze. Pasażerów jednak 
interesuje bardziej jego eksploata­
cja niż wady i zalety z czysto tech­
nicznego punktu widzenia. W całym 
ubiegłym roku tramwaje, autobusy 
i trolejbusy przewiozły 5 501,6 min. 
pasażerów. Oznacza to, że statysty­
czny mieszkaniec miast, w których 
jest komunikacja, jeździł statystycz­
nie 1,21 raza na dobę. Najbardziej 
„rozbija się” środkami miejskiej ko­
munikacji warszawiak — 2,47 raza 
na dobę. Mieszkańcy innych dużych 
miast są mniej ruchliwi: Łódź — 
1,85, Kraków — 1,78, Poznań — 1,71, 
Wrocław — 1,55. Najmniej ruchliwi 
są mieszkańcy woj koszalińskiego 
— 0,43 raza na dobę. Odpowiada to 
spostrzeżeniu, że ruchliwość miesz­
kańców rośnie proporcjonalnie do 
wielkości miast.

Ciekawe jest jeszcze inne spostrze­
żenie: mianowicie w 1965 roku o- 
mawiany wskaźnik wynosił — 1,29, 
a w ub. roku — przypominamy — 
1,21. a przecież jak poważnie przez 
ten czas wzrosła aktywność naszego 
życia gospodarczego. Więc ów spadek 
ruchliwości nie mógł nastąpić w 
przewozach do pracy i do szkoły. 
Idąc dalej. tym tropem dochodzimy 
do hipotezy, że niewątpliwie nastą­
pił częściowy spadek przewozów 
niejako „wymuszonych” przez np. 
słabą sieć handlu.

Nie znaczy to bynajmniej, że nie 
ma takich niepotrzebnych przejaz­
dów. Wciąż musimy jeździć do cen­
trum z wieloma zakupami, które po­
winny być osiągalne w osiedlu, wcięż 
musimy jeździć, bo prawie nic nie 
można załatwić przez telefon, wciąż 
jeszcze abstrakcją jest możliwość 
zamiany mieszkania tak, by było 
bliżej do pracy. W Polsce poza tym 
regułą w miastach jest to, że pracuje 
nie tylko głowa rodziny, ale i żona, 
co też ma swoje skutki dla komuni­
kacji miejskiej.

Oczywiście, na dużą ilość przewo­
zów wpływa wciąż słaby w Polsce 
rozwój motoryzacji indywidualnej. 
Być może jednak — wskazują na 
to doświadczenia wielu innych kra­
jów — ten niedorozwój jest naszym 
szczęściem.

Teoretycznie, aby jechać w ludz­
kich warunkach, na metrze kwadra­
towym tramwajem czy autobusem 
powinno jechać około 5 pasażerów. 
Praktycznie jeździ często 10 i wię­
cej. Absolutna granica zagęszczenia 
nie jest, niestety, znana, można jed­
nak przypuszczać, że jeżeli został 
ustanowiony jakoś rekord, musiał on 
paść w Polsce. Kursujący w naszych 
miastach tabor na ogół wystarczałby 
w godzinach normalnego natężenia 
ruchu, zupełnie jednak nie wystar­
cza w czasie tzw. szczytu. Aby więc 
kontrasty nie były zbyt duże, poza 
godzinami szczytu wycofuje się wie­
le wozów i w ten sposób czeka się 
wówczas dłużej, a ścisk panuje przez 
cały dzień.

Oblicza się, że w godzinach 5.30 — 
7 i 15 — 16.30 tłok w Warszawie jest 
jednak większy niż o innej porze. 
Pewnym środkiem rozładowującym 
szczyty jest zróżnicowanie czasu roz­
poczynania i kończenia pracy w róż­
nych zakładach. Niestety, piętnasto­
minutowe różnice nie dają dużej ul­
gi-

Zwiększenie taboru rozbija się nie 
tylko o ilość sprzętu, ale i jego funk­
cjonalność oraz o brak pracowni­
ków — szczególnie kierowców. Długi 
czas nie mieliśmy szczęścia do do­
brych autobusów. Polskie „Sariy”, 
kursujące przede wszystkim w 
mniejszych miastach, są nie tylko 
nietrwałe, ale i mało pojemne. Zna­
cznie lepsze „Jelcze” mają też nie­
zwykle niski współczynnik liczby 
pasażerów zarówno w stosunku do 
zajmowanej na jezdni powierzchni, 
jak i własnej powierzchni użytkowej. 
Średnio oba współczynniki są dla 
„Jelczy” o 1/3 niższe niż w autobu­
sach skonstruowanych specjalnie dla 
komunikacji miejskiej. Takim miej­

skim autobusem z prawdziwego zda­
rzenia jest dopiero „Berliet”, rzadko 
jeszcze spotykany na naszych uli­
cach, choć i on nie jest bez wad, jak 
wykazał wstępny okres eksploatacji.

Sprawa braku kierowców dla ko­
munikacji miejskiej jest wszystkim 
znana. Ostatnio panikę wzbudziła in­
formacja o przyśpieszonym trybie 
szkolenia na kierowców ludzi w o- 
góle bez prawa jazdy w warszaw­
skich MZK. Deficyt kierowców w 
całej gospodarce powoduje „wymy­
wanie” ich z mniej atrakcyjnych 
miejsc pracy, a właśnie taką nie­
atrakcyjną pracą jest obsługa miej­
skiego autobusu. Między innymi wła­
śnie z uwagi na tłok i ową wspom­
nianą na wstępie atmosferę agresy­
wności panującą w godzinach szczy­
tu. Nie ma kierowców, bo jest tłok; 
jest tłok, bo nie ma kierowców. Błę­
dne koło.

Może więc szukać rozwiązań w or­
ganizacji pracy, w optymalizacji sie­
ci komunikacyjnej, w lepszym wy­
korzystaniu czasu pracy pojazdów? 
Mówi się, że tu są największe rezer­
wy. I rzeczywiście. Ludzie mogą zro­
zumieć, że pojazdów jest mało, i że 
chodzą ohe rzadko, ale dlaczego sta- . 
darni? Dlaczego na jednych liniach 
jest tłok ponad ludzką wytrzyma­
łość, a na innych względnie luksu­
sowe warunki? Te rzeczy trzeba i 
chyba można usprawnić, ale tylko w 
określonym stopniu. Racjonalne wy­
korzystanie jakiegokolwiek sprzętu 
technicznego wymaga pewnej ela­
styczności, jakiegoś niewielkiego 
choćby nadmiaru mocy, dającego 
możność manewru, a w tyra przy­
padku może być jedynie mowa o 
manewrowaniu przykrótką kołdrą. I 
ono nieraz bywa konieczne, ale pełni 
szczęścia nie daje.

Na radykalne rozwiązanie, jakim 
ma być w Warszawie metro, nie ma 
co prędko liczyć. Doraźnym, ale i 
pilnym posunięciem wydaj e się być 
natomiast wprowadzenie obowiązu­
jącego już w wielu krajach przepisu, 
który daje pierwszeństwo wjazdu na 
pas ruchu autobusowi ruszającemu 
z przystanku przed pojazdami nad­
jeżdżającymi tym pasem z tyłu. W 
ten sposób pomogłoby się transpor­
towi miejskiemu nieco szybciej po­
konywać niedrożność sieci ulicznej, 
którą udało się nam osiągnąć mimo 
niewielkiej ilości pojazdów.

I jeszcze jedna sprawa — biletów, 
w które pasażer musi się zaopatry­
wać we własnym zakresie, a co nie 
zawsze — na przykład w nocy — 
jest możliwe i na co nie zawsze ma 
się czas. W ten sposób jednak MZK 
maksymalnie ułatwia sobie życie ko­
sztem'klierita? ' 1 ”

Są w Europie miasta, gdzie, aby 
zachęcić klientów do wcześniejszego 
kupowania biletów czy zastępują­
cych je żetonów, są one tańsze na 
mieście niż w wozie. Nie ina jednak 
chyba w innych krajach takiej sy­
tuacji, aby pasażer już w autobusie 
czy tramwaju nie mógł kupić biletu 
w automacie czy u kierowcy lub mo­
torniczego, bo konduktor to już fak­
tycznie rzadkość. Ale spróbujcie po­
wiedzieć naszym kierowcom, że mają 
jeszcze sprzedawać bilety, to już na­
zajutrz pasażerowie będą musieli 
pchać autobusy po ulicach.

Tyle o komunikacji, którą umow­
nie można nazwać „czerwoną”, od 
przeważającego w kraju koloru tabo­
ru. Jest jeszcze jedna komunikacja, 
organizowana w Jnny sposób. O- 
gromne zapotrzebowanie nowych za­
kładów na pracowników, przy jed­
noczesnym niedorozwoju miejskiej 
komunikacji, skłania zakłady pracy 
do uruchamiania własnych linii au­
tobusowych, autobusami własnymi i 
dzierżawionymi od PKS. Wydaje się. 
że nikt nie zna dokładnie skali tej 
działalności, ani wykorzystania tego 
taboru. Jest ono na ogół bardzo ni­
skie. Jednocześnie absorbowane są 
pojazdy i kierowcy, których tak bra­
kuje w przedsiębiorstwach komuni­
kacyjnych. Może więc warto zająć 
się tym zjawiskiem.

Na razie wynalazca, który potrafi 
tę wspomnianą na początku agresję 
zamienić na konie miechaniczne, jest 
wciąż pilnie poszukiwany, bo na szy­
bką i radykalną poprawę chyba się 
nie zanosi.

CZY PRZEŁOM W RURZE?
DALSZY CIĄG ZE STR. 7

stwa innych resortów, m. in. komu­
nikacji. Głównym winowajcą są bu­
dowlani. Na swe wytłumaczenie ma­
ją olbrzymie tempo inwestycyjne i 
zaangażowanie swych mocy w całej 
gospodarce, ale nawalając akurat na 
tym odcinku, podcinają gałąź, - na 
której usiłują się ulokować.

Wydaje się, że w praktyce w dal­
szym ciągu pokutuje przekonanie o 
mniejszym znaczeniu tego rodzaju 
inwestycji w porównaniu z górnic­
twem czy przemysłem ciężkim — 
spadek okresu, w którym całą sferę 
nieprodukcyjną traktowano jako u- 
ciążliwość dla gospodarki. Chyba to 
powoduje, że nie dotrzymuje się ter­
minów oddania do użytku obiektów 
komunalnych.

Trudności wynikają nie tylko z 
braku mocy przerobowych,' ale rów­
nież z powodu niskiej jakości- po­

tencjału wykonawczego zaangażowa­
nego w realizację inwestycji komu­
nalnych. Przez wiele lat nie tylko w 
niedostatecznym stopniu inwestowa­
ło się w gospodarkę komunalną, ale 
nie doinwestowane były także przed­
siębiorstwa pracujące ńa jej użytek. 
Szczególnie zaś zaniedbane są pod 
tym względem .przedsiębiorstwa bu­
downictwa'—-nie najbardziej mimo 
to'- nawalającego — resortu gospo­
darki-terenowej. Jeśli chodzi o me­
chanizację- robót, techniczne u- 
zbtojeriie miejsc,! pracy, nie tylko 
w stosunku dó - budownictwa, ale 
i innych resortów pozo stają one 
w tyle. Na 335. tys. wartości środ­
ków trwałych przypada' w nich 
produkcja’' o wartości 1 min zł; w 
rolnictwie i -.iw komunikacji war­
tość środkęw trwałych przypadająca 
na produkcję, o_ takiej samej warto­
ści jest większa o prawie 100 tys. zł

Trudności i opóźnienia w realizacji 
inwestycji - komunalnych obciążają 

nie tylko konto wykonawców, ale i 
dostawców urządzeń i materiałów: 
inwestycje ciepłownicze limituje 
brak kotłów o dużej mocy, wodo­
ciągowe — rur o dużych przekrojach. 
Program budowy oczyszczalni ście­
ków natrafia na poważne trudności 
z powodu braku odpowiednich urzą- 

, dzeń. Kłopoty Występują i przy in­
nych materiałach, na dodatek ich do­
stawy, są nierytmiczne.

Resort Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska uważa, że sta­
ra się jak najpełniej wykorzystać 
szansę,: jaką stworzono gospodarce 
komunalnej. Podstawą do takiego 
stwierdzenia jest dlań przegląd re­
sortowych zamierzeń. W najbliższym 
czasie szczegółowo rozpatrzy się po­
tencjał wykonawczy własnych 
przedsiębiorstw, rozważa się możli­
wość wprowadzenia nowych techno­
logii produkcyjnych, co może zna­
czyć, że „nowe” nieprędko jeszcze 
wyjdzie ze stadium koncepcji na pla­

ce budowy. Dotychczasowa rozpię­
tość między infrastrukturą komu­
nalną i budownictwem mieszkanio­
wym jest wprawdzie spadkiem po la­
tach poprzednich, ale obecnie poja­
wia się niebezpieczeństwo, że zaleg­
łości mogą stawać się większe w 
efekcie stosowania na coraz większą 
skalę przez budownictwo mieszka­
niowe metod przemysłowych, co sta­
nowi swojego rodzaju przewrót. Go­
spodarka komunalna mimo wyraźne­
go zwiększenia tempa, nie odnotowa­
ła dotąd żadnego przewrotu, a jeśli 
nie ma być gorzej, nie mówiąc już o 
poprawie, musi za tym tempem na­
dążać.

Wspomniane Zjednoczenie Zaple­
cza Technicznego zostało powołane 
nie tak dawno, bo w 1972 roku. 
Przedsiębiorstwa wchodzące w jego 
skład produkują urządzenia na po­
trzeby gospodarki komunalnej, środ­
ki transportowe o specjalnym przez­
naczeniu. Ich produkcja systematy­
cznie wzrasta. Starają się więc być 
w miarę swych możliwości niezależ­
ne od — nie mniej obciążonego niż 
budownictwo — przemysłu maszyno­
wego. Ale i tu pojawiają się trud­

ności. Np. jedno z nich „Powo-Gaz” 
w Poznaniu specjalizuje się w pro­
dukcji urządzeń dla oczyszczalni 
ścieków. Przewidziana znaczna jego 
rozbudowa nie jest jednak realizo­
wana w przewidzianych terminach, 
ciągle „spada z planu”, co zagraża 
realizacji programu budowy oczysz­
czalni ścieków.

A czas — jak wszędzie w inwe­
stycjach — ma tu ogromną wartość.

— Bardzo nieliczne były przypad­
ki — informuje dyrektor Wysoki — 
aby inwestycje wchodziły do planu 
niedostatecznie przygotowane. W za­
sadzie dysponujemy obecnie rezerwą 
inwestycji gotowych- do realizacji. 
Partnerzy z różnych przyczyn nie 
zawsze są równie solidni. Z wieloma 
spośród wykonawców opracowano 
harmonogramy inwestycji, które . o- 
bejmują skrócony cykl. Wojewodo­
wie mają za zadanie zwracać baczną 
uwagę i nie pozwalać na prowadze­
nie robót nazbyt szerokim frontem, 
ale koncentrować je na szczególnie 
ważnych odcinkach.

Problemów związanych z wydat­
kowaniem środków na infrastruktu­

rę miejską jest bez liku. W resorcie 
są im nawet radzi, bo po prostu, na­
reszcie są. A ponieważ obecna inwe­
stycyjna passa gospodarki komunal­
nej nie jest zjawiskiem chwilowym, 
i będzie trwała nadal, trzeba się nau­
czyć je rozwiązywać.

Poszczególne województwa i mia­
sta sporządziły już bilanse swych ko­
munalnych potrzeb i choć ich pełna 
realizacja jest na razie niemożliwa, 
taki wgląd w stan miejskiej infra­
struktury pozwala sprecyzować wy­
magania, a zarazem właściwiej doko­
nywać wyborów w ramach określo­
nej puli środków. Opracowano także 
wstępne założenia polityki inwesty­
cyjnej na następną pięciolatkę, w 
której podstawowym zadaniem bę­
dzie nadal szybkie uzbrajanie tere­
nów miejskich pod budownictwo 
mieszkaniowe. Na efekty czekają lu­
dzie, miasta, przemysł. I choć czeka­
nie może jeszcze czasem być długie, 
wiadomo już, na co się czeka. Naj­
ważniejsze, że sprawa wreszcie ru­
szyła. Teraz chodzi o to, aby ten ruch 
maksymalnie przyśpieszyć.

ANNA SZYMAŃSKA
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jednostki inicjujące

DOŚWIADCZENIA 
DOLNEGO ŚLĄSKA
ZYGMUNT BARTOSIK

Podstawowe wskaźniki i relacje ekonomiczne jednostek 
inicjujących są najczęściej korzystniejsze od osiągnię­
tych przez pozostałe organizacje gospodarcze. Kon­
frontacja wyników gospodarki jednostek inicjujących ze 
wskaźnikami pozostałych przedsiębiorstw jest jednak 
kryterium oceny, które traktować należy z dużą ostroż­
nością. Nie daje ona bowiem bezpośredniej odpowiedzi 
na pytanie, w jakim stopniu nowy system przyczynił się 
do poprawy efektów gospodarowania. Jest to tym bar­
dziej istotne, że nowe zasady wprowadzono przede 
wszystkim w silnych ekonomicznie i prężnych organiza­
cjach, które z reguły uzyskiwały wyniki korzystniejsze 
od przeciętnych. Poza tym cała gospodarka znajduje się 
w fazie ożywienia dającego konkretne rezultaty nie tyl­
ko w jednostkach inicjujących.

stawie szacunkowych założeń, że na 
1 proc, wzrostu sprzedaży przy po­
zostałych nie zmienionych warun­
kach powinno przypadać:
• zwiększenie kosztów zużycia 

materiałów o około 0,9 proc.,
• zwiększenie wielkości zakupu 

materiałów o około 0,8 proc.
• zwiększenie pozostałych kosz­

tów materialnych o około 0,7 proc.,
• zwiększenie podatku obrotowe­

go o 1 proc.
Słabsza dynamika kosztów niż 

sprzedaży jest naturalną konsekwen­
cją określonej struktury kosztów 
stałych 1 zmiennych o różnym stop­
niu elastyczności względem produk­
cji i sprzedaży. Komórki ekonomicz­
ne każdego przedsiębiorstwa powin­
ny określić właściwe dla nich wska­
źniki tego typu relacji i wykorzysty­
wać je w przeprowadzanych bada­
niach.

A KONIECZNĄ należy w zwią- 
zku z tym uznać bardziej szcze­
gółową analizę uzyskiwanych 

przez jednostki inicjujące wyników 
gospodarki, a na. tym tle — ocenę 
efektywności funkcjonowania no­
wych rozwiązań i ewentualnych kie­
runków dalszego ich doskonalenia i 
modyfikacji.

W jednostkach inicjujących sku­
pionych w dolnośląskim przemyśle: 

— sprzedaż wyrobów i usług 
wzrosła w roku 1973 o 15,6 proc., a 
założenia planu przekroczono o 2,9 
proc.,

— wydajność pracy, mierzoną 
wartością sprzedaży na 1 zatrudno- 
nego, zwiększono w porównaniu z 
rokiem ubiegłym o 11,2 proc., a mie­
rzoną wartością produkcji- dodanej 
— o prawie 18 proc., 
- — udział wydajności pracy w 
przyroście produkcji sprzedanej wy­
nosił 75 proc.,

— stopień opłacenia wzrostu 
sprzedaży dyspozycyjnym funduszem 
płac wyrażał się wskaźnikiem 74 
-proc., a więc był dość umiarkowa­
ny.

FORMUŁA PRZYROSTOWA
Szereg spostrzeżeń dotyczących 

niektórych założeń systemowych na­
suwa się między innymi na tle wy­
ników działalności reprezentatywnej 
grupy ' 43 jednostek inicjujących z 
przemysłu 'Dolnego Śląska, zatrud­
niających łącznie ponad 57 tys. o- 
sób. Obejmuje ona 6 przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego, 12 — prze­
mysłu chemicznego, 20 — przemy­
słu materiałów budowlanych i 5 
przedsiębiorstw przemysłu drzewne­
go i papierniczego. We wszystkich 
tych jednostkach zastosowano przy­
rostową formułę kształtowania dy­
spozycyjnego funduszu płac, opar­
tą jednak na zróżnicowanych kry­
teriach. W szczególności w przemy­
śle chemicznym’przyjęto za podsta­
wę wielkość dochodu obliczonego z 
uwzględnieniem sprzedaży Według 
cen rozliczeniowych, -a w pozostałych 
jednostkach produkcję dodaną opar­
tą na sprzedaży według cen realiza­
cji.

Z kolei wartość produkcji dodanej 
liczono w 34 jednostkach na podsta­
wie kosztów zużycia materiałów, a 
w 9 na podstawie .wielkości ich za­
kupu. Poza tym występowały drob­
niejsze różnice w szczegółowych za- 
sądach obliczania dochodu lub pro­
dukcji dodanej w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Ze względu na 
nietypowy układ warunków w anali­
zie tej nie uwzględniono wszystkich 
jednostek inicjujących, których ,u- 
dział w wartości sprzedaży wyrobów 
i usług wynosił w roku 1973 już pra­
wie 25 proc (w tym w przemyśle 
ciężkim ok. 40 proc., w przemyśle 
materiałów budowlanych ok. 55 proc, 
i w przemyśle chemicznym prawie 
70 proc), a których liczba wzrośnie 
z 54 w roku 1973 do 107 w roku 
1974.

Pominięto, na przykład, Wrocław­
skie Zakłady Elektroniczne ..Mera- 
-Elwro”, w których produkcja do­
dana spadła w roku 1973 o 22,8 proc, 
ze względu na zasadnicze zmiany 
asortymentowej struktury produk­
cji i nie stanowiła podstawy oblicze­
nia dyspozycyjnego funduszu płac.

Podobne zjawiska wystęnowały w 
roku 1973 także w niektórych in­
nych przedsiębiorstwach.

Najbardziej syntetyczny obraz wy­
ników gospodarki omawianych 
przedsiębiorstw przedstawiają na­
stępujące schematy obliczenia ich 
dyspozycyjnego funduszu płac za rok 
1973 (w min zł):
przemysł maszynowy

. 634,7(1 + 0,264 • 0,510) = 720,3
przemysł chemiczny

411,8 (1 + 0,235 • 0,439) 454,2
przemysł mat. budowl.

528,1 (1 + 0,180 - 0,561) = 581,4 
przemysł drzewny 1 pap.

169,8 (1 + 0,145 ■ 0,693) = 186,8

Raze m: 1 744,4 (1 + 0,222 • 0,512) = 1942,7

Obliczenia te oparte są oczywiście 
na formule ■

En = Po (1 + P ’ R), 
a współczynnik ,,R” dla poszczegól­

nych grup przesiębiorstw obliczono 
na podstawie wielkości dyspozycyj- 

•nego funduszu płac w latach 1972 
i 1973 i łącznych wskaźników wzro­
stu wartości produkcji dodanej lub 
dochodu.

Przedstawione dane pozwalają 
stwierdzić, że badane przedsiębior­
stwa osiągnęły bardzo wysokie, bo 
wynoszące 22,2 proc, tempo wzro­
stu produkcji dodanej oraz że współ­
czynnik „R” ustrfono dla nich w wy­
sokości raczej umiarkowanej, w kon­
sekwencji czego dyspozycyjny fun­
dusz płac zwiększył się o 11,5 proc., 
a stopień pokrycia wzrostu produk­
cji dodanej przyrostem funduszu . 
płac wyniósł niespełna 52 proc.-

Konkretne wartości współczyn- • 
nika ,.R” dla poszczególnych jedno­
stek utrzymywały się w następują­
cych granicach:

przem. maszynowy 2 2 1 J 
przem. chemiczny 7 1 1 ,
przem. mat. budowl. 1 6 11 2
przem. drzewny 1 pap. 3 2
Razem' 3 15 16 333

Jakkolwiek więc współczynnik 
„R” jest w ramach nowego systemu 
w pewnym stopniu elementem prze­
targu, nie można , stwierdzić, aby 
przetarg ten doprowadził do stwo­
rzenia nadmiernie łatwych możli­
wości wzrostu funduszu płac.

Skalkulowana kwota dyspozycyj­
nego funduszu płac uległa następnie 
nieznacznym korektom, w wyniku 
których zwiększono ją do 1 944,9 mid 
zł. Złożyło się na nie przede wszyst­
kim przyznanie przez zjednoczenie 
dotacji w • wysokości 2 470 tys. zł, 
przeznaczonych częściowo na zwięk­
szenie funduszu na podróże służbo­
we. Kwota ta zmniejszyła się rów­
nież o 352 tys. zł. z tytułu przekro­
czenia limitu środków na zasiłki cho­
robowe.

PRODUKCJA A PŁACE
W analizie ekonomicznej wyników 

działalności jednostek inicjujących 
zasadnicze znaczenie przywiązujemy 
do okresowej oceny czynników 
wzrostu wartości produkcji dodanej 
(dochodu) i dyspozycyjnego fundu­
szu płac.

Jej celem powinno być przede 
wszystkim sformułowanie odpowie­
dzi na pytania:
• jakimi drogami doprowadzono 

do zwiększenia dyspozycyjnego fun­
duszu płac danej jednostki,
• w jakim stopniu osiągnięte e- 

fekty są zbieżne z interesem społe­
cznym,
• jakie mogą i powinny być kie­

runki działalności zmierzającej do 
dalszego wzrostu dyspozycyjnego 
funduszu płac.

Wyraźnie odmienna bowiem po­
winna być ocena przyrostu produkcji 
dodanej z tytułu, na przykład, ob­
niżki zużycia surowców na jednostkę 
produkcji i zmiany asortymentowej 
struktury sprzedaży (nie mówiąc już 
o zmianach cen), aczkolwiek w obu 
przypadkach przynosi ona takie sa­
me efekty w postaci zwiększenia dy­
spozycyjnego funduszu płac.

Odróżniamy przy tym dwa nie­
zbędne etapy tego rodzaju analizy. 
Na pierwszy z nich składać się po- - 
winno rozliczenie czynników wzro­
stu dyspozycyjnego funduszu płac o- 
parte na elementach składowych 
wartości produkcji dodanej. Wyniki 
takiego rozliczenia, dotyczącego ba­
danych przedsiębiorstw, przedsta- 
stawiono w tablicy nr 1.

W tej części analizy ważnym pro­
blemem jest prawidłowe wyważenie 
wpływu poszczególnych czynników 
na wartość produkcji dodanej i a tym 
samym na dyspozycyjny fundusz 
płac. Dotyczy to zwłaszcza sprzedaży 
w powiązaniu z niektórymi pozosta­
łymi elementami. .

Ze względu na brak niezbędnych 
danych analitycznych podane wy­
żej rozliczenie sporządzono,'na pod-

Opierając się natomiast na tych 
założeniach, przyjętych umownie i 
przydatnych raczej tylko dla celów 
metodycznych, można stwierdzić, że 
wzrostowi sprzedaży o 2 052 min zł, 
tj. o 15,6 proc., powinien towarzy­
szyć:

9 wzrost zużycia materiałów o 461 
min zł, tj. o 13,9 proc.,
• wzrost zakupu materiałów (w 

przedsiębiorstwach przyjmujących tę 
wielkość za podstawę obliczenia pro­
dukcji dodanej) o 597 min zł, tj.' o 
13,1 proc.,
0 wzrost pozostałych kosztów 

materialnych o 70 min zł, tj. o 11,2 
proc.,
• wzrost podatku obrotowego o 

48 min zł, tj. o 15,6 proc.
W sumie zaś wzrostowi sprzedaży 

przypisywać należy zwiększenie war­
tości produkcji dodanej o 876 min zł 
(2052 — 461 — 597 — 70 — 48 = 876).

Z kolei zaś wpływ kosztów zużycia 
materiałowego na wartość produk­
cji dodanej określa różnica pomiędzy 
rzeczywistym ich Wzrostem (49 min. 
zł) a wzrostem uzasadnionym przez 
samo zwiększenie sprzedaży przy 
nie zmienionych pozostałych warun­
kach (461 min zł), wynosząca 12 min

Różnica ta jest wyrazem oszczęd­
ności, jaką uzyskano w porównaniu 
z poziomem, na jakim mogły uksz­
tałtować się koszty zużycia materia­
łowego przy osiągniętych rozmiarach 
sprzedaży 1 nie zmienionych pozo­
stałych warunkach.

Jak dalej wykażemy, oszczędność 
ta może jednak być następstwem 
szeregu różnorodnych czynników, co 
również wymaga odpowiednio po­
głębionej analizy i oceny.

W podobnym ujęciu:
Q zmniejszenie zakupu materia­

łów wyraża się sumą 30 min zł., sta­
nowiącą różnicę pomiędzy rzeczywi­
stym wzrostem zakupów w stosunku 
do okresu wyjściowego (567 min zł) 
a wzrostem uzasadnionym wielkością 
sprzedaży (597 min zł),
• zmniejszenie pozostałych kosz­

tów materialnych wynosi 70 — 57 = 
= 13 min zł,
• wpływające na wzrost produk­

cji dodanej obniżenie kwoty podat­
ku obrotowego wynosi 48 — 26 = 22 
min zł.

W warunkach stabilności obowią­
zujących stawek odsetkowych wy­
kazane zmniejszenie podatku stano­
wi pośrednie odzwierciedlenie zmian 
asortymentowej struktury sprzedaży 
w porównaniu z okresem wyjścio­
wym.

W sumie dane zawarte w tablicy 
nr 1 pozwalają stwierdzić, że:

• decydującym źródłem osiągnię­
tego wzrostu funduszu płac było 
zwiększenie wartości sprzedaży, .

0 do dalszego wzrostu funduszu 
płac przyczyniły się w nieznacznym 
stopniu czynniki korygujące wartość 
sprzedaży, a zwłaszcza obniżenie po­
datku obrotowego (czyli zmiana a- 
sortymentowej struktury sprzedaży), 
• w tym samym kierunku, i w 

nieco większym stopniu oddziaływa­
ły zmiany poziomu kosztów mate­
rialnych i korygujących je czynni­
ków, a zwłaszcza ograniczenie wiel­
kości zakupów materiałowych,
• dyspozycyjny fundusz płac ba­

danych przedsiębiorstw został w pe­
wnym stopniu uszczuplony w na­
stępstwie niektórych innych korekt 
wartości produkcji dodanej, a zwła­
szcza zwiększonego obciążenia spłata­
mi kredytów inwestycyjnych i wzro­
stu zysków nieprawidłowych.

Na, drugi etap analizy powinno 
składać się szczegółowe rozliczenie 
czynników wzrostu sprzedaży, obniż­
ki kosztów materiałowych i zmian 
pozostałych elementów składających 
się na obliczenie wartości produkcji 
dodanej.

Podstawowe znaczenie ma w tym 
zakresie określenie wpływu zmian 
ilościowych produkcji sprzedanej, 
zmian cen i zmian asortymentowej 
struktury sprzedanych wyrobów i u- 
sług na łączną wartość sprzedaży 
oraz wpływu zmian wielkości 
zużycia ihateriału na jednostkę 
produkcji, zmian cen surowców 
i materiałów oraz zmian asor­
tymentowej struktury produkcji i 
sprzedaży na poziom kosztów.

Podobnego rozłożenia na czynniki 
pierwsze i określenia zasadniczych

związków przyczynowych wymagają 
również pozostałe zjawiska rzutują­
ce na wielkość i dynamikę dyspozy­
cyjnego funduszu płac.

O zasadniczym znaczeniu tego eta­
pu analizy świadczyć mają następu­
jące przykłady:

WE WROCŁAWSKIM PRZEDSIĘ­
BIORSTWIE POMIARÓW I APA­
RATURY ELEKTRYCZNEJ „ME- 
RA-ELMAT” decydujący wpływ na 
zwiększenie sprzedaży wywarły 
zmiany asortymentowej struktury 
produkcji w następstwie nastawie­
nia zakładów na wytwarzanie wy­
specjalizowanych wyrobów oraz 
przejściowego spadku sprzedaży u- 
rządzeń automatyki, spowodowane­
go weryfikacją zamówień przez od­
biorców.

W ZAKŁADACH APARATURY 
ELEKTRYCZNEJ „MERA-REFA” 
wzrost sprzedaży wynikał w znacz-, 
nej części ze zmiany kierunków jej 
przeznaczenia. Przy wzroście sprze­
daży ogółem o 19,8 proc, sprzedaż na 
eksport zwiększyła się według cen 
dewizowych o 31,2 proc., a według 
cen realizacji o 76,8 proc.

W ZAKŁADACH WYTWÓR­
CZYCH APARATURY PRECYZYJ­
NEJ „PAFAL” nastąpiło znaczne 
zwiększenie udziału sprzedaży eks­
portowej przy korzystnym układzie 
cen transakcyjnych. Np. ceny tran­
sakcyjne 5 typów liczników były 
wyższe od cen zbytu w granicach 
od 23,4 — 57,3 proc. Ujemny wpływ 
na wartość sprzedaży wywarło jed­
nocześnie obniżenie ceny zestawów 
do Fiata 125p o 13,5 proc.

W ZAKŁADACH WYTWÓR­
CZYCH APARATURY PRECYZYJ­
NEJ „FAEL” sprzedaż na eksport w 
cenach realizacji zwiększyła się o 
43,6 proc, przy wzroście sprzedaży 
ogółem o 16,8 proc.

W KOPALNI ANHYDRYTU „NO­
WY LĄD” zmiany struktury asorty­
mentowej sprzedaży wywarły nie­
korzystny wpływ na relację wzrostu 
kosztów i sprzedaży. W wyższym 
stopniu wzrosła bowiem sprzedaż 
asortymentów wymagających sto­
sowania drogich opakowań według 
ściśle obowiązujących w tym zakre­
sie norm i wymagań odbiorców.

W ZAKŁADACH WŁÓKIEN CHE­
MICZNYCH „CELWISKOZA” czyn­
nikiem zwiększającym wielkość 
sprzedaży była poprawa gatunkowo- 
ści wyrobów i ograniczenia udziela­
nych odbiorcom bonifikat. Bonifi­
katy dotyczące sprzedanej celulozy 
zmniejszyły się z 6 856 tys. zł w roku 
1972 do 59 tys. zł w roku 1973.

W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH 
„KALKOMANIA" niekorzystny u- 
kład wskaźników dynamiki kosztów 
i sprzedaży wiązał się m. in. ze 
wzrostem cen farb ceramicznych, w 
tym farb ceramicznych ze złotem 
średnio o 60 proc.

W HUCIE SZKŁA „WAŁB­
RZYCH” na wyniki działalności w 
roku 1973 wpłynęły zmiany cen za­
równo materiałów, jak i wyrobów 
gotowych. Między innymi miały 
miejsce urzędowe zmiany cen szkła 
ornamentowego i zbrojonego oraz 
płyt pilśniowych. Na wielkość sprze­
daży wpłynęły ponadto zmiany stru­
ktury asortymentowej poszczegól­
nych grup wyrobów, rzutujące na 
średni poziom cen zbytu. Poziom 
kosztów uległ zaś zmianie w wyniku 
zastosowania droższych składników 
do produkcji szkła okładzinowego 
(fosforan sodowy o cenie 9 500 zł 
za tonę zamiast fluorokrzemianu so­
du po 4 540 zł za tonę).

W ZAKŁADACH GÓRNICZYCH 
SUROWCÓW SZKLARSKICH i CE­
RAMICZNYCH „VITROCERMIN” 
wzrósł udział sprzedaży kaolinów i 
glin szlamowanych, tj. asortymen­
tów o wyższej materiałochłonności, 
co spowodowało wzrost kosztów ma­
teriałowych o 2173 tys. zł, czyli o 
4,9 proc, łącznej ich wielkości w ro­
ku 1973. Obniżyło to o ponad 74 
proc, efekty w postaci obniżki zu­
życia materiałów na jednostkę wy­
robu, uzyskane głównie w wyniku 
okresowo lepszej jakości surowca o 
Większej zawartości kaolinu.

W BYSTRZYCKICH FABRY­
KACH MEBLI, dysproporcja pomię­
dzy wzrostem kosztów i sprzedaży, 
obniżająca tempo wzrostu produkcji 
dodanej poniżej połowy wskaźnika 
wzrostu sprzedaży, powstała m. in. 
pod wpływem wzrostu cen tkanin 
pokryciowych. W grupach tkanin 
U—V średnia cena wzrosła w roku 
1973 w granicach 4,7—10.7 proc.

Jak z tego wynika, zmiany warto­
ści sprzedaży, . kosztów materiało­
wych i pozostałych elementów obli­
czenia produkcji dodanej mogą wy­
rażać bardzo zróżnicowaną treść 
ekonomiczną. Przesłanki ich wpły­
wu na dyspozycyjny fundusz płac 
wymagają wiec bardzo szczegółowej 
oceny z wyodrębnieniem czynników 
zależnych i niezależnych od konkret­
nego przedsiębiorstwa oraz społecz­
nie uzasadnionych i niepożądanych. 
System tego rodzaju analiz nie został 
jednak w dostatecznej mierze upow­
szechniony. a próby ich przeprowa­
dzania natrafiają często na różno­
rodne trudności, w tym również wy­
nikające z braku odpowiedniego 
przygotowania zainteresowanych 
pracowników.

Między innymi brak możliwości 
przedstawienia konkretnych czynni­
ków wzrostu sprzedaży i kosztów zu­
życia materiałów w badanej grupie 
43 przedsiębiorstw wynika ze zna­
cznej ilości luk. błędów i usterek w 
podjętej próbie przeprowadzenia ta­
kiej analizy. Tym samym nie ma mo­
żliwości przeprowadzenia w pełni 
miarodajnej oceny zasadności osią­
gniętego przez te przedsiębiorstwa 
wzrostu dyspozycyjnego funduszu 
płac Wydaje się, że odpowiednie u- 
regulowanie tego problemu, a w tym 
ujednolicenie metodyki analizy czyn­
ników wzrostu dyspozycyjnego fun-

duszu płac, powinno być przedmio­
tem zainteresowania właściwych re­
sortów i zjednoczeń.

Dla celów związanych z operatyw­
nym regulowaniem działalności jed­
nostek inicjujących, a jednocześnie 
jako narzędzie mobilizacji załogi i 
element propagandy wizualnej mo­
głaby służyć między innymi opraco­
wana ex ante analityczna tablica 
czynników wzrostu dyspozycyjnego 
funduszu płac. Jej treścią, zilustro­
waną zbiorczymi danymi badanej 
grupy przedsiębiorstw, powinny być 
wyniki ustaleń określających, że:
• zwiększenie wartości sprzedaży 

o 1 000 zł pociąga za sobą zwiększe­
nie dyspozycyjnego funduszu płac o 
89,45 zł, inaczej mówiąc zwiększenie 
wartości sprzedaży o 1 proc, przynosi 
zwiększenie funduszu płac o 0,67 
proc.;

• obniżka kosztów zużycia rpate- 
riałowego o 1 000 zł przynosi zwię­
kszenie funduszu płac o 226 zł; ozna­
cza to jednocześnie, że w następstwie 
obniżki kosztów materiałowych o 1 
proc, dyspozycyjny fundusz płac ro­
śnie o 0,8 proc.;
• ograniczenie wielkości zakupów 

materiałowych (w 9 przedsiębor- 
stwach) o 1 000 zł daje w efekcie 
zwiększenie funduszu płac o 210 zł; 
cp jednocześnie oznacza, że w na­
stępstwie redukcji zakupów o 1 proc, 
fundusz plac ulega zwiększeniu o 
1,13 proc.;
0 obniżenie pozostałych kosztów 

materialnych o 1000 zł powoduje 
zwiększenie funduszu płac o 200 zł, 
ponieważ absolutna wielkość pozo­
stałych kosztów materialnych jest 
raczej niewielka, obniżenie ich o 1 
proc, przynieść może zwiększenie 
funduszu płac tylko o 0,075 zł,
• również poprawa każdego z po­

zostałych elementów obliczenia war­
tości dodanej o 1000 zł powoduje 
wzrost funduszu płac o 210 zł.

W badanych przesiębiorstwach po­
zycje te nie występują jednak w po­
ważniejszych rozmiarach, wobec cze­
go w ujęciu relatywnym nawet za­
sadnicza ich zmiana nie mogłaby 
wywrzeć odczuwalnego wpływu na 
fundusz płac.

Konstrukcja różnorodnych wa­
riantów tablic analitycznych tego ro­
dzaju nie nastręcza żadnych trudno­
ści, mogą więc one i powinny stać 
się przydatnym instrumentem u- 
powszechnienia znajomości podsta­
wowych założeń nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego jednostek 
inicjujących.

ZUŻYCIE CZY ZAKUP
Tak więc 34 przedsiębiorstwa 

przyjęły za podstawę obliczenia pro­
dukcji dodanej (dochodu) koszty zu­
życia materiałów, a 9 przedsię­
biorstw — wartość zakupu materia­
łów.

Nasuwa,jię .^..zyriązku z 
tanief w jakiej relacji pozostawały .' 
w obu grupach jednostek tendencje 
zmian zużycia i zakupu do wartości 
sprzedaży i jaki był ich udział w 
procesie tworzenia produkcji doda­
nej. W szczególności chodzi tu o u- 
stosunkowanie się do problemu, czy 
oparcie obliczenia produkcji doda­
nej na wielkości zakupu materiałów 
nie zostało wykorzystane w celu.re-. 
latvwnie łatwego i nadmiernego 
zwiększenia wielkości dyspozycyjne­
go funduszu nłac.

Jakkolwiek może się to wydawać 
w pewnym sensie zaskakujące, o- 
sia^nięte przez przedsiębiorstwa wy­
niki gospodarki raczej nie wskazują 
na zbyt wyraźne wvstenowanie po­
dobnych zjawisk. Świadczyć o tym 
mogą następujące dane:

siębiorstwach. Pewnym tego pot­
wierdzeniem jest także wykazana 
wyżej redukcja wskaźnika wzrostu za­
kupów na 1 proc, przyrostu sprzeda­
ży z- planowanych 0,29 proc, do 0,77 
proc. W obu przypadkach wpływ 
tych wielkości na fundusz płac jest 
jednak raczej niewielki.

W poszczególnych przedsiębior­
stwach sytuacja była ponadto pod 
tym względem mocno zróżnicowana. 
W ośmiu z nich wskaźniki wzrostu 
zakupów na 1 proc, wzrostu sprze­
daży kształtowały się w granicach 
0,24—1,04, a w jednym wzrostowi 
sprzedaży o 0,5 proc, towarzyszyło 
zmniejszenie zakupów o 4,2 proc., 
wobec czego czynnik ten wywarł 
decydujący wpływ na (niewielkie, bo 
o 3,6 proc.) zwiększenie dyspozycyj­
nego funduszu płac.

Uwagi- te nie eliminują jednak za­
strzeżeń co do celowości utrzymywa­
nia wariantu obliczania produkcji do­
danej na podstawie zakupu mate­
riałów. Wskaźniki obniżki zużycia i 
zakupu materiałów reprezentują zgo­
ła odmienną treść ekonomiczną i wy­
rażają efekty o niejednakowej uży­
teczności społecznej. Ograniczenie 
zakupu materiałów jest w wielu 
przypadkach równoznaczne tylko z 
przemieszczeniem ich składowania 
między poszczególnymi działami go­
spodarki narodowej. Skala obciąże­
nia dochodu narodowego z tytułu 
nagromadzonych zapasów nie ulega 
zaś w takiej sytuacji w zasadzie żad­
nej zmianie. Zrównanie w przyjętej 
formule ekwiwalentu płacowego za 
obniżkę kosztów zużycia materiałów 
1 za zmniejszenie wartości zakupu 
materiałów nie może więc nie bu­
dzić wątpliwości.

Poza tym, jak już w niektórych 
publikacjach wskazywano, dyspozy­
cyjny fundusz płac na dany okres 
powinien być tworzony na podstawie 
zadań ekonomicznych z przeszłości 
dotyczących tego właśnie okresu. 
Tymczasem zakupy materiałowe, 
zwłaszcza dokonywane w końcowych 
miesiącach roku, realizowane są sto­
sownie do potrzeb związanych z ro­
zmiarami i charakterem produkcji 
roku następnego.

Wymowną ilustrację takiego u- 
kładu warunków stanowią dane Za­
kładów Aparatury Elektrycznej 
„Mera-Refa”. Przy wzroście sprze­
daży o 19,8 proc, zakupy materiłów 
wzrosły w tym przedsiębiorstwie w 
roku 1973 tylko o 4,7 proc. Wartość 
zakupionych materiałów prawie do­
kładnie odpowiadała wielkości ich 
zużycia. Z przeprowadzonej oceny 
wynika” jednak, że nie było to wy­
razem polityki ograniczania wielko­
ści zakupów i zapasów materiało­
wych, lecz prostą konsekwencją na­
gromadzenia znacznych zapasów w 
IV kw. 1972 r. Świadczą o tym wy­
raźnie następujące dane (w tys. złk

■*"I972r. 1973 r. wzrost

1. Zużycie 
materiałów

2. Zakup 
materiałów

60 694

73 071
120,4

75 882

76 521
100,8

125,0

104,7

Według założeń planu zapasy ma­
teriałów powinny ukształtować się 
na koniec 1972 r. w wysokości 33 000 
tys. zł., tj. 105,4 proc, stanu na dzień 
1.1.1972 r. W rzeczywistości nato­
miast. wyniosły one 39 474 tys. zł i 
zamiast o 5,4 proc, wzrosły o 26,1 
proc.

Takie czy inne formy powiązania 
gospodarki materiałowej z tworze­
niem dyspozycyjnego funduszu płac 
nie zawsze okazują się zresztą bodź­
cem dostatecznie skutecznym. Na

Przedsiębiorstwa o- 
błlczające produkcję 
dodana na podstawie 
zużycia. zakupu

mat. mat.

w proc. W proc.

1. Planowany wzrost
11.2 13,2sprzedaży

2. Planowany Wzrost
zużycia (zakupu)

12,2materiałów 11,*
3. 2 ;i
4. Rzeczywisty wzrost

1,02 0,92

sprzedaży 14,8 16,3
5. Rzeczywisty wzrost 

zużycia (zakupu)
12,5materiałów 13.5

6. 5 :4 0,91 0,77

przykład w BOLESŁAWIECKIEJ 
FABRYCE FIOLEK I AMPUŁEK 
planowano zwiększenie średniego ro- 
czenego zapasu materiałów w 1973 r. 
o 4 389 tvs. zł, a faktycznie wzrósł 
on o 14 977 tys. zł., co stanowi 341.2 
proc, planu. Między innymi przyczy­
niło się do tego nieoddanie do eks­
ploatacji ciągu technicznego produk­
cji pojemników aerozolowych, wyso-: 
kie zakupy rurek z importu I posto­
je niektórych urządzeń produkcyj­
nych związane z zakłóceniami w do­
stawach gazu. Zmiana średniego ro­
cznego stanu zapasów materiało­
wych jest w tvm przedsiębiorstwie 
elementem składowym wartości wy-

Dane tablicy nr 1 wskazują wpraw-. gosoodarowanego dochodu i z tego
dzie. że ograniczenie zakupu mate­
riałów wywarło w 9 przedsiębiors- 
stwach ponad dwukrotnie większy 
wnływ na fundusz płac niż obniżka 
ich zużycia w pozostałych 34 przed-

tvtulu utraciło ono 1 500 tys. zł., tj. 
ponad 5 proc, funduszu płac. Nie 
zapobiegło to jednak nadmiernemu
wzrostowi zapasów.

cen.

Tablica nr 1
CZYNNIKI WZROSTU DYSPOZYCYJNEGO FUNDUSZU PŁAC

Lp. Czynnik! wzrostu produkcji 
dodanej (dochodu)

Wpływ na zwiększenie
wartości produkcji dodanej 

(dochodu)
dvspozyc. 

funduszu płac 
tys. zł.tys. zł struktura

1 2 3 4 5

1. Sprzedaż
2. Czynnik! korygujące wartość 

sprzedaży

876 003 92,57 183 582

a) dotacje przedmiotowe 3 039 0.32 635
b) podatek obrotowy 21 733 2,30 4 561
c) różnice budżetowe — 79 — 0,01 — 20
d) kary umowne 426
e) zmiana stanu wyrobów gotowych

0,04 79 •

! produkcji niezakończonej 3 097 0,33 654
f) Inne 12 556 1,33 2 638

g) razem (a—O 40 772 4.31 8 547

3. Koszty materialne
a) zakup materiałów 30 038 3,17 6 287
b) zużycie materiałów 11 781 1,25 2 479
c) pozostałe koszty materialne 
d) odsetki I prowizje

12 815 1,35 2 677

od kredytu podst.
e) zmiana stanu rozliczeń

1 637 0,17 337

międzyokres.
f) zmiana stanu zapasów

9 995 1,08 2 102

materiałowych 10 467 141 2 202

g) Razem (a—D 76 733 8,11 16 084

4. Splata kredytów Inwestycyjnych —18 561 — 1,98 — 3 887
5. Koszty licencji — 2 340 — 0,25 — 496
6. Zyski nadmierne 1 nieprawidłowe —12 570 — 1,33 — 2 638
7. Inne —13 742 — 1,45 —■ 2 875

OGÓŁEM >46 295 100 198 317
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Dat* Londyn Zurych Paryż

13.IX. 163,0 153,0 157,37

16 JX. 163,73 153,5 155,77

18.IX' 143,0 149,0 149,96
20.IX.' 146,0 146,0 151,33

KURSY WALUT
Tablica nr 2

13.IX. 16.IX. 18.IX. 20.IX.

Funt szterllng (w doi. aa funta) * 3,314 2,313 2,318 2,313
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 3,714 2,715 2,701 2,709
Frank belgijski (we fr. za doi.) 39,46 39,50 39,37 39,43
Marka RFN (w ink. za doi.) 3,665 2,664 . 2,647 2,661 i.
Lir włoski (w lirach za doi.) 662,3 862,75 660,6 662,1
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,815 4,843 4,791 4,79
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 3,007 3,007 3,988 2,993
Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,483 4,478 4,463 4,470
Jen Japoński (w Jen. za doi.) 399,7 299,18 296,1 395,6

cie. kredyt o oprocentowaniu niższym 
niż obecna, stopa procentowa- na Eu­
rorynku,, podczas gdy dotychczasowe 
kredyty ■ zaciągane ■ były przy ‘ opro­
centowaniu wyższym; w związku ze 
znacznymi już rozmiarami zadłuże­
nia banków japońskich na tym ryn­
ku.

Problem przyciągania wolnych ka­
pitałów z krajów eksportujących ro­
pę do krajów będących jej impor­
terami znajduje śię nadal w centrom 
uwagi. Według raportu przedłożone­
go senatowi USA przez Ministerstwo 
Finansów tego kraju w ciągu pierw­
szych ośmiu miesięcy br. w krajach 
eksportujących ropę powstała nad­
wyżka kapitału rzędu 25—28 mid 
dolarów. Z sumy tej 7 mid dolarów 
zostało zainwestowane w USA, z 
czego 4 mid w różnego rodzaju obli­
gacjach rządowych, a pozostała część 
głównie w bankach handlowych (lo­
katy w akcjach korporacji prywat­
nych liczone są już tylko w milio-’ 
nach dolarów). Inwestycje krajów 
eksportujących ropę w Wielkiej Bry­
tanii oceniane są w tym raporcie na 
3 mid dolarów, a ich wewnętrzna 
struktura podobna jest do struktury 
lokat w USA. Według oceny mini­
sterstwa finansów USA kraje ekspo­
rtujące ropę naftową zainwestowały 
około 2 mid dolarów w innych kra­
jach europejskich, w postaci bezpo­
średnich pożyczek udzielonych róż­

nym agencjom rządowym oraz zaku­
pu akcji prywatnych korporacji. O- 
koło 3 mid dolarów wynoszą kredy­
ty dla krajów rozwijających się, w 
tym. 0,5- mid" ulokowane zostało w 
obligacjach Banku Światowego. We­
dług oceny Ministerstwa Finansów 
USA, pozostałe 10—13 mid dolarów 
umieszczone zostało w formie depo­
zytów ną Eurorynku.

Problem przyciągnięcia kapitału z 
krajów eksportujących ropę dysku­
towany był ostatnio również w ra­
mach EWG. Na spotkaniu ministrów 
finansów krajów będących członka­
mi tej organizacji Francja zgłosiła 
wniosek o zaciągnięcie przez kraje 
zrzeszone w EWG bezpośredniej po­
życzki w krajach eksportujących ro­
pę na sumę 2,4 mid dolarów. Po­
życzka ta byłaby zaciągnięta na 5— 
10 lat, a przeznaczona na sfinanso­
wanie deficytów płatniczych krajów 
członkowskich i gwarantowana przez 
rządy krajów członkowskich.

Podane wyżej informacje ’ wskazu­
ją — jak się wydaje — na fiasko 
koncepcji przyciągania kapitałów z 
krajów naftowych via takie orga­
nizacje międzynarodowe, jak Mię- 
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
(tzw. plan Whitteveena). Wskazują 
one jednak przede wszystkim na dą­
żenie do zaciągania kredytów bez­
pośrednio w tych krajach, a nie na 
Eurorynku.

Tablica Ar 4

Jednostka w c|aK“
pieniądza 19.1X. Przed Przed Przed roku 

i wagi tygodn. mieś, rokiem w '/•

ZBOŻA I PASŻK

Pszenica Centy/buszel 442,5 440,5 425,5 541,0 81,8
Jęczmień 278,5 299,5 329,0 228,75 121,8
Kukurydza 349,5 364,75 367,75 249,5 140,1
Owies 192,5 198,0 193,5 154,0 125,0
Ziarno soi Dolar/tona 291,0 307,0 304,75 252,0 115,5

INNA ZYWNOSC

Kawa Centy/lb 62,0 62,0 64,0
. Kakao F/szt/tona 800,5 853,0 817,5 666,0 120,2

Cukier Centy/Ib 34,5 (2 30,75 9,5 363,2

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna Centy/lb 53,5 55,25 59,25
Wełna Pensy/kg 185,0 185,0 188,0 282,0 65,6
Skóry ciężkie krowie Centy/lb 23,5 23,5 23,0 32,0 73,4

METALE

Złom stall Dolar/tona 515,17 113,67 58,17 198,0
Miedź (wire bars) F/szt/tona 629,0 635,0 770,0 791,0 79,5
Cyna 4150,0 3930,0 3700,0 2092,0 198,4
Cynk 400,0 393,0 446,5 412,0 97,1

Ołów •• 237,0 234,0 233,5 181,5 130,6

INNE

Kauczuk Pensy/kg 28,5 27,5 30,5 36,0 79,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win­
nipeg - jęczmień, owies; Rotterdam - .ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, 
złom stali; Bradford - wełna; Liverpool - bawełna;- Londyn — kakao, miedź 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

na rynkach towarowych

CENA ZŁOTA wykazała znaczne 
wahania, przez które zaznaczyła się 
jednak wyraźna . tendencja spad­
kowa (w dniu 13.IX. br. cena 
złota wynosiła 153 dolary za un­
cję, w dniu 20.IX. obniżyła się 
do 146 dolarów za uncję — por. tab­
lica nr 1 i wykres). Wspomniany wy­
żej spadek ceny złota jest kontynua­
cją tendencji, która zaznaczyła się 
już w ubiegłym tygodniu. W komen­
tarzach na ten temat tendencję tę 
wiąże się z napięciem w Mozambi­
ku, który sąsiaduje z Południową 
Afryką będącą największym produ­
centem złota w świecie kapitalistycz­
nym, przede wszystkim jednak ze 
znacznym spadkiem kursów akcji 
kopalni złota. Spadek ten wynika z 
oceny, że w wyniku ruchu ceny zło­
ta (por. wykres) zyski kopalń żółte­
go kruszcu w III kwartale br. będą 
niższe niż w II kwartale.

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych ' charakteryzowało przede 
wszystkim pewne osłabienie' kursu 
dolara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych, 
związane z opublikowaniem przez 
Ministerstwo Handlu USA danych o 
znacznym deficycie amerykańskiego 
bilansu płatniczego w II kwartale br. 
W okresie tym tzw. bilans bazowy 
(obejmujący wszystkie transakcje 
zagraniczne, z wyjątkiem ruchu ka­
pitałów krótkoterminowych) zam­
knął się saldem ujemnym w wyso­
kości 2,7 mid doi., co jest najwyż­
szym deficytem od trzeciego kwar­
tału 1972 roku (w I kwartale br. bi­
lans bazowy zamknął się nadwyżką 
w wysokości 1,8 mid doi.). Osłabie­
nie kursu dolara było szczególnie 
wyraźne w stosunku do jena japoń­

skiego^ którego kurs uległ wyraźne­
mu wzmocnieniu. W dniu 20.IX. za 
dolara płacono 295,6 jenów, co jest 
poziomem nie notowanym od 26 lip- 
ca br. W sierpniu i w pierwszej de­
kadzie września za dolara płacono 
bowiem powyżej 300 jenów.

Wzmocnienie kursu jena wiąże się 
z opublikowaniem danych wskazują­
cych na wyraźną poprawę bilansu 
handlowego Japonii w sierpniu. W 
okresie tym eksport wyniósł 4 930 
min doi. (co oznacza wzrost o 70 
proc, w stosunku do sierpnia 1973 r.), 
import 4 360 min doi. (wzrost o 50 
proc.), w związku z czym bilans han­
dlowy zamknął się nadwyżką w wy- 
sokości 570 min doi. Bardzo istotny 
wpływ na wzmocnienie kursu jena 
miała jednak również informacje, że 
Bank of Tokyo uzyskał w Arabii 
Saudyjskiej kredyt w wysokości 1 
mid doi. z możliwością podwyższe­
nia go o dalsze 0,5 mid doi. Kredyt 
został zaciągnięty przez Bank of 
Tokyo, który nie jest wprawdzie 
bankiem państwowym, ale znany 
jest ze ścisłej współpracy z japoń­
skim bankiem centralnym i mini­
sterstwem finansów. Jest to kredyt 
pięcioletni,' oprocentowany w wyso­
kości 10,5 proc, rocznie i zabezpie­
czony gwarancją rządu japońskiego.

Kredyt ten zaślfiguje' ńa uii^aźę ż 
kilku względów. Jest to kredyt śred­
nioterminowy, podczas gdy w bieżą­
cym roku bańki japońskie zaciąga­
ły przede wszystkim kredyty krótko­
terminowe. Jest to kredyt zaciągnię­
ty bezpośrednio w kraju eksportu­
jącym ropę naftową, podczas gdy do­
tychczas bańki japońskie zaciągały 
kredyty na Eurorynku. Jest to wresz­

Data Wskaźnik

U.IX. 201,10

16.IX. 195,93

19.IX. 199,34

Przed miesiącem 205,83

Przed rokiem 186,81

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1952 =■ 100)

Tablica nr 3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” oscylował na po­
ziomie niższym niż w ubiegłym ty­
godniu (por. tablica nr 3 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy, 
jak zwykle, do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:

. • Rozwój sytuacji na rynku zbóż 
i pasz pozostaje hadal jednym z 
głównych czynników decydujących o 
dalszym ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców. W okresie objętym 
Informacją ceny pszenicy wykazywa­
ły nadal znaczne wahania. Po pew­
nej zniżce w początki! tego okresu, 
w dniu 19.IX. wykazały one jednak 
ponownie wzrost, kształtując się osta­
tecznie na poziomie wyższym niż w 
końcu ubiegłego tygodnia. Na zwyż­
kę cen pszenicy wpłynęło głównie 
obniżenie szacunku zbiorów w Ka­
nadzie. Ceny zbóż paszowych wyka­
zały natomiast pewną zniżkę w sto­

sunku do ubiegłego tygodnia, co wią­
że się zarówno z rozpoczęciem zbio­
rów soi w USA, jak również z roz- 

. wojem sytuacji na rynku mięsa,
Ważnym wydarzeniem w tej dzie­

dzinie było podwyższenie o 5 proc, 
cen artykułów rolnych w EWG (tzw. 
cen gwarantowanych). Decyzja ta zo­
stała podjęta 20 września po długiej 
dyskusji, w ramach komisji rolnej, 

• której towarzyszyły liczne demon­
stracje rolników domagających się 
podwyżki cen. Rolnicy postulowali 
jednak podwyżkę w wysokości mi­
nimum 8 proc., a więc wyższą niż 
zatwierdzona przez komisję rolną 
EWG. Po ogłoszeniu decyzji mini­
strów rolnictwa, rzecznik wspólno- 
rynkowej organizacji farmerów 
(COPA) zapowiedział więc możliwość 
dalszych demonstracji rolników na 
rzecz podwyżki cen płodów rolnych.

Wspólnorynkowa polityka rolna 
jest jednak przedmiotem krytyki nie 
tylko wewnątrz EWG, lecz również 

ze strony krajów nie należących do 
tej organizacji. Ambasador Argenty­
ny przy Wspólnym Rynku złożył w 
imieniu ośmiu państw (Argentyny, 
Australii, Brazylii, Kolumbii, Nowej 
Zelandii, Paragwaju i Jugosławii) 
oficjalny protest przeciwko zakazo­
wi importu wołowiny do EWG, któ­
ry obowiązuje obecnie do 31 paź­
dziernika br. Według oświadczenia 
przewodniczącego Komisji Rolnej 
EWG P. Lardionois, przy obecnej sy­
tuacji rynkowej (spadek cen i ponad 
200 tys. ton zapasów mięsa wołowe­
go), zakaz ten powinien być jednak 
przedłużony.

• Tendencje ruchu cen innych 
artykułów żywnościowych były zróż­
nicowane. Ceny kawy wykazały 
względną stabilizację. Postulaty 
ograniczenia produkcji i utworzenia 
zapasów buforowych w celu podtrzy­
mania cen . zgłoszone podczas toczą­
cych się obrad Międzynarodowej Ra­
dy Kawowej nie znalazły bowiem 
powszechnego poparcia. Przy istnie­
jącym stosunku między podażą i po­
pytem ceny kawy wykazywać więc 
poWinny tendencję zniżkową. Ten­
dencja ta ujawniła się już w zakresie 
ziarna. kakaowego, w związku -z in- 
fęrpjacjami. żąppwiądąjąęyn^i macz^ 
ny . wzrost produkcji w krajach afry­
kańskich. Ceny cukru na giełdzie w 
Londynie wykazały pewien spadek, 
w Nowym Jorku były jednak moc­
niej notowane. (

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego były nadal słabo notowane. 
Ceny bawełny zniżkowały. Ceny 
wełny i skór były ustabilizowane. 
Pewną zwyżkę wykazały natomiast 

ceny kauczuku, co związane było z 
oświadczeniem, rządu malezyjskiego, 
że podejmować będzie nadal środki 
zmierzające do podtrzymania cen. 
W sumie ceny wspomnianych wy­
żej towarów kształtują się jednak 
na poziomie niższym niż w odpo­
wiednim okresie Ubiegłego roku.
• Ceny metali nieżelaznych pod­

legały znacznym wahaniom. W po­
czątku • okresu objętego informacją 
wykazały one tendencję zniżkową. 
W- końcu okresu ceny metali nieże­
laznych ' uległy jednak pewnemu 
wzmocnieniu i w sumie ukształto­
wały się na poziomie wyższym niż 
w końcu ubiegłego tygodnia, z wy­
jątkiem ceny miedzi, która nadal 
zniżkowała. Na pewne wzmocnienie 
cen cynku wpłynęły decyzje podwyż­
szenia cen podjęte przez głównych 
producentów tego metalu. Efektem 
tych decyzji jest zbliżenie cen pro­
ducentów do cen giełdowych, które 
kształtowały śię ostanio na wyższym 
poziomie. Odmienną tendencję wy­
kazują ceny miedzi. Spadkowa ten­
dencja’ rucbu cen tego artykułu w 
sprzedażach giełdowych znalazła po­
twierdzenie w decyzjach podjętych 
przez głównych producentów miedzi, 
którzy obniżyli ostatnio ceny w bez? 
pośrednich dostawach (np. Anaconda 
i Phelps Dodge w USA). W większo­
ści ocen dotyczących tendencji ruchu 
cen miedzi przewiduje się możliwość 
dalszego spadku cen, co związane 
jest zarówno z uruchamianiem no­
wych zdolności produkcyjnych, jak 
również utrzymującą się recesją, 
która' działa ograniczająco na wzrost 
popytu na miedź, a także inne me­
tale, nieżelazne.

ze świata nauki i techniki
• . • /

za granicą piszą

ELEKTRYCZNE OCZYSZCZANIE 
ŚCIEKÓW

Nową metodę oczyszczania ścieków 
przemysłowych opracowano ostatnio we 
Francji. Zastosowano w niej proces po­
legający na działaniu pola elektrycznego 
na cząstki koloidalne zawarte w ście­
kach. Zdaniem autorów metody, polem 
elektrycznym będzie można posłużyć się 
przeciwko różnym ściekom. Między in­
nymi tak dokuczliwym, jak ścieki zawie­
rające oleje mineralne lub syntetyczne 
w postaci emulsji, ścieki zawierające tłu­
szcze np. z rzeźni i mleczarni, z prze­
mysłu farblarsklego i barwników, z prze­
mysłu wytwarzającego polimery, z prze­
mysłu szklarskiego (usuwanie krzemia­
nów), z papierni, z cukrowni 1 innych 
przemysłów spożywczych. Nowa metoda 
znajdzie także zastosowanie przy oczysz­
czaniu ścieków miejskich 1 mieszanych. 
(Interpress)

FOTOGRAFIA ZĘBÓW
Fińska firma Palomex Oy wyproduko­

wała urządzenie Orthopantomograph, 
które pozwala na prześwietlenie ód razu 
całej szczęki promieniami Roentgena. 
Składa się ono z kasety i źródła promie­
niowania, które obraca się wokół głowy. 
Uzyskuje się nie tylko przyspieszenie 
prOcesu prześwietlenia, ale zostaje wye­
liminowana potrzeba. umieszczania w ja­
mie ustnej kawałka kliszy fotograficznej. 
(Newsweek, 10.06)

„BLENDEN" 
NOWE TWORZYWO

Chemicy z kombinatu w- Blachowni u- 
zyskali nowego rodzaju tworzywo o naz­
wie „blenden” wyrabiane z polietylenu 
i polipropylenu. Posiada oh wyższą wy­
trzymałość niż polietylen, co pozwala wy­
rabiać z niego artykuły cieńsze 1 lżej­
sze. W kombinacie wyprodukowano już 
pierwszą partię „blendeńu” w czterech 
odmianach. Nowe tworzywo nadaje się 
do wyrobu folii ogrodniczych, różnego 
rodzaju naczyń, butelek, opakowań, rur 
o szerokich przekrojach, dużych pojem­
ników ulicznych na śmieci i innych 
przedmiotów codziennego użytku. (PAP)

RETINOGRAF
Dr Kazimierz Strzyżewski, okulista z 

wrocławskiego Szpitala Specjalistycznego 
jest autorem projektu konstrukcji urzą­
dzenia sli żącego do wzmacniania 1 reje­
stracji tzw. prądów czynnościowych dróg 
wzrokowych. Rezultatem współpracy le­
karza z Centralnym Ośrodkiem Techniki 
Medycznej' w Warszawie stał się retlno- 
graf „Irena” — urządzenie unikalne dziś 
w skali światowej. Służy do-, wcześniej­
szego niż dotychczas wykrywania- wad 
wzroku, zwłaszcza u dzieci. Lekarz po­
sługujący się-urządzeniem ńle musi znać 
opinii pacjenta o jego' dolegliwościach. 
Có ciekawsze—badanie można przepro­
wadzać w czasie snu.-Najnowszym urzą­

dzeniem wynalezionym przez dra Strzy­
żewskiego jest fonograf — elektroniczny 
aparat przeznaczony do pomiarów l reje­
stracji zmian ciśnienia w oku. (PT)

KOMBAJNY PRACUJĄ 
„POD SZNUREK"

Urządzenia ułatwiające pracę „pod 
sznurek” kombajnów żniwnych, młocar- 
nl, ciągników itp. maszyn rolniczych o- 
patentowano ostatnio w ZSRR. Umożli­
wia- ono automatyczne utrzymanie: nada­
nego pracującym maszynom rolniczym 
kierunku ruchu. W stabilizatorze kąta od­
chylenia — tak się fachowo nazywa o- 
pracowana konstrukcja — zastosowano 
czujnik wahadłowy z rezystorami foto- 
elektrycznymi 1 tłumik z obwodem RC 
(pojemnościowo-opornośclowym). Zmiana 
kierunku ruchu ciągnika czy kombajnu 
powoduje ruch wahadła, które zakrywa 
wiążkę światła. Zakrycie wiązki światła 
prowadzi do powstania prądu wyrównaw­
czego. Zależnie od kierunki! odchylenia 
wahadła przekaźnik uruchamia mecha­
nizm przywracający ciągnikowi właści­
wy kierunek pracy. (Interpress)

MASZYNA DO PRZEROBU 
ŚMIECI

W instytucie Gospodarki Komunalnej 
opracowana została maszyna do rozdrab­
niania 1 rozdzielania odpadków miej­
skich, przeznaczonych do kompostowania. 
Wynalazek, którego twórcą jest Tadeusz 
Antolak, doczekał slę?nledawno opisu pa­
tentowego. Nowa maszyna, pozwala na sa­
moczynne wydzielenie twardych, nie roz­
drobnionych materiałów zanieczyszczają­
cych kompost oraz dokładne 1 równo­
mierne rozdrobnienie pozostałych odpad­
ków. W jednej operacji produkcyjnej u- 
rządzenle to pozwala na dokładne : roz­
drobnienie całej ińaśy odpadków w bar­
dzo szybkim czasie. Jego wirniki pracują 
bowiem z szybkością 3000 obrotów' na 
minutę. (Interpress)

„DREWNIANY" BETON
Pracownicy przedsiębiorstwa „Las” w 

Opolu wpadll na pomysł ’ wytwarzania 
prefabrykatów z tzw. strużkobetonu,. w 
którym głównym tworzywem, obok wap­
na i cementu, są odpady drzewne. Do­
tychczas . były one niszczone,. ćo koszto­
wało przedsiębiorstwo ok. 300 tys. zł rocz­
nie. Z .pierwszej partii tych prefabryka­
tów. pozytywnie ocenionych przez Insty­
tut Techniki Budowlanej, zbudowano już 
kilka obiektów w. tym regionie, m. in. 
garaży i ferm dzikich kaczek. Koszt wy­
twarzania strużkobetonu jest niższy o ok. 
40- proc, od kosztów produkcji tradycyj­
nych betonowych prefabrykatów. Ze 
względu na. niski ciężar łatwiejszy. Jest 

' również montaż. Technologia produkcji 
wymaga jedynie rozdrabniaćza drewna, 
betoniarki i stołu'- wibracyjnego, Jest więc 

-dostępna dla każdego, nawet małego za­
kładu; (PAP)*

ELEKTRYCZNY TRAKTOR
Angielski producent Braune of Stroud 

wypuścił na rynek mały elektryczny 
traktor nazwany Batrlc Tugtractor, zasi­
lany jest on trzema standartowymi ba­
teriami samochodowymi po 12 volt. Na­
bywca może wybrać albo standardowy 
kontener-wywrockę, albo wyposażyć 
traktor w zgarniarkę czy półtonową 
przyczepę. Cena: 793 dolary. (News­
week, 17.06)

BADANIE SUSKICH 
ODCINKÓW DRÓG

Mieszanina wody, kurzu, oleju I dro­
bin gumy, jaka się tworzy pó deszczu na 
powierzchni jezdni, jest powodem wielu 
wypadków. Ażeby łatwo lokalizować 1 
oznakować miejsca szczególnie niebezpie­
czne, amerykańska firma Soiltest Inc. 
wyprodukowała urządzenia' mierzące tar­
cie pomiędzy jezdnią a oponami samo­
chodu. Nowy produkt nazwany ML—400 
Mu-Meter Friction Recorder w sposób 
ciągły odczytuje natężenie tarcia na Jezd­
ni. Dodatkowo jest wyposażony w urzą­
dzenie pozwalające na oznakowanie nie­
bezpiecznego odcinka drogi bez zatrzy­
mywania się. (Newsweek, 17.00)

RADIOTELEFONY 
W KOLEJNICTWIE

Coraz częściej stosuje się na dużych 
węzłach PKP 1 stacjach rozrządowych 
czy towarowych łączność radiową. War­
szawska DOKP rozbudowuje system no­
woczesnej łączności wyposażając służby 
dyspozytorskie 1 manewrowe - na stacjach 
w. radiotelefony. Organizuje, się także 
tzw. radiową sieć pociągową na głów­
nych magistralach kolejowych.' Jest to 
system: radiotelefonów o niezbyt wielkim 
zasięgu na lokomotywach 1 stacjach poło­
żonych wzdłuż trasy. Powstaje w ten 
sposób rodzaj „mostu radiowego”. Załoga 
lokomotywy ma bowiem zawsze łączność 
radiową z najbliższą stacją. W taki sy­
stem łączności są wyposażone głównie 
Unie kolejowe, m. in. Warszawa — Kato­
wice, Warszawa — Poznań. Prowadzi się 
także prace nad zastosowaniem w kolej­
nictwie telewizji dyspozytorskiej m. in. 
do obserwacji położenia zwrotnic. (PAP)

SZPACHLÓWKI Z ESTRÓW

Lubelski naukowiec, dr Tadeusz Maty­
nia z. Instytutu Chemii UMCS opracował 
nową technologię produkcji estrów akry- 
Ipgów i inatakrylogów — półproduktów 
do wyrobu szpachlówek używanych do 
mebli kuchennych. Estrami tymi zainte­
resowała się Fabryka Farb i Lakierów w 
Katowicach. Szpachlówki otrzymane z 
tych estrów ■ posiadają szereg cennych 
właściwości, m. ln. są łatwe w szlifowa- 
riiu, a nałożona na nie warstwa lakieru 
jest o wiele trwalsza; co przedłuża ży­
wotność mebli. (NiT)

GOSPODARKA ChRL
GILBERT ETIENNE w „NEUE 
ZUERCHER ZEITUNG” publikuje 
artykuł, w którym m.in. relacjonuje 
stan produkcji rolnej 1 przemysło­
wej oraz omawia problemy handlu 
zagranicznego ChRL. Poniżej za­
mieszczamy fragmenty tej publi­
kacji.

PO SUSZY roku 1972, kiedy to 
zbiory przyniosły jedynie 240 
min ton zboża i innych pod­

stawowych środków żywnościowych, 
produkcja rolna r. 1973 przekroczyła 
nieco zbiory r. 1971, które wynosiły 
250 min ton. System nawadniający 
wyposażony jest w coraz większą 
ilość pomp, a jednocześnie wzrasta 
zużycie nawozów chemicznych. 
Natomiast w dziedzinie badań ag­
ronomicznych postępy są mniejsze, 
co hamuje ogólny rozwój; tak np. 
posunięcia w dziedzinie zwalczania 
szkodników pozostają w wyraźnej 
dysproporcji do potrzeb. Hodowla 
świń i drobiu zarówno prywatna, 
jak i kolektywna przeżywa wielki 
rozkwit. To samo rzec można o 
warzywach. -

Choć zaopatrzenie miast i w ogóle 
wyżywienie przedstawia się nieźle, 
to jednak wielkie znaczenie ma dla 
gospodarki import produktów rol­
nych.. W ciągu 12 miesięcy między 
1 lipca 1971 a 30 czerwca 1972 r. 
import zboża wyniósł 2,70 min ton, 
osiągając poziom najniższy od roku 
1961. Ale w okresie 1970—1971 im­
port ten wyniósł 6,1 min; a w okresie 
1973—1974 óśiągńął rekordową wy­
sokość 9,2 min ton, z czego 6,5 min 
ton przypadło na pszenicę, a 2,7 min 
ton na kukurydzę.- Nadal znaczny po­
zostaje import bawełny. Wyniósł on 
dó: połowy roku 1974 374 tys. ton, 
tżn. nieco więcej niż w okresie 
poprzednim. Import rolny osiągnął 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy war­
tość 1,2-1,5 mid doi.

Również w chińskim' eksporcie 
udział produktów rolnych jest duży. 
Brak jeszcze szczegółowszych da­
nych za 1973 rok. Można jednak 
rzec, .że nadal eksportowano w 
skromnym'zakresie soję, choć-w tej 

dziedzinie daje. się zauważyć od 20 
lat tendencje cofania się. Natomiast 
eksport świń, drobiu i jaj pozostaje 
wciąż znaczny. Trudno oszacować 
w dokładniej szych liczbach zbyt 
ryżu, choć można zaczerpnąć pewne 
dane ze statystyk partnerów han­
dlowych Chin. W grę tu wchodzi 
co najwyżej 2 min ton.

Według źródeł chińskich, w roku 
1973 produkcja przemysłowa wzro­
sła o 8—10 proc. Przy pomocy 
prostych, mało precyzyjnych metod 
technicznych, „technologii średniego 
stopnia”, które znalazły zastosowa­
nie w mniejszych fabrykach, nie we 
wszystkich dziedzinach daje się jed­
nak osiągnąć znaczniejsze wyniki. 
Wyniki te w dziedzinie superfosfa- 
tów, cementu i przemysłu maszy­
nowego (pomp i motorów dieslow- 
skich) przedstawiają się zadowala­
jąco, ale w dziedzinie nawozów 
azotowych, gdzie ostatnimi laty do­
konano wielkich wysiłków, napot­
kano na znaczne trudności. Przy 
stosowanych metodach można pro­
dukować jedynie mało skuteczne 
nawozy o niewielkiej zawartości 
azotu (14—17 proc.), wodorowęglan 
amoniaku i wody amoniakalne. Z 
tego też powodu opracowano dla tej 
gałęzi ogromny program, przewidu­
jący budowę nowych, wielkich 
fabryk, przede ■ wszystkim dó pro­
dukcji mocznika: 8 takich zakładów 
wzniesionych zostanie przy współ­
pracy z firmą Kellog Continental, a 
dwie następne — przy pomocy ja­
pońskiej. Łączne moce mają 
osiągnąć 2,7 min ton mocznika. Na 
początku tego roku moc tę powięk­
szono jeszcze o 810 tys. ton.

Aż do uruchomienia tych zakła­
dów za 3—4 lata, Chiny będą nadal 
sprowadzać wielkie ilości nawozów 
sztucznych; W roku 1973 import ten 
miał wynieść 1,5 min ton substancji 
aktywnej (łącznie z półproduktami 
do wytwarzania nawozów), natomiast 
produkcja krajowa wynosi 3,8-4,3 
min ton, a przeszło połowę dostar­
czają małe fabryki

W przemyśle żelaza- i stali wy­
produkowano w roku 1973 ok.

25 min ton wlewków stalowych. 
Jednakże Chiny są, zwłaszcza w 
dziedzinie stali szlachetnej, zależnie 
od zagranicy i nadal będą sprowa­
dzać, głównie z Japonii, ok. 2 min 
ton rocznie. Kombinatowi Wuhan 
zachodnioniemieckie przedsiębior­
stwa dostarczą np. walcownię na 
zimno wartości 500 mln DM, o mocy 
wytwórczej wynoszącej 1 min ton 
blachy stalowej.

Rozwija się również przemysł 
włókienniczy, zwłaszcza w dziedzi­
nie włókien sztucznych i syntetycz­
nych.

Import i eksport osiągnęły w 
roku 1972 najwyższy dotąd poziom: 
eksport wartość 2,95 mid doi. i 
import wartość 2,97 mid doi. Ozna­
cza to w porównaniu z 1971 wzrost 
obrotów o 25 proc, w cenach bie­
żących. Dalszy skok w górę przy­
niósł rok 1973. Obroty handlowe 
osiągnęły łącznie 9,35 mid doi. Fo 
raz pierwszy od wielu lat bilans 
handlowy wykazał deficyt, gdyż 
import przekroczył o 568 min doi. 
eksport.

Z końcem roku 1972 Chiny za­
częły odstępować od zasady zacho­
wywania równowagi między impor­
tem i eksportem. Tak więc w roku 
1973 sprowadzono z zagranicy, czę­
ściowo albo całkowicie, co najmniej 
62 fabryki wartości nie mniejszej 
od 1,2 mid doi. Zawarto przy tym 
porozumienia w kwestii odroczenia 
płatności na łączną kwotę 815 min 
doi. Tego rodzaju porozumienia 
przewidują na ogół płatność gotów­
ką w 20 proc. Resztę rozkłada się 
na 5 lat przy oprocentowaniu 6 proc.

Co się tyczy innych pozycji handlu 
zagranicznego, to mówiliśmy już o 
wzroście importu rolnego. Zwiększył 
się też eksport środków żywnościo­
wych, artykułów włókienniczych itd. 
Pierwsze ' dostępne liczby, dotyczą­
ce . bieżącego. roku, a obejmujące 
okres do końca maja, wykazują, że 
obroty w cenach bieżących, w po­
równaniu z tymże okresem zeszło­
rocznym, wzrosły o ok. 30—40 proc. 
Wobec tego, że zawarto nowe uk­
łady, przewidujące odroczenie płat­
ności, deficyt bilansu handlowego za 
rok 1974 mógłby być rzędu 1 mid doi.

(KS)
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odpowiadamy na pytania

POZYCJA POLSKI W RWPG
J. W., nasz Czytelnik z Radomska 

pisze:
„Na łamach Życia Gospodarczego 

wiele piszt się o różnych problemach 
1 przejawach współpracy Polski ż 
innymi krajami RWPG. Chcialbym 
was jednak prosić o jakieś zwięzłe 
i popularne ujęcie całej tej proble­
matyki. Konkretnie chodzi mi o ta­
kie sprawy, jak: miejsce Polski 
wśród krajów RWPG, zwłaszcza pod 
względem produkcji przemysłowej 
I rolnej, przejawy współpracy gospo­
darczej (synteza i konkretne przy­
kłady), generalne znaczenie dla nas 
tej współpracy. Wiem, że to wszystko 
można znaleźć w wielu Waszych pu­
blikacjach, ale chodzi mi właśnie o 
jakieś zwięzłe ujęcie całości.”

Na te teniaty rzeczywiście wiele, 
bo w każdym niemal numerze Ży­
cia Gospodarczego piszemy. W bie­
żącym roku, w związku z 25-leciem 
działalności RWPG zamieściliśmy 
szczególnie dużo bardziej lub mniej 
obszernych publikacji z tego zakre­
su. Aby jednak spełnić życzenie na­
szego Czytelnika — podajemy rów­
nież syntetyczne ujęcie tego intere­
sującego (i wiciu innych Czytelni­
ków) problemu.

P
O Związku Radzieckim Polska 
jest największym pod względem 

liczby ludności krajem RWPG, 
gdyż przypada na nas blisko jedna 

dziesiąta mieszkańców tych krajów. 

Ale nie to jest najistotniejsze.

Polska daje ok. 8 proc, łącznej 

produkcji przemysłowej krajów 

RWPG. Przy czym w produkcji 

większości podstawowych wyrobów 

zajmujemy drugie miejsce po ZSRR 

(choć w przeliczeniu jej na 1 miesz­

kańca w wielu przypadkach wyprze­

dzają nas NRD i Czechosłowacja, ja­

ko wyżej od nas uprzemysłowione).

Jeśli zaś chodzi o rolnictwo — na 

Polskę przypada tylko ok. 3 proc, 

użytków rolnych krajów RWPG, ale 

pod koniec lat sześćdziesiątych da­

waliśmy około 9 proc, łącznej pro­

dukcji krajów RWPG czterech zbóż, 

ok. 29 proc, ziemniaków oraz ok. 11 

proc, mięsa. Produkcja rolna na 1 

mieszkańca jest w Polsce wyższa niż 

we wszystkich innych krajach 

RWPG, a wyższą produkcję _ przypa­

dającą na 1 ha użytków rolnych ma 

tylko NRD. ■

Równocześnie gdy chodzi o handel 
zagraniczny — na Polskę przypada 

13 ‘proc, wzajemnych obrotów kra­

jów RWPG.

Polska reprezentuje więc istotną 

część potencjału gospodarczego kra­
jów RWPG. I jako kraj średniej 

wielkości możemy odgrywać poważ­

ną rolę w światowej gospodarce wła­
śnie pod warunkiem ścisłego powią­
zania z innymi krajami socjalistycz­
nymi.

Chodzi tu nie tylko o obroty han­
dlowe krajów RWPG między sobą 

(które są dla siebie głównymi part­

nerami i ich wzajemne obroty stano­
wią ok. 60 proc, ogólnych obrotów 

tych krajów), ale również o wszelkie 
inne formy współpracy gospodarczej. 

Bowiem współpraca z krajami 
RWPG umożliwia nam podejmowa­
nie szeregu przedsięwzięć, które 
przekraczałyby możliwości gospodar­
ki naszego kraju.

Szczególne znaczenie miały dla nas 

dostawy maszyn i urządzeń w naj­
trudniejszym, pierwszym okresie 
(gdy kraje kapitalistyczne zakazywa­
ły takiego eksportu do krajów so­

cjalistycznych) i to na dogodnych 
warunkach kredytowych. Wiadomo, 

że właśnie w oparciu o taką pomoc 

innych krajów socjalistycznych — a 
zwłaszcza ZSRR — zbudowaliśmy 

szereg wielkich obiektów przemysło­

wych, takich jak np. Huta im. Le­

nina, FSO i in.

Przykładami zaś późniejszych 

wspólnych przedsięwzięć na dużą 
skalę mogą być:, budowa rurociągu 
„Przyjaźń” (o dużym znaczeniu dla 

rozwoju petrochemii w krajach 
RWPG i unowocześnienia ich bazy 

paliwowej), powstanie zjednoczonego 

systemu energetycznego (zapewnia­
jącego efektywniejszą ekonomicznie 
i bezawaryjną pracę systemów ener­
getycznych poszczególnych krajów), 

organizacja wspólnego panku wago­

nów towarowych, budowa w Polsce 
(przy pomocy kredytów z innych 
krajów RWPG) kopalń siarki i za­

głębia miedziowego itp.

Wszystko to przyspieszało proces 
rozwoju tych krajów RWPG, które 
poprzednio były ekonomicznie opóź­
nione, a zarazem doprowadziło to do 

znacznego zwiększenia roli całej so­

cjalistycznej wspólnoty w światowej 

gospodarce. Dowodem jest fakt, że 

przed wojną na terytorium zajmo­

wanym obecnie przez kraje RWPG 

.wytwarzano zaledwie 15 proc, świa­

towej produkcji przemysłowej, w r. 

1950 niewiele więcej, bo 18 proc, 

(przy udziale w ludności świata wy­

noszącym ok. 11 proc.), natomiast w 

r. 1973 kraje RWPG dały już 33 proc, 

światowej produkcji przemysłowej 

(przy udziale w ludności świata po­

niżej 10 proc.).

Tak więc dzięki stosunkowo bar­

dzo szybkiemu tempu rozwojowi 

kraje RWPG więcej niż podwoiły 

swój łączny udział w światowej pro­
dukcji przemysłowej. I podwoiła 

swój udział w tej produkcji również 

Polska (z ok. 1 proc, przed wojną do 

ok. 2 proc, w ostatnich latach). Po 

odbudowie kraju ze zniszczeń wo­

jennych— w latach 1951—1974 nasza 

produkcja przemysłową wzrosła bo­

wiem przeszło 10-krotnie, a więc 

znacznie szybciej niż produkcja 
światowa.

Tym samym zwiększyła się rów­

nież nasza pozycja w najbardziej 
rozwiniętej gospodarczo części świa­

ta — w Europie: w latach przedwo­
jennych produkcja przemysłowa na 
1 mieszkańca Polski wynosiła tylko 
25 proc, średniego poziomu europej­
skiego, a ostatnio osiągnęła już po­
nad 80 proc, tego (znacznie podwyż­

szonego) poziomu.

Przy czym uczestnictwo w RWPG 
otworzyło nam takie rynki zbytu, 
dzięki którym mogliśmy rozwijać 
nowoczesne działy produkcji, zwła­
szcza w przemyśle maszynowym. 
Możliwości tych nie dają nam w tale 
dużym stopniu rynki krajów kapita­
listycznych, na których ostro kon­

kurują ze sobą znacznie wyżej roz­
winięte przemysły maszynowe. Stąd 

też, jak już przed wojną pisał pol­

ski ekonomista, „współpraca gospo­
darcza z Niemcami spycha nas do 
rzędu kraju rolniczego, gdy współ­

praca z Federacją Rosyjską otwiera 
lepsze widoki na uprzemysłowienie 

kraju”.

I rzeczywiście, eksport maszyn 
i urządzeń do krajów RWPG (stano­
wiący w r. 1973 ponad 56 proc, na­
szego eksportu do tych krajów, a tyl­
ko 12 proc, eksportu do krajów 

EWG), zwłaszcza zaś eksport do 

ZSRR, umożliwił nam gruntowne 
unowocześnienie struktury polskiego 
przemysłu poprzez intensywny roz­
wój przemysłu maszynowego (w tym 
również taboru kolejowego, stocznio­

wego, lotniczego i in). A ekonomicz­
ną efektywność tego przemysłu pod­

nosi fakt, że kraje RWPG wprowa­

dzają tu między sobą coraz głębszą 
specjalizację, co obniża koszty pro­
dukcji i przyspiesza postęp technicz­

ny.
Do przyspieszenia tego postępu 

może się też przyczynić współpraca 
naukowo-badawcza krajów RWPG. 
W dzisiejszym świecie postęp tech­
niczny wymaga bowiem' przedsię­

wzięć zakrojonych na coraz szerszą 
skalę, które nieraz wykraczają po­
za możliwości każdego kraju z osob­

na (dotyczy to również krajów wy­
soko rozwiniętych, o czym świadczą 
np. francusko-angielskie prace nad 

ponaddźwiękowymi samolotami pa­
sażerskimi czy wspólne badania ato­
mowe krajów EWG). I tylko ścisła 
specjalizacja oraz współpraca kra­
jów RWPG pozwała im na szybkie 
pokonywanie „luki technologicznej”, 
dzielącej je jeszcze od krajów EWG.

Ogromne znaczenie dla przyspie­
szenia naszego rozwoju gospodarcze­

go ma również fakt, iż kraje RWPG 
opierają swą współpracę na wielo­
letnich umowach i na stałych ce­
nach. Zapewnia to nam stabilizację 
rozwoju, w dużym stopniu uniezależ­
nia nas od koniunkturalnych wahań 

cen oraz związanych z tym wstrzą­
sów. które tak często dezorganizują 
rynki kapitalistyczne i prowadzą do 
swoistego wyzyskiwania jednych 

krajów przez inne. Nasz system na­
tomiast zapewnia stały i znacznie 

bardziej równomierny rozwój wszy­
stkich krajów RWPG.

I co najistotniejsze — dzięki wszy­
stkim pokazanym tu czynnikom był 

to rozwój szybszy, aniżeli rozwój 
krajów kapitalistycznych. Dotyczy to 
zwłaszcza decydującej dziś o ogól­

nym rozwoju gospodarczym produk­

cji przemysłowej, która (pomijając 

lata pięćdziesiąte, kiedy to startowa­
liśmy z niskiego punktu wyjścia) w 
latach 1961—1973 rosła w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych śred­

nio o ok. 5 proc, rocznie, a w krajach 

RWPG o ok. 8 proc, rocznie.

Jest więc oczywiste, dlaczego za­
mierzenia co do dalszego wzrostu 
naszej gospodarki wiążemy przede 

wszystkim z rozwojem socjalistycz­

nej wspólnoty. WSG

P. S. Bliższe, ale też syntetyczne dane 
statystyczne, dotyczące krajów RWPG, 
zawiera tegoroczna publikacja GUS pt. 
„Kraje RWPG 1950—1973”. Niestety, na­
kład tej publikacji został już wyczerpany 
i można ją znaleźć tylko w bibliotekach.

EXPORT 
IMPORT

ONNA

SPRZĘT 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO
Lodówki — kompresory 
Pralki
Masżyńydo mycia nącżyń 
Drobny sprzęt domowego 
użytku
Wanny emaliowane 
Urządzenia ogrzewcze 
Dziewiarki i maszyny do 
szycia 
Radioodbiorniki 
Telewizory
Magnetofony - dyktafony 
Latarki ręczne i sprzęt 
oświetleniowy
Wyposażenie campingowe 
SPRZĘT DO
TRANSPORTU BUSKIEGO 
ŁOŻYSKA ŚLIZGOWE 
I TOCZNE

WSZECHZWIĄZKOWE 
ZJEDNOCZENIE

TECHMASZEKSPORT 
— jeden z największych ekspor­

terów w Związku Radzieckim 
— eksportuje nowoczesne wy­
posażenie dla różnych prze­
mysłów —‘ iiii.in.

Pompy i sprężarki przemysłowe.

Oszczędność, wysoka jakość materiałów i przodująca techno­

logia produkcji zapewniają niezawodność działania.

Zainteresowani specjaliści będą mieli okazję obejrzeć 

pompy i sprężarki produkcji radzieckiej na wystawie

V/0 TECHMASZEKSPORT

od 10 do 23 października 1974

w sali wystawowej Biura Reklamowo-Katalogowego przy Przed­

stawicielskie Handlowym ZSRR w PRL

Warszawa, ul. Senatorska 27

wystawa czynna w godz. 9.00 — 16.00

Informacje: tek 27-95-85
J55
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OMNIAbrafislava
899 32 Bratysława, Ppjwjska 4 Czechosłowacja 9-54-0

ELEKTROMECHANICZNA 
SPOłDZIEINIA INWALIDÓW
WROCŁAW, UL. GWARNA 6

powierzy do remontu kapitalnego i średniego:
— pasy hydrauliczne PHM-40,63 i 100 
— automaty tokarskie BPU-4, 5, 7, 8, 12, 16 

oraz APA-10’

Bliższych informacji udziela 
GŁÓWNY MECHANIK, tcL 847-24
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ANATOMIA
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Nasze obroty handlowe ze Stanami Zjednoczonymi 
w ubiegłym roku zostały niemal podwojone, a w roku 
bieżącym będą trzykrotnie wyższe niż przed dwoma 
laty. Biorąc jednak pod uwagę stosunkowo niski punkt 
wyjścia — nadal są one stosunkowo niewielkie i chce- 
my je intensyfikować. Nie jest to jednak sprawa prosta.

OSTATNI, szybki wzrost obro­
tów między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi wiąże się — po 

pierwsze — ze stopniową liberaliza­
cją handlu USA z krajami socjali­
stycznymi, którą bliżej pokazałem 
w artykule „Wczoraj i dziś" w po­
przednim nr. Życia Gospodarcze­
go. Po drugie zaś - to „otwieranie” 
gospodarki USA w stosunku do kra­
jów socjalistycznych zbiegło się w 
czasie z szerszym „otwarciem na 
świat" naszej gospodarki, dokona­
nym po roku 1970.

NASZE „OTWARCIE" 
NA ŚWIAT

Od roku 1971 wydatnie intensyfi­
kujemy nasz import i eksport, sta­
rając się przekształcić handel zagra­
niczny z aparatu wymiany nadwy­
żek w narzędzie przyspieszenia roz­
woju kraju przez włączanie gospo­
darki do międzynarodowej specjali­
zacji. To „otwarcie" wynika jednak 
nie tylko z przezwyciężenia istnieją­
cych w praktyce jeszcze niedawno 
tendencji autarkicznych w naszej go­
spodarce..

Sama bowiem zmiana roli handlu 
zagranicznego w polityce ekonomicz­
nej nie wystarcza. Co.najmniej rów­
nie ważny jest fakt, że w ostatnich 
latach nastąpiło ogromne przyspie­
szenie naszego rozwoju, wyrażają­
ce się w poważnym unowocześnie­
niu całego potencjału gospodarczego 
Polski. Dzięki temu stajemy się co­
raz poważniejszym partnerem han­
dlowym krajów wysoko rozwinię­
tych, zwiększa się i uatrakcyjnia na­
sza oferta eksportowa, zwiększają 
się również moźliwiści " importowe;

W rezultacie tego pełniejszego po­
wiązania ze światowym rynkiem o-' 
broty naszego handlu zagranicznego- 
zostały znacznie ’ zdynamizowane: w 
latach 1971—73 wzrosły one w ce-' 

.nach stałych aż o 54 proc. Szczegól­
nie zwiększyliśmy .import (w cenach 
■stałych o 70 proc.),, a zwłaszcza za­
kupy nowoczesnych maszyn, urzą­
dzeń i technologii (służących .moder­
nizacji naszego potencjału wytwór-, 
czego oraz przyszłemu zwiększeniu 
naszych możliwości eksportowych), 
a także zakupy dóbr konsumpcyj­
nych. Natomiast nasz eksport wzrósł 
już znacznie wolniej (w cenach sta­
łych, mówiących o faktycznym wolu­
menie obrotów — o 36 proc.).

Stąd też w latach 1971—73, gdy 
światowe obroty handlu' zagra­
nicznego wzrosły wyjątkowo szyb­
ko (w cenach bieżących — uwzględ­
niających znaczny' ich ‘wzrost -w 
święcie — średniorocznie o 21 proc.), 
nasze obroty rosły jeszcze szybciej 
(licząc w analogicznych cenach — 
średniorocznie import o 30 proc., a 
eksport o 22 proc.). Dzięki temu 
nasz udział w światowych obrotach, 
który poprzednio od okresu przedwo­
jennego aż do roku. 1970' utrzymy­
wał-, się na niezmienionym poziomie 
1,1 proc., powiększył się w roku 1973 
do 1,3 proc. A. taka zmiana, doko­
nana w okresie przyspieszonego 
światowego wyścigu, już coś zna­

czy.

Pogłębiamy współpracę gospodar­
czą przede wszystkim z krajami so­
cjalistycznymi, które są i będą na­
szymi głównymi partnerami (np. 
obroty z czołowym partnerem — 
ZSRR — obejmowały w ub. roku 
24 proc, naszego importu i 32 proc, 
naszego eksportu). Szczególne zna­
czenie ma dla nas współpraca z kra­
jami RWPG (o czym piszemy dziś 
na str. 13). Równocześnie jednak 
wraz z rozwojem współpracy 
Wschód—Zachód staramy się po­
szerzać obustronnie korzystną wy­
mianę z tymi krajami kapitalistycz­
nymi, które stwarzają dogodne wa­
runki dla takiej właśnie korzystnej 
wymiany, a z którymi dotychczas 
wymiana ta była wyraźnie niedosta­
teczna.

Dotyczy to m. in. właśnie Stanów 
Zjednoczonych. Choć są one naj­
większym w świecie importerem i 
eksporterem —. w obrotach nasze­
go handlu zagranicznego miały zni­
komy udział' (głównie wskutek po-1 
kazanych w poprzednim artykule 
pozostałości „zimnej. wojny”) i do­
piero ostatnio (wraz ze stopniowym, 
choć nie zawsze konsekwentnym u- 
suwaniem owych ograniczeń) udział 
ten wzrósł w r. 1973 do 4 proc, w 
naszym imporcie i 3 proc, w naszym 
eksporcie. Nasze zeszłoroczne obro­
ty z USA wyniosły już 1 677 min 
zł dew., tj. 505 mln doi. (1 zł dew. 
•= 0,301 doi. USA), a w roku bie­
żącym wzrosną do ók. 700 min doi.

i łopatki w puszkach, których na­
szym największym odbiorcą są wła­
śnie USA (26 tys. t) oraz konserwy 
mięsne (4 tys. t, trzeci odbiorca po 
RFN i W. Brytanii). A ponadto tak­
że filety z ryb (4 tys. t, drugi od­
biorca po RFN), sery (ponad 1 tys. 
t, nasz największy odbiorca) i kazei­

Skoro chcemy '.nadal tę wymianę 
rozwijać — warto przyjrzeć się nie­
co bliżej jej dotychczasowej struk­
turze. . Zobaczmy zatem co i ile im­
portujemy z USA ora^ co i ile eks­
portujemy obecnie. do tego kraju.

“ CO IMPORTUJEMY

W roku ubiegłym na nasz import 
ze Stanów Żjednbćżońych złożyły się 
następujące .wartóści' 'przywozu po­
szczególnych grup towarowych (w 
min zł dew.):

produkty „rolnictwa 391
wyroby przem; spożywczego 391
elektromaszynowego 127
metalurgicznego 59

. lekkiego • 44
‘chemicznego ‘ . 18
drzewno-papierniczego 7
Inne. 8

Razem: 1015

Tak" więc--zakupy ARTYKUŁÓW 
ROLNO-SPOŻYWCZYCH stanowią 
około trzech .czwartych .naszego im­
portu z USA —-podobnie, jak i po­
przednio: w latach 1970, 1971, 1972 
i 1973’ wyniosły one bowiem kolejno: 
154, 234, 214 4 782 mid złd." Na sto­
sunkowo bardzo szybki wzrost war­
tości tego; importu” w ubiegłym roku 
złożyło się jednak nie tylko zwięk­
szenie wolumenu zakupów (np. psze­
nicy,'której! yr 1972 r. nie-‘ zakupili­
śmy w USA),; ale również znaczny 
ostatnio wzrost światowych cen tych 
produktów?-A~ o - jakie konkretnie 
produkty tu chodzi ?

-Wśród PRODUKTÓW ROLNICT­
WA dominują: zboża- i pasze, które

OBROTÓW
w ub. roku stanowiły dwie trzecie 
wartości naszego importu z USA. 
Kupiliśmy tam m. in. 556 tys. ton 
kukurydzy, 131 tys. t ziaren sojo­
wych. 52 tys. t owsa, 26 tys. t sor- 
ga, 1,2 tys. t nasion roślin pastew­
nych. Ponadto zakupiliśmy w USA 
takie produkty rolnictwa, jak 321 
tys. skórek owiec 1 jagniąt (jako su­
rowiec futrzany) czy 4 tys. sztuk 
bydła zarodowego.

Natomiast w imporcie PRODUK­
TÓW PRZEMYSŁU ROLNO-SPO- 
SPOŻYWCZEGO najwięcej ważyły 
zakupy: 397 tys. t śrutów nasion o- 
leistych przeznaczanych na pasze, 
34 tys. t oleju lnianego, 10 tys. t 
oleju bawełnianego, 19 tys. t suro­
wych skór bydlęcych, 2,5 tys. t tech-' 
nicznych tłuszczów zwierzęcych, 1,6 
tys. t suszonych owoców, ponadto 
m. in. wyroby tytoniowe za 5 min 
złd i inne.

W imporcie wszystkich wyżej wy­
mienionych produktów rolnictwa i 
przemysłu rolno-spożywczego Stany 
Zjednoczone są naszym najwięk­
szym dostawcą (z wyjątkiem pszeni­
cy, której przeszło dwukrotnie wię­
cej zakupiliśmy w Związku Radziec­
kim; a pomijam tu takie pozycje, 
jak np. jęczmień, fasola, orzechy, 
pomarańcze, cytryny, w których do­
stawach do Polski USA zajmują dal­
sze pozycje). Tak więc import z USA 
odgrywa dość istotną rolę w zaopa­
trywaniu naszej gospodarki- w nie­
które deficytowe u nas artykuły rol­
ne — zwłaszcza zaś w pasze, które 
są nam niezbędne dla instensywnie 
rozwijanej hodowli, a których kra­
jowa produkcja dalece nie nadąża 
za wzrostem potrzeb.

Ostatnio jednak oprócz tego tra­
dycyjnego importu produktów rol­
nych coraz większego znaczenia na­
biera import z USA MASZYN I U- 
RZĄDZEN. Jego wartość wzrasta 
szczególnie szybko, bo w latach 
1970, 1971, 1972 i 1973 wyniosła ona 
kolejno: 26, 34, 95 i 127 min złd 
(przy czym był to głównie wzrost 
wolumenu zakupów, gdyż światowe 
ceny artykułów inwestycyjnych 
wzrosły stosunkowo wolno). Wiąże 
się to z zapoczątkowaną u nas od 
1971 rokti polityką szybkiej moderni­
zacji gospodarki w oparciu na im­
porcie inwestycyjnym oraz z poka­
zanym w poprzednim artykule umoż­
liwieniem nam tych zakupów w USA 
(otwarcie kredytów Eximbanku w 
r. 1972 oraz redukcja listy „strate­
gicznego” embarga w eksporcie USA 
do krajów socjalistycznych).

Stąd też w ubiegłym roku zaku­
piliśmy w tym kraju m. in. urzą­
dzenia do automatycznego przetwa­
rzania informacji i inne środki tech­
niki obliczeniowej za 27 min złd, 
maszyny i urządzenia dla przemysłu 
spożywczego za 39 min złd, natomiast 
dla przemysłu chemicznego za 9 min 
złd, dla przemysłu lekkiego za 5 min 
złd, urządzenia dźwigowe za 4 min 
złd, spawalnicze za 3 min złd, budo­
wlane za 2 min złd, kolejowe za 2 
min złd itp.

W całym naszym imporcie wyro­
bów przemysłu elektromaszynowe­
go, który' w ubiegłym roku wyniósł 
11,6 mid złd (w tym z krajów socja­
listycznych 7,2 mid, a z krajów ka­
pitalistycznych 4,4 mid) udział USA 
był więc jeszcze bardzo mały. Ale 
w zeszłorocznych wynikach nie zna­
lazły jeszcze odbicia zawarte już 
wtedy kontrakty na zakup w USA 
szeregu kompletnych obiektów, np. 
zakładów mięsnych za 350 min złd, 
walcowni miedzi za 160 min złd, od­
lewni za 135 min złd i innvch.

Obecnie, gdy kontrakty te będą 
■stopniowo realizowane, udział USA 
w naszych zakupach inwestycyjnych 

wzrośnie? A ewentualne dalsze zwię­
kszenie naszych zakupów maszyn i 
urządzeń w tym kraju będzie zależa­
ło od ich konkurencyjności w sto­
sunku do np. dostaw z krajów za­
chodnioeuropejskich, zwłaszcza zaś 
od rozwoju kooperacji umożliwiają­
cej nam ekwiwalentny eksport.

Ponadto USA nadal będą dla nas 
ważnym dostawcą szeregu PRO­
DUKTÓW PRZEMYSŁU META­
LURGICZNEGO (wzrost zakupów z 
9 min złd w r. 1970 do 59 min złd 
w roku 1973, co tylko częściowo tłu­
maczy się wzrostem światowych 
cen). I tak np. w ubiegłym roku ku­
piliśmy w USA 45 tys. t koncentra­
tów cynku (nasz największy dostaw­
ca), 72 tys. t tlenku aluminium (dru­
gi dostawca po Węgrzech). 650 ton,. 
koncentratów wolframu (drugi do­
stawca po W Brytanii), ponad 1 tys. 
t rur stalowych itp.

USA pozostają dla nas również 
istotnym dostawcą niektórych PRO­
DUKTÓW PRZEMYSŁU LEKKIE­
GO (wzrost zakupów z 23 min złd 
w r. 1970 do 44 min złd w r. 1973). 
Chodzi tu zwłaszcza o bawełnę (17 
tys. ton, drugi dostawca po ZSRR) 
i odpadki włókiennicze (ok. 1 tys. t, 
trzeci dostawca po W. Brytanii i 
Francji).

Na import INNYCH ARTYKU­
ŁÓW złożył się m. in. zakup ksią­
żek i czasopism (za ponad 3 min 
złd) oraz filmów (za ok. 2 min złd). 
W imporcie np. książek USA są na­
szym siódmym dostawcą (po ZSRR, 
NRD, Czechosłowacji, W. Brytanii, 
RFN i Węgrzech).

W sumie więc nasz import ze Sta­
nów Zjednoczonych jest bardzo zróż­
nicowany, ale odgrywa dość istot­
ną rolę w zaspokajaniu niektórych 
potrzeb naszej gospodarki.

A CO EKSPORTUJEMY?

Na nasz zeszłoroczny eksport do 
Stanów Zjednoczonych złożyły się 
następujące wartości głównych grup 
wyrobów (w min złd):

wyroby przemysłu 
spożywczego 313
lekkiego 77
metalurgicznego 75
elektromaszynowego 72
drzewno-papierniczego 36
chemicznego 33
mineralnego 16
inne 10

Razem:/ 632

Zatem zdecydowanie przeważają 
tu ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, sta­
nowiące blisko połowę wartości na­
szego eksportu do USA. A pomimo 
to — zauważmy — nie równoważą 
one nawet połowy naszego zeszło­
rocznego importu artykułów rolno- • 
-spożywczych z tego kraju, koniecz­
ność jak najlepszego zaspokojenia 
potrzeb rynku wewnętrznego nie po­
zwala nam bowiem na szerszy eks­
port tych artykułów. Stąd też eks­
port ten rośnie stosunkowo wolno 
(od 212 min złd w r. 1970 do 313 min 
złd w 1973), zaś biorąc pod uwagę 
bardzo duży w tym okresie wzrost 
światowych cen — można przyjąć, 
że nie zwiększaliśmy rozmiarów ilo­
ściowych tego eksportu.

W eksporcie tym najpoważniejsze 
pozycje w ub. roku stanowiły szynki 

na (ok. 5 tys. t, też największy od­
biorca). Pewną rolę w tym eksporcie 
do USA odgrywają też owoce mro­
żone (4 tys. t, drugi odbiorca po 
RFN) i suszone (2 tys. t, największy 
odbiorca), a także konserwy i mary­
naty warzywne (1 tys. t). I wreszcie 
wódki i spirytus (ponad 4 tys. hl, 
piąty odbiorca po NRD, ZSRR, Ru­
munii i Bułgarii) oraz wino (18 tys. 
hl, drugi odbiorca po ZSRR).

Z kolei na eksport WYROBÓW 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO złożyła 
się w ub. r. sprzedaż tkanin lnia­
nych i konopnych (12 min m, nasz 
największy odbiora, tkanin plu­
szowych (300 tys. m), trzeci odbior­
ca po ZSRR i W. Brytanii), dywa­
nów (700 tys. m2, trzeci odbiorca po 
ZSRR i Jugosławii), wyrobów 
dziewiarskich (9 min złd, trze­
ci odbiorca po ZSRR i RFN), odzie­
ży i bielizny (16 min złd), obuwia 
(1,6 min par, trzeci odbiorca po 
ZSRR i W. Brytanii), futer i kożu­
chów (0,6 min złd, drugi odbiorca 
po Berlinie Zachodnim), wyrobów 
skórzanych (1,2 min złd) i innych.

Podobny charakter ma nasz eks­
port WYROBÓW PftZEMYSŁU 
DRZEWNO-PAPIERNICZEGO na 
rynek amerykański. Złożyły się nań 
w ub. r. m. in. meble z drewna i wi­
kliny (17 min złd, czwarty odbiorca 
po ZSRR, RFN i Szwecji), inne wy­
roby z korka, trawy morskiej itp. 
(9 min złd, nasz największy odbior­
ca), galanteria drzewna (2 min złd, 
drugi odbiorca po W. Brytanii) oraz 
Płyty pilśniowe (6 tys. m kw„ też 
drugi odbiorca po W. Brytanii). W 
eksporcie tym wyroby gotowe zde­
cydowanie przeważają nad półpro­
duktami.

Bardziej „mieszany” jest nasz eks­
port WYROBÓW PRZEMYSŁU MI­
NERALNEGO, gdyż składają się nań 
zarówno takie wyroby gotowe, jak: 
szkło stołowe i galanteryjne oraz 
kryształy (za 1 min złd, drugi od­
biorca po W. Brytanii), ozdoby cho­
inkowe (3 min złd, nasz największy 
odbiorca) oraz półprodukty w rodza­
ju szkła okiennego (2 min m kw„ 
też największy odbiorca), szkła bu­
dowlanego „bezpiecznego” (200 tys. 
m kw., prawie wyłączny odbiorca).

Dla pełności obrazu można tu 
jeszcze wymienić eksport do USA 
INNYCH ARTYKUŁÓW takich jak 
np. czasopisma (za 1 min złd, nasz 
trzeci odbiorca po ZSRR i RFN), 
książki (0,7 min złd, czwarty odbior­
ca po ZSRR, NRD i Czechosłowacji), 
zabawki (0,8 min złd), znaczki pocz­
towe (0,8 min złd, drugi odbiorca 
po ZSRR) itd.

I wreszcie — last but least — eks­
port WYROBÓW PRZEMYSŁU ME­
TALURGICZNEGO I ELEKTRO­
MASZYNOWEGO, do którego przy­
wiązujemy dziś szczególnie dużą wa­
gę. Zostawiłem go tu jednak na ko­
niec, by na tle innych działów eks­
portu bardziej uwypuklić jego zna­
czenie.

NAJWAŻNIEJSZA 
PRZYSZŁOŚCIOWO 

_________ DZIEDZINA_________

Pokazuję tu tylko najistotniejsze 
pozycje naszego eksportu do Sta­
nów Zjednoczonych (i czytelnik, któ­
ry w prasie codziennej 'zrfajdzie ar­
tykuły np. o eksporcie do USA o- 
brabiarek, owoców czy zabawek — 
tu zorientuje się, jakie jest miejsce 
tego eksportu w całości obrotów). 
Jednak już z tego krótkiego zesta­
wienia wyraźnie widać, że nasz eks­
port do USA jest bardzo zróżnico­
wany, obejmuje spore nieraz ilości 
rozmaitych asortymentów wytwarza­
nych przez różne działy gospodarki. 
A mimo to — jak wynika z poda­
nych wyżej liczb — eksport ten da­
lece nie równoważy naszego impor­
tu z tego kraju (podobnie jak cały 
nasz eksport, który w ub. r. wyniósł 
21 mid złd, nie równoważył impor­
tu wynoszącego wtedy 26 mid żłd).

Wiąże się. z świadomie założoną 
na bieżące pięciolecie polityką „ak­

tywnego importu” dóbr inwestycyj­
nych i konsumpcyjnych, mającego 
przyspieszyć rozwój naszej gospo­
darki i intensyfikować możliwości 
eksportowe. Możliwości takich mu- 
simy jednak poszukiwać przede 
wszystkim w tych dziedzinach, któ­
re w międzynarodowym podziale 
pracy i w światowych obrotach han­
dlu zagranicznego odgrywają naj­
bardziej dynamiczną rolę, a zarazem 
zaś dają szansę wypracowania naj­
bardziej efektywnych specjalizacji — 
tj. w różnych dziedzinach produkcji 
wyrobów metalowych, zwłaszcza ma­
szyn i urządzeń.

Dobrze zdając sobie z tego spra­
wę, staramy się ten właśnie eksport 
rozwijać szczególnie silnie, co prze­
jawia się m. in. w naszym wywozie 
do USA. I tak wartość eksportu wy­
robów przemysłu metalurgicznego 
wzrosła od 38 min złd w r. 1970 
do 75 min złd w r. 1973, zaś eksport 
wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego wzrósł w tym samym czasie 
od 31 do 72 min złd. Co tu konkret­
nie eksportowaliśmy?

Wśród WYROBÓW PRZEMYSŁU 
METALURGICZNEGO stosunkowo 
najwięcej dewiz uzyskaliśmy za go­
towe wyroby walcowane (71 tys. t), 
rury stalowe (6 tys. t, trzeci odbior­
ca po NRD i Bułgarii), blachy po­
wlekane (6 tys. t), cynk (11 tys. t, 
drugi odbiorca po ZSRR).,

Natomiast, gdy chodzi o WYROBY 
PRZEMYSŁU ELEKTROMASZY­
NOWEGO — ich eksportowa gama 
jest znacznie szersza. I tak złożyły 
się na nią przede wszystkim: na­
rzędzia (8 min złd, piąty odbiorca po 
ZSRR, Czechosłowacji, NRD i Buł­
garii), inne przemysłowe wyroby me­
talowe (29 min złd, największy od­
biorca, chodzi tu głównie O części 
zamienne, drobne urządzenia itp), 
artykuły gospodarstwa domowego 
(2 min złd, dalszy odbiorca), obra­
biarki do metali (774 szt., piąty od­
biorca po ZSRR, NRD. Czechosłowa­
cji i Brytanii), jezdniowe środki 
transportu bliskiego (6 min złd, 
głównie wózki akumulatorowe, dru­
gi odbiorca po Czechosłowacji), czę­
ści do maszyn dźwigowo-transpor- 
towych (1,5 min złd), rowery (83 tys., 
drugi odbiorca po Kanadzie).

Jest to więc eksport dość zróżni­
cowany, ale w sumie nadal daje on 
jeszcze niewiele. Cały zaś nasz eks­
port wyrobów przemysłu elektroma­
szynowego wyniósł w ub. r. 8,8 mid 
złd (w tym 7,3 mid do krajów so­
cjalistycznych, 1,0 mid do kapita­
listycznych krajów rozwiniętych go- 
rpodarczo i 0,5 mid do krajów roz­
wijających się). Ten eksport do kra­
jów kapitalistycznych jest więc 
znacznie mniejszy od analogicznego 
importu z tych krajów.

Nie ulega zatem wątpliwości, że 
pilnie musimy dziś poszukiwać dróg 
dalszej intensyfikacji tego eksportu 
do takich krajów, jak właśnie Stany 
Zjednoczone (w' których zeszłorocz­
nym imporcie wynoszącym 69 mid 
dolarów, maszyny i urządzenia sta­
nowiły prawie jedną trzecią, a Inne 
artykuły przemysłowe — poza che­
micznymi — przeszło jedną trzecią). 
Aby to jednak osiągać — musimy tu 
wykraczać poza handlowe transak­
cje kupna-i sprzedaży nadwyżek, a 
wchodzić w związki produkcyjne o 
charakterze wzajemnej kooperacji. 
I taką kooperację z USA już zapo­
czątkowaliśmy.

Ale o dotychczasowych doświad­
czeniach tej przyszłościowej dziedzi­
ny współpracy, jak też o innych a- 
spektach dalszego rozwoju naszych 
stosunków gospodarczych z USA na­
pisze już w następnym artykule, za 
tydzień. Czyli przed zapowiedzianą 
na 8 października oficjalną wizytą 
I sekretarza KC PZPR, tow ED­
WARDA GIERKA w Stanach Zjed­
noczonych na zaproszenie Prezyden­
ta tego kraju, GERALDA R. FOR­
DA — która to wizyta dla przysz­
łego rozwoju omawianych tu sto­
sunków niewątpliwie może mieć 
wielkie znaczenie.

świat — ekonomia — polityka

KOMISJA EWG W NIEŁASCE
DZIENNIKARZE w Brukseli zajmujący się Wspólnym Rynkiem już od 

początku tego miesiąca wietrzyli sensację. Wydawało się, że podczas 
spotkania ministrów rolnictwa krajów .EWG, którzy obradowali nad 

żądaniami podwyżki cen zakupu artykułów rolnych o: 8 proc., dojdzie do 
spektakularnych wydarzeń.Opróćz. demonstracji kilkuset chłopów belgij­
skich i holenderskich, którym udało się dotrzeć do Brukseli i na krótki czas 
zainstalować pikiety przed gmachem Rady Ministerialnej EWG, nic się 
niestało. ' ■■ . . , _ .• ?

Dopiero w kilka dni później ^ .wybuchła prawdziwa bomba. Od dłuższego 
czasu było wiadomo, że w Paryżu mieli się spotkać w drugim > tygodniu 
września ministrowie spraw zagranicznych państw 'ĘW,G .na tzw. konsulta­
cje polityczne. Na tego rodzaju spotkaniach zazwyczaj był również zapra­
szany przewodniczący Komisji EWG, W ubiegły piątek okazało się, ze prezy­
dent Francji zaprasza do Paryża również W tym samym okresie kierowników 
naw państwowych krajów EWG na .wystawną kolację, by porozmawiać 
o sprawach obecnego stanu Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Nie ule­
ga wątpliwości, że chodzi o sprawy, ’ które beżpośrednió, obchodzą ..przewod­
niczącego Komisji EWG i jej kierownictwo-.'Jednak przewodniczącego Ko­
misji nie poprosźóno. W . kołach wspólnorynkowych yv , Brukseli wywołało 
to falę domysłów i -komentarzy. Prawie jednocześnie kanclerz RFN 
H. Schmidt skierował, pod adresem Komisji EWG. poważne-zarzuty: nie­
udolności, zbędnej biurokracji, marnotrawienia czasu itp. :

Zarzuty chyba za mocne, idyż‘oceniają fakty z;bezpośredniej wizji. Moż­
na powiedzieć, że poszczególne rządy, broniąc ś.wyćh partykularnych inte­
resów, przez ostatnich kilkanaście miesięcy blokowały - wiele ^słusznych 
z punktu widzenia rozwoju integracji poczynań TWmisji jEWG', czy — jak 
się tutaj mówi — brukselskich^„eurokratów?, Wydąje się, że ^kanclerz RFN 
i prezydent- Francji podczas trzech kolejnych spotkań-uzgodnili-iniędzy so­
bą poważne proj ekty wspólnorynkówego działamś, ,■ sźćżę^ólriić w - sprawach 
nagłych i poważnych, OmjjąjącejiCi^ki .aparat Koinisji.EWp i ■,dotychczaso­
wych organów Wspólnego Rynku Najprawdopodobniej» dlatego dórozmów, 
jakie w czasie kolacji'i po Alej'będą miały mięjscekńie-chcą.włączać przed­
stawicieli jakichkolwiek dotychczasowych organów- EW£k-. ,

Wspólnorynkowa Europa przeżywa1' od ,dwu. lat ppMażnyktyźys.polityczny 
,do którego dołączyły się skutki.,inflacji,;„skułkl': kryzysu.- energetycznego, 
noważne sprzeczności w sprawie polityki rolnej 'poszczególnych "państw,
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w sprawie tzw. polityki socjalnej itd. Sytuacja ekonomiczna w całym świe­
cie zachodnim jest poważna. Prasa zaczyna coraz częściej donosić o upad­
łościach nie tylko, małych, lecz i średnich firm. Ostatnio rządy poszczegól­
nych krajów zachodnich są w coraz większym stopniu zaniepokój one plaj­
tami banków to w jednym, to w drugim kraju. Na wielu rynkach kapita­
łowych zrodziła się atmosfera niepewności. Panuje przekonanie, że idą trud­
ne czasy. Nie wyklucza się nawet możliwości poważnego kryzysu gospodar­
czego. • . , . . _

Wydaje się, że w tej sytuacji tak ze strony Paryża, jak i ze strony Bonn 
występuje tendencja wzięcia krócej w ręce kierownictwa Wspólnym Ryn­
kiem, tak od strony gospodarczej, jak i politycznej. Przejawem tego była 
interwencja rządu RFN w sytuację gospodarczą, a tym samym polityczną 
Włoch. Kilkumiliardowa (w przeliczeniu na dolary) pożyczka stabilizacyjna 
ma za zadanie nie tylko przywiązać Włochy mocniej do Wspólnego Rynku, 
lecz ustabilizować je politycznie, co nabiera dla świata zachodniego i NATO 
szczególnego znaczenia w okresie osłabienia grecko-tureckiej flanki. ’

W czasie dwu ostatnich lat — okresie narastających sprzeczności w świę­
cie kapitalistycznym — okazało się, że istniejący mechanizm Wspólnego 
Rynku jest za ciężki, za mało sprężysty, by podejmować szybkie i skutecz­
ne decyzje, że często jest blokowany to przez jeden, to przez drugi rząd 
zakładający swe veto. Mechanizm ten działał sprawnie w okresie świetno­
ści EWG, kiedy panowała bardzo dobra koniunktura, kiedy EWG liczyła 
tylko 6 krajów członkowskich, kiedy właściwie sprawy toczyły się same. 
Obecnie gdy EWG się powiększyło do 9 członków, gdy skomplikowała się 

'sytuacja ekonomiczna zachodniego świata -po dewaluacjach dolara, po roz- 
padnięciu się więzp między złotem a dolarem, po kilkakrotnym wzroście 
cen ropy naftowej, tego podstawowego źródła energetycznego i surowca 
przemysłu zachodnioeuropejskiego,' przy gwałtownym wzroście sprzeczności 
gospodarczych w świecie zachodnim — dotychczasowy mechanizm działa­
nia organów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej zawodzi.

EWG przeżywa swój pierwszy poważny kryzys, który objął zarówno dzie­
dzinę politycznego działania, jak i poszczególne dziedziny gospodarcze. Na 
potwierdzenie wystarczy przytoczyć chaos gospodarczy we Włoszech, trudną 
sytuację polityczną i gospodarczą Wielkiej Brytanii, dezintegrację wspólne­
go rynku rolnego itp. Nie ulega wątpliwości, że ze złożoności i powagi sy­
tuacji zdają sobie sprawę tak kanclerz RFN Schmidt, jak i prezydent Fran­
cji Giscard d’Estaing, dwaj politycy którzy w ostatnich, latach zajmowali 
■się sprawami finansowymi swych krajów, którzy dobrze znają dotychczaso­
wy system działania organów władzy Wspólnego Rynku, gdyż w nim oso­
biście uczestniczyli. Jak można przypuszczać, podczas swych spotkań uzgad­
niali oni sposoby wyjścia z ciasnej ulicy, w której znalazła się Europejska

Wspólnota Gospodarcza. Wydaje się, że ich propozycje będą zmierzały 
w kierunku politycznego uelastycznienia EWG, w kierunku ograniczenia 
swobody politycznej mniejszych i słabszych partnerów, że będą oni chcieli 
narzucić uzupełnienie istniejącego systemu nowymi tworami politycznymi, 
nowymi rozwiązaniami, które mogłyby być bardziej skuteczne w podejmo­
waniu szybkich decyzji w okresie napięć i trudnych sytuacji. Niewątpliwie 
Komisja EWG znajdzie się na cenzurowanym.

Najprawdopodobniej wróci w nowym wydaniu propozycja utworzenia 
sekretariatu politycznego EWG. Jeżeli do tego dojdzie, będzie to oznaczało 
zmniejszenie roli Komisji EWG. W traktacie rzymskim, który legł u podstaw 
EWG, zaprojektowano ją jako przyszły rząd Wspólnoty. W rzeczywistości 
stała się ona zespołem, jak by można rzec, wszelkich ministerstw w jednym 
ciele, a więc ciężką machiną, (produkującą setki ton papieru w siedmiu 
językach). Machiną, której kierownictwo tworzy tylko namiastkę władzy, 
gdyż rzeczywista władza w podstawowych sprawach jest nadal wykonywa­
na przez rządy poszczególnych krajów członkowskich.

Obecnie w nowym aspekcie układają się stosunki EWG ze Stanami Zjed­
noczonymi nie tylko w związku ze zmianą na prezydenckim krześle. W sto­
sunkach tych występuje zaostrzona konkurencja, lecz również świadomość, 
że kryzys gospodarczy ogarnąłby cały świat kapitalistyczny. W związku 
z tym zarówno Schmidt jak Giscard d’Estaing widzą potrzebę współdziała­
nia ze Stanami Zjednoczonymi w dziedzinie światowych finansów. Wyni­
kiem tego była konferencja ministrów finansów USA, RFN, Francji, W. Bry­
tanii, Japonii i Włoch i dyrektorów banków centralnych tych krajów 
w Paryżu w dniach 7 i 8 bm. Konferencja była zwołana z inicjatywy Fran­
cji.

Te i inne sprawy mają stanąć na nowym szczycie paryskim, który ma 
się odbyć w końcu jesieni tego roku. Najprawdopodobniej w jego obradach 
przeważać będą sprawy polityczne "nad sprawami gospodarczymi. Jak się 
wydaje, prezydent Francji i kanclerz RFN, podczas wystawnej kolacji, przy 
deserze i po nim zapoznają innych kierowników naw państwowych z nie­
którymi nowymi przemyśleniami i projektami i wymienią z nimi zdania na 
powyższe i inne tematy, które mają stanąć na nowym paryskim szczycie.

Poprzedni szczyt paryski odbyty w 1972 roku przypadł na początek po­
ważnego kryzysu w EWG, dlatego jego postanowienia stały się jedynie 
pobożnymi życzeniami. Obecny szczyt będzie chyba bardziej pragmatyczny. 
Zbierze się on jednak w chwili pógłębiania się chaosu w świecie kapitali­
stycznym. W jakiej mierze przyczyni się on do zahamowania tych zjawisk 
na to odpowiedzą dopiero najbliższe lata.

MIROSŁAW DYNER



aktualności w ubiegłym tygodniu
GOSPODARKA ZAPASAMI

Przeprowadaoma ostaitaio przez 
Narodowy Bairuk Polski analiza zapa­
sów w przedsiębiorstwach gospodar­
ki uspołecznionej wykazała, że trwa­
ła poprawa gospodarki zapasami 
i podnoszenie jej efektywności, 
w warunkach dużego napięcia bilan­
sów materiałowych uzależniona jest 
zwłaszcza od następujących czynni­
ków :
• Terminowego oddawania inwe­

stycji do eksploatacji i właściwego 
przygotowalnia produkcji w nowych 
zakładach i produkcji nowych wyro­
bów, Często bowiem gromadzenie 
znacznych zapasów maszyn i mate­
riałów związane jest z opóźnieniami 
w oddawaniu nowych obiektów do 
eksploatacji oraz z gromadzeniem 
materiałów dla potrzeb nowej pro­
dukcji, która nie jest potem podej­
mowana lub jest podejmowana ze 
znacznym opóźnieniem,
0 Lepszego przygotowywania 

zmian w asortymentach produkcji. 
W _ wielu bowiem przypadkach zbyt 
późno następuje ograniczenie zamó­
wień w związku ze zmianą asorty­
mentu produkcji.
0 Stałej i systematycznej obser­

wacji przydatności posiadanych ma­
teriałów i surowców.
• Usprawnienia zaopatrzenia 

i obrotu opakowaniami. Brak opako­
wań często powoduje bowiem prze­
trzymywanie wyrobów^„na magazy­
nie” w oczekiwaniu na opakowanie 
lub nabywanie zbyt dużych partaj 
materiałów ze względu na brak 
mniejszych opakowań. (Sb)

NADMIERNE ZUŻYCIE 
SUROWCÓW

W związku z trudnościami zaopa­
trzenia w wiele surowców dla prze­
mysłu chemicznego warto zwrócić 
uwagę na fakt, że w br. równocze­
śnie notowane są przekroczenia norm 
zużycia lub wzrosty zużycia tych su­
rowców w przeliczeniu na jednostkę 
produkcji. Odnosi się to m. in. do 
zużycia: gazu ziemnego do produkcji 
amoniaku, karbidu do produkcji ace­
tylenu, koksu do produkcji karbidu, 
apatytów i fosforytów do produkcji 
kwasu fosforowego, amoniaku do 
produkcji sody oraz trójpoiifosfora- 
nu sodu i węglanu sódu do produk­
cji proszków do prania: ■ (Sb)

DROGI USPRAWNIENIA 
PRZEWOZÓW

W celu usprawnienia tegorocznych 
przewozów jesiennych Prezydium 
Rządu podjęło ostatnio specjalną de­
cyzję (nr 107/74) w sprawie uspraw­
nienia przewozów towarowych we 
wrześniu i IV kw. br. Decyzja ta wy­
znacza konkretne, zwiększone zada­
nia przewozowe dla PKP i transpor- 

. tu samochodowego oraz żeglugi śród­
lądowej i zobowiązuje resorty do 
podjęcia szeregu, przedsięwzięć ' po­
trzebnych dla usprawnienia przewo­
zów. Z przedsięwzięć tych na Uwagę 
zasługują zwłaszcza:

O Zobowiązanie ministra Komu­
nikacji do rewizji planu przewozów 
samochodowych na IV kw. br. tak, 
aby ’ bardziej odciążyły one kolej od 
przewozów na krótkich odcinkach 
oraz dó cofania rejestracji samocho­
dów przedsiębiorstwom niewłaściwie 
je eksploatującym i’ do przyśpiesze­
nia terminu wprowadzenia informa­
tyki .do kierowania przewozami ko-
lejowymi;

0 Zobowiązanie wszystkich mini­
strów i wojewodów do podjęcia kro­
ków niezbędnych dla zorganizowa­
nia prac ładunkowych w ciągu całej 
doby, zarówno w dni robocze, jak 
i w dni wolne od pracy oraz do od­
powiedniego wydłużenia czasu pra­
cy magazynów;

Q Zobowiązanie Ministra Spraw 
Wewnętrznych do rozszerzenia kon­
troli prawidłowości eksploatacji po­
jazdów samochodowych.

Zwolniono ponadto z blokady re­
zerwę funduszu płac przedsiębiorstw 
transportowych i przemysłowych re­
soruj komunikacji oraz przeznaczo­
no 20 min zł ha nagrody dla pracow­
ników transportu samochodowego, 
zatrudnionych przy przewozie zie­
miopłodów w IV kw. br. (Sb)

NA ILE WZRÓSŁ EKSPORT
W ' informacjach na temat handlu 

zagranicznego zwraca uwagę wyso­

sprawy ekonomistów

OGÓLNOKRAJOWY 
PRZEGLĄD ZAPASÓW

W związku z decyzją Prezydium 
Rządu o przeprowądżeniu' ogólno­
krajowego przeglądu zapasów, ■ .su­
rowcowych i materiałów oraz; iye- 
wvkorzystamych składników mająt­
ku trwałego w celu uruchomienia 
wszelkich ’dostępnych rezerw w za­
opatrzeniu miaterialcwo-technicz- 
nym — Polskie Towarzystwo Eko- 

do wszystkichnomiczne apeluje
cziomków i ogniw Towarzystwa o 
włączenie się do tej akcji, głównie 
poprzez współpracę z instancjami 
partyjnymi w zakładach pracy, , 

Jednocześnie zwracamy się dó : Za­
rządów Oddziałów' Wojewódzkich, 
abv w miarę możliwości, idąc śladem 
Oddziału Warszawskiego, uruchomi­
ły Punkty Konsultacyjne, w których 
specjaliści z dziedziny gospodarki 
materiałowej' zorganiizują , poradni­
ctwo z zakresu zagadnień- związa­
nych z powszechnym przeglądem za­
pasów. 1

Władze Towarzystwa wyrażają na­
dzieję, że członkowie, włączą, się aik- 
tywnie dó tej ważnej dla gospodarki 
narodowej, akcji.' , ..

Prezydium Zarzadu 
Głównego PTE 

I ZADANIA SEKRETARIATÓW GRANICZNEGO”. Konsultant: mgr 
BIUR I DZIAŁÓW W PRZEDSIĘ- JAN KAFARSKI.

ka dynamika eksportu w .okresie 
ośmiu miesięcy br. (o 26 proc.), 
a zwłaszcza eksportu dó krajów ka­
pitalistycznych (o 49 proc.). Wanto 
jednak zwrócić uwagę na fakt, że je­
śli chodzi o eksport do krajów kapi­
talistycznych, to wysoki wskaźnik 
jego wzrostu w znacznej ■ mierze 
związany jest ze wzrostem cen na 
rynkach zagranicznych. W ujęciu 
ilościowym szacuje się bowiem, że 
eksport do tych krajów wzrósł tylko 
o 11 proc. (Sb)

ZWIĘKSZYĆ 
KONTRAKTACJĘ PROSIĄT

Zanotowany w sierpniu br. spadek 
cen prosiąt (przeciętnie w granicach 
7 proc.) na niektórych terenach się­
ga kilkunastu procent. Wiadomo już 
jednak, że tegoroczne zbiory ziem­
niaków powinny wypaść lepiej niż 
w ub. r oo sprawia, że będą dobre 
warunki dla rozwoju hodowli Zmia­
ny liczby prosiąt, które znajdują się 
w dyspozycji gospodarstw rolnych, 
w wielu przypadkach nie pokrywają 
się jednak ze spodziewanym ukształ­
towaniem zbiorów ziemniaków.

Wskazane wydaje się więc rozsze­
rzenie kontraktach prosiąt, aby moż­
na je było kierować na tereny, któ­
re posiadać będą w końcu br. i na 
początku przyszłego roku''najkorzy­
stniejsze warunki paszowe dla roz­
wijania hodowli trzody. (Sb)

ZMIANY CEN 
TARGOWISKOWYCH MIĘSA

Ceny targowiskowe mięsa w sier­
pniu br. wykazały nieznaczną ten­
dencję zwyżkową (wołowina z ko­
ścią o 7,5 proc, i wieprzowina z ko­
ścią o 5 proc, powyżej sierpnia ub. r.). 
Na specjalną uwagę zasługuje przy 
tym spory "wzrost cen targowisko­
wych wieprzowiny z kością w War­
szawie (o 13 proc.) i najwyższy w 
kraju poziom tej ceny (ok. 65 zł za 
1 kg) oraz wysoki wzrost ceny wo­
łowiny z kością w Olsatyńskiem 
(o 35 proc.). (Sb)

CENY WARZYW
W sierpniu br. w związku z nie­

korzystnym ukształtowaniem się wa­
runków atmosferycznych (w maju, 
czerwcu i lipcu br.) — nadal utrzy­
mywały się wysokie ceny targowi­
skowe warzyw Szczególnie wysokie 
były ceny pomidorów (o 180 proc, 
powyżej poziomu z sierpnia ub. r. 
i ogórków \o 300 proc, powyżej sierp­
nia ub. r.), których zbiory wypadły 
szczególnie słabo. Dość wysoko 
ukształtowały się rpwnież ceny mar­
chwi (o 95 proc, powyżej ub. r.) oraz 
buraków i kapusty (o 50 proc, powy­
żej ub. r.), jak również cebuli (o 60 
proc, powyżej sierpnia ub. r.).

: Pewne osłabienie tej ostrej ten­
dencji zwyżkowej cen targowisko­
wych warzyw nastąpiło we Wrze­
śniu br. w związku z nieco korzy­
stniejszym ukształtowanieih warun­
ków atmosferycznych. (Sb)

REGIONALNE RÓŻNICE 
CEN WARZYW

Spowodowane niekorzystnymi 
warunkami atmosferycznymi osła­
bienie zbiorów warzyw w sierpniu 
br. z różną siłą wystąpiło na róż­
nych . terenach. Pogłębieniu uległy 
więc regionalne różnice cen warzyw.

Najniższe ceny kapusty (3—4 id za 
1 kg) notowano w woj. zielonogór­
skim i w miastach wyłączonych 
z województw, a najwyższe w woj. 
białostockim i krakowskim (ok. 6 zł 
za 1 kg).

Najniższe ceny cebuli notowano w 
woj., poznańskim i wrocławskim* 
(w granicach 9 zł), a najwyższe w
Poznaniu i woj. katowickim (14—15 
zł za 1 kg).

Najniższe ceny pietruszki notowa­
no w woj. gdańskim, poznańskim, 
bydgoskim i warszawskim (6—7 zł 
za 1 kg), a najwyższe w woj. opol­
skim (18 zł za 1 kg).

Najniższe ceny marchwi notowa­
no w woj. bydgoskim i poznańskim 
(ok. 6 zł za 1 kg), a najwyższe 
w mieście Poznaniu (ók. 15 zł za 
■1 kg).

Najniższe ceny buraków notowa­
no w woj. opolskim (ok. 3—4 zł za

TERMINARZ 
SPOTKAŃ ORGANIZOWANYCH W OŚRODKU

KONSULTACJI. EKONOMICZNYCH PTE 
W PAŹDZIERNIKU 1974 R.

Dom Ekonomistów Polskich, Warszawa, ul. Nowy świat 49, I piętro

- 4.X.1974 r., godz. 10 — „NOWE 
ZASADY METODYKI OPRACO­

WANIA PLANU 5-LETNIEGO”. 
Konsultant: mgr ERWIN PLICH-

ClNSKI.

11.X.1974 r„ godz. 10 — „ZASADY 
WDRAŻANIA NOWEGO SYSTEMU' 
EKONOMICZNO - FINANSOWEGO 
WEWNĄTRZ WOG”. . Konsultant:

mgr JÓZEF MARZEC.

17.X.1974 r„ ogdz. 13

TUALNE PROBLEMY RACHUNKU

,ROLA EFEKTYWNOŚCI HANDLU ZA-

1 kg), a najwyższe — w woj. biało-, 
stockim (ok. 10 zł Za 1 kg).

Najniższe ceny pomidorów noto­
wano w woj. poznańskim, bydgoskim 
1 kieleckim (ok. 3Ó zł za kg), a naj­
wyższe w mieście Poznaniu (ponad 
50 zł za 1 kg).

Najniższe ceny ogórków świętych 
notowano w woj. poznańskim oraz 
w Łodzi 1 Poznaniu (w granicach 
11—12 zł za 1 kg), a najwyższe w woj. 
rzeszowskim i olsztyńskim (w gra­
nicach 18 zł za 1 kg). (Sb)

PO ILE KURY?

W związku z dość dobrym zaopa­
trzeniem sieci handlu uspołecznio­
nego w drób bity (głównie kurczaki) 
zwraca uwagę duże zróżnicowanie 
cen targowiskowych kur żywych. 
Obok województw, gdzie ceny te-są 
relatywnie niskie (woj. białostockie, 
lubelskie i olsztyńskie — w grani­
cach 50 zł za sztukę o wadze żywej 
1,5 do 2 kg) są województwa, w któ­
rych ceny te kształtują się dość wy­
soko (Łódź i woj. krakowskie — w 
granicach 80—90 zł za sztukę o wa­
dze żywej 1,5 do 2 kg). (Sb)

WĘGIEL ZA ZIEMNIAKI

Wkroczyliśmy właśnie w okres 
wzmożonych przewozów ziemniaków 
na zaopatrzenie zimowe dużych aglo­
meracji miejskich. Ziemniaki te po­
winny być dostarczane z gminnych 
spółdzielni przede wszystkim przy 
pomocy samochodów i traktorów. 
W związku z tym przypomnieć wy­
pada, że pojazdy te, w przypadku 
gdy dostarczają ziemniaki na Śląsk, 
w drodze powrotnej powinny zabie­
rać węgiel dla wsi. Tymczasem kon­
trole wciąż wykrywają, że pojazdy 
samochodowe dostarczające ziemnia­
ki na Śląsk często drogę powrotną 
odbywają bez ładunku. (Sb).

PZU - OGRODNIKOM

Bieżący, wyjątkowo niesprzyjają­
cy ogrodnictwu rok dowiódł, jakie 
korzyści przyniosło wprowadzenie 
od 1 stycznia br. powszechnych u- 
bezpieczeń kontraktowanej produk­
cji ogrodniczej od niektórych klęsk 
losowych.

O rozmiarach tegorocznych szkód 
świadczy fakt, że do końca lipca 
PZU oszacowało je na ok. 38 min zł.

W całym kraju zanotowano w o- 
mawianym czasie ponad 20,9 tys. 
szkód w gospodarstwach ogrodni­
czych w 2 646 miejscowościach. Naj­
większe straty wystąpiły w woje­
wództwach: krakowskim, lubelskim, 
warszawskim i kieleckim. Do końca 
lipca w Krakowskiem zlikwidowano 
różnorodne szkody o wartości około 
6,5 min zł, na Lubelszczyźnie — po­
nad 6,1 min zł, na Mazowszu — od­
szkodowania przekroczyły kwotę 5,2 
min zł, a w woj. kieleckim około 4 
min złotych.

Na skutek wiosennych przymroz­
ków uległo zniszczeniu, m. in. na 
Lubelszczyźnie, blisko 130 ton 
kapusty wczesnej, 8j6 ton kala­
fiorów, 5 ton sałaty, 18 ton rzod­
kiewki. We wszystkich powia- 
•tach tego województwa znaczne 
straty spowodowały opady gradu. 
Np. w Lubartowie uległo zniszcze­
niu 250 ton porzeczek czarnych, po­
ważnie ucierpiały też plantacje owo­
ców jagodowych w rejonie Chełma, 
Hrubieszowa i Kraśnika.

Na Kielecczyźnie — w pow. Zwo­
leń grad wyrządził ogromne straty 
w zbiorach truskawek (u 666 pro­
ducentów z 9 wsi)- Odszkodowanie 
wyniosło ok. 2 min złotych.

Skutki silnych przymrozków od­
czuły też gospodarstwa ogrodnicze w 
innych rejonach, np. w woj. wrocła­
wskim zlikwidowano 150 szkód z te­
go powodu, wypłacając producentom 
ok. 2000 tys zł. a na Białostocczyźnie 
spadki temperatury we wczesnym o- 
kresie, wegetacji roślin, wyrządziły 
461 strat w 49 miejscowościach.

Znaczną część sumy odszkodowań 
PZU wypłaciła już producentom. W 
ciągu ośmiu miesięcy br. otrzymali 
oni ekwiwalent za straty w wyso- 

' kości ponad 33 min zł.
(ACH)
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w kraju
0 BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR dokonało oceny realizacji 
uchwał IX plenum KC PZPR w 
dziedzinie polityki zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej. Zalecono 
instancjom i organizacjom partyj­
nym oraz władzom państwowym 
podjęcie wszechstronnych działań 
polity czno-organizacyj ny eh, zapew­
niających bardziej efektywne spożyt­
kowanie pracy i prawidłowe roz­
mieszczenie kadr pracowniczych. 
Biuro Polityczne stwierdziło, że prze­
prowadzany przegląd zapasów su­
rowców, materiałów, maszyn i urzą­
dzeń jest ważnym etapem w proce­
sie realizacji uchwały VIII plenum 
KC w sprawie doskonalenia gospo­
darki materiałowej.

• NA OSTATNIM POSIEDZENIU 
RADY MINISTRÓW z udziałem wo­
jewodów i prezydentów miast doko­
nano oceny wykonania zadań Naro­
dowego Planu. Społeczno-Gospodar­
czego w. sierpniu i w ciągu ośmiu 
miesięcy br.

O O STARANNYCH PRZEGLĄ­
DACH STANU ZAPASÓW surow­
ców i materiałów oraz maszyn i u- 
rządzeń donoszą z wielu zakładów 
przemysłowych. W FSO w Warsza­
wie ocenie przydatności poddanych 
zostało kilkadziesiąt tysięcy pozycji 
materiałowych. W Zakładach Meta­
lowych „H. Cegielski” w Poznaniu 
przegląd stanowi kontynuację długo­
falowego programu poprawy go­
spodarki materiałowej. O wadze te­
go przedsięwzięcia świadczy chociaż­
by fakt, że zakłady te zużywają ok. 
100 wagonów różnych materiałów w 
ciągu doby. Chodzi więc o ujawnie­
nie nadmiernych zapasów, zwłaszcza 
wyrobów hutniczych i drewna. Pow­
szechny przegląd zapasów w Hucie 
Bieruta w Częstochowie powinien 
dzięki włączeniu do obiegu materia­
łów zalegających magazyny przy­
nieść dodatkowy przyrost produkcji 
w tym województwie o łącznej war­
tości co najmniej 1 mid złotych. Ok 
80 proc kosztów wytwarzania Sta­
nowią najbardziej pracochłonne ma­
teriały. Obecnie w „Zastalu” działa 
kilka zespołów dokonujących anali­
zy stanu zapasów i normatywów 
materiałowych. Już teraz przewidu­
je się korektę zamówień w zakła­
dach metalurgicznych „Dozamet” w 
Nowej Soli, przy czym stwierdzono 
możliwość wygospodarowania ok. 2 
wagonów flachy, która pozostała po 
zmianie planów produkcji, a także 
pewnej liczby silników elektrycz­
nych W Zakładach Płyt Wiórowych 
w Szczecinku (woj. koszalińskie) 
głównym problemem jest zagospo­
darowanie dużej ilości maszyn i u- 
rządzeń. Zapasy powstały wskutek 
modernizacji i rozbudowy zakładów. 
Dlatego nawiązano kontakty z inny­
mi podobnymi zakładami, które mo­
gą wykorzystać te maszyny z po­
żytkiem.

• Odbyło się POSIEDZENIE KO­
MISJI SPRAW RAD NARODO­
WYCH RADY PAŃSTWA. Komisja 
dokonała oceny aktywności rad na­
rodowych w kontroli realizacji pla­

za granicą 

nu społeczno-gospodarczego rozwoju 
w woj. krakowskim i szczecińskim 
oraz w zakresie Wykorzystania u- 
prawnień koordynacyjnych — na 
podstawie praktyki rad narodowych 
woj. kieleckiego i Powiatowej Rady 
Narodowej w Kozienicach oraz wo­
jewództwa wrocławskiego i Powia­
towej Rady Narodowej w Lublinie. 
Komisja zaleciła upowszechnienie 
doświadczeń wymienionych rad na­
rodowych.

O SEJMOWE KOMISJE gospodarki 
morskiej i żeglugi oraz komunikacji 
1 łączności rozpatrywały problemy 
rozwoju kontenerowego systemu 
transportowego w Polsce. Sejmowe 
komisje: handlu zagranicznego oraz 
rolnictwa i przemysłu spożywczego 
na wspólnym posiedzeniu rozpatrzy­
ły kierunki rozwoju eksportu i im­
portu artykułów rolno-spożywczych. 
Sejmowa komisja budownictwa i go­
spodarki komunalnej rozpatrywała 
problemy zaopatrzenia ludności 
miast w wodę.

0 KOPALNA „RYDUŁTOWY” w 
Rybnickim Okręgu Węglowym — je­
den z najstarszych zakładów wydo­
bywczych polskiego górnictwa, o- 
trzymała Order Sztandaru Pracy I 
klasy, przyznany załodze z okazji 
30-lecia PRL. Aktu dekoracji doko­
nał I sekretarz KC PZPR, Edward 
Gierek.

0 Decyzją Prezesa Rady Ministrów, 
POLSKI ZWIĄZEK EMERYTÓW, 
RENCISTÓW I INWALIDÓW U- 
ZNANY ZOSTAŁ ZA STOWARZY­
SZENIE WYŻSZEJ UŻYTECZNOŚ­
CI. Przyznanie tego statusu organi­
zacji społecznej skupiającej ponad 
500 tys. członków jest wyrazem uz­
nania dla jej działalności, a także 
uhonorowaniem samych weteranów 
pracy. O zakresie i randze działal­
ności Związku Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów świadczy to, • że 
służy on pomocą ogromnej rzeszy 
ludzi starszych. Obecnie np. w Pol­
ice ok. 2 700 tys. osób otrzymuje ren­
ty i emerytury.

0 PRACOCHŁONNE I KOSZTOW­
NE KRYCIE DACHÓW PAPĄ 
PRZEJDZIE WKRÓTCE DO HI­
STORII, jeśli zostanie upowszech­
niona innowacja zastosowana we 
Wrocławiu. Z inicjatywy Przedsię­
biorstwa Budownictwa Miejskiego, 
ponad 3 tys. metrów dachów śród­
miejskich budynków mieszkalnych 
pokryto — tytułem eksperymentu — 
nową, specjalną emulsją asfaltową, 
znacznie trwalszą od papy. Pokry­
wa ona podłoże bardzo szczelnie i 
trwale, zabezpieczając je na okres 
około 5 lat przed wodą i wilgocią.

0 W gdańskiej stoczni remontowej 
zwodowany został PŁYWAJĄCY 
DOK O NOŚNOŚCI 1800 TON, 
PRZEZNACZONY DLA BUŁGARII. 
Jest to pierwsza tego typu jednost­
ka budowana na eksport. Dok zo­
stanie bogato wyposażony w urzą­
dzenia umożliwiające sprawne pro­
wadzenie różnorodnych prac remon­
towych.

0 NOWY TYP KOMBAJNU DO 
URABIANIA RUDY, przeznaczony 
zwłaszcza do pracy w kopalniach o

niewielkim stopniu, chociaż liczba 
zatrudnionych w usługach powinna 
wzrastać, a siła robocza zatrudnio­
na w sferze produkcji materialnej 
zmniejsza Się przy równoczesnym 
rozszerzeniu produkcji materialnej. 
Rozszerzenie produkcji możliwe jest 
jedynie przez zwiększenie Importu 
surowców. Należy liczyć się z tym, 
że rosną wydatki związane z naby­
waniem surowców, a także koszty 
produkcji energii, co można zrów­
noważyć jedynie zmniejszeniem in­
nych wydatków produkcyjnych. Z 
tego wynika, że rozwój może się o- 
pierać wyłącznie na polepszeniu e- 
fektywności i rentowności produk­
cji. Począwszy.od 1 stycznia 1975 r. 
podniesione zostaną ceny wielu pod­
stawowych surowców i materiałów 
pędnych. W celu kompensacji tego 
posunięcia, o 10 mid forintów 
zmniejszona zostanie suma, jaką 
przedsiębiorstwa odprowadzały do­
tychczas do budżetu państwowego 
jako opłatę za użytkowanie środków 
trwałych. Równocześnie zniesiona 
zostanie część dopłat do kosztów za­
kupu towarów importowanych. Pod­
wyżkom cen produkcyjnych tylko w 
stosunkowo niewielkim stopniu to­
warzyszyć będą zmiany cen detalicz­
nych, a równocześnie podjęte zo­
staną środki zmierzające do podnie­
sienia dochodów tak,' aby dochody 
realne nie uległy pomniejszeniu, na­
wet częściowo.

0 Wymiana 'towarowa NRD z 
krajami RWPG wzrosła w ciągu mi­
nionych 25 lat dwudziestokrotnie. 
Obroty handlowe z ZSRR — głów­
nym partnerem handlowym NRD — 
osiągną w bieżącym roku 20 mid 
marek.

■ W WIELKIEJ BRYTANII zbio­
ry zbóż — jak się ocenia w tej chwi­
li — wyniosą 15,2 min ton (w 1973 r. 
zebrano 15,3 min ton). W GRECJI 
zbiory pszenicy zwiększą się o 27 
proc, w porównaniu z ub. r. i wynio­
są 2,2 min ton; zbiory kukurydzy 
szacuje się na 600 tys. ton (650 tys. 
ton w 1973 r.). W TURCJI zbiory 
pszenicy były na tym samym po­
ziomie co w roku ubiegłym, tzn. wy­
niosły 8 min ton. W RFN zebrano 
przeszło 22 min ton zbóż (w tym 
pszenicy 7,6 min ton) w porównaniu 
z 21,2 min ton w 1973 r.

małej grubości pokładu rudonośne- 
go, skonstruowali pracownicy Za­
kładów Konstrukcyjno-Mechaniez- 
nycłi Przemysłu Węglowego w Gli­
wicach. Kombajn urabia i ładuje ru­
dę oraz sam oczyszcza ścieżkę, po 
której się porusza. Napędzany jest 
hydraulicznie.

0 W Ministerstwie Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu dyrektorzy wy­
działów rolnictwa, leśnictwa i skupu 
urzędów wojewódzkich oraz przed­
stawiciele organizacji państwowych 
i spółdzielczych obsługujących rol­
nictwo omawiali PODSTAWOWE 
PRZEDSIĘWZIĘCIA NIEZBĘDNE 
DO WYKONANIA ZADAŃ SKUPU 
w szczytowym okresie dostaw żyw­
ca i płodów rolnych.

0 JUŻ 11 CUKROWNI PRZERA­
BIA BURAKI Z TEGOROCZNYCH 
ZBIORÓW. • Są to zakłady z woje­
wództw: bydgoskiego, łódzkiego, po­
znańskiego i wrocławsk.sgo — rejo­
nów, w których wcześniej rozpoczę­
to zbiór buraków. Pierwsze partie 
surowca dostarczane są do cukrow­
ni głównie z pól gospodarstw uspo­
łecznionych. Dzięki dwustronnym u- 
mowom zawartym między cukrow­
niami a PGR i rolniczymi spółdziel­
niami produkcyjnymi, gospodarstwa 
te wcześniej zaczynają wykopki bu­
raków. Pozwala to na przyspiesze­
nie terminu rozpoczęcia przerobu, a 
więc uniknięcie strat przy przecho­
wywaniu i odciążenie transportu 
dzięki równomiemiejszym dosta­
wom..

0 W Kieleckich Zakładach Wyro­
bów Precyzyjnych URUCHOMIÓNO 
PRODUKCJĘ PAPIERU BEZKAL- 
KOWEGO, niezbędnego zwłaszcza 
dla wszelkiego rodzaju elektronicz­
nych maszyn cyfrowych. Papier ten 
pozwala na uzyskanie wielu odbi­
tek, oczywiście, jak wskazuje jego 
nazwa — bez użycia kalki. Wraz z 
rozwojem elektronicznej techniki o- 
bliczeniowej rośnie szybko zapotrze­
bowanie na tego rodzaju artykuł, 
który dotychczas importowaliśmy. 
Jeszcze w bież, roku zakłady w Kiel­
cach wyprodukują 500 ton nowego 
rodzaju papieru. W przyszłości pro­
dukcja wynosić będzie 2 600 ton pa­
pieru bezkalkowego rocznie.

0 CORAZ WIĘCEJ STATKÓW 
POLSKIEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ 
ODBYWA REJSY DO STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. Z początkiem 
bież, roku jednostki PŻM zaczęły 
przewozić do Stanów Zjednoczo­
nych pols'ki węgiel. Zawarty kon­
trakt przewiduje dostawę w bież, 
roku 535 tys. ton węgla. Dotąd stat­
ki szczecińskiego armatora dostar­
czyły już 330 tys. ton węgla.

0 25-LECIE ISTNIENIA obchodzi­
ły organa prasowe komitetów Wo­
jewódzkich PZPR: kieleckie „Słowo 
Ludii”, „Nowiny Rzeszowskie” i 
„Głos Koszaliński”.

0 Coraz częściej w lasach wybrze­
ża koszalińskiego, które zajmują 38 
proc, powierzchni tego regionu, PO­
JAWIAJĄ SIĘ GRUPY ŁOSI lub 
pojedyncze sztuki. Ostatnio kilka 
tych rzadkich w Polsce zwierząt za­
uważono w okolicach Koszalina i 
Słupska. Wędrowały wybrzeżem 
morskim w 'kierunku zachodnim.

0 Według oceny ministerstwa 
rolnictwa USA, ChRL w roku gospo­
darczym 1974/1975 sprowadzi 7,45 min 
ton pszenicy. Potrzeby' importowe 
innych państw ocenia się różnie. 
INDIE zamierzały np. zakupić w 
USA 3 min ton zbóż, otrzymały — 
2,3 min ton. MEKSYK, który zbliża 
się do samowystarczalności i pra­
gnie tylko utworzyć sobie’rezerwy, 
zamierza' w tym roku zakupić 500 
tys. ton ryżu, 1,1 min ton kukurydzy 
i 70 tys. ton ryżu. PERU sprowadzi 
800 tys. ton pszenicy oraz 375 tys. 
ton kukurydzy i sorgo. TURCJA za­
importuje pszenicę w ilości 1 min 
ton.

n „FORTUNE”, amerykańskie pi­
smo gospodarcze, opublikowało li­
stę 50 największych firm przemysło­
wych na świecie w 1973 r. Na czele 
znajduje się GENERAL MOTORS, 
którego obroty oblicza się na 35,8 
mid dolarów. Drugie miejsce zajmuje 
EXXON (25,7 mid dolarów), a trze­
cie FORD MOTOR (23,0 mid dola­
rów). Czwarte miejsce zajęła grupa 
nieamerykańska ROYAL-DUTCH- 
-SHEŁL (18,7 mid dolarów). Rok u- 
biegly — jak stwierdza „FORTUNE” 
— był bardziej pomyślny dla przed­
siębiorstw spoza USA. Globalne o- 
broty 300 największych firm niea- 
merykańskich wzrosły o 34 proc., a 
zyski — o 91 proc., podczas gdy w 
500 największych ugrupowaniach 
amerykańskich obroty powiększyły 
się o 19,6 proc., a zyski — o 39 proc.

■ W sierpniu wskaźnik cen arty­
kułów konsumpcyjnych w USA 
wzrósł o 1,3 proc., co jest najwyż­
szym miesięcznym wzrostem od ro­
ku. W wyniku tego wskaźnik cen 
artykułów . konsumpcyjnych za 
pierwsze osiem miesięcy br. wzrósł 
o 11,2 proc, w stosunku do stanu z 
tego samego okresu ub. r., a place 
realne spadły o 4,1 proc.

■ W 1973 r. nadwyżka bilansu 
płatniczego SZWECJI wynosząca 4,9 
proc, koron stanowiła 2,25 proc, pro­
duktu narodowego brutto. Natomiast 
w bieżącym roku oczekuje się w 
związku z sytuacją na rynkach suro­
wcowych deficytu w wysokości oko­
ło 1,6 mid koron.
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■ W ciągu lat 1966—1910 place 
robotników i pracowników umysło­
wych zwiększyły się o 25,5 rubla, 
czyli o 26,4 proc. — pisze WIKTOR 
PIERIE WIEDIENCEW na łamach 
miesięcznika „ŻURNALIST”. Prze­
ciętna gotówkowa płaca miesięczna 
wynosiła w 1970 r. 122 ruble. W ciągu 
pierwszych trzech lat bieżącej pię­
ciolatki płace wzrosły o 13 rubli, 
czyli o 10,7 proc. Przeciętna płaca 
w 1973 r. ukształtowała się na po­
ziomie 135 rubli. Zgodnie z .uchwa­
łami XXIV Zjazdu KPZR w bieżą­
cej pięciolatce przeciętne płace ro­
botników i pracowników umysło­
wych mają wzrosnąć o 20—22 proc. 
Jeśli chodzi o wieś, to autor podaje 
tylko zarobki w kołchozach. Wyna­
grodzenie za pracę w kołchozach w 
przeliczeniu na jedną przepracowa­
ną dniówkę wyniosło w 1965 r. — 
2,68 rubla, w 1970 r. — 3,90 rubla, 
a w 1973 r. — 4,35 rubla.

■ N. FADDIEJEW, sekretarz ge­
neralny RWPG spotkał się z fran­
cuskim charge d’affaires w Moskwie, 
PHILIPPE HUSSON, (który wystę­
pował w imieniu dziewięciu państw 
EWG) w celu nawiązania kontaktów 
na najwyższym szczeblu między 
RWPG a Wspólnym Rynkiem. In­
formację tę podała AFP.

■ Decyzje dla wcielenia w ży­
cie postanowień planu rozwoju wę­
gierskiej gospodarki na lata 1976— 
—1980 — pisze minister ■ finansów 
WkŁ, LAJOS FALUVEGI na łamach 
„TARSADAŁMI SZEMLE” — podję­
tą zostaną częściowo przez organy 
centralne, a częściowo przez przed­
siębiorstwa. Orgańy centralne po- 
dejmą decyzje dotyczące połowy na­
kładów inwestycyjnych, poziomu 
trzech czwartych cen detalicznych, 
minimalnych rozmiarów w dziedzi­
nie obrotu towarami na rynku we­
wnętrznym. Przedsiębiorstwa nadal 
będą podejmować decyzje w sprawie 
asortymentu 1 ilości produkowanych 
towarów, wyboru technologii, usta­
lenia tempa i kolejności uzupełnia­
nia swych -środków itp. Aktywność 
zawodowa ludności zwiększyła się w



mimochodem

JAK KONSUMOWAĆ?

SZANOWNA redakcjo! Ośmielam 
się zwrócić z prośbą o wyjaśnie­
nie mi paru konkretnych prob­

lemów, związanych ze słusznym mo­
delem konsumpcji. Na swój prywat­
ny użytek, z nadzieją, że przyda się 
to również szerszemu gronu bezi­
miennych konsumentów. Teoretycz­
nie problem jest dla mnie całkiem 
jasny, a uważam, że takim powinien 
być i dla wszystkich. Jeśli po licznych 
wypowiedziach publicystycznych 
ktoś jeszcze miał jakieś niczym nie- 

, uzasadnione wątpliwości, to rozwia­
ła mu je ostatecznie modelowa dys­
kusja na łamach „Życia i Nowoczes­
ności". Ale świetne nazwiska i dostoj­
ne tytuły uczonych mężów onieśmie­
lają jakoś, aby pod ich adresem 
zwracać się z trywialnymi pytania­
mi na temat doboru krawata do 
skarpetek, wina do dań, w zależno­

ści od właściwego dla określonego 
etapu modelu konsumpcyjnego.

Przyznam, że dotychczaś sytuacja 
wydawała mi się dość prośtą.Pomny 
podstawowej zasady, iż kóhsumpcja 
moja powinna się w zasadniczy spo­
sób różnić od obcego nam wzoru 
konsumpcji krajów Zachodu, prze­
strzegałem w miarę możności tej za­
sady, w czym pomocne mi b.yły tzw. 
obiektywne uwarunkowania. , Prog­
ram budownictwa mieszkaniowego 
ustrzegł mnie szczęśliwie prżed po- 
padnięciem w niewolę willi ż base­
nem, czy domku weekendowego, a 
użytkowane M-3 strzeże mnie sku­
tecznie przed podporządkowaniem 
się pralce automatycznej, której za 
Boga nie ma gdzie wstawić, podob­
nie jak i zbyt wielkiej lodówki typu 
„Silesia”. Z kolei brak tej ostatniej 
powstrzymuje mnie przed nadmier­
nymi zakupami, które mogłyby za­

szkodzić zdrowiu mojemu i mej ro­
dziny, jak i nieco zdezorganizować 
niepotrzebnym naciskiem na rynek 
działalność handlu uspołecznionego 
w moim osiedlu, czy też w odległych 
od miejsca zamieszkania rejonach, 
gdzie zwykłem byt nabywać kawior, 
kartofle oraz kiełbasę zwyczajną.

Kolejki przed okienkami PKO 
powstrzymywały mnie od przejścia 
na tryb życia rentiera obcinającego 
procenty od kapitału, a przy tym 
wszystkim szczęśliwie nigdy nie 
skarżyłem się na nadmiar gotówki 
i innych papierów wartościowych, 
jeśli nie liczyć wycinków prasowych 
z dyskusją o modelu konsumpcji. Nie 
podejmowałem przy tym nigdy pro­
wokacyjnych dyskusji na temat, czy 
się jest niewolnikiem rzeczy, które 
się kupuje będąc do tego zmuszanym 
przez natrętną reklamę, czy też 
wówczas, gdy się nabywa to, co jest 

akurat do nabycia. W kwestii teorii, 
jak nadmieniłem, wszystko dla mnie 
było jasne, natomiast praktyka 
wprowadziła mnie w spore zamiesza­
nie.

Pomny tego, że konsumpcja słu­
szna ma nosić charakter wyłącznie 
użytkowy, a w żadnym przypadku 
prestiżowy, zrezygnowałem że zło­
tych spinek do koszuli na rzecz pla­
stykowych,: dopóki mi nie wytłuma­
czono, z jak wielkimi trudnościami 
borykać- się musi rozwijający się 
przemysł chemiczny. Spinki z mniej 
szlachetnego metalu — my Polacy 
walimy żelazo! — też nie wchodziły 
w rachubę z powodu przeciążenia 
wszelkich gałęzi hutnictwa. Wróci­
łem więc do złota, lecz wątpliwości 
zostały.

Podobnie, początkowo usiłowałem 
siadać w miarę możności do autobu­
sów marki „Jelcz”, pomijając ze 
względów zasadniczych „Berliety”. 
Z dnia na dzień jednakże tych ostat­
nich było na mojej linii coraz wię­
cej i zostałem pozbawiony możliwo­
ści wyboru. Nie wiem, czy się obu­

rzać z tego powodu, czy cieszyć, bo 
skądinąd udowodniono mi,, że ozna­
ką -obcego nam modelu- konsumpcji 
jest narzucany na siłę wybór między 
różnymi nie różniącymi się w. istocie 
towarami. Źaśkociokwik mój pogłę­
bił'się, ostatecznie,,gdy dowiedziałem 
śię, żĄ pie akceptowane przeze mnie 
„Berlićty” są produkowane w Jel­
czu! Autobus z Sanoka mógłby chy­
ba zlikwidować ten dylemat, gdyby 
się. pojawił na mojej linii. Ąle czy 
przypadkiem, nie ma w nim silnika 
„Leylanda”, bo to by znowu pokom- 
plikowało sprawę?

W ten sposób, proszę redakcji, do­
szliśmy do problemu motoryzacji — 
probierczego kamienia stylu kon­
sumpcji. W swoim czasie, gdy opłata 
rejestracyjna wynosiła 350 zł, a Au- 
to-Casco o ponad połowę mniej niż 
dziś — dałem się skutecznie przeko­
nać, że szatan rozpasania konsum­
pcyjnego skrył się w trybach indy­
widualnego samochodu. I było przy­
najmniej wszystko jasne. Teraz 
natomiast nauczyciele życia dają mi 
jakby do zrozumienia, że niewielki i 
broń panie Boże, aby nie prestiżowy 
samochód, mógłbym posiadać bez 
szkody dla kośćca. Tego ideologicz­
nego, bo ten naturalny mam raczej

długi i w małym samochodzie mu- 
siałbym go zginać.'

Rozumiem więc, że mógłbym wejść 
w posiadanie nieprestiżowego Fiata 
126p, nie stając się ofiarą molocha 
konsumpcji, ale jak odnieść się do 
Fiata 127, czy też 125p z silnikiem 
1300, a. tym bardziej tego z silnikiem 
1500? Dla malej rodziny — on pre­
stiżowy i wara! —. twierdzą, teorety­
cy, dla dużej — użytkowy i w po­
rządku! Dobrze. Powiedzmy, że Fia­
ta-125p mamy z głowy, ale jak-po­
traktować Fiata 132, również rodzi­
mej produkcji? Dla kogo o'n jest pre­
stiżowy i niewskazany, a kto powi­
nien nim jeździć nie obrażając mode­
lu konsumpcji? Drżę na myśl, 
że przy okazji transakcji z Fer- 
gussonem Brytyjczycy wepchną mi­
nistrowi Wrzaszczykowi licencję na 
podupadającego „Rolls Royce'a” i co 
wtedy powiedzą panowie teoretycy?

•Z tych to powodów zwracam się o 
jak najbardziej praktyczną w moim 
przypadku poradę. Nie nalegam na 
pośpiech, ale zawsze. Piszę to we 
wtorek, a wyniki losowania w Totka 
podają — jak wiadomo — po połud­
niu w niedzielę.

SKAL

żywocik gospodarczy

% Nowy Teatr Letni w Sopocie 
nie został jeszcze otwarty, a już ura­
czył publikę szeregiem emocjonują­

cych spektakli. Kąpielisko Morskie 
nie dotrzymało terminu przekazania 
obiektu w pełni lata, tj. 20 lipca.

Odbyło się już szóste pełne tragicz­
nych spięć spotkanie zainteresowa­
nych głównych aktorów . dramatu 
teatralnego; i nie doszło po tych 
sześciu aktach grozy do odbioru 
technicznego, bowiem obiekt ma 
istotne wady, Zle ustawione krzesła 
na widowni, zwichrowane płyty po­
dłogi sceny, niedostateczne i wadli­
we jej oświetlenie — to zaledwie 
niektóre grzechy główne bohaterów. 
Sezon • wczasowy na ukończeniu i 
funkcje teatru sprowadzą śię do 
smutnej roli — magazynu sprzętu 
plażowego, a kto wie, czy nie. prze­
terminowanych konserw ż tych 
grubszych ryb.

O „Pieczywo chrupkie wpływa 
korzystnie na uzębienie i jego wy­
gląd — czytamy na obwolucie pacz­
ki z tym specjałem. Poprawa do­
tyczy nie tylko zębów ludzi, ale i 
szczurów. Obgryzione przez te sym­

patyczne skądinąd stworzenia wraz 
z etykietą i sentencją reklamową 
„chrupki” są ponownie zawijane w 
czysty papier, opatrywane w obwo­
lutę z zachęcającym nadrukiem i do-

starczane tym razem wyłącznie lu­
dziom. Produkuje ten przysmak Wy­
twórnia Pieczywa Chrupkiego we 
Wrocławiu przy ulicy Nyskiej 70.

• Restauracja „Centralna” w 
Kielcach nie ma klimatyzacji, ale za 
to nawet w sezonie letnim grzeją 
tam kaloryfery. Woda w nich niemal 
się gotuje. Dziennikarz „Głosu Lu­
du” słyszał nawet jej syk i bulgo­
tanie. Skutek jest taki, że z gości 
spływa pot, a cóż dopiero w. trak­
cie tanecznych wygibasów na dan­
singu. Panowie zrzucają z siebie co 
mogą i myślą o tym, aby zrzucić 
to, czego nie mogą. O kobietach 
dziennikarz nie wspomina. Restau­
racja prosperuje znakomicie i da­
lekie są od niej myśli łatania dziur 
w budżecie wypróbowanymi wystę­
pami ze stripteasem.

# Na frontowej stronie etykiety: 
„Czekolada pełnomleczna wyborowa 
„Bałtyk”, morze, żaglei statki. Na 
odwrocie informacja: Na zdjęciu — 
statek szkolny „Dar Pomorza” na 

redzie. Obok skład: ziarno kakaowe, 
cukier, mleko. Natomiast z boku ety­
kiety: dużymi literami „ZAKO­
PIAŃSKA”. Wszystko razem — mor­
ska choroba w Tatrach.

• „Wskaźnik ubieralności i nasze­
go przedsiębiorstwa stale wzrasta — 
w 'spodniach wynosi on tyle,. a w 
kompletach tyle procent”. „Po zbu­

dowaniu nowego zakładu nasze moż­
liwości w zakresie ubieralności 
znacznie wzrosną.” Są to cyt&ty t 
przemówienia dyrektora przedsię­

biorstwa- konfekcyjnego na konfe­
rencji prasowej. Rozpiera nam pierś 
uczucie dumy z bogactwa językó- 
wego kierowników naszej gospodar­
ki. Odpowiednikiem prosperity w 
krawieckich zakładach i domach 
mody będzie rosnący wskaźnik roz- 
bieralności klientów i klientek.

na rynku

NOWE LAKIERY Z
Przemysł farb i lakierów zwięk­

sza swoją ofertę rynkową na 1975 
rok o ok. 15 proc. Wprowadzi! w 
bieżącym roku około 50 nowych wy­
robów, Zaprezentujimy kilka z nich.

Szczególnie godny uwagi jest la­
kier chemouitwardzalny do drewna 
„Chematosil” z fabryki w Cieszynie 
— malować nim można meble i par­
kiety, poizwala na ukrywanie nie­
równości malowanej powierzchni» 
Równie atrakcyjna jest emalia ure- 
tanowa do podłóg' (w kolorach ma­
honiowym i orzechowym) — stano­
wi ona najlepszy z dotychczas opra­
cowanych zestawów-' do malowania 

podłóg. Oba te wyroby charakteryzu­
ją się krótkim okresem Schnięcia, 
wysokim połyskiem, dobrą odporno­
ścią na ścieranie i działanie wody.

Zakłady Zjednoczenia Farb i La­
kierów przygotowały też -kilka no­
wości dla zmotoryzowanych. Fabry­
ka Kujawska podjęła produkcję 
emalii do renowacji „Fiata — 125 p” 
w nowych kolorach: czerwonym, 
wrzosowym, niebieskim, zielono- 
-żółtym i beżowym. Fabryka z Cie­
szyna serwuje z kolei emalie „Polo- 
-ląk S HI” dla „Fiata 126p” i „Sy­
reny” w kolorach białym, kości sło­
niowej-, beżowym, gołąbkowym i po­
pielatym.

Z wyrobów ogólnego zastosowania 
warto wymienić dobrej jakości pa­

sty pigmentowe, produkowane w 
pięciu kolorach.

„INKA"

Skawińskie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych z jęczmienia-, żyta, cy­
korii i prażonych buraków cukro- 
^ych wyprodukowały prawdziwy ra­
rytas: ekstrakt kawy zbożowej w 
proszku „Inka”. Szumu było — ja­
kieś dwa lata temu — co niemiara» 
Producent dostarczał tej kawy na 
rynek po kilka ton miesięcznie. 
Sprzedawano ją spod lady. Ow szum 
dotyczył jednego: za mało „Inki”!

Artykuł spodoba! się konsumen­
tom przede wszystkim dlatego, że 
wprowadzał wielkie udogodnienie: 

dwie łyżeczki ekstraktu rozmieszało 
się z cukrem, zalało gorącym mle­
kiem i już była kawa. Smaczna! Spo­
dobała się „Inka” rozlicznym eksper­
tom — uzyskała niemal od razu znak 
jakości „1”. Popyt wydawał się nie­
ograniczony.

W sierpniu i wrześniu dużo po­
dróżowałem po kraju. Widzę „Inkę” 
w sklepach w Sochaczewie, w Kra­
kowie, w gminnych sklepikach w 
Krzywdzie, w Siedlcach. W podkar­
packim miasteczku Wadowice całą 
wystawę założono puszkami „Inki”. 
W Warszawie — „Inka” w każdym 
sklepie.

Brawo producenci!™

OFERTA A POTRZEBA

Synchronizacja popytu z podażą 
nie jest sprawą .łatwą. Podczas tego­
rocznych targów „Jesień 74” han­
dlowcy chcieli otrzymać o pół milio­
na więcej pidżam, natomiast propo­
nowali zmniejiszenie produkcji ubrań 
na rzecz samych marynarek. Zło­
żono- też dodatkowe zapotrzebowa­
nie na 1,1 min sztuk odzieży i bie­
lizny dziecięcej i milion koszul, mę­
skich. Po konsultacjach — przemysł 
zobowiązał się zwiększyć dostawy o 
300 tys. odzieży dziecięcej. Jeśli cho­
dzi o koszule -męskie — wszystko 
zależy od terminu oddania do eks­
ploatacji nowego zakładu w Ostrow­
cu Świętokrzyskim.

NABOJÓW BRAK

W poprzednim numerze umieścili­
śmy krytyczną notkę wytykającą 
stołecznemu „Argedowi” zupełny 
brak nabojów do autosyfonów. Oto 
lakoniczne wyjaśnienie przedstawi­
ciela tegoż „Argedu”:

- Potrzebujemy w Warszawie rocz­
nie ok. 15 min nabojów. Uzgodnili­
śmy d-ostawy na 1974 nok tylko w 
wysokości 6 min- sztuk. W sezonie 
letnim kupują warszawiacy 100—150 

tysięcy dziennie. Lepiej jest w okre­
sie świątecznych szczytów popytu — 
wtedy mamy ich trochę. Nasze mo­
nity i ponaglenia o zwiększenie do­
staw nie odnoszą skutku.

giełda samochodowa
DŁUŻSZA OBSERWACJA giełdy 

samochodowej prowadzi do wnio­
sku, ' że jej istnienie ma znacznie 
większe znaczenie dla posiadaczy sa­
mochodów, którzy chcieliby się . ich 
pozbyć, niż dla . potencjalnych na­
bywców tych pojazdów mechanicz­
nych. Dzieje się tak zapewne z tego 
względu, że bardziej opłaca się ku­
pować samochody za bony niż za 
złotówki (inna rzecz, że ilość ogło­
szeń informacyjnych o chęci zakupu 
bonów osiągnęła nie notowany po­
ziom, co pozwala posiadaczom bo­
nów windować ich cenę). Także jed­
nak dlatego, że coraz więcej ludzi 
wie, iż poza pewnymi wyjątkami, 
żywotność produkowanych obecnie 
na świecie samochodów obliczona 
jest na 3—4 lata, po którym to okre­
sie zaczynają się one sypać.

Decyzja zakupu wozu 'po kilku se­
zonach eksploatacji wiąże się więc 
ze znacznym ryzykiem, zwłaszcza 

biorąc pod uwagę sytuację, jaka Ist­
nieje na rynku części zamiennych, 
zaś wozy fabrycznie nowe mają ceny 
powiększone o koszty własne ich po­
siadaczy (związane np. ze zdobyciem 
bonów, płaci się odstępne za chęć 
posiadania wozu modnej marki, na­
bytego dzięki .^chodom” itd). Wszy­
stko to sprawia, że oferenci chwyta­
ją się różnych sposobów reklamy te­
go co mają do sprzedania i nie brak 
im przy tym pomysłowości»

„SYRENA” 102 opisana była na 
przykład następująco; części stare — 
10 tys zł, nowe ogumienie — 4 tys. 
zł, nowe części — 8 tys zł. Razem: 
22 tys. zł. Właściciel „TRABANTA” 
601 z 1966 roku, wycenionego na 
46 tys. zł, uzupełniał te dane infór- 
macją, że wóz jest świeżo odmalowa­
ny (żeby nie było wątpliwości co 
kryje lakier) a inny wypisał cenę: 
49 999 zł. Sprzedawca BMW-2500 z 
1971 roku, z rejestracją RFŃ, któ­

ry żądał za swój wóz 260 tys. zł po­
dawał, że- cło zostało opłacone. A oto 
ceny wywoławcze innych samocho­
dów:

„SYRENA” 105 po 5 tys. km ofero­
wana była za 83 tys. zł.

„FIAT” 12flp z kwietnia 1974 roku 
miał cenę wywoławczą 90 tys. zł. 
Liczba 95 tys. pierwotnie napisana 
była przekreślona.

Za „FIATA” 125p z silnikiem 1500 
ccm, po przebiegu 18 700 km żąda­
no 147 tys. zł.

„WARTBURG" STANDARD z 
1970 roku proponowano za 123 tys. 
^L. Właściciel kilkakrotnie nagaby­
wany, czy sprzeda samochód za 110 
tys. zł, zdecydowanie odmawiał.

„SKODĘ” S-100 de luxe, po 60 
tys. km chciano sprzedać za 95 tys. 
zł; a egzemplarz z 1972 roku w wersji 
standardowej — za 115 tys. zł.

„SEAT” 850 z marca 1974 roku, 
po przebiegu 6 tys. km wyceniony 
był na sumę 135 tys. zł, a wóz z 1973 
roku oferowany był za 133 tys. zł.

„AMI” SUPER z 1973 roku, po 
przebiegu 17 tys. km miał cenę wy­
woławczą 180 tys. zł.

„CITROEN” 2CV z 1962 roku był 
do sprzedania za 33 tys. zł;

„HONDA” 400 z 1972 roku po prze­
biegu 20 600 km z dużą ilością części 
zapasowych oferowana była za 97 
tys. zł. Wóz miał opony firmy Fire­
stone i wykonany był w wersji de 
luxe.

„VOLKSWAGEN” 1200 wyprodu­
kowany w roku 1964, jednakże z sil­
nikiem po remoncie fabrycznym wy­
konanym w ubiegłym roku w RFN, 
miał cenę wywoławczą 75 tys. zł.

„PORSCHE” 912 Sport GT ofero­
wany był za 220 tys. zł.

(Jod)
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